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PIŚMIENNICTWO POLSKIE,
OD CZASÓW NAJDAWNIEJSZYCH

AŻ DO ROKU 1830.

Z RĘKOPISÓW I DRUKÓW ZEBRAWSZY, W OBRAZIE LITERATURY 
POLSKIEJ HISTORYCZNIE SKREŚLONYM,

P R Z E D ST A W IŁ

TOM III.
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DOPEŁNIENIA POPRZEDNICH TOMÓW, TU D ZIEŻ DODATKI 
DO CAŁEGO DZIEŁA.

( z  D W I E M A  L I T O G R A F I A M I ) .

WARSZAWA.
Nakładem I drukiem S. ORGELBRANDA Księgaria i Tjpografa 

przy ulicy Miodowej N r. 496.

1852.



Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, 
po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

w Wartzawie dnia 26 Lutego (9 Marca) 1848 roku.

Cenzor, Ł. T. Tripplin
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DODATKI DO PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO.

Przedslow ie.

Zgromadziwszy razem, ile się ich odkryć dało, najdawniej­
sze pomniki języka i literatury polskiej, chciałem z nich 
osobny czyli czwarty tom wydającego się obecnie dzieła 
ułożyć. Pomnąc atoli, že pomniki te zawierają niejako 
świadectwa położone na to, com w każdym tomie dzieła 
mego wyłożył, i že czytelnik, rozważając com o každým 
z nich w szczególe powiedział, powinien je ciągle mieć 
pod ręką przy odczytywaniu mojego dzieła, z tych więc 
powodów, postanowiłem wydrukować je dodatkowo do 
každego tomu, dawszy im osobne liczbowanie stronic, by 
tak, jeżeli zechce, odciąwszy od dzieła, možná było kazać 
oprawić je osobno, i mieć w miejsce czwartego niby tomu 
Piśmiennictwa Polskiego. Rozlicznego rodzaju są te zbiory. 
Jedne zawłerają pomniki języka polskiego najdawniejsze, 
i te idą až do czasu zjawienia się pierwszych, ze znanych 
mi druków polskich. Drugie przedstawiają zabytki pism 
naczelnych pisarzów, w ojczystym języku piszących. Trze­
cie mieszczą w sobie pisma rozliczne takowychže pisarzów 
imiennych i bezimiennych nižszego rzędu, tudziez inne pi­
sma, (mianowicie listy,) rzecz w naszém dziele zawartą 
objaśniające, zawierają. Czwarte podają Skrypta akademi­
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ckie. Piąte stawiają na przykład kilka rzadkich druków 
łacińskich, dotąd nigdzie nie wspomnianych. Szóste obej­
mują łaciński tekst bajek Ezopa, których przekład polski 
dałem w tym tomie na stronicy 269. nstpn. Siódme na ko­
niec pierwotne druki, czyli tak zwane inkunabuły polskie, 
dają na widok publiczny.

Wszystkie rękopiśmienne pomniki po raz pierwszy na 
jaw wychodzą. Rzekłszy o nich w ciągu dzieła pod wzglę­
dem historycznym, wypada teraz mówić o każdym zoso- 
bna archeograficznie, wskazać pochodzenie jego, objaśnić 
go i dostępnym dla czytelnika uczynić.

1. Pom niki język a  polskiego najdawniejsze.

1. Pochodzący z roku 1290 i następnych urywek 
przekładu psalmów.

a) UWAGI.

Dwa najdawniejsze, jakie się dotąd odkryć dały po­
mniki języka polskiego, rozpoczynają szereg wydających 
się obecnie zabytków. Kazałem obadwa wyryć na kamie­
niu, chcąc dać czytelnikowi tern większą możność przeko­
nania się o prawdziwości tego, com o przekładzie psal­
mów w XIII, wieku (jeżeli nie wcześniej) u nas zrobionym, 
w pierwszym tomie tego dzieła na stronicy 280. nstpn. 
powiedział; tudzież o tem, co o dawności i ważności obu- 
dwóch rękopisów wnet powiem. Rozważę naprzód dzieje 
tych pomników, następnie opiszę je zewnętrznie i wewnę­
trznie.

Podobizna pierwsza przedstawia rękopis, który że się 
dziś w Medyce pod Przemyślem znajduje, medyckim na­
zwałem. Znakomity obywatel w ziemi niegdyś przemyskiej,
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a dziś w cyrkule tegoż nazwiska Galicyi austryackiej za­
mieszkały, P. Gwalbert Pawlikowski, nabywszy r. 1831 ry­
czałtem od P. Kupisz wiedeńskiego antykwaryusza biblio­
tekę, (która się temuż od prywatnej osoby, w polskich pa­
miątkach zamiłowanej (1) dostała,) znalazł między papie­
rami, w dodatku do kupna sobie danemi, kartę pargami- 
nową lóżną, którą ja przed laty kilku obejrzawszy w Me­
dyce, uznałem za najdawniejszy pomnik języka polskiego. 
Później trafiłem w Krakowie na inny rękopis, w podobi- 
znie drugiej tu przedstawiony. Zkądby pochodził ów ręko­
pis drugi, tyłem się tylko dowiedzieć mógł, ile niegdyś o 
nim na zdjętej przez siebie kopii własnoręcznie zapisał 
po łacinie ś. p. Jerzy Samuel Bandtkie, zauważywszy: „ze 
ma takowy od Konstantego hr. Swidzińskiego, który go 
na okładzinach starej książki odkrywszy, do przekopijo- 
wania udzielił“.

Dwie więc karty lóżne, przypadkowo w stosie papie- 
rzysków i na okładzinie zszarzanej księgi wynalezione, 
przedstawiają najdawniejszy pomnik języka polskiego! 
Karty te są po jednej tylko pisane stronie: przynajmniej 
o medyckim rękopisie, który w rękach miałem, mogę to 
twierdzić z pewnością. Błaha ta na pozór okoliczność jest 
nader ważną, dowodzi bowiem, że właśnie dla tej przy­
czyny nie można nasz rękopis uważać za kartę z jakowe- 
goś dzieła ręką pisanego wydartą (gdyż inaczej byłaby ta 
karta po obudwóch stronach zapisana), lecz za kartę ló- 
źną, na której w pewnym celu napisano psalm Dawida 50,

(1) W bibliotece owej, jak go o tćm P. Kupisz, a mnie P. Pawli­
kowski zapewnił, znajdowało się wiele rycin, inkunabułów pol­
skich, i t. p.
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(przepisawszy go może z dawnego rękopisu, lub nawet 
nowo przełożywszy po polsku,) wziąść go należy. Dowodzi 
dalej taż sama okoliczność, ze rękopis Swidzińskiego, bądź 
z tejże samej księgi co medycki, bądź nawet z niego, ale 
dowolnie, przepisany został. Zkąd nakoniec, pominąwszy 
inne okoliczności, wypada ten wniosek, że medycki star­
szy jest od Swidzińskiego rękopisu, że drugi jest może 
kopią pierwszego ale nie wierną, pierwszy zaś że jest ory­
ginałem, lub kopią bardzo dawnego, dziś zaginionego ory­
ginału. Głębiej się nad tem zastanówmy.

Wiadomo że kościół katolicki przywięzywał zawsze 
i dotąd przywięzuje wielką wagę do psalmu Dawida 50, 
że go śpiewywa pod czas pogrzebów, bądź całkowicie, 
bądź urywkowo i t. p. (1). Na co pomnąc przyznamy ła ­
two, iż bezimienna osoba duchowna, napisawszy po polsku 
psalm ten na karcie lóźnej, policzyła go w poczet pieśni 
kościelnych po polsku śpiewywanych, i jako osobne dzieło 
wciągnęła go wr katalog biblioteki kościoła swojego (2). 
Mogła go ona z dawnego rękopisu przepisać, (na co mnie 
nasuwająca się zdaleka naprowadza okoliczność (3), mogła

(1) Czesi w XVI. wieku, kilka osobnych pism o wykładzie psal­
mu tego wydali r. 1536. nstpn. Porównaj Juugmana kist. 213. 236. 
nr. 1494. 1940.

(2) Podpis na obudwóch rękopisach brzmi tak: Iste liber can- 
ticis nostris adcorporatur.

(3) Nadpis na obudwóch rękopisach położony brzmi: Miserere 
met Deus sic habetur  in polonica: co znaczy iż psalm rzeczony 
tak  s t o i  w polskim przekładzie , czyli ze przepisywacz tak go 
zn a la zł  przełożonym. Wyznać atoli należy, że gdy wyraz habetur 
pisany jest skrócono, przeto ważyć może tyleż co hdbeatur, i zna­
czyć ze tak  ma stać  (ma brzmieć) w przekładzie, nowo oczywiście 
zrobionym.
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i nowo przełożyć. Bądź co bądź, wyprowadzamy z rozwa­
żania całej tej rzeczy wniosek: ze przekład psalmu 50. 
lóżno przedstawiającego się jest, jak to samo jego wysło­
wienie poświadcza, dawniejszy od przekładu Psałterza 
Małgorzaty; ze rękopis Swidzińskiego z tegoż samego 
żrzódła co medycki, lub nawet ów z tego (medyckiego), 
a nie przeciwnie, (aczkolwiek nie jednakowo i niezupełnie 
wiernie,) przepisany został. Wskazuje na to rozmiar ręko­
pisu, który jest w obudwóch ekzemplarzach jednakowy, 
co oczywiście stać się nie mogło przypadkowo. Wskazuje 
omyłka w pisaniu i różnica waryantów wr rękopisie Swi­
dzińskiego uderzająca (1). Wskazuje nierówna liczba liter 
w wierszach obudwóch rękopisów' (2). Wskazuje nako- 
niec różnica charakteru pisma i różność waryantów, co 
znowu należy szczegółowo rozważyć.

Pismo rękopisów obudw óch składa się z tekstu, grubym 
charakterem wyrażonego, tudzież z pojedynczych wyrazów’ 
(przedstawiają one odmienne czytania, czyli tak zwane wa- 
ryanty,) drobno nakreślonych. Przypatrując się dokładnie 
rękopisowi medyckiemu, nie zdawało się mi ulegać żadnej 
wątpliw ości, ze wyrażone w nim grube pismo pochodzi z XIII. 
wieku, drobne zaś że jest późniejsze, mniemałem i mniemam. 
Co się dotyczy rękopisu hr. Swidzińskiego, wahał się J. S. 
Bandtkie, do któregoby wieku policzyć charakter jego na-

(1) Przekona się o tem czytelnik, porównywając wiersz drugi od 
góry w rękopisie Swidzińskiego (gdzie wyraz moyo dwa razy przez o - 

myłkę stói), z takowymze wierszem w medyckim rękopisie (gdzie moyo 
raz tylko napisano). Waryanty w obudwóch różnią się tu i owdzie.

(2) Rękopisu medyckiego wiersz pierwszy ma liter 67, dziewiąty 
od góry 76. Swidzińskiego rękopis ma ich w wierszu pierwszym 80, 
w dziewiątym 77.
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leżało. Zapisał na nim własnoręcznie, (po łacinie) „že 
z końca XIII. lub z początku XIV. pochodzie może". Le­
piej osądził wiek liczbami, gdyż wyraził się: „iż w latach 
1390—1430 nakreślony byc mógł rękopis ów‘‘. I tak tež 
ja  sądzę, odnosząc grube pismo Swidzińskiego rękopisu 
do XIV. a drobne do początku XV. wieku. Jest zresztą 
różna pisownia i różny charakter pisma w obudwóch. Al­
bowiem tak medycki jak i Swidzińskiego rękopis pisze 
(w- wierszach 7, 9, 10,16.) lice i lycze, mie i me, derce 
i siercze; tudzież (w wierszach 4, 17.) eszby, yszbhy. Da­
lej obadwa wyrażają lub nie wyrażają nosowe e, pisząc 
(w 7 wierszu) mie, me, mne. Co właśnie daje niewątpliwe 
świadectwo o tern, że w odległej już starożytności była 
pisownia nasza rozmaita; a okoliczność ta, iż grube i dro­
bne pismo obudwóch rękopisów ma na przemian wyrazy 
nowe i stare, dowodzi znowu, że drugie nie zawiera obja­
śnienia (tak zwane glosemata) pierwszych, ani pierwsze 
drugich, lecz że raczej obadwa pisma przywodzą waryan- 
ty, bądź z różnych dziś zaginionych rękopisów wyjęte, 
bądź też na domysł od przepisywaczy pokładzione (1). 
Czyż znowu okoliczność ta nie stwierdza domysłu naszego, 
że nie jeden tylko lecz i więcej przekładów pieśni Dawido­
wych mogło się znajdować w odległej starożytności? że 
robiąc jobie z nich kopie ów cześni uczeni, dopełniali je ­
dne drugiemi; odmienne wyrazy nadpisując, czyli w inter­
liniach je kładąc? Korzystali z tych przekładów tłómacze 
Psałterza Małgorzaty, i wcielili do swojego przekładu wy­
rażenia, już to grubćm już drobném pismem w rękopisach 
od nas rozważanych nakreślone.

(1) Porównaj w obudwóch rękopisach obudwoma pismami nakre­
ślone wyrazy ffospodne, patie; obyata, modla; grzech, %lie.
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Pomnik, który w dwóch upodobnionych przedstawiam 
ekzemplarzach, ma wyrazy zastarzałe i do odgadnienia 
trudne, tudzież wysłowią się krótko a nawet ciemno nie­
kiedy. Ażeby je objaśnić, wytłumaczyłem pierwsze przez 
wyrazy inne dziś używańsze, i dopełniłem je, czyli wielo- 
mówniej wysłowiłem to, co króciuchno wypowiedział jeden 
i drugi pomnik, wsuwając w nawiasy czego w rękopisie nie 
masz. Odmiennem pismem przedstawiłem owe objaśnienia. 
Wyrazy zastarzałe kazałem wytłoczyć kapitelkami, do­
pełnienia dałem kursywą, krytyczny pogląd na wyrażenia 
się niektóre, do przypisków odesłałem.

Podając pod rozwagą znawców rozwiązanie pytania 
tego, który rzeczywiście pomnik, czy mój, czy ów, który 
za najdawniejszy zabytek polsczyzny położył P. Prof. 
Kucharski w Bibl. Warsz. z r. 1850. II. 113. zasługuje 
rzeczywiście na to, ażeby był pomnikiem języka ojczyste­
go z dotąd znanych najdawniejszym nazwany? idę dalej 
w tych poszukiwaniach.

b. PRZEKŁAD PSALMU 50 WEDŁUG RĘKOPISU MEDYCKIEGO 

W DZISIEJSZEJ PISOWM I MOWIE PRZEDSTAWIONY, I PODŁUG ORYGINAŁU 

DOPEŁNIONY TUDZIEZ OBJAŚNIONY.

Zmiłuy się nademną boże, podług wielkiego miłosier­
dzia twego. I podług mnóstwa lutowania ( u r o k i )  twego, 
zgładz lichotę ( n i e p r a w o ś ć , grzechy) moię. Srzej ( s z e r z e j , 

l e p i e j )  mię omyj od lichoty mojej, i od grzechu ( p r z e w i n i e ­

n ia )  oczyść mię. Bo lichotę moję znam (poznaję, poczu­
wam się do), i grzech mój przeciwko mnie jest zawzdy 
( p r z e c i w k o  mnie mówi zawsze). Tobie samemu zgrzeszy­
łem i zle ( g r z e c h )  przed tobą uczyniłem, by sprawion (byś
usprawiedliiciony został) w mo lwach ( s ł o w a c h )  twych (by

oDODAT.
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się spełniło co rzekłeś), i pomścisz ( się nademną) gdy 
sądzie będziesz ( żem cię zle osądził nazwawszy niespra­
wiedliwym) ( l ) .  Bo oto wlichotach począłem się, iw grze- 
szecli poczęła mię matka moja. Owa (ow o) wiem (że) pra­
wdę miłowałeś nie pewne ( niepewną, która ukryta przed 
wzrokiem człowieczym), i tajemną mądrość twą objawiłeś 
mi. Okropisz ranie panie hizopem, i oczyszczon będę; zmy­
jesz (obmyjesz) mię, i nad śnieg bielszy będę. Słuchowi 
memu dasz radość i wesele, i radować się będą kości 
uśmierzone ( z d r u z g o t a n e  przez ciebie). Odwróć lice swo­
je od grzechów moich, i wszystkie niepraw ości moje zgładź. 
Serce czyste stwórz we mnie boże, i duch (ducha) pro­
sty (niewinnego)  wznów we wnętrznościach moich (2). 
Nieodrzucaj mię od lica ( oblicza)  twego, i ducha świętego 
twojego nie odejmuj (nie pozbawiaj) odemnie. Wróć mi we­
sele zbawienia twego, i duchem przednim (poprzednim, da­
wnym, niewinnym) utwierdź mię. Nauczę nieprawych 
drogi twe, a nie miłościwi k’tobie się obrócą. Zbaw mię od 
(przelewu) krwi (3) boże, boże zbawienia mego, i polubi 
język mój sprawiedliwość twoję. Panie wargi moje otwórz, 
a usta moje objawią chwałę twoją. Bo g d y b y ś  był chciał

(1) W oryginale stoi: Tobie samemu zgrzeszyłem , i żle przed  
Tobą uczyniłem , sprawdzić się muszą słowa Twoje, i  czystym  
zostaniesz (od zarzutu niesprawiedliwości), yd y  sądzony bę­
dziesz.

(2) W oryginale stoi: weczrze vech za weczrzewech, czyli 
„we wnętrznościach.” Crzw bowiem slarost. wyraz, znaczy tez 
łacińskie intestina. W oryginale stoi: Stwórz we mnie, boże, 
czyste serce, i  natchnij mnie nowym.duchem statecznie.

(3) Tłdmacz psalmu wyraża się: othe (od) kr wij. W oryginale 
stoi: przestępstwo krw i (przelewu).
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ofiarę, (1) dałbyc h  był, owszem ( a l e  wiem to że) w ofia­
rach nie będziesz się (chciał) kochać. Ofiara bogu (naj­
milsza) duch przeczysty. Sercem (też) skruszonem i u- 
śmierzonem (ukojonem, uleczonem od grzechów) boże 
nie wzgardzisz. Dobrotliwie uczyń panie w dobrej woli 
twej Syon, a zbudują się mury Jerozolimy. Wtedy weź­
miesz (przyjmiesz) ofiary sprawiedliwości, całopalenia 
i modły (2). Wtedy nakładą na ołtarz twój cielców. Sław a

i . Urywki tłumaczenia pisma ś. starego i nowego 
zakonu z XIV, XV wieku.

a) Wyjątki z biblii szarosz-patackiej.

« ,  UWAGI.

Bolesny los spotkał pomniki języka polskiego. Ruszo­
ne z miejsca tułają się po różnych kątach Europy, i ulega­
ją zniszczeniu. Dowodem ^ego jest biblia szarosz-patacka,

(1) W oryginale iest modlą, dzisiejsze „modlitwa”, ktdra, według 
wyobrażeń pogańskich, na prośbach połączonych z darem polegała: 
dla tego tez nazywała się inaczej otórf« dzisiejsze „obiecanie.” Po­
równaj Miklosicza p. w. wie( łacińskie pactum. Molwa, toż samo 
co molitwa, (tamże p.w\ molitUj łacińskiepreces. Porównaj i Jung- 
mana słownik p. w. obe( modlitba.

(2) W oryginale ofiara wyrażona przez modli (modły): dalej 
stoi pokład  i modli, z których pierwsze w zięto w znaczeniu gre- 
ckiegu <jvu8oXov (Porówu. Miklos. p. w\ kładą) czyli składkowej, 
wielkićj ofiary, to jest takićj, na którą się złożyło wielu, gdyż 
jednemu daćby jej nie było podobna. Ofiara taka, całopaleniem 
w oryginale nazwana, odpowiadała greckiej tnaroudą.
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którą chociaż r. 1562 (jak położony na iej grzbiecie napis 
opiewa,) oprawiono w drewno żółtą pokryte skórą, (by się 
tak przechowała bezpieczniej,) jednakże i z tak oprawnej 
księgi wypruwają się, i rozrzucają po świecie iej karty. 
Powiedzieliśmy o tem w pierwszym tomie tego dzieła na 
str. 290 nstpn., przytoczywszy na przykład karty owe 
rzeczonej biblii, które w Hamburgu z okładki starej książ­
ki zdjął P. Hofmann-Fallersleben, tudzież owe, które się 
nam z Królewca dostały. Użyto ich na obwinięcie okładek 
rękopisu, listy Książąt Radziwiłów, w końcu X\’il i z po­
czątku XVIII pisane wieku, zaw ierającego. Razem z ręko­
pisem tym nadszedłszy karty rzeczone z Królewca do War­
szawy, zostały z oprawy książki zdjęte, i obecnie w mo­
ich znajdują się rękach. Są podobne owym, z których je ­
dna od p. Hanki nowo wyciśniętą zastała, a druga w Ham­
burgu odkryta dotąd samopas chodzi. Chcąc obadwa te 
najstarożytniejszej piśmienności polskiej szczątki od zupeł­
nej ochronie zagłady, postanowiłem ogłosić je drukiem, co 
się obecnie uskutecznia.

Pierwszy i drugi zabytek pisany jest na pargaminie, 
będącym takiejże szerokości i długości co owe zraianko- 
wane w naszem dziele; w tem się tylko od nich różniąc, że 
gdy ułamek podany nam przez p. Jolszaj ledw'ie kolumnę, 
i to nie całą, zawiera w sobie, przeciwnie hamburski jest o 
dwóch kartach czyli o kolumnach ośmiu, (na każdej stro­
nicy dwie się kolumny mieszczą). Ponieważ zaś hambur­
ski użyty został na oprawę książki kształtu ćwiartkowego, 
przeto barbarzyńska introligatora ręka oberznąwszy kar­
ty od dołu, skaleczyła rękopis. Innego losu doznał kró­
lewiecki. Będąc albowiem tylko na obwinięcie (piękną 
oprawę mającego) dzieła użyty, nie został oszkodzony,
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aczkolwiek kalectwu mógł uledz łatwo, gdyż obwijał 
księgę kształtu od siebie mniejszego. Poprzestano jednak­
że na zagięciu zbywającego pargaminu, nie oberznąwszy 
go. Tak więc doszły do nas królewieckie karty całkowi­
cie, aczkolwiek z wierzchu szarzaniem uszkodzone. Każda 
ze czterech stronic ma po dwie kolumn, a w kolumnie jest 
wierszy 25., wiersz ma najmniej po 21—30 liter. Ugory 
trzy wiersze zostawiono próżne. Na pierwszym są nadpisy 
książek i liczby ich, wiersz drugi i trzeci jest zupełnie go­
ły. Zaczyna się nadpis na stronicy jednej a kończy na dru­
giej. Rozdziały tudzież pierwsze litery rozdziałów są un- 
cyalne, i są również jak całe pismo tak mocnem czerwie- 
nidłem i czernidłem wypisane, iż się litery dotąd (zwła­
szcza wew nątrz,) i liczby w jak najlepszym przechowały 
stanie. Użyto do wyrażenia pisma i koloru trzeciego. Litery 
bowiem te, które zaczynają peryody, lub wyrażają imiona 
własne, żółtą są pociągnione farbą. Znaków' pisarskich ża­
dnych nie masz, kropkę, średnik oznaczającą,wyjąwszy. Ręka 
XV11I wieku pokładła u góry i na dole pargaminu różne przy­
datki'. 1 tak jeden wierszyk po łacinie, dwa po polsku (1); 
dwie też zapiski (2), po łacinie jednę a drugą po polsku, 
położyła. Po marginesach bocznych' pisała wyrazy łaciń­
skie (3), tudzież literę P. ponadpisywała tamże, bez ża-

(1) P obuí finem curis, Spes et fortuna válete
P okić  szczęście słu/.y poty przyjaciel płuzy 
A gdy szczęście tyłem  tedj' przyjaciel chyłem.

(2) „Ile wsi koronnych, klasztornych, księżych liczy Polska, 
ile godzin w roku. Wypis z Ewanielii S. Łukasza 22, 15.” Według 
tej zapiski Polska liczyła wsi koronnych 90,000, klasztornych 6,560, 
księżych (świeckiego duchowieństwa) 110,000, a wszystkich razem 
206,560. Horae anni 8,760 (czy tyle?)

(3) 12. Signa. Sepem.
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dnego związku z rękopisem. Przydatki te są na pierwszej 
i czwartej stronicy, (które stanowią zewnętrzną okładkę 
oprawy ekzemplarza,) druga i trzecia stronica będąc we­
wnątrz, nie ma ani pisanin owych, ani wygniiości, i dla 
tego czytać się da dobrze.

Kładę obadwa urywki, królewiecki i hamburski; pier­
wszy jak go sam wyczytałem, drugi jak wyczytał go p. Han­
ka. Będące w obudwóch przerwy z nadpsucia rękopisu wy­
nikłe, oznaczyłem kropkami, a z resztą objaśniłem ten 
pomnik podobnie co poprzedzający. Zastarzałe bowiem 
wyrazy przez inne zastąpiłem, krótko wyrażoną mowrę roz­
szerzyłem, (dodając rękopisowi czego nie ma,) archeografi- 
czne i gramatyczne spostrzeżenia tu i owdzie porobiłem; 
com wszystko kapitelkami i kursywą wytłoczyć dał, lub 
do przypisków odesłał. Tym sposobem, co raz na zawsze 
oświadczam, wszystkie pomniki następne, objaśniać będę. 
Nie chcąc powiększać kosztów druku, nie kazałem robić 
podobizny tych-tu rękopisów, zwłaszcza gdym takową, na 
czele XV tomu Pamiętnika religijno-moralnego, w małym 
ogłosił urywku, i gdy p. Hanka w nowo wydanym Joz. 
Bobrowskiego Slawinie, dał wycisnąć na kamieniu urywek 
drugi: zkąd zewnętrzną postać rzeczonego rękopisu może 
sobie czytelnik łatwo wyobrazić w umyśle.

8) Tekst urywków biblii szurosz-patackiej w pierwotworze.

UU , Z RĘKOPISU KRÓLEWIECKIEGO.

(Karta pierwsza Kolumna pierwszą) (Jona) tas ( l )
zapacholkem (2) rzekecz. byesz richlo nyestoy W te do-

(1) Wyjątek ten pochodzi z ksiąg królewskich Samuelowych I. 
rozdz. 20, 38— 43.

(2) Znaczy za pachołkiem. Przediinki i spójniki łączy rękopis 
z rzeczownikami i słowami.



15

b e sebraw pachołek strzali aprzy ...Aczto uczinyl Jonatas 
mu nyczs nyerozumyal pachołek geno Jonatas a Dauid 
rayedsi sobe rozuinyalasta (1) Tedi Jonatas da swe wszi- 
tko odzenye pachołku rzekecz Gydzi donjesz domyasta. 
agdisz pachołek odydze (po)staw7 Dauid stego myeszcz- 
cza esz bilo przeczyw wschodu sluncza apadl nagłe na ze­
ra ye mo(dl)yl sye trzecye (2). aczaluwaiecz sye plakala- 
sta oba . ale Dauid wyecey W te dobę Jonatas rzecze ku 
Dauidowy gydzi wpokoiu awszitka ...sema przisyogla 
wgymye bosz.. rzekecz . Pan bedz myedzi mue amyedzi 
tobe plemyenyem mim amyedzi płemyem twim asz nawye- 
ki . Tedi Dauid wstaw stego myasta y szedł precz . aJo- 
natas zasye takesz do miysta.

XXI (3) Zatim Dauid prziszedl do Nobe . Ku kaplano- 
\vy gymyenyem Ach(y)melech knyemu rzecze azdzywy
ye. aprzeczesz sa....żadnego stobe. Yrzecze Da(uid)....
Kroi my przikazal te rzecz, nykt nyewyedz tego przecz 
cye posilam any tego geszem tobye przikazal. y rozesła­
łem slugy swe sam ytam Aprzeto maszly czso myedzi 

reka-
(Karta pierwsza kolumna druga)  ma albo pyecz bo- 

chenczow daymy albo czsokoly naydzesz. Achymalech
(4) otpowye rzekecz Nyemam chlebów pospolytich gedno 
poswyecne. awszak sely twoy sludzi cziscy anawyecey 
odnyewyast mogo gego pogescz. Ktemu Dauid otpowye 
kaplanowy rzekecz. Myenyszly onyewyastach tegosmi 
ucyrpyely odtrzecyego dnya iakosmi nadroge wiszly. a-

(1) Osoba trzecia liczby podwójnej na rodzaj męzki.
(2) Poraź trzeci? potrzykroć? samotrzeć?
(3) Tychże ksiąg rozdz. 21.
(4) Tak pisze rękopis, nie Achymelech.
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bili ssedi mich sług cziste . ale iusz tato droga pokalyana 
g e s t. ale bode geszcze dzisz poswyeczone wessedzedi 
Tedi kaplan dal gemu chleb poswyecni bo gynego chleba 
tu nyebilo . geno chlebowye obyetowany gesz biły wszely 
przed panem abi biły prziloszeny chlebowye goreci Tedi 
bil tu geden mesz sslug Saulowich tego dnya wnostcz 
wstanye boszem gemu gymye bilo Doek Ydumski. moczni 
pastirz Saulow gen pasł muli Saulowy W te dobę rzecze 
Dauid k ( l )  Achimelechowy . Maszly tu nadoreszu kopye 
albo myecz. bocyem myecza abrony swey nyewszel ssobe 
bo roskazanye krolyowo to mye ukwapylo Achimelech 
rzecze Oto myecz Golyata fylistinskego (ge) gosz zabyl 
na wdoly Terebynskem agestcy obyvyon plasczera po 
Efot (2). achceszli ten wszecz węszmy bo nye gynego 
kromye tego. Dauid rzecze. Nye temu nygenego

(Strona druga kolumna pierwsza) rownya (3) day 
my gy Tedi Dauid wstaw tego dnya ubyeszal przed Sau­
lem precz. y prziszed ku krolyowy gymyenyem Achis do 
Geth knyemu slugy Achis (4) uzrawszi gy rzekły. Azaly- 
to nye gest Dauid kroi zemski. wszak onyem spyewano 
wtanczoch rzekecz Saul pobyl tysyecz aDauid dzesyecz 
tysyeci. te rzecz pocznye bracz na miszl wswem syerczu 
a pocznye sye ubawacz barzo Achis krolya Gethskego. y 
pocznye sye przędnym szalyonim czinycz przes usta, a- 
matal sye myedzi gych rękoma . odrzwy sye tlukecz . y- 
cyekli gemu szlyni na brode W te dobę Achis rzecze ku 1 2 3 4

(1) Tak. przedimek odłączony.
(2) Znaczy suknię długą.
(3) Za rownego, wzięto tu rzeczownik za przymiotnik,
(4) Za Achisa, pierwszy przypadek za drugi.
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swimsługam. wydzawszi tzlowyeka zabilego (1) przecze- 
scye gy prziwyedly ku ranye. zaly nam nyedostawa wszcye- 
klich. przeczescye prziwyedly tego. abi sye wstyekal przi 
mnye . puscycye gy precz acz nyechodzi do mego domu

XXII. (2) Zatyrn (3) Dauid szedł odted precz yucyekl 
do geney Jaskynyey gymyenyem Adollam To gdi usliszely 
bracya gego y wszitek dom oczcza gego sczedszi sye knye- 
mu tam seszly sye wszitci gysz sye biły zan zamecyly. aob- 
cyeszeny czudzim zboszim agorzke miszlye yuczinyon gest 
ksyeszecyem nad nymy. abilo snym ku czlirzem sstom me- 
szow Tedi Dauid szedł ot ted do Masiat. gesz gest w Moab- 
skey zemy yrzecze Dauid

( Strona druga kolumna druga)  ku Krolyowy Moa- 
bskemu Proszę cyebye abi bidlyly ocyecz moy amatka 
moia swamy do ied nye wzwyem czso semne pan ućziny 
Postawyl ge przed Królem Moabskim. yostały unyego 
wszech dny wnych szeto Dauid bił natey posatce Tedi 
Gaad prorok ku Dauidowy rzekł. Nyebiway dałey natey 
posatce ale gydzi do zemye Juda Yszedl Dauid yprzi- 
szedł na lyas. Areth To usłiszaw Saul isze sye Dauid aty 
meszowye gysz snym biły Azatim gdi bidłył Saul w Ga* 
baa nalesye geszto slowye Rama dzerszecz kopye w reku 
Awszitci sludzi gego stały około gego. Yrzecz Saul ku 
swim sługam gysz około gego stały. Posluchaycye mnye 
nynye sinowye Gewyny azały wam wszitkim sin ysay da

(1) Tego który się zapomniał ( zabuł,, mówią dotąd Rossyanie),
zapamiętał, odszedł od zmysłów. *

(2) Z tychże ksiąg rozdziału 22. Ustępu tego, od wyrazów za- 
lym  az do czso semne pan ucziny, dałem podobiznę w Pamiętniku 
religijno-moralnym XV. 12.

(3) Tak, nie zatim.
DODAT. 3
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roley awynnyce aucziny vas Włodarzmy asprawczamy 
boscye wszitci przecyw mnye przisyegaly anye ny genego 
zwas kto my bi ziawyl Anawyecey gdisz ysin moy sye 
zaslyubyl snym. Yzay zDauidem. anye ny genego zwas 
ktobi sye zamye smecyl. albo ktobi my to zwyastowal. 
Przeto ysze wzbudził sin moy sługę mego przecyw mnye 
nyeprzyiacyelem gen my sye przecywy asz dodzisyego 
dnya Ktemu otpowye Doek Ydumski gen przed nym sta­
wał abil przed

(Strona trzoda kolumna pierwsza)  audzalal sobye 
twyrdze w Gabaa Achtłe tego wdolya gesz biło przecyw 
pusczi nadrodze aDauid bidlyl na pusczi. awydzecz ysze 
prziszedl Saul ponyem na puscze. posłał łazeki swe y- 
wzwyedzal ysze tam prziszedl Saul. Awstaw Dauid taynye 
y prziszedl nato myasto gdze bil Saul, agdi uzrzal to 
myasto wnyemsze spał Saul aAbner sin Ner ksyesye nad 
gego ricerstwem. auzrzaw Sauła spyec wstanye. agyni 
lyud wszedi około gego. W te dobę rzecze Dauid ku Achy- 
melechowy Etheyskemu aku Abyzai słnu Sarwye bratu 
Joabowu rzekecz. Ktori semne poydze do Stanów, ku Sau- 
lowy. rzecze Abyzay ia poyde stobe. yprziszedl Dauid a- 
Abyzai klyudu wnoci ynałyazlasta Sauła leszecz aspy- 
ecz wStanye. akopye tczecz wzemy ugego głowi aAb­
ner agyni łyd spyec około gego Tedi rzecze Abyzay ku 
Dauidowy Zawarł dzissya bog nyeprzyiacyela twego wtwe 
reke. aprzeto przebode gy ia kopygym ku zemy gene 
awtore nyebedze trzeba. Yrzecze Dauid. Nyezabyiay gego 
akto gest ten gen swoge rece podnyesye na mazanego bo- 
szego anyebedze grzeszni. Yrzecze Dauid tak gyscye

(Strona trzecia kolumna druga) iako bog sziw kro- 
mye cyebye acz gego pan sam nye zabyge abo dzen gego
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przidze abi umarł, abo aczbi wboiu sczedl. tak my bedz 
pan myloscyw isze nyewzwyode roki mey na mazanego 
boszego Aprzeto węszmy kopye gesz gest ugego głowi 
akorezak swode podzwasz precz. Ywszel Dauid kopye 
akorczak s wodo gen bil uglowi Saułowi yszlasta przecz 
anyebilo tu nygenego ktobi to wydzal arozumyal albo 
uczul, bo spały wszitci. bo sen boszi ge bil nadszedł. A- 
gdisz odidze Dauid wstrone. stal nawyrzchu gori zdaleka, 
abila wyelka szirz myedzi gymy Tedi wzwola Dauid kly- 
udu a ku Abnerowy sinu Ner rzekecz. Abner Abner. zaly 
my nyeotpowyesz Abner ktemu rzecze. Ktoszti gysz wo­
łasz aczinysz nyepokoy krolyowy Tedi rzecze Dauid. Zaly 
nye gesz ti mesz akto gest tobye równi wisrahelskem 
lyudu. Przeczesz nyestrzegl pana twego krolya. bo wszedł 
geden s zasłepa nyeprzyiacyel abi zabyl pana twego kro­
lya. nyegest to dobrze czsosz uczinyl Tak gyszcye iako 
bog szyw wiscye dostoyny szmyercy iszescye nye strzegły 
pana waszego mazanego boszego. Aprzeto pozrzicye gdze 
gest kopye krolyowo. agdze korczak zwode gysz bil u- 
gego głowi. Tedi poznaw Saul

(Stronica czwarta kolumna pierwsza)  glos Dauidow 
rzeki. Twoyly gest to glos sinu moy. rzecze Dauid. moy 
glos panye moy. A rzeki, przecz... moy kroi.... sług (e) 
swego aczsom uczinyl albo czso gest złego wmey rece. 
Aprzeto proszę tego panye moy krolyu slisz słowa slugy 
twego wzbudzalycye pan przecywo mnye ukoy sye w-
wolney obyelye....Sely sinowye lyuczsci zlorzeczeny przed
bogem gysz mye wzrzucyly dzisz abich nyebidlyl w7 dze- 
dziczstwye boszem rzekecz Gydzi sluszi czudzim bogom, 
a ... iusz nyebedz przelyana krew ma na zemye przed pa­
nem mim. bo wiszedl kroi israhelsky abi szukał pchli szi-
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wey iako szukaie kuropatwi na górach. Tedi rzeki Saul. 
Zgrzeszilem wrocz sye zasye sinu moy Dauidze bo wiocey 
nyechcze nycs złego uczinycz tobye. Przeto ysze bila to- 
bye droga dusza ma przed oczirna twima yszesz mye nye 
zabyl dzisz. Bo iawno gest yszem nyemedrsze czinyl abar- 
zom wyelya i nyewyedzal. rzecze Uauid knyemu... kopye 
krolowo przidzi geden sslug krolyowich wezmysz ge. a- 
bog otplacy kaszdemu podle gego sprawyedlywoscy awy- 
ari. bo cye bil pan podał dzisya wmoy ro-

( Stronica czwarta kolumna druga)  ce. ynyechcyalem 
wznyescz re mey na mazanego boszego. Aiakosz gest 
uczinyona dusza twa dzisz. .. uwyelbyona takesz uwyel- 
byona bedz dusza ma przed bogem. Awizwol mye ze- 
wszego zamotka Tedi rzecze Saul Dauidowy. Poszegnani 
ti sinu moy Dauidze. azayste czinyecz bedzesz czinycz. a- 
mogecz moc bedzesz. Yszedl Dauid swe drogę, a Saul syo 
wrocyl na swe myasto

XXVII. (1) Tedi rzecze Dauid na swem syerczu. Nyegdi 
nyektorego dnya dostane sye Saulowy wiece. Zaly nye 
lepyey ysze ia ucyeke a zachowam sziwot swoy wfyly- 
steyskey żerny abi zaufał Saul aprzestal szukacz mye po- 
wszich kraynach israhelskich Aprzeto ucyeke zgego reku 
Tedi wstaw Dauid iszedl precz on aszesczset meszow 
s nym ktorzisz bily ku Achis sinu Maog krolyovy Geth- 
skemu. y bidlyl sAchis Dauid w Geth on ameszowye gego. 
yrodzyna gego iidwye szenye gego Achynoem Gezrahe- 
lytska a Aeygayl szona nyegdi Nabelowa Carimelskego 
Tedi powyedzano Saulowy isze ucyekl Dauid do Geth 
ynyechcyal wyecey sukacz. yrzekl Dauid ku Achis

(1) Rozdział 27. tychże ksiąg.
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Nalyazlemly myloscz twe Day my geno rnyasto wnye- 
kto (1)...

83. z RĘKOPISU HAMBURSKIEGO.

(Karta pierwsza, kolumna pierwsza) ....tich (2) kro- 
lewstw, wzbudzi bog nyebyeski królewstwo. gesz to na- 
wyeki nyebedze zruszono, akrolewstwo gego lyudu gyne- 
mu nye bedze dano. Asetrze azgladzi wszitka krolewstwa 
tato. asame stanye asz nawyeki. Podle tego geszesz wy- 
dzal. ze zgori odlomyl sye kamyen przes reku astroskotal 
wskorupe. aszelyazo ymyedz ysrzebro yzloto.... wyelyki 
ukazał gest krolowi ti rzeczi geszto maie przi.... m. Apra- 
wi gest sen. awyerne wiloszenye gego Tedi kroi Nabucho- 
donozorpadl gest na swe twarz adanielowy sye pomodlyl. 
sziwe obiecie azapalne przikazal abi obyatowaly (3)

( Kolumna druga tejże karty) Sydracha. Mysacha. Ab- 
denago. Asam tak daniel biwal wewrocyech krolyowich to
gest (N)Abuchodono. Ysedzyl..... zor (Kabuchodonozor)
kroi Babylonski. uczinyi sochę złote wzwisz szeszczdzesyet 
lokcyow awszirže szeszcz lokcyow ypostawyl ie napolyu 
gymyenyem duram włoscy babylonskey Atak Nabuchodo- 
nozor kroi poslal zbyracz sług mystrzow asedz. awoge- 
wod aszlyacbcyczow ywlodarzow. ywszech ksieszet ze 
wszech włoscy, abi sye seszlyku poswyecenyu sochy iesz- 
to bil wzdzalal Nabuchodonozor Tedi se sye sebraly.

(1) Więcej nie ma.
(2) Proroctwo Daniela, początek urywkowy.
(3) Tyle tylko znajduje się wierszy, resztę odciął introligator, 

uzywszy pargaminu na oprawę książki.
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slugy mystrzowye asedze wogewodi. aszlyachcyci alep- 
szi. (1)

( Karta druga kolumna pierwsza) nyebedze sye mo- 
dlycz wtesz godzinę wrzuczon bedze wpyecz ognya gorą­
cego Tedi potem natichmyast iako se usliszely wszitci lyu- 
dze szwyek treb pysczely agosziy. bzowich geszlyczek a 
szaliarza agedzebnego swyeku ywszelkego stroia spye- 
waiocego. padaiecz wszitci. lyudze ynarodowrye yieziko- 
wye raodlyly se sye zlotey sosze ieszto bil postawyl Nabu- 
chodonozor kroi. Anatichmyast wtem czassu. przistepyw- 
szi moszowye kaldeysci zalawaly se naszidi. a rzekecz Na- 
buchodonozorowy. Sziw bodz na wyeki krolyu Ty krolyu 
uloszilesz ustawyenye. abi wszelki (2)

(Kolumna druga tejże kurty) byeski krolewstwo asy­
le ypizikazowanye yslawe dal gest tobye ywszitki rzecz! 
wnychsze to sinowyc lyuczsci bidlye. a szwyerz polni a- 
ptasztwo nyebyeske dal gest w twe reke Apot twim posłu­
szeństwem wszitki rzeczi ustawy!. Przetosz krolyu ti gesz 
głowa zlota, apotobye powstanye gyne krolewstwo mny- 
eysze cyebye. Akrolewstwo gyne trzecye myedzane geszto 
bedze panowacz nad wszitko sz.... Akrolewstwo czwarte 
bedze iako szelyazo iako szelyazo trze askracza wszitki 
rzeczi tak stroskoce te wszitki rzeczi azetrze Ale ze gesz

b. Tekst urywków biblii saarosz-patackiéj, w dzisiejszej 
pisowni, mowie, i ze znakamipisarskiemi.

a a . Z RUKOPISU KRÓLEWIECKIEGO.

....Jonatas za pachołkiem, rzekąc: bież rychło, nie stój. 
W tej chwili zebraw szy pachołek strzały, a przy..... A co

(1) Więcej nie ma natéj kolumnie.
(2) Tyle na kolumnie.
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uczynił Jonatas nic tego nie rozumiał pachołek; tylko Jo- 
natas i Dawid wspólnie to rozumiałasta ( r o z u m i e l i ) .  Wtedy 
Jonatas dał swe wszystkie odzienie pachołkowi, rzekąc: ldż, 
zanieś to do miasta. A gdy pachołek odszedł, powstał Da­
wid z tego miejsca, które leżało na wschód słońca, a padł­
szy nagle na ziemię modlił się po raz trzeci; a całując się 
(z Jonałasem) płakałasta obadwaj ( p ł a k a l i ) ,  ale Dawid 
(płakał) więcej. W tym czasie Jonatas rzecze do Dawida: 
idź wr pokoju, a wszystko (dotrzymane będzie) na cośmy 
przysięgli wr imię boże, rzekąc: „Pan (Bog) niech będzie 
między mną a między (tobą, (między) plemieniem mem a 
między plemieniem twćm, aż na wieki" Natenczas Dawid 
wstał z tego miejsca, i poszedł precz. Jonatas zaś takoż 
(odszedł) do miasta.

XXI.-Zatem Dawid przyszedł do Nobe, do Kapłana imie­
niem Achimelech, mówił z nim, i zdziwił go. A przecież (za­
gadnął go Kapłan) sa... (sam  przyszedłeś), żadnego (pa­
chołka nie masz) z tobą? I rzecze Dawid......  Król mi to
przykazał: „nikt nie ma wiedzieć tego po co cię posłałem, 
ani tego com ci polecił“, i (dla tego by nie wiedzieli o co 
tu chodzi) rozesłałem sługi swe, sam i tam. A przeto masz- 
li co pod rę

ką, bądź pięć bochenków, bądź cokolw iek inszego znaj­
dziesz, daj mi. Achimelech odpowiedział, rzekąc: Nie mam 
chlebów zwyczajnych, tylko poświęcone; a wszakże ieżeli 
słudzy twoi są bez zmazy, mianowicie też obcowaniem 
z niewiastami nie skalani, mogą ie pożywać. Temu (Kapła­
nowi) odpowiedział Dawid, rzekąc: (Ponieważ) niewiasty 
nadmieniłeś, (przeto masz wiedzieć) że trzy dni temu jak 
będąc w drodze przytrafiło się nam to. A (dotąd, do czasu 
dopuszczenia się owego grzechu z niewiastami) były na­
czynia sług moich czyste ( k o s z e r n e ) ,  ale ta droga pokalała
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je. Jednakie dziś ieszcze zostaną poświęcone naczynia. 
Wtedy Kapłan dał mu cbleb poświęcony, bo innego chleba 
nie było, tylko cbleby na ofiarę przeznaczone. Te wzięli 
przed panem (wprzód zanim Bóg ofiarę z nich miał), 
ażeby zostały spożyte Chleby (te) gorąco. INatenczas był 
tam jeden mąż z sług Saulowych, (który) tego dnia w nocy 
powstał ( p k z y b y ł )  bozem (dopuszczeniem), jemu jmię by­
ło Doek Idumski. (Był to) mocny pasterz Saulow, który 
pasł muły Saulowe. W tej chwili rzecze Dawid do Achime- 
lecba. Czy masz nadoręczu kopią albo miecz? bom miecza 
i broni swej nie wziął z sobą, gdyż roskaz królewski ka­
zał się mi śpieszyć. Achimelech rzecze, oto miecz Goliata 
filystyńskiego, któregoś zabił na dolinie terebińskiej; a 
iestci/obwinięty płaszczem po Efot; a chceszli go wziąść, 
wreźm, bo nie masz innego, oprócz tego. Dawid odrzekł. 
Nie ma jemu

rownego, daj mi go. Wtedy Dawid [powstawszy tego 
dnia, uciekał przed Saulem precz; i przyszedł ku Królowi 
imieniem Achis do Geth (miasta). Jemu to ( Królowi) słu­
gi Achisa, ujrzawszy go (Dawida), rzekli. Nie iestże to 
Dawid Król ziemski? wszak o nim śpiewano w tańcach, mó. 
wiąc, Saul pobił tysiąc, a Dawid dziesięć tysięcy? Tę rzecz 
pocznie brać {Dawid) na myśl w swem sercu, a pocznie 
się lękać bardzo Achisa Króla getskiego. I pocznie się 
przed nim szalonym czynić przez usta (udając szaleństwo), 
a szamotał się między ich (sług) rękami (którzy go po­
chwycili), o drzwi się tłukąc. I ciekły mu śliny na brodę. 
Wtedy rzekł Achis do sług swoich. Ujrzawszy człowieka 
zapamiętałego, przecieście go dopuścili ku mnie! czyż 
(sami) nie (dosyć) mamy wściekłych? przecieście go (tu) 
dopuścili, ażeby się wściekał przy mnie. Puśćcie go (by 
poszedł) precz, by nie wszedł do mego domu.
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XXII. Zatem Dawid poszedł ztąd fprecz, i uciekł do 
jednej jaskini imieniem Adollam. To gdy usłyszeli bracia 
iego, i wszystek dom ojca iego, zszedłszy się k’niemu 
tam, zeszli się wszyscy, którzykolwiek się o niego smucili 
byli, a on, obciążony cudzym majątkiem i gorzką mysią 
(trapiony), uczynion Książęciem nad nimi; a było z nim 
blisko cztery sta mężów. Wtedy Dawid poszedł ztąd do 
Masfat, które leży wMoabskiej ziemi, i rzecze Dawid 

do Króla Moabskiego. Proszę ciebie by mieszkali oj­
ciec mój i matka moja z wami, dopóki się nie dowiem co ze 
mną pan (Bóg) uczyni. Stawił ich przed Królem Moabskim; 
i pozostali u niego po wszystkie dni, poki(z)Dawid zosta­
wał w tym pobycie, (wtem ukrycia u Króla Moabskiego). 
W ów czas Gaad prorok Dawidowi rzekł. Nie baw dłużej 
wr tym pobycie, lecz idź do ziemi Juda. 1 poszedł Dawid 
i zaszedł do lasu Areth. Usłyszał to Saul iż się Dawid 
(ruszył z miejsca pobytu swego,) (i) jacy mężowie z nim 
byli. A zatem gdy przebywał Saul w Gabaa w lesie, który 
się nazywa Rama, dzierżąc kopie w ręku (stojąc pod bro­
nią dybał na Dawida), a wszyscy słudzy iego stali około 
niego. ( Wtedy to) rzecze Saul ku swoim sługom (którzy 
około niego stali): posłuchajcie mnie teraz synowie Ewy, za­
pewne wam wszystkim syn Izaj da role i winnice, a uczyni 
was Włodarzami a sprawcami, boście wszyscy przeciwko 
mnie sprzysięgli się, a nie masz ani jednego z was ktoby 
mi objawił (posłuszeństwo). A najwięcej (mnie boli) że 
i syn mój zaślubił się ( zw ią za ł  s i ę )  z  nim, Izaj z Dawidem, 
a nie masz ani jednego z was, któryby się za mną smucił, 
albo któryby mi to zwiastował (że dzieli ze mną smutek) 
Przeto (zaś stało się to wszystko) iż podburzył syn mój 
sługę mego przeciwko mnie, nieprzyjacielem (uczyniicszy

DODAT. Ą
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go moim), który (przeto) sprzeciwia sięmiaz do dzisiejsze­
go dnia. Temu odpowie Doek Idumejski (radząc mu) 
ażeby nań (na syna) wyruszył, przemógł go,

i zbudował sobie twierdzę wGabaa Achtlę, na dolinie 
lezącej naprzeciwko puszczy przy drodze, a (Właśnie) Da­
wid mieszkał w puszczy; a w idząc ze Saul wyruszył nań na 
puszczą, wysłał luzakówr swych (na wzwiady) i dowie­
dział się ze tam (istotnie) przybył. A wstaw szy Dawid 
potajemnie szedł na to miejsce gdzie Saul był. A gdy 
ujrzał to miejsce na którem spał Saul i Abner syn Nera 
Książę nad iego rycerstwem, i ujrzał Saula śpiącego wo- 
bozie, i cały lud około niego: wtedy odezwał się Dawid 
ku Achimelechowi Etejskiemu, i ku Abizajowi synowi Sar- 
wy bratu Joaba, rzekąc: kto ze mną pójdzie do obozu na 
Saula? Odezwał się Abizaj, pójdę ja z tobą. 1 przyszedł 
Dawid i Abizaj do ludu w nocy, i znalezlista ( z n a l e ź l i )  Sau­
la leżącego a śpiącego w obozie; a kopie (widzieli) tkwią­
ce w ziemi u jego głowy, a Abnera i cały lud śpiący oko­
ło  niego. W tedy rzecze Abizaj do Dawida. Zamknął dziś 
bog nieprzyjaciela twego w twej ręce; a przeto przybiję go 
ja kopią ku ziemi raz jeden, a drugi raz nie będzie tego 
potrzeba (bo od jednego zginie razu). I rzecze Daw id. 
Nie zabijaj go. Bo i któż jest taki co swoje ręce podniesie 
na pomazańca bożego i nie będzie (przez to) grzeszny? 
I (dalej) rzecze Dawid, tak iście (zaiste)

jako bog żyw (tak i on żyć będzie), kromie ciebie (po­
mimo że masz icolą zabić go), aż go sam pan (Bóg) za­
bije, albo dzień jego (śmierci nadejdzie) by umarł, albo 
(też) w boju zginie. Tak mi panie bądź miłościw , ażebym nie 
podniósł mej ręki na pomazańca bożego. A przeto weżm 
kopią która jest ujego głowy, i naczynie z w odą. Podźważ
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precz. I wziął Dawid kopią i naczynie z wodą które stało 
przy głowie Saula, i polazłasta ( p o l e j « )  precz. A nie by­
ło tu ani jednego któryby to widział, i pojął i uczuł (co 
zaszło), bo spali wszyscy, bo ich był sen nawiedził boży. 
A gdy odszedł Dawid na stronę, stanął na wierzchołku 
góry zdaleka, a wielka była przestrzeń między nimi (Sau- 
lem i Dawidem). Wtedy zawołał Dawid na lud i na Ab- 
nera syna Nerowego, rzekąc: Abnerze, Abnerze, czyi się 
nie odezwiesz? Abner k’temu rzecze. Któześ ty co wołasz, 
a czynisz niepokój Królowi? Wtedy rzecze Dawid. Czyźeś 
nie jest mężem, czyz iest tobie kto równy w izraelskim lu­
du? Przeciei nie strzegłeś pana swego, Króla; bo wszedł 
jeden z zastępu nieprzyjaciel, aieby zabił pana twojego 
Króla. Nie jest to dobrze coś uczynił. Tak zaiste, jak bóg 
zyw, wyście zasłuiyli na śmierć, żeście nie strzegli pana 
swego pomazańca boiego. A przeto spojrzyjcie, gdzie jest 
kopia królew ska, gdzie naczynie z wodą, co było u jego 
głowy? Wtedy poznał Saul

głos Dawidów (i) rzekł. Twójli to jest głos synu mój?
Rzecze Dawid, mój głos, panie mój. A rzekł, „czemui....
moj Król....sługę swrego ( oddalił od siebie), cóiem uczy­
nił, albo czy iest co złego w mej ręce? A przeto proszę cię 
o to panie, mój Królu, wysłuchaj słów sługi swego. Pod­
burzyli cię panie przeciwko mnie, ukój się wr wolnej jasno­
ści (uspokój, daj pokój, n i e c h  p r z y j d z i e  p o k ó j  na białe, 
w o l n e  od trosk o b l i c z e )  ....Sąli (osądź sam czy nie są) sy­
nowie ludzcy złorzeczeni przed bogiem, ze mnie postawili 
dziś (wtem), bym nie przebywał w dziedzictwie bozem, 
rzekąc: „Idź, służ cudzym bogom.“ Aże juz (lecz już) nie 
bądź ( n ie  b ę d z i e )  przelana (wylana) krew(KRwio) moja na 
ziemię przed panem mym, bo wyszedł Król Izraelski aby
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szukał (odszukał) pchły żywej, jako szukają kuropatwy 
na górach. „Wtedy rzekł Saul. Zgrzeszyłem, wróć się za- 
się (na powrót) synu mój Dawidzie, bo więcej nie chcę nic 
złego uczynic tobie. Przeto (a to dla tego) iż była tobie 
droga dusza moja przed oczyma twyma, żeś mię nie zabił 
dziś. Bo jawno jest iżem nie mądrze uczynił, a bardzom wie­
le i nie wiedział. Rzecze Dawid k’niemu:... (po) kopią króle­
wską przyjdź (przyj di-że) jeden ze sług królewskich we­
źmiesz ją, a bóg odpłaci każdemu podle jego sprawiedli­
wości a wiary. Bo cię był pan podał dzisiaj w moje rę- 

cę, i niechciaiem podnieść rę... (ręki) mej na pomazań­
ca bożego. A iako jest uczyniona dusza twa dziś.... uwiel­
biona (a jako dziś przywiedziona jest dusza twa do 
tego ażeby mnie wielbić), takoż uwielbiona (okryta łaską) 
bądź duszo moja przed bogiem. A wyzwól mnie z ( o d )  

wszego'smutku. Wtedy rzecze Saul Dawidowi. Pożegnany 
( błogosławioNys)  ty synu mój Dawidzie, a zaiste czyniąc 
będziesz czynie, a mogąc módz będziesz (bog da że ci 
irszystko pójdzie dobrze). I szedł Dawid swą (wsicoję) 
drogą, a Saul się wrócił na swe miejsce.

XXVII. Wtedy rzecze Dawid na (w) swem sercu. Nie­
gdyś niektórego dnia (byc może iż kiedyś) dostanę się Sau- 
lowi w ręce. Czyż nie lepiej iż ja ucieknę, a zachowam ży­
wot swój w filistyńskiej ziemi, aby zaufał (powziął ku 
mnie zaufanie) Saul, a przestał szukać mnie po wszech 
krainach izraelskich. A przeto ucieknę z jego rąk. Wtedy 
wstał Dawid i szedł precz, on a sześć set mężów z nim, 
którzyż byli (schronili się) ku ( do)  Achisa syna Maog 
króla getskiego. I mieszkał z Achisem Dawid w Geth, on 
i mężowie jego, i rodzina jego, i| dwie zenie (żony) je ­
go, Achinoem Izraelitka, a Abigail zona niegdy Nabelowa
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Karymelskiego. Wtedy powiedziano Saulowi iż uciekł Da­
wid do Geth, i nie chciał więcej szukać. I rzekł Dawid do 
Achisa. Nalazemli (jeżelim znalazł)  miłość twą, daj mi 
jedno miasto wniekto....

¡3@. ZRĘKOPISU HAMBURSKIEGO.

....rych królestw, wzbudzi ( założy)  bóg niebieski kró­
lestwo, które na wieki nie będzie ruszone, a królestwo ie- 
go ludu innemu nie będzie dane. A zetrze a zgładzi wszy­
tka (1) królestwa te tu (których bóg nie założył), a same 
(to zaś które założył) stanie aż na wieki. Podle ( w e d ł u g )  

tego jakeś widział, że z góry odłomił się kamień przez 
ręku ( bez  przyczynienia się do tego b ^ k) ,  a zdruzgotał
w skorupę, a żelazo i miedź i srebro i złoto.... wielki
(w i l o ś c i  w i e l k i e j )  ukazał królowi ty ( t e )  rzeczy, które 
mają przy.... m. A prawi ( w y k ł a d a )  sen, a wierne (było) 
wyłożenie iego. Wtedy Król Nobuchodonozor padł na swą 
twarz, i do Daniela się modlił. Żywe ofiary i całopalenia 
przykazał ofiarować....

Sydracha, Misacha, Abdenaga. Asama. Tak Daniel by­
wał we wrotach królowych, to jest Nabuchodono. I są­
dził..... zor Król babiloński. Wystawił słup złoty wysoki
na sześćdziesiąt łokci, a szeroki na sześć łokci, i postawił 
go na polu Duram włości ( p a ń s t w a )  babilońskiej. A tak Na- 
buchodonozor Kroi posłał zbierać (by zebrano) sług, mi­
strzów a Sędzię, Wojewody, szlachtę, i Włodarzy, i wszech 
Książąt ze wszech włości, ażeby się zeszli na poświęcenie 
słupa, który wystawił Nabuchodonozor. W tedy się ze-

(1) Liczba podwojn.
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brali, słudzy, mistrzowie, Sędzię, Wojewody, slachta, i le­
psi ( a r y s t o k r a c i )

(jeżeli się) nie będzie modlić w tęz godzinę, wrzucon 
będzie w piec ognia gorącego. Tedy potem natychmiast 
jak usłyszeli wszyscy ludzie dźwięk trąb, piszczałek a gę­
śli, bzowych (zbzu zrobionych)  gęsliczek, pienia, i muzy­
cznego głosu wszelkiego narzędzia śpiewającego, ( g r a j ą c e ­

g o ) ,  padając wszyscy ludzie i narody i językowie (pokole­
nia jednego używające języka), modliły się do złotego 
słupa, który postawił Nabuchodonozor Król. A natych­
miast w tyra czasie przystąpiwszy mężowie chaldejscy,

o
skargę zanosili na Żydów, a rzekąc Nabuchodonozorowi, 
(mówili:) zyj Królu na wieki. Ty Królu zrobiłeś postano­
wienie, ażeby wszelki

....bieski królestwo, a siłę i rządy i sławę dał tobie,
i wszystkie rzeczy w których synowie ludzcy przebywają 
(lubują sobie?), a zwierzęta polne i ptactwo niebieskie dał 
w twojęrękę. A pod twoje posłuszeństwo (zarząd) wszy­
stkie rzeczy poddał. Przetoz Królu ty iesteś głową złotą, 
a po tobie powstanie insze królestwo mniejsze od ciebie 
(twego). A królestwo inne trzecie miedziane, które będzie 
panować nad wszystkie z., (ziemie). A królestwo czwarte 
będzie jako zelazo: jak zelazo trze i skraca (niszczy) 
wszystkie rzeczy, tak tez zdruzgoce te wśzystkie rzeczy 
i zetrze. Ale ze jesteś

c) Ułamek ewangelii ś. Łukasza,

(t . UWAGI.

W bibliotece zakładu naukowego imienia Ossolińskich 
we Lwowie, znajduje się rękopis ćwiartkowy liczbą 69.



oznaczony, który darem dostał się iej po ś. p. Dzierzgo- 
wskim. Zawiera kazania łacińskie, tudzież ułamek ewan­
gelii, który się znajduje przed kazaniem De visitalione s. 
Mariae virginis (na karcie rękopisu 95). Pokładam go tu, 
jak mi przepisany został pod okiem P. Augusta Bielowskie- 
go. Składa się z dwóch części, z tekstu i poprawek, które 
taż sama (XIV wieku,) ręka co rękopis kreśliła, porobiła je 
w nim, czyniąc nadto odstępy stosownie do Wulgaty. Po­
łożyłem wprzypiskach rzeczone poprawki, tudziez tekst 
Wulgaty dla porównania go z przekładem polskim. W koń­
cu tej uwagi winienem ostrzedz czytelnika, ze chociaż P. 
Bielowski, który mi ten pomnik odpisać dał, zapewnił
0 tem, iż charakter rękopisu na wiek XIV wskazuje, ja  je ­
dnakże, zważając na jego język, nie sądzę go być starszym 
nad w'iek XV. Zostawiając tę rzecz bliższej rozwadze, 
gdyż sam nie oglądałem rękopisu, kładę jego tekst we­
dług pierw otworu i w dzisiejszej pisow ni.

TEKST W PIERWOTWORZE.
I

Welmozy duszą moya paną mego, a zwyeszely szą dwch 
moy w bodze sbawyenya mogego (1) ijsze oglądał poką- 
rą  dzye(w)ky szwey, otho szthego ninija blogoslawyoną 
mnye rzeyką szwythky rodzayowye (2)

(1) W tekście łacińskim są dwa wiersze, których przekładacz
1 nie oddał po polsku zupełnie, i nadto połączył je razem. Łacina 
brzmi:

46. Et ait Maria:
Magnificat anima mea Dominum.

47. Et exultavit spiritus meus in Deo salutari meo.
(2) 48. Quia respexit humilitatem ancilloe suce: ecce enirn ex hoc

beatam me dicent omnes generationes.
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ysze wzdzalal ranye wyelyka chtory moczczny (3)gyestht, 
a szwijatbe gymiya gijego (4)
a myloszerdze gyego oth rodzayoch y na szwythky rodza- 
ye bogączym szą gyego (5)
wczynyl mocz ramyenya szwego (6):szlozyl pyszne myszlą 
stholcza swego (7)
szlozyl moczczne stholcza a powyzyl pokorne (8)

y .  TEKST WEDŁUG DZISIEJSZEJ PISOWNI.

Sław duszo moja pana mego, a uweseli się duch mój w bo­
gu zbawienia mojego iz spojrzał na pokorę dziewki swej, 
oto ztąd obecnie błogosławioną mnie nazwą wszystkie 
narody
iz uczynił mnie wielką, który mocny jest a święte imię 
jego
a miłosierdzie jego (idzie) od rodzajów, i (przechodzi) na 
wszystkie rodzaje bojących się jego 
uczynił moc ramienia swego: złozył pyszne mysią z stoli­
cy swej
złozył mocne (z) stolicy, a wywyższył pokorne.

(3) Tu było naprzód wyelyky , potem poprawiono mocarz, i tak 
jest u góry, a na dole moczczny gyestht.

(4) 49. Quia fecit mihi magna qui potens est, et sanctum no­
men ejus.

(5) 50. Et misericordia ejus a progenie in progenies timentibus
eum.

(6) Pierwéj było: w ramyeniw szwego; i tak stoi niezmazane, 
tylko na górze dopisana poprawka ramyenya swego. ,

(7 ) 51. Fecit potentiam in brachio suo: dispersit superbos men­
te cordis sui.

(8) 52. Deposuit potentes de sede et exaltavit humiles.



33

3. R. 1399. Dzeszaczoro iest przikaszanť.

a) UWAGA.

Przełożony przed rokiem 1831 nad biblioteką publiczną 
i uniwersytecką w Warszawie będącą, znany zaszczytnie 
w bibliografii polskiej ś. p. Adam Tomasz Chłędowski, po- 
wziąwszy zamiar wydania pomników języka polskiego naj­
dawniejszych, rozważał tym końcem rękopisy teologiczne, 
które z klasztorów suprymowanych do rzeczonej biblioteki 
zwiezione zostały. Wnioskował bowiem słusznie, iż gdy 
pismami nabożnej treści rozpoczyna się polskie piśmienni­
ctwo, przeto tez w rękopisach teologicznych muszą się nie- 
ochybnie znajdować najdawniejsze, po polsku pisane pomni­
ki. I nie zawiódł się na tem. Między innemi trafił na ręko­
pis pargaminowy mający napis: Dicta evangeliářům domi- 
nicalium anno 1399 (rzymską), w którym znalazł Deka­
log pisany po polsku. Przepisawszy go pozostawił w rę­
kopisie wraz z innemi pomnikami, przeszkodzony będąc 
w ogłoszeniu ich drukiem wypadkami politycznemi, które, 
jak powszechnie wiadomo, zaszły u nas w 1831 roku. 
Tego rękopisu ułamki znalazłszy niedawno między papie­
rami w bibliotece niegdyś uniwersyteckiej a dziś gimnazj­
alnej znajdującemi się, szanowny autor dzieła o historyi 
sztuk pięknych w Polsce (1) Pan F. M. Sobieszczański, ra ­
czył łaskaw ie udzielić mi ich do druku. Z tych pierwszy, 
jako najdawniejszy, kładę w těm miejscu; inne niżej we­
dług lat pomieszczę.

(1) Wiadomości historyczne o sztukach pięknych w dawnej Pol­
sce, w Warszawie r. 1847 nstpn. dotąd w dwóch tomach wydane.

DODAT. C
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b. POMNIK.

miluy boga sprawa (sprau-ą) warw.
Ne prósz szaslusbo (za slusbo, *tuibą;, według zasług)

ymena ( m ienie, majątek),
ale prósz duszy sbawena.
pirwa kasnay ( n a k a z ) twórcza naszego,
nemey boga ijnszego,
Prosnosczy nestatku twego, 
nemeij yniena bożego (1).
Pumatay thocz tobe wela, 
by czyczyl swatha nedzela.
Choczesz ly (chceśh’) me lasko mecz, 
czczy oczcza y maczerz.
Neszabyay bratha swada, 
any ręko kasne any rado. 
neczin chrzecha (2) neczystego, 
prócz urzędu malszenskego.
W bratnich rzeczij nekorzysci 
bo sze miloscz tako wgisczy.
Neposzeday szony yego,
Tako napelnysz ( po lepszysz) urzed stadia yrego.
Ne cradnij ymena czudzego.
Nędznym nadzel ( u d ziel) swego.
Nemów neprawdij naswego (na swego, bliźniego), 
anij swadzeczswa fałszywego.

Mocz boga occza,
Mijloscz syna gego,
Medroscz ducha swethego (3).

(1) Znaczy: „dla próżuości lekkomj'slnej,nie miej imieuia bożego (świadkiem),” 
,,n łe bierz Boga na świadka.” ,

(2) Proyincyonalizm bódź ruski, bądź czesko-szląski, Urywek psalmu 50, i bi­
blia szuroszpatacka pisze g rze c h  nie chrzech .

(.1) Nosowe o za i ,  co godne uwagi. Wyżej napisano nawet ą  (swadą)!
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4. a) Kazanie pisane w wieku X l V. 

a) UWAGA.

P. August Bielowski posiada na własność rękopis 
kształtu arkuszowego, w XIV (jak mniema,) wieku pisany. 
Na jednej stronicy tegoż rękopisu znajduje się kazanie, 
czyli raczej wstęp do kazania, który pod swoim okiem 
dawszy przepisać, raczył mi nadesłać do użytku. Jest tej 
osnowy:

h) TEKST.

Mocz boga oczcza, madroscz syna, myioscz ducha 
suyathego, racz bycz snamij, se wszysthkijmij. Thij słowa 
czom gimi zaloszyl kazanije, są slova sviathey ewágeligeij, 
kthore pysze, quocunque capitulo sit id evangelium, (1) 
kthora słowa vykladaija (wykładane) są prostym wycladem 
vylozona,na ctore słowa chczalbym vam nijeczo povyedzyecz 
czoby bylo vamuszytheczno, ale tego szam od syebyemijecz 
nije mogą nrzes ( bez)  daru ducha svyanthego. uczefczmij 
syą do boga wszechmocznego, ijschby gij nam raczijl sze- 
slacz w syercza naseha, mnije na dobre vymovyenye, awam 
napylne słuchanye. a przeto posdrowmij dzyevycza panną 
maryą, rzeknacz: sdrowasch maria, ascz dokończą, a po- 
them kasdy przesznamionuijsya (przeżegnaj się) sznamye- 
nyem ( znakiem)  svyanthego krzyza, aby nijeprzijijaczel 
duschnij nyeprzekaszal ( nie uszkodził)  słowa bożego.

(1) Kaznodzieja, jak ztąd widać, miał jednę harengę na wszy­
stkie śś. ewangelij rozdziały. W rękopisie tym, równie jak w innych 
niektórych, pododawałem znaki pisarskie, ułatwiając przez to wy­
rozumienie go.
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4. b. Przysięgi sądowe.

a) TEKST ROTUŁ DAWNIEJSZYCH.

Przywodzimy dwa zabytki przysiąg w XIV. XV. wieku 
składanych. Pierwszą wyjęliśmy z 21 stronicy pierwszej 
księgi ziemskiej sieradzkiej, która tak brzmi:

Tako gim pomozi bog etc. Jako wedze y szuiothcze 
eze w Yanow dom nareszono Barthlomeow szeczi 
chaszebne rzecze, ani yey uzithka yma (1).

b) TEKST ROTUfc PÓŹNIEJSZYCH.

Drugiej dostarczył nam P. Ambroży Grabowski, wyją­
wszy takową z ksiąg miejskich krakowskich, gockiemi li­
terami w końcu XIV lub na początku XV wieku pisanych. 
Osnowa jej jest :

Prziszangamy bogu isz cbczemy naschemu panu Kro- 
lowy wierny biczh A naschym pancom (tak) Radczam 
posluschny.

5. 6. Przed r. 1399. i następnych Pieśni nabożne.

Z nowo wynalezionych pieśń pierwsza jest o Krzyżu ś., 
którą tu kładę:

(1) Co, wyłożywszy na nowszą polszczyznę, znaczyć będzie: 
,,Tak im boże dopomóż i t. d. jako świadczą i wiedzą’’ że w domu 
Jana (będące) Bartłomieja sieci naruszono ciążebną rzeczą (wzięto 
je na ciążą, sekwestr), a on bynajmniej nie korzystał z nich (że depo­
nowanych u siebie Bartłomiej nie obrócił na swój prywatny użytek).
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O crzijszu naswyathszij baudz posdrowijon, 
thij ijesthesij nasza nadzijeija yedijna, 
czassu thego zasmączenija, 
jessnssowa umaczenija.
Kúsmnosz dobrijm sprawijedlijwoscz, 
a grzesznijm daij thwoyą mijloscz.
Cijebije swijątha throijcza chwali], 
gij wszelkj duch barzo wijelbij, 
które moczą crzijsza sbawijasz, 
a wnijebo nas przeprowadzasz.
Criste przes thwe u mączenije, (tak.) 
gij mathkj thweij zasinączenije, 
daijszc nam dzijssija zaplakanije, 
grzechów naszijch szalowanije, 
gij wijerne pokothowanije, 
a pothem thwe poczijeszenije ame.
O crux ave spe» única.

Jest napisana na papierze, charakterem w drugiej po­
łowie XIV. wieku używanym. Każda zwrotka oznaczona 
jest na początku dużym punktem, czerwoną kropką wyra­
żonym, przecinki zaś oddane są małemi takiegoż koloru 
punkcikami. Atrament czarny. Po piosnce idzie półczwar- 
ta wiersza napisanego po łacinie bladym atramentem, lecz 
tą^samą ręką. Dodatek ten objaśnia co to jest krzyż święty. 
Pomnik rzeczony odkrył na okładce starej książki P. Kło­
dziński Dyrektor biblioteki zakładu imienia hr. Ossolińskich 
we Lwowie, i mnie do przepisania udzielił. Drugą piosnkę 
znalazłem w bibliotece kórnickiej. Rękopis z którego ją 
wyjąłem w tymże co poprzedni skreślony jest wieku. Obok 
tekstu ma noty do śpiewania (1), tudzież uwagę po łaci­
nie napisaną w sobie mieści, która ostrzega o tern, że 
przepisywacz wyjął tę piosnkę z innego rękopisu, zbiór

(I) Oznaczone dwoma głosami, nazwanemi Tenor i Contratenor.

0
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pieśni nabożnych zawierającego. Piosnka jest następującej 
treści:

Chwała thobye gospodzyue, 
ysz othwych swyathych czesz (cxeté) slyne, 
kthura nygdy nyeszagynye, 
y na wyeky nye przemynye.

Weszyel sza polszka korono, 
ysz masz thakyego patrona, 
dostoynego Stanisława, 
yensz ye wyszedł sezyepanowa.

Then yesczye swey miodosczy, 
napelnijon boszkyey mylosczy, 
wijodacz swoy szywoth we cznosczy, 
wyknal (nau-ykl do) wswey sprawyedliwosczy.
Ulteriora non habeo.

Trzecią na koniec piosnkę znalazłem r. 1847 między 
rękopisami królewsko-pruskiéj biblioteki w Berlinie. Wy­
jąłem ją z rękopisu XVI. wieku, mieszczącego w sobie 
statut Litewski po rusku łacińskiemi skreślony literami. 
Napis jej i treść jest następująca:

PIOSNKA CZUDNA.

A tho (kto) tu chcze boga sluzyc. Zijwiąc w pobożności,
Musi nędze u zyc. ij zanmtkow dości,
bije wszem wnienawisci,
iak wewangeliey sam pan christus ysci.

I musi zawsze chodzie w duchownijm odzienin, 
cierzpliwosczi Sie dobije przeciw pokuszeniu, 
przegliądaiąc boie,
na które Musi isc prócz czeliesney Zbroie
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7. R. 1406. Zdrowaś Królewno.

a. Uwagi archeograficme.

Przypominam ze tekst tej modlitwy i waryanty liczbą
1. 2. oznaczone wzięte są z rękopisów warszawskich, a 
oznaczony liczbą 3. z rękopisu P. Adryana Krzyżanow­
skiego jest zdjęty. Waryanty oznaczone rokiem 1480.1435. 
pochodzą z przedruków, o czem szeroce w dziele mojera 1. 
312. nstpn. mówiłem. Pisownia kładzie się według ręko­
pisu.

b. Tekst w pierwotworze.

Sdrowa Crolewno (1) miloezerdza (2) ziwoth (3) slothkoscz (4) 
ynadzeya (5) nasza (6) Sdrowa (7) ktobe (8) volami (9) wignani (10) 
szinowe (11). yevini. (12) ktobe wsdichami (13) lkayocz (14) y p l a -  

czecz (13) wtemto slesz padołu (16), ey misz (17) rzeczniczko, nasza 
(18). one tway miloszerdne oczi knani obroczi (19) A Jeszusza bogo-

( t)  ręk. 1, Szdrowa Crolewno, 2. Szilrowasz Królewno mathko, li. i  r. 1480 Szilrora 
band/. Krolowna, r. 1435. Zdrawa Gospodze.

(2) 2. mijloszyerdzya, 3. i r. 1480 miloszerdzia, r. 1435. milosty.
. (3) 1. gzywoth 2. szyyoth 3. i r. 1480. zyyotli r, 1435. żywota.
(4) i .  szlothkosczij 2. slothkosczij 3. slotkoszczi r. 1480 slotkosczi r. 1435. slod- 

kosty. Ponieważ drukarnia nie posiada stosownej czcionki, przeto p  przekreślone wyra­
żać będziemy przez ą , e.

(5) 1. ynadzeyo 2. ynadzyą 3. i r. 1480 у nadzieja r. 1435. у nadyegie.
(6) 2. nasza. r. 1435. nassye.
(7) 1. Sdrawa 2. szdroyą 3. r. 1435. zdrora i\ 1480. i  3. zdrova handz.
(8) 1. Ktliobe 2. Ktobije 3. i 1480. 1435. Ktobie.
(9) 1. rolamy 2. volamij 3. i  1435. 1480. volainy.

(10) 1. yignanij 2. yygnane 3. i wydaniach brak. «
(11) 2. dzeczy 3. i r. 1480. szinovie r. 1435. wipowiedny synowe.
(12) I. уем nij 2. yewynij 3. yavini r. 1480. yavni r. 1435. ewy.
(13) 1. wszdichamij 2. vsdijcbaniij 3. i r. 1480. Mszdychami r. 1435. м zdychanie.
(14) 1. lkayącz 2. lkayacz 3. wytarte r. 1480. lkanczancz r. 1435. skagicze.
(15) t . j' plącząc 2. у placzacz 3. i r. 1480. у placzancz r. 1435. a placzyce.

(16) 1. м tliem tho szLezevem padole 2. vthem tho padole 3. wtim lzesz padolie r. 1480. 
лу t5rm lzesz padolie r. 1435. wto to lzym м ądole.

(17) 1. owazetho 2. aprzethosz 3. i r. 1480. a przeto r. 1435. ну p. to
(18) 1. rzecznicze nasza 2. tliij orądoMnljcze naszą 3. i r. 1480. rzeczniczko nasza 

r. 1435. rzeczycze.
(19) i .  ony thwoij miloszerny oczy kna obroczy 2. mylą onij thve oczy mijloszerne 

knąm obroczij 3. i r. 1480. oni tve oczi miloszierne knam obrocz r. 1435. Przywołaną 
nassye tchwe mj losyrdne oczy knam obracz.
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slawoni owocz zwotha twego. (20) nam potey pusczi ukaszi (21) O mi- 
losczwaO slutoscziva O »lotka dzewicza niaia Am. (22)

c. Tekt w dzisiejszej pisowni i  mowie.

Zdrowaś Królewno, miłosierdzia żywocie, słodkości i nadziejo 
nasza. Zdrowaś, ktobie wołamy wygnani synowie Ewy. Ktobie wzdy­
chamy, łkając i plącząc Vtem-tu łez padole. Ej nuž! orędowniczko na­
sza, one twe miłosierne oczy ku nam obróć: a Jezusa, błogosławiony 
owoc żywota twego nam, po tćj puszczy (n a  té m  w y g n a n iu )  ukaż. O mi­
łościwa, o litościwa, o słodka dziewico Maria. Amen.

8. R. 1408. Pieśn Bogarodzica.

a. Tekst według pierw otworu.

B o g w  (1) r o d z i c z a  d z e w ic z a  (2) bo  g e m  s ła w e n a  m a r ia

W  tw e g o  (3) s y n a  g o s p o d z in a  m a th k o  sw o le n a  (4) m a r ia .

S z y s c z i  n a m  s p w s c z i  (5) n a m  k y r ie łe y s o n

T w e g o  d z e la  (6) k r z c z ic z e la  b o z id e  (7) u s l is z  g ło s s y  n a p e łn i  

m y ś li  c z lo w e c z e .

S l i s z  m o d li th w a  y a n z  n a s z  i jm i  o d d a c z  r a d z i j  y e g o s z  p r o s im i  

a n a s w e c z e  s b o s z n i  p o b i th  p o s z i jw e c z e  r a i j s k i  p r z e b i l h  

k y r ie łe y s o n  *
(20) 1. a ieszusza blogoszlavonego owocza szywotba thwego 2. a yesusą blogoszla-

vjonego ovocz Szywothą thw oyego 3. i r. 1480. a yesusza blogoslavionego ovocz života 
tvego r. 1433. A Gezissye požehnaného plod ziwotha tweho.

(21) 1. nam potheij tho puszcij ukaszy 2. nam pothey tbo pussczij ukaszy 3. nara po- 
t bym wypand zeni u ukass r. 1480. uani pothym ypandzcniu ukasz r. 1435. nam po to to pu- 
sczy wkaz.

(22) 1. o milosczyva o dobrothliwa o preszlavna panno 2. odobrothlyva. omijlosczyva 
oszlothka dzyevycze panno maria 3. 0  laszkava 0 miloizcziva 0 slotka (lzevicze maria r. 
1480. o laszkava o miloszirilziva o slotka dzevicze Maria r. 1435. 0  dobra o milo o słodka 
Marya. Amen.

(1) w  bierze się za u  wczesczyznie i dawnej polsczyznie. Porównaj Szaffarzyka we 
wstępie do W yboru literat, czeake 112. tudzież pomnik wryżćj pod 2. (u ła m e k  e w a n g e lii  
i .  Ł u k a s z a )  i  następne przyw iedzione.

(2) nie masz w druku
(3) za u  tw eg o , podług uwagi pod liczbą 1.
(4) w y w y ż s z o n a , starosł. Porówn. Miklos. p. w . w elii.
(5) uw aga pod liczbą 1.
(6) za d ie ta  starosł. Porównaj Miki. p. t. w. znaczy toż co d la .
(T) za bozice. Zuaczy zaś b o z ie  syna bożego. Porównaj Jungmana p. t. w.
* Początek pieśni kursywą wydrukowany mam, (według tego com w tomie I. str. 

314. mtpn. tego dzieła powiedział,) za utwór ś. Wojciecha. Reszta antykw a wydrukow a-
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Nasz dla wstał zmartwich syn boży werzisz wtho eto (1) 
czlowecze zboznyyszprzesztrudbog swoij lud odijal 
dyableij strozeij

Przidal nani sdrowa veczuego starosto scowal pkelnego 
zmercz podijal swe (2) swpomanal czlowekapirwego

Jensze trudi czirpal zawcrne yeseze bil neprzespal zazmer- 
ne alis (3) sam bog zmarthwich wstał

Adame thi bozi kmeezw (4) thi syedzysz wboga weczw do- 
meszczisz thwe dzeczi gdzesz krolwija angely

Thegosznasz domesrzisz iesu Christe mili bichom stoba 
bili gdzeszie nam radwya swe nebeszke siły

Bila radosczy bila milosczy bilo vidzene thworcza angel- 
szke beszkoncza thwczsze (5) nam swidzalo dyable 
potampene

Ny szrebrcm nij szlothem nasz diabłu (6) othkwpil szwa 
moycza zastampil ezebye dla czlowecze dal bog 
przeklocz szobe rancze nodze obe Juij swantha sla 
zboga nasbawene thobe

Werzisz wtho czlowecze iz iczucristh prawi czirpal zanasz 
rani sw a swantha crew przelał zanasz crzesczijani.

Od wszy o grzeyszne sam bogpeczo yma dyablwyo odthima 
gdzetho sam bog peycza yma (7) krwlwije (8) xo 
byo (9) przijma

Maria dzewicze prośmy sinka thwego Króla nebyeszkego 
hcza nasz wochowa othewszego szlego

Amen tako bogdaij bichom szły swijczczy wraij

na, powitała w przestworze XI—XIV. wieku, nsnowana będąc w części na tle staroda- 
w-nty pieśni czeskiej o ś. O a c ta  w ie , jak  wńdać ze zwrotek tejże pieśni, k tórą zobacz 
w Wyborze literat, czesk. na itr . 322. 323.

( t )  opnizczono w dnikn. W yraz ita ro it. znaczy to
(2) w druku opmzczouo
(3) za a le  starosl. wyraz. Porównaj Jungm. p. t. w'.
(4) uwaga pod liczbą 1. na poprzedniej stronicy
(5) w druk. thweztze
(6) w druk. d iab łu )

(7) P e y c za  y m a  w oryginale podznaczono kropkami, może dla tego, iż te dwa wy­
razy jako niepotrzebne wyrzucić należy: jakoż później wyrzucono je: myśmy je  zatrzy­
mali. S w u th ą  stoi napisano za tw a n th o .

(8) w druku mylnie położono K ro lw y e
(9) znaczy K to b ie  j ą ,  w druku mylnie x o d yo

DODAT. 6
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Bogu rodzica dźewica, bogiem stawiona maria,
U twego syna gospodzina matko zwolena (w  c z c i  m ia n a )  

maria.
Żiść nam, spuśd nam, Kyrielcjson.
Dla ( m iło ś c i )  twego krzciciela bożego syna, usłysz głosy, 

napełnij myśli człowiecze.
Słysz modlitwę którą zanosimy, oddać radzi (c h c e m y  l/y  

n a m  j ą  o d d a l ,  hy s p e ł n i ł  n a s z e  p r o ś b y ) ,  którego prosi­
my i (h y  n a m  d a ł )  na świecie zbożny (bło g i)  pobyt, 
po świecie (a  z a ś  p o  ś m ie r c i)  rajski przebyt (przem ie­

szk iw a n ie), Kyrielejson.
Dla nas wstał z martwych syn boży, wierszysz w to czło­

wiecze zbożny ( p o b o ż n y ) ,  iż przez trud bóg swój lud  
odjął diablej Stróży.

Przedłużył nam zdrowie ( ż y c ie )  wieczne, Starostę okował 
piekielnego, śmierć podjął ( z a  s w e ) , wspomniał na 
człowieka pierwszego.

On, który trudy cierpiał za wierne, ieszcze ich był nie do­
kończył za zmarłe, ale sum bog z martwych wstał 
(b y  ta k o w e  d o k o ń c z y ł ) .

Adamie, ty boży kmieciu (rajco , ) ,  który zasiadasz na wie- 
cy (w  k o le  o b r a d )  bożej, pomieść ( ta m )  twe dzieci 
gdzie królują aniołowie.

Tamże nas pomieść Jezu Chryste miły, byśmy z tobą ( ta m )  

byli, gdzie nam się radują ( o g lą d a ć  n a s  p r a g n ą )  

wszystkie niebieskie siły.
Była (b y , g d y b y  s ię  to  s ta ło )  radość, była miłość, było widze­

nie Twórcy (w s z e c h m o c n e g o ) ,anielskie ( z a ś ,  o g lą d a n ie  

a n io łó w )  bez końca, w tym czasie to (d o p ie r o )  nam 
oglądaćby się dało diabła potępienie.

Ni śrebrem, ni złotem, nas diabłu odkupił, swą mocą zastą­
pił ( o b r o n i ł ) :  dla ciebie człowiecze dał bóg przekłóć 
sobie ręce, nogi obie: krew święta szła z boga na 
zbawienie tobie.

Wierz-że w to człowiecze, iż Jezus Chrystus prawy, cier­
piał za nas rany, swą świętą krew przelał, za nas 
Chrześciauy.

b, T ek st w ed łu g  d z is ie js z e j  p isow n i.
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O duszy o grzesznej sum bóg pieczą ma, wyrywa ją diabłu,
(i tam) gdzie to sam bóg króluje, k’sobie ją przyjmuje.

Mario dziewico, prosimy synka twego, Króla niebieskiego,
(niech) chce (raczy) nas uchować odewszego złego.

Amen tak (to) boże daj, byśmy fpojszłi wszyscy w raj.

9. R. 1408 i 1412. Pieśni miłosne.

Na rękopisie poprzednio przytoczonym, z r. 1408 po­
chodzącym, a Bogarodzica zawierającym, spółczesna ręka 
pieśń miłosną skreśliła, którą J. S. Bandtkie drukiem, ale 
mylnie, ogłosił (1). Napisana jest w dwóch wierszach, nie- 
oddzielonych od siebie końcówką. Myją roskladamy tak:

Ach myloscz ezosz uczinyla 
esz esz me tak oślepiła 
esz esm stczcye na mijloscz podał 
yako bych nijkogo na sweeze znal

Rozłożone rzeczone wiersze na cztery, będą według 
dzisiejszej mowry i pisowni brzmieć wT sposób następujący:

Ach miłości! coś mi uczyniła,
Iżeś mnie tak oślepiła,
Iż jesmsie iście na miłość podał,
Jakobych nikogo na świecie znał.

Kochanek utyskuje na to, „że skoro pozwolił opano- 
woć się od miłości, nic już, oprócz przedmiotu kochania 
swego, nie widzi na świecie". Wyraz podkreślony wyczy­
tałem snadź dobrze, J. S. Bandtkie wyczytać go nie umiał. 
Stczcye znaczy stcie, a to zaś, jak rozumiem, stoi za iście. 
Wyraz ten pochodzi od starosł. jesm, które wr niektórych 
osobach je  odrzuca (2). Jesm sie podał za podałem się, 
mówi najdawniejsza polsczyzna.

(1) W Pamiętn. Warsz. VII. 324.
(2) Porównaj Miklos. p. w. jesm. Lindego słownik p. w. iść 

przy końcu.
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Na rękopisie statutów zawierającym prawa Kazimirza 
W. (wielko i małopolskie wjednozmięszane), tudzież usta­
wy Władysława Jagieły mieszczącym w sobie, (który przez 

• Mikołaja z Rogoźna spisany czytałem r. 1847, w bibliotece 
Tytusa hr. Działyńskiego w Korniku,) są na samym tytule 
te dwa wiersze:

Myluij mila miluy wyernye wmy go szczw zawsdy pewnye 
iryernye inyenym nyeprzemyenym ktho tho wzruschy dyabeł 

bandze pan gego duschi

które rozłożywszy na pomniejsze, i nowszą oddawszy je 
pisownią, wypaduie ztąd następująca piosnka:

Miłuj miła miłuj wiernie,
Miej go we czci zawsze pewnie,
Wiernie mieniem,
Nieprzemieniem.
Kto to (miłość tę) wzruszy,
Czart zgubę sprawi jego duszy.

Pytanie zachodzi, co znaczą podkreślone wyrazy? Za­
wierają one, mojem zdaniem, myśl tę: „miej we czci tego 
który za wiernego miany nie przemienia się nigdy“; czyli, 
„szanuj osobę wiernie (stale) zasadami się kierującą pe- 
wmemi, i znaną z tego, że ich nigdy nie odstępuje" (nie 
przemienia).

10. R. 1412. nstpn. Modlitwa pańska, pozdrowienie 
anielskie, skład apostolski.

a. z r ę k o pis u  r. 1412.

Otcze nasch gensze yesch w niebijesche (1) oswentsze 
gmie twe przycz twe Królestwo (2 ) bedz twa wola yako

(1) Druk J. S. Bandtkiego ma niebiesiech
(2) dr. Krulestwo
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na nijebie tako na szemij chleb nassh wschednij daij nąm 
dzijsche otpuscz nąm nasche wijnij yako mij otpusczamy
(3 ) naschim (4) wijnowaczem (5) a ne wodzij nasch wpo- 
kuschijne aijle sbavf (6) nasch ote szlego amen

Zdrowa maria mijlosczy (7) poelna (8) bog stobem bo- 
gusla wij nasch tij medzij (9) newestamij boguslawije owocz 
szywotha twego etc etc amen

Wijerso wboga otza (10) vschemogenczego stworszy- 
czijla (11) neijba ij szemije a ij wgesu crista (12) zsyna 
ijego gednego pana (13) naschego gensze poczel od ducha 
swijntego porodzijlsche od marie dzewycze umeczen pod 
ponczkim pylatijm uskrijschowen umarł pozgrzebien wste- 
pil do pijecla tsreijczij dzijen smartwich wstąl (14) 
wstepil na nijeboeijsza schedzij na prawjczc boga otcza

(3) otpustzame
(4) nassim
(5) wynowaczom
(6) sbaw
(7) mylosczi
(8) pełna, nad « iest znaczek mający oznaczać niby «
(9) miedzy

(10) znaczek jest w rękopisie nad % położony. Nie wiem czy c lub 
czy znak pisarski oznaczać ma, czy do a czy do z należy, 
ażeby przez to a, ż znamionować

(11) w rękopisie iest pod t  i nad o znaczek niby dla oznaczenia 
miękkiego t, u

(12) nad a iest znaczek znamionujący, jak mniemam u
(13) nad drugiem « je s tte n  sam znaczek
(14) nad t  iest c, może niewyraźne e, ażeby (gdyż «przekreślono) 

czytało się icstel, zamiast wstał, wstał
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(15) wschemogeczego sked pzrijdze szedzicz szijwe ij mar-
twij wijerse swantego ducha (16) swantę czirkviev kzrij- 
csczijanske swantich opczowanije grzechów otpusczenije
czijala smartwich wstanije ij wetznij szijwoth Amen

b) Z RĘKOPISU PRZED R. 1475.

Ottsche nasch genze gyesz nanyebyesyech oswyancze 
syangymyan (1) twe bandz twa wojya yako nanyebye ta­
ko nazyemy chleb wschedny day nam dzysza otpusczy nam 
nasche wyny yako my otputschamy naschym wijnowatczom 
a nye wodzy nas napokuschenye alye zbaw nas od złego 
amen

Sdrzowa maria mylosczy pełna bog stobam bogusla- 
wyona gyesz myedzy nyewyastamy bogusławyon owotcz 
żywota twego Jeso Christus Amen

Wyerza wbog ottsa wschemoganczego tworziczyełya 
nyeba y szyemye awiesu crista szina yego gedzinego pana 
naschego gen sya potczał duchem swyantim poradziłłsya 
od maryey Dzewicze umanczon pod ponczkim pyłatem 
ukrzizow7an umarli pogrzebyon wstanpił na nyebyosa szye- 
dzy na prawiczi otcza wschechmoganczego gen przidy san- 
dzicz szywe ymartwę wyerza wswentego Ducha wswenta 
czyrkoff swyantich obczowanye odpuschenye grzeschov 
smartwich wstanye y y wyetczny zywoth amen

(15) taz sama uwaga co pod liczką 12.
(16) taz sama uwaga

(1) Znaczy się m ię
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c) Z RĘKOPISU ROKU 1 475 .

Otcze nass genz gsinanyebesach oswyentcze gmye twe 
budź twa wuola. a) yako na nebi tako nazemy. Chleb nass 
wssedny day nam diss a odpusscz b) nam nasse wynny c) 
yako my odpusstiame d) nassim wynowacczom. Ee newodyz 
nas napokuschenya ale zbaw nas od zleho amen

Szdrawa e) Maria milostczi pylna Bog stabu bogusla- 
wyenas ti myezi newyesticzami f) bgusiaweny (1) owocz 
plod brzucha ttuego suantego Jesuz Cristus amen.

Wyarze w Boga otcza wsschmogucziego g) tworzitala 
nyebe y zemi h) e i) wihesu k) Crista l) sina gego gedy- 
nego pana naesego genz se poczuł duchem (2) swyetim
(3) poradil se od Marie dyevicze i manczon pod py- 
lotowim sundim ukrzizowan umrl pogreben wustupil do 
pekla trzeti dan zmrtwich wstał wstupil na nyebessa sedy

a)  druk wola
b) dr. odpust*
c)  dr. wyny
d)  dr. odpustzame
e j  dr. Szdrowa
f )  dr. newyesticzami

(1) tak za boguslawenij
g j  dr. wssechmogucziego
h)  dr. podobnież zemi
i)  dr. również e
k )  dr. takoż wihesu
IJ dr. tez crista
(2) tak i w dr.
(3) dr. raa swyentim
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na praviczi Boga Otze vssechmogucziego gm (4) przig- 
dcze szundicz zyeve m) y martve. wierze n) wssvientego 
o) ducha svientu czierkav obiecsnu p) swientich obczo- 
vanije odpusstianije q) grsiechow r) smrtvich s) ystanije 
a potom wiecsnij t) prsiebit amen

11. R. 1417—1450. Modlitwy stale przy mszy ś. przez 
celebrującego Kapłana odmawiane 

(canon m issae).

UWAGI ARCHEOGRAFICZNO-BIBLIOGRAFICZNE.

Opowiedziawszy w pierwszym tomie tego dzieła (na 
str. 328 nstpn.) co pomnik ten zawiera, kiedy, gdzie, i z ja ­
kich rękopisów powstał, pozostaje bliżej opisać same rę­
kopisy. Pierw szy czyli rękopis lwowski jest o 48 arkuszo­
wych kartkach, po łacinie (wyjąwszy kanon mszy ś. po 
polsku tąż samą ręką co łaciński) skreślony. Opisał go 
zewnętrznie P. Bielowski, oznaczywszy karty rękopisu ła­
cińskiego, po których jest polsczyzna porozrzucana. Nie 
zadał sobie takiej pracy ś. p. Gołębiowski: dał wiadomość

(4) tak wrękop. i druku, za gen, sked, jak w innych rękopisach 
stoi

m )  druk też zyeee
n)  dr. podobnież wierze
o)  dr. wsstencego
p )  dr. obieesna
q)  dr. również odpusstianije
r )  dr. grziechow
s)  tak i dr. smrtcich
t)  dr. riesnij
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o rękopisach nader powierzchowną. Według zeznania je­
go, drugi rękopis papierowy, składający się z głównego 
czyli pierwszego tekstu, ma nadto ponadpisywane i popod- 
pisywane wyrazy, dawniejszą i nowszą polsczyzną oddane, 
(w takim niby celu, co w rękopisie medyckim przekład 
psalmu 50. zawierającym, poumieszczane). Tenże ś. p. 
Gołębiowski, znalazłszy nadto rękopis inny takowejże tre­
ści, powypisywali zn iegocosię z pierwszym rękopisem 
nie zgadzało, i przedstawił nam tym sposobem przekład 
kanonu mszy ś. w trojakie' postaci, który zawiera: tekst 
warszawski główny, średni (owe ponadpisywane i popod- 
pisywane wyrazy pojedyncze przedstawiający), na koniec 
tekst same tylko waryanty obejmujący. Co mając na uwa­
dze, tudzież bacząc na to, że jeżeli pomnik ten ma być 
tegoczesnym czytelnikom zrozumiały, powinien być nadto 
w dzisiejszej pisow ni i mowie przedstawiony, postanowiłem 
wydać go w czterech rubrykach. Wydanie przeto które 
ogłaszam składa się:

A. Z tekstu, idącego aż do miejsca w którem zga­
dzają się z sobą rękopisy, tudzież z waryantów warsza­
wskiego rękopisu i jego ponadpisywanych i popodpisywa- 
nych wyrazów, co liczbą rzymską I. II. oznaczyłem.

B. Z waryantów rękopisu lwowskiego i dwóch war­
szawskich, które to rękopisy literami a. b.c. d. oznaczyliśmy.

C. Zprzekładu kanonu mszy ś., dzisiejszą polsczyzną,
aż do miejsca w ktorem się z sobą zgadzają rękopisy, od­
danego.

D. Z przekładu waryantów.

DODAT. 7
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A. Tekst kanonu mszy ś., aż do miejsca w którem 
zgadzają się z sobą rękopisy.

Karta. 4. rękopisu.

Te igitur clementissime pater etc.

a, Czyebe 1 tego dlija (albo przeto) 2 namiloscziwszij 3 
oczcze przes 4 ihu 5 crista 6 syna 7 twego 8 pana nasche- 
g o 9 naboszni10 modlirai 11 szije12 ij prosymi13 abij prziem 
ijmal 14 ij przeszegnal 15 ti dari ti 16 ij ta swela obijata- 
wanija neporuschoną 17

>, I. Czyebij if. Czebye
2, I. przijetbo II. tegodla, jeden i drugi nie ma albo thegodla
3, I. nainijloszczijwszij II. namijloszczywszij nalaskawszchij
4, I. przijez 
3, I. Jhesu 
6, I. cristka 
\  i syna
8, I. (hwijego
9, II. nie ma waryantów od liczby 4 do 12 i czyta Czebye te­

godla namijloszczywszij 
,0, I. naboznij (pokorny)

I. modlymij 
,2, I. iythez
ł3, I. proszijmij II. proszijmij ytesz modlymi 
l ł, I. abij przijgemno ijmijal II. abij przijemna mijałby 

I. y pożegnał II. y poszegnaij (błogosław darij)
1C, I. thij darij thy danya »
” , I. thij szwyanthe szwijathoszczij nijepokalane II. szwyothe 

obijathij czijsthe
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íuprimis qtie tibi offerimus etc.

b, Napijrzweij 13 ijeesz my tobije 19 obijetuijemi 20 za 
pospolstwo 21 twijch wijernich 22 krzescijijanow, ijeesz 23 
pospolstwo upokoijcz 24 ostrzeedz 25 zijednacz 26 ij spra- 
wyacz 27 raaczysz 28 wszym 29 okrogem 30 zemskijm 31 
pospolu 32 ssluge 33 twym 34 papyszem 35 naszym 36 y 
z yarczijbiskupem naszym 37 y wszystkijm 36 wernijm pra- 
wijm ijtesz krzesczyianskey wijari slugamyy 39

,8, I. napijrweij 
,u, 1. yesz thobye
20, I. obyathuijemy (oflijerugemy)
21,  * I. pospolstpho
22, I. thwijch szwyantbijch wyernijch Krzijeszczijanow
23, I. ijeszwu

tak II, ale I. pokogijcz 
23, I. ostrzijedz II. strzecz 
2C, I. zgednacz w gednoszcz II. slączycz 
27, I. sprawijacz II. rządzijcz 
2S, tak II, ale 1. raczij
29, I. wschem II. powszem
3(l, I. okrągijem II. szvvyeczye 

I. zijemskijem II. szemije
32, tak I, ale II. pospolycze
33, tak i I. sslugą II. szlugą 
3ł, I. thwogem II. thwoijm 
33, I. papijezem II. papyesza
M, I. naschem Mijkolaijem II. naszego Mijcolaijem 
37, I. ijz yarezijbyskupem(ysbijskupem) naschem Marczijnemyz 

sKrolem naschem Wlodzijslavvyem II. ij naszego bijsku- 
pa Jlycolaya y naszego Króla Ka...

3M, I. y ze wszythkijmij II. ij wszythkijm
30, I. wyernijmij krzijeszczijauskijeij y thez apostolskijeij wijarij

chwalączijmij (slugamij) II. wernijeg wijerij ij apostolsz- 
kijeg wijarij
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Memento domine famnlorum famularumąue tuarum etc.

c, Wspamijątaij 40 (albo pomni) pane 41 sług slusze- 
bnicz tesz twijch42 y tesz tych 4:3 ocolo stoijączijch gijch- 
szije 44 tobe wara sznamenitha (albo pasznana) y e st45 y 40 
ijawne 47 naboszenstwo, 48 za ktoresz 49 tobe obijatuijemi 
50 (albo ktorzysz tobije obijatuija 51) te obijate chwali 52 
zasze 53 ij zasswe 54 wszijtkij, 55 zawijkupijene (albo za- 
zbawenije) duszch swijch 56 y snadzeiją 57 zbawenija ij

40, II. pamyąthag
41, I. panye
42, I. sluzebnijcz ytbez thwogijch II. y szluszebnijcz thwoijg
43, I. thu wszythkijch
44, tak I. co przyjęliśmy. Lwowski ma ijc/i szije, nadto czyta 

I. kkthorychze, a zaś II. ktkorych
45, I. thobye wijara znamijenytha' (albo poznana) yest II. zaś

tobye wijara sznamijenitha
4C, I. ythesz
47, II. ijawnije
48, I. nabozenijsthpho II. naboszeijnstwo
4!), I. za yesz na kthorez II. zakthore
30, I. thobye obyethugemlj (offyerugemij) II. tobye dawamij 

(oflfijeruyemij)
51, I. offyeruyą II. dawayą
52, tak i II. lecz I. thą obyathą i chwały
53, tak i II. lecz I. za sziją
s4, I. y za swe II. za sve
9S, I. II. thez wszijthkij
5C, I. zawijkupyene zazbawyone dusch swogijch II. za othku- 

pyenije duszam gych
57, I. y za nadzyeyą zbawyenija II. za nadzyeyą szbawyenya

Karta 5. strona odwrotna i karta 6.
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zdrowija swego, 58 tobije dawaijo sluszbe swoge 59 we- 
cznemu bogu szijwemu ij prawemu 60

Karta 8.

Communicantes et memoriam venerantes etc.

d, ucząstnoscz maijecz ypamijęczczczecz (albo chwa- 
lecz 61)  napirzweij 62falebneij (albo slawętneij) panni dze- 
wicze mariey matkij bozeij 63 ij 64 pana naszego ihu 65 
crista, ale ij 00 blogoslawijonijch 07 apostolow ijtesz rną- 
czennikow twoijch 68 swąnthego pijolra, pawia andrzeija 
etc 69 y wszijthkych szwyetych twijch gijchsze 70 zaslu-

58, I. y thesz sdrowija II. ijzasdrowye szwoije
59, I. thobye davayą dlugij swoge (szluby swe) II. thobye plączą

obyethnijcze szwe 
co, I. II. wyernemu

I. przijez thego cristliusa i pana pana naschego ucząsth- 
phocz maijąncz y pamijąncz ijczczyącz wijelbyącz, II. po- 
spolijthuyącz y napamyecz czynijącz chwalącz 

C2, II. napijrwijeg
°3, I. chwaleblmeij (slawąthney) zawszdydij dzijewijcze pannij 

marieij mathky bozeij II falebnyeg zawszdij dzewycze po- 
rodzyczelkij boszeij 

0ł, I. y thesz
r:5, II. yesu xpa (znaczy Chrysta) 
oc, I. ale thez II. ythesz 
°7, I. II. bogoslawijonych
°8, I. luączannijkow thwogijch II. mączannijkow thwych 
Cff, tego nie ma I. II. snadź podług nich nie wymieniał innych 

śś. Kapłan. Nadto II. ani trzech Apostołów owych nie 
wymienia imion 

,0, II. kthorych
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szenij 71 ij tesz proszbami uszijczij 72, abij we wszelkijch 
zaszczyczenija twego usczijszenij 73, bychom bijlij pomo­
czą 74

Kartu 11. strona odwrotna.

Hanc in oblatiouem servitutis nostrae etc.

e, T o73 tego dla obijatowanije 7fi sluszbi naszeij ale tesz 
77 wszijstkeij czeladzij tweij proszijmiij 78 pane abij sze 
smilowaal 70 ij raczijl 80 prziijąncz miszkane nasze (albo 
czasij) 81 w twem 82 pokoijiu, roszgodz (albo sądzij) 83 y 
tesz od wecznego potanpenija 84 nas wytargacz 85 (albo

71, I. zasluzenijem II. zaslugamij
72, tryb rozkaz, za uzycz II. czyta modlitwamy poszyczy za

proszbami poszczyc-zy
73, I. uczwijerdenij
74, I. czyta dalej At ko przijez theyoz ¿Au xpa pana naschego,

a zaś II. presthego etc
75, 1. tho przijelho thego dla II. tą thego dla 
70, II. obyatha
77, 1. ale ythez 11. tliesz y
7S, Lwowski przez omyłkę poszijmi
79, 1. proszymij panije abij upokoijlszye (smijlowal)
80, 1. raczijlbij 11. prosimij uszmijerzenij panije othcze mijlosczij-

wije przijgyalbij
81, 1. mijeszkanije nasze II. dnije thesz nasze czasy nasche 
83, 1. w thwgem 11. mylnie w thogem
83, 1. rozgodzijl 11. racz sdrządzijcz

1. ythez odtijecznego potkąpijąuija 11. othwyecznego pothą- 
pijenija

*5, 1. wijlhargnącz II. \irvacz
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wirwacz) ij wybranich twijcb przykaszij szawszkij 86 
w czrzeedze 87 udarowacz 88 presz ijesu rsta 89

Karta 13. strona odwrotna. 

łłuam oblationcm tu deus in omnibus etc.

f\  ijesz 90 obijatowane tij bosze 91 wewszijtkeem 92 
proszijmij poszegnane 93 przipisane 94 uczwerdzone 95 
mądrze 90 przijemne 97 ij tesz uczinicz raczij 98 aby nam 
99 czijalo ij krew 100 bijlo 101 namileijszego 102 syna 
twego pana naszego ihu xrista (iesu Christa)

80, 1. przijkaz zawszdij
87, I. zlączeniju 11. czrodij?
88, 1. obdactacz 11. wlijczijcz
" ,  1. przijez ihesu cristha pana na naschego U. przesz gesu 

xpa pana naszego 
" ,  1. yez 11. kthoresz 
9I, 1. II. thy boże
°2, I. ve wszijczkyera II. wewszysthych 
n3, 1. przijezegnane II. przegnaną *
9ł, 1. pijssane 11. przijpysaną 
93, 1. w uczwijerdzone 11. twarda 
90, I. nie masz tego 11. roszumną 
97, 1. przygenme II. przygemną 
9S. 1. tak 11, ale 1. raczijlbij 
" ,  1. nąm

,0°, 1.11. krewij niby .krew'
10', I- bądź U. byłaby 
,02, 1.11. namijlszego
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Qui pridie quam pateretur accepit panem etc.

g, yensze 103 przettijm 104 nijszlij czijrpijal wsząl 105 
chleeb 106 w swąthe 107 ij teesz 108 welebnee 109 roncze 
swoij 110 ij podnijossl 111 oczij swe 112 wnijebo do czebe 
(albo ktobije) bogu oczczu 113 swemu wszećhmocznemu 
114 tobije schwale 115 daijecz 116 przeszegnal 117 lamal 
118roszdaal 119 wcznijoom 120 (albo swym uczennijkoom) 

mosvijancz 121 bijerzijczije 122 (albo przijmicze) a gedzcze

>03, 1. genze U. kthorysz
ioł, I. przijedtem 11. dnye pyrwego
105, l. wzijąl
10°, 1.11. chleb
107, 1.11. wszyyątlie
I0ft, 1. y thez 11. y
10°, 1. vyelebtie 11. wyelevne
110, 1. rąncze swoye 11. rącze szwoye
11 1. podnijozwschij 11. polhnyowszy
n2, 1. swoge ILszwoije
>13, II. boga oczcza
m , 1. wszechmogączemu II. wszechmogączego
" 3, 1. chwalą 11. dzaką
>16, I. dayancz (czijnijancz) 11. czynijacz
117, 1. przijezegnal
118, 11. y tesz lamal
,1!ł, 1. y rozdával II. dal thesz 
120, 1. uczennijkom II. szwolennijkom 
,21, 1.11. rzekancz
,22, I. byerzczije 11. wszmcze (veszmycze)

Karta 15. strona odwrotna, i karła 16.
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123 (albo uszijwaijcze) sstego 124 wszistczij 125 thocz ijest 
prawe czijalo moije 126

Karła 2.5. strona odwrotna.

Simili modo postquam etc.

h, Takesz 127, gdijsz 128 weczrzaal 129 ijest wsząw 130 
ijten 131 przeswijatli 132 Kelijch 133 w szwąte 134 y tesz 
welebne rancze 135 swoij 130 poteem 137 lobye falą 138 
dayącz 139 przeszgnaal 140 roszdaal 141 uczennikom 142

123, 1. y gedzczije II. a getlicze
,24, I. sthego 11. stego
125, I, wszythczij II. wyszczy
ł2°, nie ma tego 1. a zaś II. czyta tho yest zaprawda czato 

moije
127, 1. thakyez 11. thakesz
128, tak i II. a zaś 1. gdij
m , 1. \ijeczerzyal 11. wyczerzano 
1ao, 1. gesth wzijawszy II. yest wsząwszij 
13 I. y then 11. then
132, 1. przijeszwyąthij 11. czijstij (szwathlij)
133, 1. kijelych
134, 1. wszwijathe II. wszwyąthe
,35, 1. 11. y wyelebnye yyelebne rącze rąncze
13fi, 1. swoge II. szwoye
,37, I. pothem II. ythesz
,3S, I. chwalą II. dząklj
139, 11. czynyącz
,4°, 1. przijezegnal II. przeszegnal poszegual 
, ł l , 1. rozdał 11. dal 
>42, szwolennijkom

DODAT. 8
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swijm 145 mowąncz 144 przijmicze ij pijcze 145 sstego wszij- 
tkij 146 To 147 gest 148 zaijste kelich 149 krwe 150 moijeij 
151 nowego ij wecznego 152 zakona 153 taijemnicza noweij 
154 wijari, yaasz 155 krew 150 za waas 157 ij za 158 wele 
159 luda 160 bąndze roszlana 161 na otpusczenije 102 grze- 
choom 163/. To kijlkokrocz 104 uczinicze na rnoiją pamyęcz 
165 (albo k moijeij pamączij) uczinicze etc.

ii*, 1. swogijm 11. szwoijm 
I. rzijekąncz 11. rzekancz

*43, 1. byerzcije y pyijczije 11. weszmijcze a pygcze 
uo, 1. wszytbczij 11. wszczczij 

1. thocz 11. then 
i. u. yest

'*«, 1. wijernij kijelijchli. zapraw da kelych
>30, I. 11. kr wije
i31, 1. mogeij meij 11. moijey
'32, ]. wyec-znego 11. wyekuysztego
'33, H. ustawijeuija
i34, i. u. nie ma nowey
'3 3, i. yasz 11. yensze
'3 0, 1. 11. nie mają
13», l. za vas 11. zavasz
'38, u. sza
'3 0, 1. zavijele 11. wyelcijcłi
'oo, i. H. nie ma
'oi, 1. vylana 11. roszlal
i02, 1. odpuszczenye 11. othkupyenye
'os, 1. grzijchow 11. grzechów
'o*, 1. tho kylho krocz uczijnijcze IL tho czalo ijlkokrocz 

ythesz....
•o5, 1. pamijatkką 11. pamyecz
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Unde et memorares domine etc.

i, Siego 160 ij pamijęthnijczij 167 pane mij slugij 468 
twoij, ałije 109 ij lud twoij szwąntij 170 tego Christa syna 
twego pana 171 naszego, tako 172 blogoslawijoneij 173 mę- 
kij, 174 ij tesz ij spijekla wstanija, alije ij na nijebo 175 blo­
goslawijoneij lhalebneij 176 wstąpijenije w nijebo obijatu- 
ijemi 177 przeswijatleij 178 dostoijnosczij 179 wijelebnosczij 
twoijeij sswych 180 darów, 181 ij teesz 182 danijch obijatą 
czystą obijatą swethą, obijate nepokalane nijsmazane chleeb 
swętij szijwotha wecznego Kelyeh 183 zbawijenija wijecz- 
nego 184

IC0, II. a tkego dla
107, znaczy pamiętający na...
,cs, I II. słudzy
1C!), II. y znaczy równie* ja k  i
I7°, I. szwyąnthij II. szwąthy
171, dodaje II. boga
,72, I. (hako
173, I. II. bogoslawijoneij bogoszlawyonego
>74, I. mąky II. umączenya
17s, II. nijebyosa
I7C, I, wyelebnego II. chwalebne
17 \  tak i II. a zaś I. damij szwathkij 
17“, II. dosthoijneij oszwijeczoneij
,7i), I. II. szwetoszczi
18,J, I. stwoych darów II. z sthwogijch darów zsthweij zaslugij
18 Y 11. y danijch 
,83, 1. 11. nie ma
,S3, I. y kelycha 11. y kijelyeh 
I8ł, II. przijezkonijecznego

Karta 30. strona odwrotna.
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Supra que propicio ac sereno vultu etc.

k, Nad ijeesz mijloscziwym y tesz lubeszliwyrn ijassnijm 
obliczijm weszrzecz 185 raczij 186 y prziyete 187 (albo przi- 
yeiane) 188 g. 189 mijecz, ijako prziijethe ymeccz raczijl 190 
ijesz obijate (dari olïljari) 101 dzeczancza 192 twego spra- 
wedliwego 193 abel 194 ij obijathe 195 pirzwego 196 oczcza 
naszego abrama 197 ij to czso 198 thobije offljerowal na- 
wenczszy 199 kapłan twoij melchizedech 200 swąnte offlja- 
rą nepokalyane obijathe

i.®*, 1. nie ma az do téj liczby, il. czyta: na ijesz (klhorez) 
mijlosczvem lubyeznem (yasznem)  oblyczem wez- 
rzyecz

,8C. II. tak samo, 1. raczysz 
18', I. przyamnye 1!. przijyenme 
,88, Lwowski czyta ten wyraz przez skrócenie 
>8!>, spółgłoska ta w Lwowskim tylko, znaczy pewno ge  za 

j e , 1.11. nie mają iej.
«o, tak czyta i 11. mijecz ijako przijąlhe ym jecz raczijl, 

1. zaś mijecz yaka y  przyamnye myecz raczijl. Po­
wtarzają się więc rękopisy.

1. yesz dary, ii. ijesz darij (oftijarij), obadwa nie czytają
ijesz obijate

m , 1. dzeczącza 11. dzijeczyączija
1. Ihwego szprawyethlywego 11. twego sprawijedlyvego 

' 9ł, 1. 11. abla
19S, 1. y obyatha 11. y obyątha
ł0°, 1. starego 11. pijrzvego
,or, I. naszego oczcza 11. naschego abramową
*08, I. kthore 11. thą czo

I. dal napyrszy II. navijszszij 
20°, 1. thwoy 11. thwoy thako rzijeczony

K arta  32.
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Karta 33. strona odwrotna.
Supplices te rogamus omnipotens deus etc.

1, Nabosznij pokornij czebe proszijmi wszechmoczni201 
boże 2U2 kaszij 203 tij 204 donijesczij 205 przesz rancze 200 
swantego angijola twego na wijssokosczij ołtarza 207 twe­
go przed 208obliczijm 209 boszeij inoczij tw eij210 y racz 211 
dacz aby ijlekolije 212 gijch steij oltarzoweij 213 ucząstno- 
sczij naswijętszchego 214 syna 215 tweego 2,0 czijalo 217 ij 
krew 218 prziielij bijchoom 210 wszijm poszegnanijm nebe- 
sskijm 220 ij milosczye 221 ducha swyetego napelnenij by- 
chom bijlij 222

2 0 11. wszechmogączij
202, 1. bosze 
2t>35 H. kazij
20 4, 11. thy oflyerij
203, 11. donijescz I. przenljescz
20#, 1. przesz rącze 11. przijez raczę
20 \  11. na wijsokij ołtarz thwoij
208, 11. przyed I. przeth
20a, 1. oblicznoszczą 11. oblijczem
21°, 11. bozeij moczij thwogeij 1. boszkoy fali (chwały) thweij
2n, 11. raczij 1. y day
212, II. ylkole
213, 1. sthego oltharza 11. stheij oltharzijoveij
2, ł, 11- navijszszego naszwijathszego 
213, 1. szyna
216, 1. thwrego II. thvego 
2U, I. czalo II. czyalo 
21S, H. y krwij
2I9, 1. przyąlybyszray 11. przijąlybychom 
22°, 1. boszkymy przyyemnosczamy nyebijeszkymij 
22 1. ij mylosczaraij U. y mijloszcziją 
22S, 1. ducha szwyątego xpa pana naszego II. napelnijenij by- 

chora były przyez thegoz xpa pana naschego



62

Momento etiam famulorum famularumque tuariim etc.

m. Wspamijąnthaii teesz panije 253 sług sluszebnycz 
tesz twych 223 224 y o nich ktorzijsz naas przeszlij 225 szna- 
menem wijari ij odpoczijwaijo we szne pokoju 226, Tijm 
panije ij wszijstkim w yesu cresta odpoczywaijączim 227 228 
mijasto ochlodzenija swijtlosczij ij pokoiju abij odpusczijl 
proszijmij przetegosz 22S,

Karla 35.

II. W aryanty rękopisów.

a) WARYANT RĘKOPISU LWOWSKIEGO.

Karla 37.

Nobis quuque peccatoribns famulis tuis etc.

naam tesz grzesznim slugam twym sswego wijelikego 
miloszerdza nadzeiją maijączim czestką nektorą ij towa- 
rziszstwo dacz raczij sswoijmy swątimi apostoli ij mączenni-

223, 1. pamyathay thesz pana 11. wspomijenij thez panije
22ł, 1. szluk szluzebnycz thesz thwoych 11. sług y sluzebnijczek 

thwoych
225, 1. którzy nasz przeszlysą II. kthorzij nas przijszlij
220, 1. sznamyenyem wyary y szpanyra wesznye pokoya 11. ze 

znamijenijem wijarij y othpoczijyayą ve sznije pokoija
227, I. onym panye y wszthkym wijeszuszye othpoczyyayą II y

yszijthkijni w ihu crlszczije odpoczijyaijaczijra
228, I. myeszcza othpoczijnyenye szwatlosczy y pokoya aby dal

prószymy przesz thego xpa pana naszego 11. mijastho 
ochlodzenija szwijathla y pokoija aby uzijczijl odpusz- 
czijcz proszijmy przijez thegosz ihu xpa pana naszego
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kij Janem etc. ij swystkimi swątimi twimi w gijchsze nas 
towarziszstwo nijedonijmacz zasługi ale odpuszczenija pro- 
szimi rozdawacza przipusczij prze ihesu crista przesgogosz 
ta wszistka zawszdy dobraa tworzisz swączijsz oszijwijasz 
szegnasz y dawasz naam przes eij y snijm y w nijeem gest 
tobije bogu oczczu wszechmogączemu w gednosczij ducha 
swąthego welka czescz ij chwała na wekij wekom, albo 
przes wijeka day

Karta 39.

Orcmus preceptis salutaribus moniti et divina institutione etc.

proszijmi kasznamij sbawenija napomijnany ij boszym 
ustawenijm stworzeni albo uczijnenij szmemi rzeecz albo 
mowijcz: Otcze naz ijen sze ijessz na nebije etc.

Karta 42.

Libera nos querimus domine ab omnibus malis etc.

Zbaw naas proszijmi panije od wszech zlosczy mine- 
lijch nijnejssych, y poteem bąndąnczijch, y sprzimowe ij 
sproszbe blogoslawijoney zszdroweij zawszdij boszeij 
raathkij dzewicze mariey, ij z bogoslawijonijmi appostolmij 
twoijmi pijotrem paulem y tesz Andrzeem, ij se wsżijst- 
kijmij swijetimi twimi daij mijloscziwij pokoij w czaszijech 
naszijch, aby pomoczę myloszerdza twego wspomoszenij 
ij tesz od grzecha bijlijbijchom wolnij ij od wszelkego za- 
meszkanija przeszpecznii, przesz pana naszego etc.
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Domine jesn Cliriste qui dixisti etc.

Panije iesu criste ijensze rzeklesz appostom twijm po- 
koij moij daiją vvaam pokoij moij ostavvijam vvam abij nije- 
pafrzijl grzechij nasze, ale na wijarą czijrekwe tweij któ­
rą podług tweij woleij upokoijcz upomocz racz, ijen szij- 
wesz etc. ij meijcze twardoscz ij gednoscz w pokoiju ij la- 
skij, abij gotowiscze bijlij naszwijęthszym taijemnijczam 
boszijm etc.

b) WARYANT RĘKOPISU WARSZAWSKIEGO PIERWSZEGO

nam thesz grzesznym szlugam thwoym 229, szwy elko- 
sczy mijloszerdza thwoyego 230nadzyeyą mayaczyn cząszcz 
nijektora 231 y thowarzyszkosc dacz raczij szthwoymy 
szwyąthy oposztholy y szmączennykij 232, szewszijthkijmy 
szwyąthymij thwoijmi kthorych nasz thowarzyszthwo nye 
nasz leczycz ale othplati ale laszky proszymij roszdawcza 
przypuszcz przez xpa pana naszego szaprawda panye za- 
wszgij dobre thwarzijsz szwijączijsz czijwijasch zegnasch 
y davasch nam przije zenij y sznijem ij wnijem yesth tho- 
bye bogu oczczu wszechmogączemu w gednosczij ducha ' 
szwijąntego wszythka czescz ij chwała navijekvijekom 
amen Proschijmij kazniiamij zbawijenija naponijnanij y 
bozem usthawijenijem ućzijnijeny szmijemij movijcz Oczcze

22°, lł. nam thez grzyesznijm slugąm thwogijm 
- :t0, 11. swego szwijąthego mijloszyerdzija wijelykyego 
23', 11. nadzijewaijączijm cząstliką nyekthorą 
232, 11. ij thowarijszthwo dacz raczij szszwijąthijmij apostolij 

thwogymij

Karta 44.
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nasch genze w nijebijeszyech sbaw (sbawij) nas proschijmij 
panije ode wszy thkych zlosczij mijnąlych nijnijeyszych y 
pothem bądączijćh y sprzijmovą y sprozbą bogoslavijoneij 
ychwalebneij zawszgij dzyevijcze marieij mathki bozey y 
bogoslavyonym apostołom pyothra y pawia ythez andrza- 
ija ze wszythkymij szwyathijmij daij mijloszczijyjj pokoij 
wnasze czasij aby pomoczą mijlossyerdzija thvego wspo- 
mozenij y od gryecha bylybijchom volnij zawszgy y od 
wszelkyego zasmączenija przijespijecznij o baranku bozij 
yen zgładzasz grzijechij szwyatha zmijluijszye nad namij 
cett.

C) WARY ANT RĘKOPISU WARSZAWSKIEGO DRUGIEGO.

ythez zmaczannijkij y ze wszijthkijmij thwogijmij 
szwyąthijmij w gijchze nas thowarzijsthwo nije domnij- 
maijąnczy sluzenija ale odpuszczenija proszijmij rosdawcza 
przijpuszczij przijez ihu xa pana naszego przijez gegosz 
tho wszythko przesz kthoregosz tho s xpm thy wyszthij 
panye zawszdy dobre stwarzasz szwyaczijsz bogoszlawysz 
y dayesz nam przeszyen ysznijm ywnyem yest thobye bo­
gu oczczu wszechmocznemu wijednosczy ducha szwyąthe- 
go y wszelka czeszcz ychwala przeszswythky wijekij wye- 
cznye szaprawda proszymi przykaszanym zbayyonym upo- 
mnyenij ydoszthoynym ustawyenym sztworzenij bijchom 
szrayely mowycz oczcza nasz yenze yesz szbawy nasz pro­
szymi panye odewszthkych szloszczy przeszłych y prze- 
mynalych yszastąpuyącz szanasz bogoszlawyoney y wyeleb- 
nyey szawszdy boszey rodziczy maia szbogoszlawyonymi 
aposztoly thwymij pyotra y pawia ythesz szewszyszytky- 
mij szwyąthymi thwymy day myloszczyyy pokoy wkaszdych 
dynow naszych aby pomoczą myloszczyve thwe uszpomoczy

9D O D A T .
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yoth grzechu bychom szawszdy wyszwolenij yothwszeke- 
go zaroączenya pravi przeszthego pana naszego ihesusa 
xpa szyna thwego kthory stobą zywye ykroluye wyelkno- 
szczy ducha szwyathego bogprzeszwszythkij wyeczne wye- 
ky pokoy panijszky bądź szawszgy szwamij yszduchem 
thwoym baranek bozij kthory szgladzasz grzechij szwya- 
tha szluthuyszą nam.

d) WARYANT RĘKOPISU LWOWSKIEGO SAMEGO W 30ISIE (1).

Karta 44. strona odwrotna.

Domine Jesu Christe fili dei vivi etc.

Panije iesu criste syna boga szijwego ijensze z woleij 
oczcza ij zmoczij ducha swetego przesz szmercz twoiją 
swąth(ą) wszijwijl ijesz zbaw mije przesztho nayszwijen- 
thsze czyalo ij krew twą od wszech zlosczy ij od wszij- 
kich szlosczij moijch a uczijn > o  zawszkij tMemu posslu- 
szenu przijkazawr, y od czebije mijgdij na wekij bijcz odle- 
czonu przepusczij, ijen szijyesz ij tesz kroliuijesz z bogem 
oczczem w gednosczij tegosz ducha szwijątego bosze na 
wekij weczne sstaynsze

Karta 45. (2)

Przyijijąncze czyala ij krwe pane iesu criste ijesz przij- 
ijąncze ijaniedostoijny wsząncz smeem, nebąndzmij nasąnd 
anij na potepijene, alye stwego slutowanija pomoczno bąndz 
mije na zascziczcie czijala ij dusche, ijen szijwesz etc.

(1) Sara tylko rękopis lwowski ma ten dodatek.
(2J Tenże rękopis tylko ma modlitwę następującą, odmawianą 

przez Kapłana gdy przyjmuje ciało i krew pańską.
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yeesz czijalo vstij przijijelijsmy pane czyste mysie y 
d us che przijmijmi a z daru czasznego bąndz naam lekar­
stwo wijeczne

lijubo bandz tobije swijentha troijcza sluszba sluszena 
mego a daij abij ta obyatha ijaasz oczijma tweij welebno- 
sczy ssluszeniia mego nedostoijnego ol'fijrowacz bandz to- 
bye przijije(m)ue, mnije ij tesz wszijtikym za ktore tho 
offijerowaal abij szę szmijlowal, ij slutowal na wijekij we- 
czne staynszye etc.

Na karcie 46. u dołu napis taki:

E xplicit hoc opus feria secunda ipso die doctoris eximii beati 

AU6USTINI anno DOMINI 1424. *

C. Kanon w dzisieszyni języku az do miejsca wktórem  
zgadzają się z sobą rękopisy.

Te igitur clementissime pater etc.

a) Dla tego (albo przeto) najmiiościwszy ojcze, przez 
Jezusa Chrystusa syna twego pana naszego, nabożni do 
Ciebie się modlimy, i prosimy (Cię), ażebyś mile przyjął 
i pobłogosławił tym darom, tej świętej ofierze niepo­
kalanej.

Inpriniis que tibi offerimus etc.

b)  Naprzód ofiarę Ci czynimy za lud twoich wiernych 
Chrześcian, ażebyś go w pokoju zachować, strzedz, wje-

* W wywodzie historycznym pomnika tego (porównaj tom I. 
str. 328. naszego dzieła) przez omyłkę położono rok 1422., co się 
tu prostuje.
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dności i dobrym rządzie utrzymywać raczył na całym 
okręgu ziemskim, wraz z sługą swym Papieżem naszym, 
i Arcybiskupem naszym, i wszystkimi wiernymi, prawymi, 
chrześciańskiej wiary wyznawcami.

Momento domine famnlorum famularumque tuarum etc.

c) Pamiętaj (albo pomnij) panie o sługach i służebni­
cach twoich, i o tych wszystkich którzy tu wokoło stoją, 
których znasz wiarę i jawne (gorące) nabożeństwo, za któ­
rych ofiarę tobie składamy (albo którzy składają Ci ją sa­
mi), tą ofiarą chwały (zawdzięczając Ci) w imieniu swo- 
jem i swoich, dla zbawienia duszy swej, i w nadziei ocalenia 
siebie i zdrowia swojego, tobie służbę czyniąc wiecznemu 
bogu, żywemu i prawemu,

Communicantes et inemoriam venerantes etc.

d) uczestnictwo biorąc (w twej chwale) i pamięć 
czcząc, naprzód chwalebnej panny dziewicy Maryi matki 
bożej, i pana naszego Jezusa Chrystusa, tudzież błogosła­
wionych Apostołow i męczenników twych, świętego Piotra, 
Pawła, Andrzeja, i wszystkich świętych twych, przez któ­
rych zasługi i prośby zrób to, byśmy (się) wszyscy za­
szczytem (laską) twym i pomocą uszczęśliwiali.

Hanc in oblationem servitutis nostrae etc.

e) Przez ofiarę służby naszej i wszystkiej czeladzi 
swej prosimy cię panie, ażebyś się zmiłował i raczył za­
chować pobyt nasz (czyli dni żywota naszego) w pokoju, 
rozrządź nim i od wiecznego potępienia wyrwij nas, i w wy­
branych swych przykaż zawsze pomieszczać nas liczbie, 
przez Jezusa Chrystusa,
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Quam oblationem tu deus in ómnibus etc.

f )  którą (lo) ofiarę ty boże we wszystkiem, prosimy 
(Cię o to), błogosławioną, przypisaną (sobie, przyjętą od, 
Ciebie), utwierdzoną, (i jakoby) mądrze (a Tobie) przyje­
mnie (daną) uczynić racz, i tez (spraw to) aby nam ciało 
i krew najmilszego syna twego pana naszego Jezusa Chry­
stusa było (zbawieniem).

Qui pridie quam pateretur accepit panem etc.

g)  Który przedtem niż cierpiał, wziął chleb w święte 
i wielebne ręce swoje, i podniósł oczy swe w niebo do cie­
bie boga ojca swego wszechmocnego, tobie chwałę dając, 
przeżegnał, łamał, rozdał (go) uczniom, mówiąc: bierzcie 
a jedzcie ten (chleb) wszystcy, toć jest prawe ciało moje.

Simili modo postquam etc.

h) Takoż gdy wieczerzał wziął i ten przeświatły 
(przenajświętszy) kielich w święte i wielebne ręce swoje, 
potem tobie chwałę dając, przeżegnał, rozdał uczennikom 
swym, mówiąc: przyjmijcie i pijcie z tego (kielicha) wszyst­
cy. To jest zaiste kielich krwi mojej nowego i wiecznego 
zakonu, tajemnica nowej wiary, która-to krew za w as i za 
wiele ludu będzie rozlana, dla odpuszczenia grzechów. 
To wielekroć czynić będziecie, uczynicie to na pamiątkę 
moją.

Unde et memorares domine etc.

i) Dla tego i pamiętaj panie na nas sługi, również jak 
i na lud twój bogobojny, (i na) tego Chrystusa syna twe­
go pana naszego, i na błogosławioną (jego) mękę, i na
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z martwych wstanie, również jak na błogosławione, chwa­
lebne w niebo wstąpienie. Niesiemy oiiarę przeswiatłćj do­
stojności, wielebności twojej, z twych darów, danych ci 
w ofierze czystej, świętej, niepokalanej, (niosiąc ci) chleb 
święty żywota wiecznego, kielich zbawienia wiecznego.

Snpra quae propicio ac sereno vultu etc.

k) Na nie miłościwem, życzliwem i jasnem obliczem 
wejrzeć racz, i, przyjąwszy je, chciej mieć w miejsce ofia­
ry dziecięcia swego sprawiedliwego Abla, w miejsce ofiary 
praojca naszego Abraama, i tej którą ci przyniósł najwyż­
szy twój Kapłan Melchizedech, (dając ci) świętą, niepoka­
laną ofiarę.

Supplices te rogamus omnipotens etc.

l)  Nabożnie, pokornie, ciebie prosimy wszechmocny 
boże, rozkaż te ofiary zanieść przez ręce święte Anioła 
swego na wysokość ołtarza twrego, przed oblicze bożej 
mocy sw ej; i racz sprawić, ażeby ilukolwiek (z obecnych) 
w tej ołtarza ofierze najświętszej syna twego ciała i krwi 
uczestnictwo mieli (i) przyjęli ją, byśmy Avszyscy łaską 
nieba i miłością ducha świętego napełnieni zostali.

Mpmento etiam domine famulorum famularumque tua rum etc.

m) Wspomnij też panie na sługi i służebnice swe, i na 
tych którzy nas przeżyli znamieniem wiary, i odpoczywa­
ją  we śnie pokoju. Tym panie, i wszystkim którzy w Jezu­
sie Chrystusie odpoczywają, w miejsce ochłody, światło­
ści i pokoju, abyś dać raczył grzechów odpuszczenie, pro­
simy ciebie, przez tegoż.
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D. Waryanty kanonu w dzisiejszym języku.

a) WARYANT RĘKOPISU LWOWSKIEGO.

No bis qiioque pcccatoribis famulis tuis ctc.

Nam tez grzesznym sługom twym, z twego wielkiego 
miłosierdzia nadzieję mającym, cząstkę niektórą i towarzy­
stwo dać racz, z swoimi świętymi Apostoły i męczennika­
mi, Janem etc., i z wszystkimi świętymi twymi, w których 
nas towarzystwo nie dla dopełnienia zasług, ale odpu­
szczenia (grzechów), prosimy rozdawco (łask) byś nas 
przypuścił, przez Jezusa Chrystusa. Przez którego te 
wszystkie zawsze dobra tworzysz, święcisz, ożywiasz, bło­
gosławisz i dawasz nam: przez niego i z nim, i w nim, iest 
tobie bogu ojcu wszechmogącemu w jedności ducha świę- 
t ego wielka cześć i chwała na wieki wieków, albo przez 
w ieki, daj i t. d.

Oremus praeceptis sałutaribus moniti et divina institntione etc.

Prosimi (cię o to) kaźniami zbawienia napominani, i bo­
żą ustawą oświeceni albo upewmieni, (i) śmiemy mówić 
rzekąc: Ojcze nasz któryś iest na niebie etc.

Libera nos quesimus domine ab omnibus malis ctc.

Zbaw nas prosimy panie od wszech zł ości popełnio­
nych, obecnych, i na potem popełnić się mogących; i za 
przymówieniem się i prośbą błogosławionej, wieczystej (1 ) 1

(1) W pierwotworze zszdroweij, zdrowéj.
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zawsze bożej matki dziewicy Maryi, i z błogosławionymi 
Apostołami twymi Piotrem, Pawłem i Andrzejem, i z wszy­
stkimi świętymi twymi, daj miłościwy pokój w czasach na­
szych, abyfsm^pomocą miłosierdzia twego wspomożeni, 
i od grzechów zostali wolni, i od wszelkiego utrapienia 
bezpieczni, przez pana naszego i t. d.

Domine Jesu Christe qui dixisti etc.

Panie Jezu Chryste który rz ekłeś Apostołom twym, 
pokój mój daję wam, pokój mój zostawiam wam, (prosimy 
cię) abyś nie patrzał na grzechy nasze, ale na wiarę cer­
kwi twej, (którą podług swej woli w pokoju zachować, 
wesprzeć racz, który żyjesz i t. d.), i (którą laską sicą 
zaszczycając, w te do niej, do swych wiernych, odezwałeś 
się słowa:) „miejcie moc i jedność w pokoju i łasce, aby­
ście gotowi byli do najświętszych tajemnic bożych“ i t. d.

b) WARYANT RĘKOPISU WARSZAWSKIEGO PIERWSZEGO.

Nam też grzesznym sługom twoim w wielkości miło­
sierdzia twego nadzieję mającym, uczestnictwo niejakie 
i obcowanie dać racz z swymi świętymi Apostoły i męczen­
nikami, i z wszystkimi świętymi swymi, których nas to­
warzystwo nie (ma z grzechów) leczyć, ale odpłaty, ale 
łaski prosimy rozdawcą by było; przypuścże nas do nie­
go (1), przez Chrystusa pana naszego. Zaprawdę panie 
zawsze dobro (2) tworzysz, święcisz, ożywiasz, żegnasz 1

(1) Miejsce to nader jest ciemno wyrażone w oryginale.
(2) W pierwotworze stoi dobre.
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(błogosławisz,) i dawasz nam przez niego, (1) i w niem 
jest lobie bogu ojcu wszechmogącemu w jedności ducha 
świętego wszystka cześć i chwała, na wieki wieków, 
amen. Prosimy (cię o to,) pod utratą (2) zbawienia napo­
minani, i bozem postanowieniem objaśnieni (3) (w tern), 
śmiemy mówić: Ojcze nasz który jesteś w niebiesiech, 
zbaw, zbaw nas prosimy panie, od wszego złego, byłego,
(4) obecnego, i przyszłego, za (5) wstawieniem się i pro- 
żbą błogosławionej i chwalebnej zawzdy dziewicy Maryi 
matki bożej, i błogosławionych Apostołów Piotra, Pawła, 
Andrzeja, i wszystkich świętych, daj miłościwy pokój 
w nasze czasy, aby pomocą miłosierdzia twego w spomo­
żeni, i od grzechu byliśmy wolni zawsze, i od wszelkiego 
zasmucenia bezpieczni, o baranku boży który gładzisz 
grzechy świata zmiłuj się nad nami etc.

c. Waryaht rękopisu warszawsk. drugirgo.

i z męczennikami, i ze wszystkimi twoimi świętymi, w któ­
rych nas towarzystwo, nie w tem mniemaniu (myśli) by 
służyć ci, lecz uwolnić się od grzechów, prosimy rozdaw- 
co (łask) przypuść (nas), przez Jezusa Chrystusa pana 
naszego, przez którego wszystko (dzieje się), przez któ­
rego to Chrystusa (6) ty wszystko panie zawzdy dobro 1

(1) w pierwotworze przije zenij za przijez nij, czyli przez 
one, to jest towarzystwo świętych pańskich.

(2) kaznijamij
(3) uczijnijeny.
(4) znaczy daruj nam popełnione grzechy.
(5) w pienvotworze y.
(6) w oryginale stoi s xpm , co znaczy z Chrystusem."

D O D A T .  A A
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tworzysz, święcisz, błogosławisz, i dajesz nam przez 
niego: i z nim i w nim jest tobie bogu ojcu wszechmogą­
cemu w jedności ducha świętego wszelka cześć i chwała, 
po wszystkie wieki wiecznie. Zaprawdę prosimy (cię) przy­
kazaniem zbawienia upomnieni (o to), i dostojnem ustano­
wieniem (lwem) oświeceni (w tym względzie), byśmy 
śmieli mówić, Ojcze nasz któryś jest; zbaw nas prosimy 
panie od wszystkich złości (grzechów) przeszłych i da­
wnych, za wstawieniem się za nami błogosławionej i wie­
lebnej zawzdy bożej rodzicy Maryi, z błogosławionymi 
Apostoły twymi, Piotrem i Pawłem, i z wszystkimi świę­
tymi twymi. Daj miłościwy pokój w każdych dniach na­
szych, ażebyśmy, pomocą miłości twej wspomożeni, od 
grzechów byli zawzdy wolni, i od wszelkiego zasmucenia 
wybawieni zostali, przez tego pana naszego Jezusa Chry­
stusa syna twego, który z tobą żyje i króluje w wielko­
ści ducha świętego, bogiem (będąc) przez wszystkie wie­
czne wieki. Pokój (mówi Kapłan żegnając modlących 
sięj pański niech będzie zawsze z wami, i z duchem twoim 
(o Boże). Baranku boży, który gładzisz grzechy świata, 
zlituj się nad nami.

d. Waryant rękopisu lwowskiego samego w  sobie.

Domine Jesu Christe fili dei vivi etc.

Panie Jezu Chryste synu boga żywego, który z woli 
ojca i z mocy ducha świętego przez śmierć swoją świętą 
odżyłeś (wstałeś z mar tiry eh), zbaw mnie przez to naj­
świętsze ciało i krew swą od wszech złości (grzechów), 
i od wszystkich (innych) złości moich, a uczyń mnie za­
wzdy (na zawsze) twemu posłuszeństwu (rozkazowi) przy­
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kazanym (powolnym), i, ażebym od ciebie nigdy (się) na 
wieki nie odłączał, dopuść (to): który żyjesz i též królu­
jesz z bogiem ojcem w jedności tegoż ducha świętego 
boże. Na wieki wieków stań się (lo).

o
Przyjęcie ciała i krwi Jezusa Chrystusa (1). Ze (lo) 

przyjęcie ja niegodny wziąć śmiem, niech mnie za to nie
(ściga) sąd (twój boże), ani (niech mi to nie będzie) na 
potępienie, ale z litości swej (dopuść lo Boże) pomocném 
(by mi było,) na zaszczyt (zbawienie) ciała i duszy. (Przez 
ciebie) który żyjesz i t. d.

Ciało które ustami przyjęliśmy (byśmy) panie czystą 
myślą i duszą przyjęli (spraw to:) a zdaru czesnego (dla 
nas zaszczytnego) niech nam będzie lekarstwem wie- 
cznem.

Lubą niech będzie tobie święta Trójco služba służenia 
mego, a daj to aby ta ofiara którą w oczach (wobec) twrej 
wielebności z służby (z urzędu) měj niedostojnćj składać 
ci (poważyłem się,) była ci przyjemną: ażebyś sięnademną, 
i nad wszystkimi za których tę ofiarę złożyłem tobie, zmi­
łow ał i zlitował. Na wieki wieków stań się (to).

Skończyło się to dzieło w drugą niedziel? po święcie wielkiego 
Doktora (Ojca Kościoła) świętego Augustyna roku pańskiego 1424.

12. R. 1419. Stanisław' Piskorzewski.

a) UWAGA.

Wraz z ś. p. Adamem Tomaszem Chłędowskim, będąc 
przełożonym nad biblioteką uniwersytetu warszawskiego, 
badacz dziejów i zwyczajów narodu polskiego ś. p. Łukasz 1

(1) Jest to niby napis modlitwy.
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Gołębiowski, i w tož samo co ów zmierzając, zbierał po 
rękopisach teologicznych zabytki języka polskiego, a ze­
brawszy ich nie mało, ustąpił mi je do ogłoszenia dru­
kiem: co též w Pamiętników moich tomie drugim dopro­
wadziłem do skutku. Właśnie między pozostałościami po 
ś. p. Chłędowskim znalazła się jedna z wydanych tamže 
pieśni (Pamiętn. II. 754.), którą rozważywszy przekona­
łem się. iż się nieco od owej różni, bądź dla tego že ją  
mniej starannie ś. p. Gołębiowski przepisał, bądź též že 
ją  z innego wyjął rękopisu. Z tego powodu ogłaszam ją 
drukiem powtórnie. Zapisał na swej notatce Chłędowski, 
že pieśń tę wyjął z rękopisu teologicznego, zawierającego 
Sermone s de Tempore Joannis Sylváni, po których stały 
w nim te wyrazy: 23 Mata 1408, a po nich znowu te: 1457 
Malbo rg p. Kazimierza po świątkach recepit. Ponieważ 
tenże sam arkusz który pieśń ową zawierał, mieścił w so­
bie inny, tąż samą ręką kreślony rękopis, pod tytułem 
Historia scolastica Słanisłow Piskorzewski 1419, i ponie­
waż pieśń owa, sądząc po jéj wysłowieniu, nie może po­
chodzie z roku 1408, lub co gorsza z roku 1457, mnie­
mam przeto, że w r. 1419 została napisana przez owego 
Stanisława Piskorzewskiego, pod którego ją imieniem wy­
daję. Jest podobném do prawdy, że tenże sam co tę pieśń 
ułożył, napisał i ową historyą kościelną, zkąd oczywiście 
wypływa, że się dziejami zajmował. Lubo zaś Chłędow­
ski ani słówka o układzie tejże nie powiedział historyi, 
jednakże sama ta okoliczność, iž w tak odległych już cza­
sach zajmowano się u nas dziejami kościoła, na wielką 
zasługuje uwagę.
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b) TEKST.

Vytay Miły iesu criste
tbijsz szijn spraweij Dzewkij czjjsthey
Ty yesz zanasz na krzijsz wstampil
swansz nasz swanthe krwe othkupil
Wytay prawe boże czalo
thako yako yesz na krziszn pvalo (ufało)
Vydze cza wswanthem oplathcze. 
yakosz sze poczol w thwoye mathcze 
Proszą czebe synu boży 
thij ijesz Kroi wrayszkem szbozij (1)
By sza 'raczil szmilowaczy.
nam grzesznym swa miloscz daczy Amen.

13 (*) Przed r. 1322 (151».). Podręczna książka dla 
bractwa ś. Franciszka.

a) uwagi.

Pracując r. 1847 w bibliotece kurnickićj, trafiłem na 
rękopis polski najstarszy, jaki taž biblioteka posiada. Jest 
w ósemce, oprawny w drewno skórą powleczone. Pier­
wszą i ostatnią kartkę na pargaminie, resztę na papierze 
napisano. Wszystkich jest 71. Ręka różna skreśliła owe 
kartki. Czwartą odwrotną stronicę pismŁ znalazłszy ktoś 
czystą, spisał na niej stosowne do treści dzieła szcze­
góły až do karty 31 wyłącznie. Odtąd taž sama co na 
kartkach pargaminowych postrzegać się daje ręka, (z wy- (I)

( I )  Zboże pierwotnie znaczyło dostatek, później państwo.
(*) W tomie I. tego dzieła na str. 333. mylnie stoi, ze pod licz­

bą 14. pomnik ten wydrukowany będzie: co się tu prostuje.
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jątkiem kartki 37, gdzie znowu wcale inna, a więc trzecia, 
cztery wiersze napisała po polsku). Ta ciągnie własnego 
charakteru pismo až do kartki 57 wyłącznie. Po czćm 
owa ręka druga pisze znowu, až do pierwszej stronicy 
kartki 61. Odwrotną zaś tejże kartki stronicę kreśli juz 
nie ta lecz pierwsza ręka, która též do drugiej pargami- 
nowćj kartki łącznie, czyli az do końca osnowę dzieła 
wypisuje tak, iž całe pismo jeden charakter rozpoczyna 
i kończy. Na kartkach ręką jedną i drugą pisanych wy­
mienione są rožne daty, a mianowicie: na kartce 16 rok 
1422, na 18 rok 1515, na 28 rok 1483, na 29 rok 1467, 
na 67 rok 1398. Z, róžnych okoliczności wypisane są 
w dziele daty owe. Pierwsza stoi w akcie notaryalnym, 
przez który zeznano: „iż panna Dorota B. do bractwa ś. 
Franciszka w Bydgoszczy przyjętą została” . Druga jest 
datą testamentu, zrobionego przez jednego z członków 
bractwa tegož. Trzecia i czwarta wymienia czas przyję­
cia do bractwa niektórych (zapewne znakomitszych) sióstr 
i braci- Piąta byłaby dla nas najwažniejsza, (wykazywa­
łaby bowiem czas utworu tój części dzieła, którą pierw­
sza napisała ręka,) gdybyśmy z pewnością wiedzieć mogli, 
že ona istotnie tytuł całego zawiera pisma. Pewniejszą atoli 
jest rzeczą, že pokazuje datę utworu innego dzieła z tćm- 
tu będącego w związku, a bynajmniej ogólnego tytułu 
dzieła nie objawia (1). Možná przeto twierdzić niezaprze- 
czeuie, že pismo ręką drugą skreślone najwcześniej roku 1

(1) Czerwonym atramentem napisano: In libro Conformilatnm
S. Francisco a dopisano czarnym: qui scriptus est anno domini 
1398. Po czćm znowu stoi czerwonym atramentem: descripti sunt 
fratres Minores miraculis clarentes i t. d.
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1422 a najpóźniej r. 1515, i że pismo ręki pierwszej przed 
r. 1422, lub w końcu XIV niezawodnie powstało wieku, 
na co wskazuje paleogratia temu lub XV właściwa wieko­
wi. Czworaką farbą, czerwoną, czarną, żółtą, zieloną pi­
sane jest dzieło; pierwszą liczby, rubryki i litery te które 
średniki lub okresy (peryody) mniejszej wagi, drugą tekst, 
trzecią początkowe litery, rozdziały i okresy znaczniej­
sze wyrażać mające, nakreślone są; takoweż przy końcu 
rękopisu zielono są namalowane. Zresztą te tylko ozdoby 
posiada rękopis, iż początkowe litery rozdziałów niektó­
rych nieco upiększone, tudzież niektóre rubryki żółto 
podkreślone ma.

Cóż zawiera to dzieło? i czemuż datą utworu jego tak 
wielce nas kłopoci?

Nie wyraża treść dzieła właściwego sobie tytułu. Na 
czele stoi opis czartów, poczem wskazane są sposoby 
uchronienia się od nich i t. p. Dalej idzie przemow a do 
bractwa ś. Franciszka trzeciego czyli świeckiego stanu, 
(drugi i pierwszy mieścił w sobie duchownych braci, cle- 
rici, presbyterij a po niej różne przepisy tegoż dotyczące 
się bractwa następują. Jeszcze dalej stoi o poświęcaniu 
ubioru brackiego, po czem następuje „zakon i żywot dla 
braci i sióstr (po polsku,) od ś. Franciszka ustanowiony”. 
Na koniec wyłożone są przedmioty różne, z bractwem 
w związku zostające. Zgoła jest całe dzieło jakoby księgą 
podręczną dla tych ułożone, którzy do bractwa wstąpić 
zamyślają; bądź po to, ażeby wr niem zostawali dla nabo­
żeństwa (ten jest dotąd cel bractw religijnych,) nie porzu­
cając świeckiego stanu, bądź ażeby po odbytej próbie do 
zakonu wstąpić mogli.

Z biblioteki jednego franciszkańskiego klasztoru poi-
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skiego (może bydgoskiego,) wyszedł snadź niegdyś ten 
rękopis, aż się wreszcie do kurnickiej dostał. Jeżeli nie 
całe to przynajmniej część jego najważniejsza, czyli zakon 
i żywot braciom przepisany, musiał już pierwotnie być po 
polsku skreślony, gdyż dzieło to dla polskiego bractwa 
przeznaczone było. Jakoż nie byliby go inaczej zrozumieć 
mogli prostaczkowie świeccy, i nie byliby inaczej potrafili 
prowadzić się według przepisów' które im daje. Ponieważ 
zaś pismo to dawnym jest; polskiej mowy pomnikiem, prze­
to jest ono dla nas nader ważne. Dla tego więc w zględu roz­
ważaliśmy rękopis ile być mogło najskrupulatniej, śledząc 
pilnie w bibliotece rzeczonej, czyby się innego jakowego 
nie dało odkryć rękopisu, któryby wspierając lub od­
pierając nasze o pierwszym twierdzenie, nie pozostawił 
żadnej wątpliwości o rękopisie drugim: jakoż znaleźliśmy 
inny egzemplarz dzieła podobnej treści.

Jest i ten bez początku i końca, a pisany jest po łaci­
nie i po polsku, nie jedną ręką. Rzecz dziw na, że i w’ tym 
rękopisie dwojakie spostrzegać się daje pismo, z których 
młodsze idzie naprzód, starsze następuje poniem, a w koń­
cu najstarsze się, z XV niewątpliwie wieku pochodzące, 
pokazuje. Pismo to przedziela znowu kilka kartek o od­
pustach, tąż samą co reszta dzieła, czyli ręką XVI wieku 
nakreślonych. Zgoła i w tem dziele znajduje się toż samo 
co w poprzedzającem, ale inaczej ułożone, i inszym napi­
sane charakterem. Zkąd wnoszę, iż drugie to dzieło jest 
nową redakcyą pienvszego, zrobioną na takiż sam cel co 
redakcya pierwsza, to jest ażeby służyło za książkę pod­
ręczną tym, którzy w zakonie i bractwie ś. Franciszka zo­
stawać zamierzają. Zrobię wyjątki zobudwóch opracowań.

Gdy dwojaką postać, jak rzekłem, noszą na sobie owe
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owe rękopisy, przeto tez dwojaką liczbą oznaczę zrobione 
z nich wyjątki. Rzymska wskazuje na wydanie, arabska 
ustępy z rozdziałów wyjęte oznaczać będzie.

b. TEKST PIERWOTWORU WEDŁUG OBUDWÓCH RĘKOPISÓW".

I.

1. O kstalcye wodzyenyr

Bracija i syostri tego Bracztva. mają mijecz odzijenije. 
pokorne, nije drogije. nije bijale. anij czarne ale szare, 
nislibi (wyjąwszy gdyby,) któremu na czasz drossze nosicz 
dopusczono od Ministrów, dla slusney prziczini. zradą 
bracyei rostropneij. Plascze i kozuchi maią myecz nije 
marsczone. nije oťvorziste. alije zavařte, takijes i suknije 
i rąkyvi podług ucztivosci. Sijostri tesz suknije i plascze 
maią myecz proste. A na suknyei kitliczą kromye zbijera- 
nija lnijaną abo conopną bijalą abo czarną, przesz wsitki- 
jei dvornosci podług obiczaia zijemije, a z dopusczenija 
i sfolgovanija Ministrów, mogą drossze suknije i kozuchi 
mijecz nijektore syostri s slusnej prziczini. Wodzijeniju 
tesz nijemaią myecz iedvabnego visszivanija. A Mijeszki 
i taszki maią mijecz skórzane, kozuchi paszi (pasy,} ba- 
rancze, nije iedvabne. A tako podług radi Apostola swyąn-
tego pijotra. maią odrzucicz wsitki dvornosci próżne.

« •%
2. O nije ri&tąmpyenyu siego Brac%twa.

Srząndzarai Ustavyaiąncz. abi zadni po wstąpyeniu wto 
bracztvo nyesmyal syą wrocicz na sviat Alye do ginsego

11D O D A T .
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zakonu dosvijatczonego dobrovolnije może giez. A nye- 
vyasti mązatki przes voleij mązow svoich nijemogą wto- 
varzistvo tego bracz twa wnijcz (wejść).

3. O vijaeevamju wzglijąndu wselikyey scyeczskyei marności

Ma gim bicz raoczno zapovijedzan wselki przistąmp 
na nijeucztive godi. tańczę, i ginsze próżne zgromadze- 
nije. Nyemaią tesz nijcz davacz Kuglarzom i vilám (1). 
A nij gich czelijacz tego ma tesz dzijalacz.

4. O mązat kac h sijostrach brzemyennych

Syostri nn\zatki brzemijenne. asz do dnija svego oczi- 
seyenya od roboth rąncznich viyąwszi modlitwi acz chczą 
mogą siją wdzierzecz. A ginsze sijostri które cyąsko ro- 
byą. Dlija mdłości ustavicznich robot od vijelkvei noczi 
asz do dnija svyąntego ffranciska przes dzyen trzi krocz 
iescz mogą. viją\vszi pijątek i ginsze posti przikazane.

5. O nyenos&enyu bronij raleczney

Aalecznei zbroie (oręża) bracija nosicz nyemaią. ny- 
sliby dla obronijenya coscyola Rzimskyego. abo cre- 
scianskyei vijari. abo sveij zijemije. zdopusczenija svoich 
starszich.

\  •
6. O czinyeniju testainenta

Wsisczi ktorzi maią gimienye i czeszne (doczesne) 
dobra. maią czinicz ve trzi mijesyąncze po gich wstąpye- (I)

(I) Wiła, Biała dama, porównaj pierwotne dzieje w rejestrze.



83

nyu wten zakon testament. A tako maią spravicz swe do­
bra abi syą nijeprzidalo umrzecz krom testamentu.

II.

1. O k x  tale ze ijaky ma bijcz vodzijenyv

Braczija vssijtczij tego bracztwa maija mijecz odzije- 
nije ssare a nijedroge nijslibij któremu drosse nosijcz do- 
pusczono dlija ijawneij kloreij przijczynij od mijnijstrow, 
a tho ssrada (z radą) nijektoreij braczeij rostropneij Plas- 
scze ij kossuchij maija mijecz kromija vijkravanijch kol- 
nyerzow nijessmarczone czale a zavařte anij rosporzijste 
ale zaknaflowane (zapięte, od niemieckiego knefet, guzik) 
a nijeothvorzijstbe ¡jako sslussa ku pocztijwoczy Thakess 
maija mijecz czijassne ij zavarfhe Sijostry thes plascem 
ijssuknija maija bijcz przyodzijany stakyegoz tho pokorne 
ssukna albo splasczem maija mijecz zarok (welon) albo 
kijeczka bijaleij ffarbij albo czarneij albo gzlo (koszulę) 
ssyrokije sskonopij albo zelnu kromija ssbijeranya abo 
ssmarczenija uczijnijone kromija vselkijeij dunorsczij 
(durności.) Avssakosz minijstrovije mogą dopusczycz 
nijektorijm' ssijostram ijsze mogą drossze ssuknije abo ko- 
zuchij nosijcz podług mijescz albo ssvijaczaija zijemije, 
Aleś Thes nije maija nossijcz tkanek ij ssvoijkov ijedwa- 
bnijch kossuchij tijlko baranijcze, Mijeskij zremijane ij 
thasskij proste prócz vsselkijego ijedvabyv vezijnijone 
a nije gijnsse tako braczija ijjako ssijostrij maija myecz 
oddalijvssij odssijebije gijnsse vssijtkij przijbijeranije abo 
przijpravij sprossne ij marne tego ssvijata. Podług blogos- 
slavijonego kxazaczija apostolsskijego ssvijatego pijotra 
dobreij a zabvijoney (zbawiennej) rady



84

2. Fsse nyemaya odstapotacz oth tego braczastia abo zakonu

Ustavijaijacz aby zadnij po ystapijeniu vten zakon, 
ssmylby (śmiałby) z nijego vijstapijcz abo ssija nassyijath 
yroczijcz, avssakosz ijestlijbij ssija naparł do gijnssego 
zakony ale dossyijatczonego, mogą gemu Mijnistroyije do- 
pusczijcz, Nijeyijaslij za prawdą które maija mąsse nije- 
mogą vtho bracztyo ystapijcz kromya dossvolenija a od- 
pusczenije ssvoijch mazov {mężów).

3, O rzgliadanijc a o rospustnosczij a do thayncza (tańca) 
nijenija chodzijcz

Ma gijm bijcz ovsseijkij {zgoła) ysselkij przijstap za- 
povijedzijan kv ssvadzbam nijepocztijwijm ij kv ssgruma- 
dzenijy nijestatecznemu, yako kv kolbije (kolebaniu się, 
huśtawkom) ij kv tanijczom ij tess gdzebij bijlij gijnsse 
sprossne yzgladij, Nijemaija tess nijcz davacz kyglarzom 
albo tess gijnssijm yylam anij tess maija przepusczijcsz 
aby kto z gijch czeladzij czo gijm daval

4. O ssijostrach bfzemijennych

Szyostrij które ssą brzemyanne od robothij czyelney 
{czelnej, ciężkiej) vijavsszy modlijtyij chczijalijby mogą 
ssija udzijerzecz (1). (I)

( I )  Dalsze przepisy opuszczono w nowej redakcyi tych statutów.
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14. R. 1428. Bezimiennego pieśń o Jezusie Chrystusie.

a. Uwagi.

W pozostałościach po ś. p. Chłędowskim znajdująca 
się pieśń, okazała się być dokładniej niż u Łukasza Go­
łębiowskiego (w Pamięta, moich II. 355 nstpn.) przepisa­
ną, dla tego więc ogłaszam ją powtórnie. Zapisał na no­
tatce Chłędowski, ze je wyjął z rękopisu liczbą LVI. 
oznaczonego, a zawierającego Expositio in Epístolas do­
minicales; ze na odwrotnej stronicy arkusza sta ł rok 
rzymską liczbą wyrażony MCCCCAIWl1!. Co znaczą owe 
liczby końcowe Dopisał Chłędowski, że wyrażają
77., zkąd wniósł że rękopis został r. 1477 przepisany. 
Co być nie może, gdyż język pieśni jest oczywiście wcze­
śniejszy. Mniemam przeto że owe gzygzaki znaczą czlery 
razy sied/n, i wnioskuję, że r. 1428 powstał rękopis rze­
czony.

b. TEKST.

lhu Hre ( J e z u  C h r y s te )  nasza radoscz
thy yesz przijszedl na then swath goscz
racz wysluijacz nasze psby (p r o ś b y )
czebye fali yązyk cosdij
Tysz sn spanni Marije narodzijl
czewslhws ( d z ie w ic tw u , i . )  geij nitzsz nezaszkoczijl
thobye chwała przesprzestanija
nasz rozwm ij miszl czijsz ( d z i ś )  spewa
Wijtay mego twórcza czalo
ijzesz mi sa yidzecz dalo
tako jako smartwywstalo
gez czysz ( d z iś )  na swath zavijtalo
1 swata crij ( k r w i)  racz zavijtacz
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gez stego czala dalas s* lacz
yszesz swata nechczala dacz
by gij zarla pkelnija przepascz
Racz mnie thy sobye napoijtz (napoić)
nedostatkij upokojicz
aby mij czarth nemogl skoczijcz
twe mijlscze racz tho strzedzycz
Kthobye proroczij volaly
by cza yedno vidzecz mely
a mij cze ynsz thw vydzijmi
y  przetho kthobye crzijczijmij
Nyc lecz (nie odtacxaj) nasz gresznych oth szyebe
ale nasz przijleczij ksobye
gdzesz crolwijesz ij smarye (x Manją(
wszjthczy se swączy rad wiją
Alla Alla alla alla (alleluja)
Stdrova bacz pano maria Amen

ló. Po r. 1428. Nabożeństwo kościelne.

a. UWAGA.

Okładki książek nabożnych, podklejone pargaminem, 
miały pismem gockiem wyrażone następujące niżej modli­
twy. przyklejone do urywku drukowanej książki nabożnej, 
pisanej po łacinie. Zdaje się že pismo z pierwszej połowy 
XV wieku pochodzi. Szkoda že nie można było dociec 
jaka była treść nabożnej książki owéj; bo tak łatwiej by­
łoby odgadnąć wiek pargaminów; niby przez to, iż gdy 
książka była tej a tej daty, toć równie daty podobnej 
mógł być pargarnin, na podklejenie jej okładek użyty. 
Pomnik ten miałem sobie dostarczony przez p. Ant. Mucz- 
kowskiego Professora akadem. duchów, który łaskawie 
raczył pomagać mi przy korekcie od połowy drugiego 
tomu począwszy.
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b. TEKST P1ERW0T WORlf.

Mocz boga oycza y szyna yego mądroscz a dar ducha 
svyatego racz bijcz sznamy sze wsijthkymy amen. Ewan- 
gelyu maczye dzysyeyszey nyedzyele który ya (ją ) svya- 
ti Macyey popyssal szosthym polozenijy albo capitule 
svoych ksyqk która sya tako ma prostym wyrladem One- 
go czassv (1). Macye E\vangelyv dzyssyessey nydzyele 
Na tha Ewangelyy aczbych vam nyeczo poyyedzyal czo by 
było kv vassemv polepssenyy, dzam (?) tego ot syebye 
nyemoga myecz ale yczyeczmysya pa dar (po dar) ducha 
syyatego aby on raczył nassze syercza roskreyycz (roz- 
hrzewic, zagrzać,) a wlacz nam dar ducha syyatego. 
A przestosz yczyeczmy sya do panny mariey posdrow- 
my ą (Jl) ona modlytwa który ya posdroyyl Archanioł 
gabryel. Szdrowasz maria myloscy pełna bog slobą blogo- 
slayyona thy myedzy nyeyyastamy y blogoslayyon ovocz 
zyyota tvego iezus Chrystus. Panno Maria myłoscyya racz 
bycz s namij nynye y przy nassey smyerczy amen. Panye 
iezu Chryste przes tvey mathky posdroyyenye racz nam 
dacz myr a pokoy y dysne sbayyenye amen (2). Quilibet 
post me dical powssednyy spoyyecz, ya grzessny czloyyek 
spoyyadam szya bogv wssechmogvcemu. pannye mariey 
y mathuchnye yego svyatemv pyotry svyatemv pawlv 
y wssyczkym svyatym. i tobye kaplanye wmyasto boga 
vstavyony Mych wssyczkych grzechów yyadomych y nye- 
yyadomych czom sya gych dopyscyl od mego porodzenya•

(1) Tu, opowiedziawszy Kapłan ewanielią tak dalej rzecz pro­
wadził.

(2) Ułamek pieśni nabożnej.
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asz do dzysyeysszego dnya. Davam sya vynyen bogv vvsze- 
chmogucemu szdzyesyaczyorga przykazanya bożego a na- 
vyaczey dvoygayssem boga wsszechmogvcego nyemyloval 
ze wssyczkyey dussze ze wsyczkyego syercza mego a bly- 
snego yako szam syebye. Davam sya vynyen deo omni- 
potenti syedmy szmyertelnych grzechów yakom koly 
szgrzeszyl, pychą, lakomstvem, nyeczystotą, zavysczyą, 
obszarstvem, gnyevem, lenystwem kv bozey slnsbye tego 
my zal y tego sya kaya (żałuję). Davam szya vynyen 
bogv wschechv spyączy (z pięciu) szmyslow czyala mego 
grzessnego czom szgrzessył vydzenym, szlyssenym, povo- 
nyenym vkvsszenym, dotknyenym, albo szmyechem cla- 
mem (kłamstwem,) sdradv slą (złą) przyczyną slyra po- 
gorssenym przysyagą falssyvą, slym svyadomyem, slą 
volą, szlym lubowanyem, possczym (prostym) veyrzenym 
vyele dobrego opvsczayvcz czvdzegrzechy vpravyayvcz 
svých y martvych vylaczyayvcz, szromoczvcz tako do­
bre duchovné stadło yako y szwyeczkye. Tesz sya da­
vam vynyen deo omnipotenti ze dvąnascie czlonkow 
vyary svyatey krzescyanskyey aczbych tesz grzesny 
czlovyek vstąpylem vyerzącz w czary w gusła v.... (1) 
albo v nyektore zegnanye.... naprzecyvo bogv stvorzy- 
czylovy svemv. albo yego svyatym naprzecyvo po- 
vyatrzv (2) przecyvyayuczysya vyernej spravyedlyvo- 
scy Y tesz czom szgrzesyl ysszem nyepopelnyl szyedmy 
vczynkow mylosyernych yssem nagyego nyeprzyodzyal, 
łącznego nyenakarmyl, pragnvczego nyenapoyl, nyemo-

(1) Znaczy tel., Kapłan bowiem, podług własnego domniemy­
wania, znając parafian, miał to lub owo przypominać im, czy wczem
nie zgrzeszyli.

(2) Przeciwko powietrzu miał zgrzeszyć?



89

cznego nyenayyedzyl, yatego (jętego, jeńca) nyeotkupyl, 
vmarlego do groby nyedoprovadzyl. Y proszą svegQ stvo- 
rzyczyela byerzycz szobye na pomocz panny mariv mathy- 
chna yego aby rzaczyl yeyrzecz oczyma svego mylosyer- 
dzya na my a grzesnego czloyyeka, ysz by mya nyessy- 
dzyl podług mych sloscy y czyaskych grzechów Alye 
podług svego mylosyerdzya, y czyebye Kaplanye wmyasto 
boga prossa aby mya rosdzessyl (rozgrzeszył) thą moczą 
którą masz a deo omnipotenti.

Panye myły boże moczny otho ya czlovyek barszo 
zlosny, przystapąya do czyala syyateho boga w troyczy 
yedynego, które szya poczalo spravą ducha syyatego, y 
na drzeyye yijszyało dla sbawyenya mego. ( 1 ) 0  wschech- 
mogyczy panye moy otho ya czloyyek tvoy przystapyya 
do syna tyego yako nyemocznij do lekarza pewnego yako 
nagij do kola yyelebnego, yako ślepy do syyecze bo- 
sztva yego, yako pragnączy do stvdnycze zyvota yyeczne- 
go, yako pyelgrzym do pana lutosczyyego, yako sługa do 
kola (zgromadzenia) laszkayego. yako umarły do zyyota 
tryalego, dla tego czya prossza szklon vszy mylosyerdzya 
tvego do mnye czlovyeka grzesznego Abij raczył mnye vy- 
ijącz sz grzechy koszdego,yszbyrhdostoynje przyyąl czyalo 
yego bo przesz nyego nyemasz sbayyenya mego Oycze 
boże wschechmogączy proszą ya czyebye czloyyek mylą- 
yączy daz my czyalo szyna tvego, bosz go szeslal dla mnye 
grzesznego Panno Maria mathko szyna bożego, yeyrzy na 
mya sługa svego, prossza czya dla poczaczya \essolego 
vczyn mya dostojnego, yszbych mógł przyyącz szyna tve- 1

(1) Ułamek pieśni nabożnej.
DODAT. 12
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go dla sbavyenya mego, wssyezy svyaczy za mnu prosczye 
a tho my v boga vymoscye bych mogl dostoynye pana 
mego przyyącz czyalo dla otrzymanya laszky yego y po 
szmyerczy zyvotha wyecznego amen (1).

16. Modlitwa i dziesięcioro przykazania.

a. UWAGA.

W tymże rękopisie znajduje się modlitwa, (ułożona 
prawie cała z pieśni nabożnych,) którą Kapłan odmawiał, 
przystępując do objaśnienia ludowi Dziesięcioro przykaza­
nia. Następuje po niej sam Dekalog w redakcyi dwojakiej. 
Kładąc tu obiedwie, podam następnie ów, który niegdyś 
wydał J. S. Bandtkie w Pamiętn. Warsz. VIII. 240 nstpn., 
nowo porównawszy go z oryginałem, i różnice czytań wy­
dawcy odstępujących od pierwotworu, wykazawszy w na­
wiasach, które kursywą wydrukować kazałem. Rzeczone 
pomniki nie są ani najdawniejsze (wyżej pod licz. 3. wydru- 
kowTałem najstarożytniejszy Dekalog z XIV pochodzący wie­
ku), ani tez nie są, w ogóle mówiąc, wszystkie. Są bowiem 
jeszcze inne w rękopisach i drukach przechowujące się (2),

(1) Ułamek pieśni.
(2) W bibliotece zakładu imięnia Ossolińskich we Lwowie, jest 

rękopis jeden, w darze od Dzierzgowskiego tejże bibliotece dany, 
i liczbą 54 w jej katalogu oznaczony, który będąc pisanY w XV 
wieku, zgadza się w wysłowieniu z wydrukowanemi tu od nas. Prze­
ciwnie Dekalog ów, który (wziąwszy go z książki łacińskiej w No­
rymberdze 1480 drukowanej), umieścił na czele tomu 1. Sandomie- 
rzanina Tomasz Ujazdowski, tudziez ów który z rękopisów -warsza­
wskich wrydrukowałem w Pamiętnikach 11. 369. nslpn., różni się od 
nich w wysłowieniu i pisowni.
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które opuszczam z tej przyczyny, iż nic nie zawierają no­
wego, lub tez, drukiem ogłoszone będąc, są przystępne każ­
demu, ktoby je bliżej poznać, i z wydanemi przez nas poró­
wnać chciał. Rozważywszy je czytelnik, i stawiwszy obok 
poematu czeskiego, że się tak wyrażę, dekalogowego, (jest 
w Wyborze literatury czeskiej 231.nstpn.,) przyzna zaiste, 
żem prawdę wyrzekł, zauważając, że wykład polski De­
kalogu nie może iśc wr żadne porównanie z czeskim.

b. TEKST.

Jezu myły laszkavy panye, veyrzij dzysz na thvoye 
sthvorzenye day nam łaszka nynye byszmij opłakały tvoye 
vmaczenye Panno Maria mathko syna bożego prosymy czye- 
bye przesz uraaczenye syna tvoyego kthorysz myala pot 
krzyszem syna tvego iesusza blogoslavyonego ysz byszmy
opłakały vmaczenye yego. Criste panye szynv boszy sczy- 
stey panuij narodzonij y tobye oczcze nyebyeszky bącz 
czescz chvala szdvchem szvyathym in regno celorum. 
Ad quod nos....

Wstanczye yako swyatlia Maria magdalena wstała gdi 
grzechów ostała boza mijłoscz otrzymała Tocz yest volą 
boga naszego bychom pelnijly przykązanye ijego, yest 
pyszano w kzangach zakony starego a tho szą szlowa ye­
go Nyemyeij boga gijnnego nyebyerzy darmo ymijeną ye­
go Pamyathaij nijedzela szwyanczycz oczcza y maczyersz 
thowoija czczycz Nyezabijijaij bratha thvego nijeczijn 
grzechu nijeczystego. Nyeczyn cradzewszthwa żadnego 
nyemowij szwądeczszthwa fałszywego. Nyepoząndaij zeny 
bratha szwego anij thego wszytbkego czo yestb ijego.
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C. DZISięCIORO PRZYKAZANIA W TROISTY.H ODPISIE.

« , Decem precepta sequuntur in versibus Latinis et liitmis wlgaribus 
pronuncianda simplicibus ( Z  tegoż rękopisu wyjąłem, gdzie się po dwakroć 
umieszczone znajdują. Jeden rękopis przeto w  tekście, drugi w wa­

ry antach, w nawiasy pmusuwanych, umieściliśmy.

Unum cole deum

Pyrzwa (Pyrwa) Kazny (kanny) thworcza naszchego (naszego) 
Nyemaszch (Nyematz) myecz boga gyszchego (gynszego)

Nec vane iura per ipsura

W proznoszczij (prosnoscy) nyesthatku (nyestathku) thwego (twego) 
Nyebyerz (Nyebyaz) gymya (gymyenya) bożego

Sabbatha sanctifies (tak za sanctifices.)

Pamyąthay (Pamyatay) thak (tho) thobye (tobye) wyelyą (vyela)
By czczyl szwyątho (scyatho) y  nyedzyelyą

Habeas in honore parentes

Chczeszly myeczij (myecz) łaszka moyą (moya)
Czczyi [czczy] oythcza (oycza) y  inathka thwoyą (troya)

Non sis fur

Nyebyerz gymyenya czudzego
Nądznym (Sadznym) udzyelay szwego (sooyego)

Mechus

Nyeczyn (tiyeczyny) grzechw (grzechu) nyeczysthego (nyeczystego) 
Prócz vrzadw (urzady, położył \  za u snadź z  ruska) malzchenyszkyeg o 

(malszenyskyego)

Occisor

Nyezabyay bratha szwadą (swodą)
Kaznyą (kasznyą)  raka (raką) anij (any) srada (rado)



93

Testis iniqws(l)

Lszczyą (2) szwadeczthwa (svyadecztva) falszchywego (fahyvego) 
Nyeszwyatchcz (Nyesvyaczcxy) na thwego (srego) blyznyego (blytnego)

Alterius nuptam

Nyopozchąday (Nyepoząday) zehony (sony) gyego (yego)
Thak (Tak) szchowaszch (zachowasz) rząd (rząlh) sthadla (stadia) thwe­

go (tvego)

Nec rem cupias alienam

W brathczkych (W  braczkych) rzeczhach (rzeczach) nyekarzyszcy (nye 
korzysty)

Kazny (kaszny) bazcha (cristova) nathem (w thyrn) tho wyszy (ugytczy)

/3. W  tymże rękopisie jest inna redakcya Dziesięcioro przykazania 
dwoista, którą podobnież co powyższy pomnik wydaję.

1 .

Pirva (Pirzta) Kasney (Katzen) thvorcza naszego 
nebadzesz maley boga ginego

2.

Po prosznosczy (porsznosczi) nesthku (neszthku) thvego 
ne berzi gymena (gimana) boszego

3.

Pamithay (Pamathay) thobe vela
bi cziczil svatha (szwitha) y  (3) nedzala (nedsela)

(1) tak, za in ią u u s , gdzie w  za u  długie czyli podwójne u u  stoi.
(2) nad L  położono drugie l, obiedwie te spółgłoski znaczą ł ,  sam zas wyraz 

L s z c z y ą  oddano przez L s c y a .

(3) nie masz tej samogłoski w drugim odpisie.
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4.

Chczeszly meczi łaszka moia
ruiluy odcza (oczcza) mathka (matka) swoia (szroya)

5.

Neszabyay bratha swada (mada) 
raku kaszna ani szlu radu

6.

Nie ploczey (za ptodi, od płodzić) grzechu (grzecha) neczistego 
prócz urzadti malszenskego (malszenszkego)

7.

Ne cradni gimana czuczego 
nacznm (*) vdzal svego (szvego)

8 .

Nemów (Nemowey) na szuego (szvego) blisnego (blisznego) 
Isczi svatheczva (szvadeczthva) falsiuego (falszivego)

9.

Neposzaday szoni gego
thak napełnisz urząd stadła thvego

10.

W brathnach (IV brathnacz) rzeczach nekorzisczi (nekorziszczy) 
na them bosza miloscz (milosczey) viszy

y .  Dziesięcioro przykazania następujące wydał z rękopisów kra­
kowskich J. S. Bundtkie. Porównawszy rękopis z jego drukiem, znale­

źliśmy nie małe różnice, i takowe w przypiskach umieszczamy.

Pijrwa kaazn thworcza naschego I
Nijemasch (1) mijecz boga ginschego

(*) Nie rozumiem ma znaczyć n ę d z n y m .  
( i )  w diuku »toi n ie m a łe  h .
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\« i proznuscz uijestatku thweego 
Nyebierz gymiona bożeego (1) 
Pamiataij to thobie wielo (2)
Bi czczijl święto (3).ij nijedzielo 
Chczcslij zijskacz lasko moye 
Cezy oczcza y  m ¡Uliku twoija (4) 
Nizabiyay bratha swada (5)
Kaka kaasuia any rada (6) 
Nijeczin grzechy nieczisteego 
Prócz (7) urzedv małżeńskiego (6) 
Niekraadn gijmieniaa czudzego 
A nedznim ydzielaij sweego VII

V

III

VI

III!

II

Nyemow na syyeego blysnego
Nijcz (8) swiadecztwa falschweego VIII
Niepożanday (9) zonij iego
Tak spelnysch urzand staadla twcego IX
Braczkych rzeczi niekorzijsczij
Kaaznij bozey tako gystchcży (10) X
Chczeslij wżiyot (11) yieczny (12) ynijdz
Tho przykaazanye maasch pelnycz

17. Pismo polskie Jakuba Parko sza.

Na stronicy 336 pierwszego tomu tego dzielą, mówiło 
się o rękopisie Parkosza, trojaki alfabet przedstawiającym. 
Pierwszy ułożony przez samego Parkosza wierszem, nie 1 11

(1 )  nad ; j e s t  kropka w rękopisie.
(2) tak stoi w .ękopisie mylnie za fc y e ly ą  oil w y e le ti  za ice leti nakazywać.
(3) w dr. św ię to .
(4) w dr. twoiją.
(5) w dr. sw a d ą .
(6) w dr. r a d ą .
(T) w rek. położono kreskę nad o wyraźni«, niby ó znacząc.
(6) taż sama uwaga co w przypisku a.
(8) w dr. n ije z .

(9) taź uwaga co w prsyp. 1.
(10) kropka nad z  w rękopisie położona znaczy, jak  mniemam, że się i  wyrażać ma^
(11) taż sama uwaga co pod 1.
(12) w rękopisie v  stoi, w druku w . •

a) UWAGA.
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dokładnie wydał J. S. Bandtkie, jak  pokazują różnice 
między pierwotworem a jego drukiem zachodzące, które 
w przypiskach umieszczamy. Drugi również od Parkoszą 
pochodzi. Trzeci w przykładach, z uwagą na powyższe 
dwa alfabety, ułożył bezimienny pisarz. Wszystkie zobacz 
w podobiznie rękopisu, którą dołączamy. Objaśnił zna­
czenie przykładów J. S. Bandtkie (w wydaniu Parkosza na 
stronicy 94. nstpn.) za którym poszliśmy, kładąc w nawia­
sach dzisiejsze znaczenie wyrazów.

s

b) TEKST.

a .  Pierwszy alfabet.

Ktho chce pisaę (1) doskonale 
Gezik polski i  tesz pravé 
umeij obecado moije 
Ktliorez thak (tak) napissał tobe, 
abi pissai tak krothke .a., 
aa ssovitho gdze s s z h  vsdluszaa 
podług thego bndze pissaan, 

ludzij vszystkijch oęec adaam, 
a thesz gdze .b. budzę gruube,
Tliako pissmem poloszysch (polozysch) gee,
Nepissch virzchu okreglego 
Pissec bartka sbavonego 
Svirzchem okreglem pissi b. 
bodri thako napissesch ssvee,
Gdze ,c. glossu meec nebedze 
Vmasto gego tham k sszendze (stzedze)
Jako kameen thako kaptuur 
Pissan budzę przes k ij kuur 
Ale gdze ,c. swoij glos meva 
Sviklem pijsmem cało tak (thak) da, 
ale ęelnęu (ę e le ę u ij)  ij ęalu,

( 1) Kształt spółgłoski c  i  innj'ch zobacz w podobiznie; drukiem wyrazić się nie 
dała dokładnie.
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pod .ę. przijpissij (przijpinchij) thak gemu 
Gestii c barzo grubeije 
Thako pisaniem czab visnaije 
Gdij przijpissano <przipisnatio) budzę,
Ch chvalebne thako sszadze 
Ale bichęi neprzedluszil
anij theszknosczij (Ihesknotcxi) uczijnijl (uexinijl) 
Patrzij obecada meego 
Thobe thu napissanego 
Boę vnijem kaszde slovko thobe 

Pissmem rośni glos da vssobe,
Pisch gee vgijmn bosze thako, 
ijefzemczij napissal iako

) .  Drugi alfabet.

breve Iongum groBsnm molle

a aa h b has quinque litteras in Polonico idiomate
per ge molle Lreve Iongum durum molle per ie

h«be. c k ę cz ch d dz e ee ff f  g
improrie breve Iongum durum molle gro g »um malle grossnm molle breve

g i ij i l  7r/(m ) m (m’)  n (n) n (ń) o
Iongum durum molle

0 0  F (p) P ( p ’)  per se q per ae ^   ̂ ! S In lingua Polonorum
breve Iongum

in tar ,e  .« .p a r  d iv e ,...  habe. i l  fch  ̂ JJ t U UU X> ï  W X  y

Quam prodit vim » aliter has très habes dilTerentias....
(nie wyczytałem) prout in abecedario Polonorum.

y .  Ti’zeci alfabet.

Adaam (Adam) bil {bił) bijl (byt) cai (cal, cały) kaal 
(kajał się, żałował) cjas (czas) çaio (ciało) chood (chód) 
daai (dał) djaai (dział) efj (iż) ffUaa (fita, (fi) figi (figi) 
i (i) gee (je, od jeść) ije (idź) ghaan (Jan) Kroi (Król) iis

13DODAT.
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(lysy) lis (lis) mikaa (Mikołaj) mika (тука, dziś zmyka, 
umyka) nisski (z Nysy miasta pochodzący) niski (niski) 
othoofj (otóż) pige (pije) plschno (pyszno) quas (kwas) 
rossa (rosa) rjeessa (rząsa, rzęsa) rosuum (rozum) saam 
(sam) scbaad (schod) ffóaadł (zsiadł) fjak (żak) ¿¿araa 
(zara, dziś zaraz) jamye (za mią, dziś za mną) to (to) 
umee (umiè, od umieć) my (my) wiła (Wiła, dziś Nimfa) 
wilaał (wylał) wsta (usta) xeed3 (Xiądz) ijenczec (jęcząc) 
ijeczi (jęcy, od jeniec) ijeekaa (jąka się).

18—19. R. 1444. Modlitwa do najświętszej panny.

a) UWAGI.

W pozostałej po ś. p. Janie Wincentym Bandtkie bi­
bliotece, którą syn jego sprzedał p. Kazimirzowi Stron- 
czyńskiemu, jest rękopis ćwiartkowy, statut wiślicki za­
wierający; na którym dawny jego właściciel napisał: 
„Opus hocce complectitur leges, conditas aCasimiro M. vel 
III. Visliciae, et a Yladislao Cracoviae, quarum posteriores 
а МССССХХШ. Vartae erant conflrmatae. Scriptor hujus 
codicis est anonymus, incertique plane norainis, qui tem- 
pus scripturae confectae indicat ш pagella penultima versa, 
his verbis :

Finis pro quo sit benedictus Deus in saecula saeculoruni amen. 
Anno (M)CCCCXLIUI.

Eundem annum 1444. apposait in hne fere paginae ulti- 
mae. Legunlur quoque in uliimis biais pagellis quaedam 
regulae juris, et explicatio nonnullarum vocum. Vocabu- 
larium hand dubie vetustissimum ".

Wokabularzyk ten jest po łacinie i po polsku. Nie
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kończy on rękopisu, gdyż i owszem modlitewka którą 
przedstawiamy zakończa go. Tę, jako bezbożną, dawna 
przekreśliła ręka. Kładziemy ją w pierwotnej i teraźniej­
szej polszczyznie.

b) TEKST MODLITWY W PIEBWOTWORŻE.

Serdeczne poklonijenye odmego szczcze (szczerze)  ła­
skawe powithanije pano mijla thobijesza klanam Ynathwe 
sdrowe thim listhem pijthara asz wepowedam wem oze 
wele milich ijmasch apogrzechu namij anicz nijedbasz ale- 
pijey szą czij (ci) vczebije maijn czo sczebije klamaija 
Jakom tho szliszal odnekthorego twego boże zarasz sługa 
thakijgo czo oraiłeij mislij ijmovij nijeweznego czo gijma 
moije thim darem thobije dawam wedzecz etc.

c) W DZISIEJSZYM JĘZYKU.

Serdeczne pokłonienie od mego (ducha? od mojéj 
osoby?); szczerze łaskawe powitanie panno miła. Tobie 
się kłaniam, i na twe zdrowie tym listem pytam (błagam 
Ciebie), až wypowiedam (uproszę). Wiem iž wiele miłych 
(sobie) masz, a po grzechu (iže jesteśmy grzeszni) nami 
a nic nie dbasz (na nas wcale nie dbasz). A lepiéj się ci 
u ciebie mają co z ciebie kłamają (co cię okłamują). Ja­
kom to słyszał od niektórego. Bože zaraź (zarazą do­
tknij) sługę takiego, co o miłej myśli i mówi nieważnego 
(lekkomyślnego) co. Imię moje tym darem tobie daję wie­
dzieć....
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20. Przed r. 1450. Wyznanie wiary.

a) UWAGA.

W rękopisie teologicznym ćwiartkowym, po łacinie 
w pierwszej połowie XV wieku napisanym, a noszącym 
napis Tractatus diversorwn doctorum super sucramen- 
tumeł aliaplura, który w bibl.hr. Raczyńskiego wT Pozna­
niu czytałem, znajduje się Wyznanie wiary (Credo) po 
polsku, pełne czeszczyzny. Przed wyznaniem stoi przemo­
wa do dziatek, o zachowaniu przykazań bożych (napisana 
jest po czesku): co uczy, iż jakiś czeski pobratymiec na­
pisał toż wyznanie dla Polaków, w hussyckich czasach. 
Mówi tak:

b) TEKST.

ya grzysny czlowyek zpowyedam bohu occzu synu 
swatemu duchu wrsye gednomu hospodynu y swyetye kra- 
lewnye matczye boży y wsyem swatym y dobie knyezye 
czo syera hrzyesyl zme mladosty az do dnesoyeho dne 
Scrzyesyl wpyety smyslech żywota meho whledany slyse- 
nym wpowonyenym pokussyenym Scrzyesyl sem wsye- 
dmy smrtedlnych hrzychyech vpysye zawysty wrhnyewye 
vmrzkosty wlacotye wlakomstwy smylstwye toho my zel 
cagy sye Scrzyesyl sem dessaterem bożym przykazanym 
ze syem hospodyna niemylowal zewsyeho srdcze zewsye 
dussye me zewsye syly me | ze sye nemylowal sweho bly- 
znyehoyako sem syecol (znaczy cokolwiek, przez skró­
cenie) omyzcl spraw wyeru prossu hospodyna swate kra- 
lewny ywsyech swaty ytebe knyeze aby zamye boba pro- 
syl pokorztesye gospodynu srdczem....hlaw.a klant® (dica- 
tur misereatur) rozhrzyesenye wasych wsyech hrzyechow
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odpustyenye racz wam dopomoczy otecz syn swaty Duc h 
wsye geden hospodyn||Do sye prosyly trudyly

Jest to najdawniejszy pomnik polskiego języka czesz- 
czyzną przesyconego, który stawia oczywisty na to dó- 
wód, iż kiedy niekiedy miał język naszych pobratymców 
wpływ na mowę polską, nie o tyle wszakże ażeby się 
utrzymywać godziło, iż polski język rozwinął się i ukształ- 
cił na czeskim.

21, 22. Kazanie po polsku miañe.

W bibliotece hr. Raczyńskiego w Poznaniu jest też rę­
kopis w ćwiartce z pierwszej połowy XV wieku, z którego 
pokazuje się, że duchowni nasi mawiali do ludu po pol­
sku, językiem łacińskim kazanie poprzednio napisawszy 
sobie. Albowiem Ksiądz zanim wystąpił na ambonę, wi­
nien snadż był pokazać Przełożonemu swojemu kazanie 
które miał mówić; a gdy ten często nie umiał po pol­
sku, (różnych bowiem narodów ludzie sprawowali u nas 
obowiązki duchowne,) przeto musiał je mieć sobie w ję­
zyku powszechnym (łacińskim ) przedstawione, celem 
przekonania się, czy mówca będzie miał kazanie do ludu 
z dogmatami kościoła katolickiego zgodne. Była więc 
rodzajem cenzury duchownej ostrożność taka, którą 
w hussyckich naprzód zachowując czasach, zatrzymano na­
dal. Mówca nawzajem polski, chcąc się upewnić o tćm że 
go na ambonie nie odejdzie pamięć, pisywał sobie nad 
łacińskiemi wyrazami polskie, lub wpisywał takowe 
w tekst między wyrazy łacińskie. I tak kaznodzieja któ- 
regom czytał, położył polski wyraz precz nad łacińskim 
retro\ nad arma umieścił sbroya i t. p. Po wyrazach in-



102

duratum cor meum, pofożji tvarde zakamyale syercze; 
po ftlie Jerusalem, umieścił panye y panij myeszkye, po 
omnes articuli vertebantur in Christi corpore et cetere 
vene, rzekł trzesczaly m&ythky stawy y szyty. Pokładł 
nawet modlitwy całe, z których dwie wypisuję. Jedna 
stoi w kazaniu o modlitwie pańskiej przez bezimiennego 
powiedzianem: drugą wyjąłem z kazania niejakiegoś Złot- 
kowskiego o męce pańskiej. Owa modlitwa tak brzmi: 
„FA sic Oycze nasz yensze yesz vnyebyesyecb svyaczsya 
wgymya tve przycz twe krolestvo bą tvą vola usque ad 
f i n e m Ta zaś opiewa: „vel eciam in mlgari dicalur 
povytay svyati krzyszv gyedyna nadzy evo nasa (nasza,) 
wten dzyen umaczenya pana naszego Jesu Christa po- 
mosz dobrym spravyedlyvoscz a grzeschnym day łaszka 
szwrya Czyebe navyszy boże wtroyczy gyedyny wszelkye 
stłrworzenye wszyva raczysz nasz rzadzycz navyeki ktho- 
rysz odkupyl nasz na krzyszv panye Jesu Chrisczye sthwo- 
rzyrzyelv nasz amen Deinde dicatur pater nosler amen et 
credo".

23. Ksiądz .Mikołaj z Błonia.

a) UWAGI.

W pozostałościach po ś. p. Walentym Chłędow'skim 
znalazł się spory wyciąg, wzięty z rękopisu liczbą XLIII 
oznaczonego, a mającego napis Mcolai de Błonie Sacra­
méntale. Rękopis więc ów obejmował dzieło Księdza Mi­
kołaja, które r. 1451 Jan syn Mikołaja z Płocka prze­
pisał (1), z oryginału nie wiadomo kiedy napisanego. 
Twierdzi wprawdzie p. Wiszniewski (hist. lit. V. 18.) że na 1

(1) Porównaj Lelewela ksiąg bibl. Ii. 90. w przyp.
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rozkaz Biskupa Ciołka dla nauki poznańskiego ducho­
wieństwa napisane zostało rzeczone dzieło: i gdyby tak 
byłomoznaby wnieść, že przed r. 1438 napisał je Ksiądz 
Mikołaj; w tym albowiem roku umarł Stanisław I. herbu 
Ciołek Biskup poznański. Wszelako gdy pomnę na to, iž 
według zeznania zmiankowanego wyżej Jana z Płocka, 
był Ksiądz Mikołaj Kapłanem dyecezyi płockićj nie zaś 
poznańskiej, (nazywa go bowiem Doktorem prawa kano­
nicznego, warszawskim kanonikiem a Proboszczem Czyr- 
skim), i gdy wątpię ażeby polecenie takowe miał był 
dawać poznański Biskup Księdzu obcej dyecezyi, przeto 
mniemam, iž Mikołaj ów nie poznańskiej lecz płockiej 
dyecezyi Kapłanem był. Tego to Mikołaja, jak wr tomie I. 
344. tego dzieła zauważyłem, nie należy raięszać z Księ­
dzem Mikołajem Professorem uniwersytetu krakowskiego, 
który czy pisał co po polsku, wiadomem mi nie jest. Nie 
Professora tez lecz naszego Mikołaja są kazania, które 
miały dobre za granicą i w kraju powodzenie. Pierwsze 
wytłoczone zostało w ćwiartce 1492 w Strasburgu, a 
następnie po dwa kroć 1519, 1529 wyszło wr Krakowie (1); 
drugie miało po kilkakrotnie wyjść z druku za granicą (2). 
Uprzedzam czytelnika, ze kropki pokładzione w rękopisie 
ostrzegają o těm, ze wT tych miejscach nie dało się wy­
czytać pismo.

( t )  Wiszniewski tamże, Lelewel atoli przywodzi tylko trzecie 
wydanie (porównaj Jochera li. 310.).

(2) Lelewel tamże II. 91. w przyp. Bandtkie w dziejach narodu 
polskiego II. 68. (wyd. trzeciego) powtarza za drugimi, iż od roku 
1486—1499 kazania Księdza Mikołaja za granicą wychodziły.
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b) TEKST.

Wszakosz by nebylo wemne prawe skrythe bostwo 
nyemogio by bycz. przeszmoge szmercz grzesznych wyku- 
pyene. Tu Judasz szebraw slugy Byszkupe y barzo wyele 
sług ksozeczych iksiążęcych) zydowszkych mędrców ly- 
czomyernykow. Smeczmy (z mieczami) szkymy (z kijmi) 
swlocznamy skopyamy slalernamy sporhodnamy. y szro- 
szmaytym orezezym (orężem) yakoby nazboycze albo 
nazlodczeya. Szukayecz yesu crista. yako gym Judasz 
napyrzwey ukazał, nadczewayecz sze aby geszcze byl 
wdome gdzesztho weczerząl. Agdy gdy go thamo nena- 
leszly Judasz gym rzeki. Poszkoczcze rychło Daydzemy 
gy w ogrodcze. Athako szą gy (oni) thamo nathemeszcze
poszkoczyly.........................................othera kako sze . .
. . . .  m ilo ................................y e s t ..............................
................................bogu oczczu...........................................
• . . szedł. Jako s z e .......................................... Ale

drzewey (wprzód) nysz sze thamo przyszły Anyszly gy 
naleszly. Jako w noczy myły yesus poyel swethego pyotra 
swethego Jana a swethego Jacuba. A oddrugych szedw 
od d/ugych (1) Apostolow y rzeki kunym truchła (strwo­
żona, trwogą ogarniona) yest wemnye ma dusza asze
doszmerczy. Jakoby rzekł— Truchl g e ...........................
. . . doked me szmercze newykupye grzesznych—Tego 

dla szyedzycze (siedźcie) tu u czuycze a modlcze sze. 
Aszmow tho myły yesus y odszedł od thych trzy Apo- 1

(1) Tak stoi w rękopisie, przez pomyłkę piszącego: wyrazy 
więc zbyteczne (od drugych) kazałem kursywą wydrukować.
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stolow [thako daleko y M.....1 małym kamenyem rzuczycz
rake apadw nazeme swym swethym oblijczym apothem 
wsznoszl swogy sweczy oczy w nebosza y recze weszth- 
chew y poczel sze modlycz rzekecz thako. Othcze moy 
myły Królu nebyeszky mozelysze tho stacz odął then 

kelych ode mnye. A wszakosz stan sze wolya twa ane- 
moya. Thu opyedz ( znowu)  mijlij yesus roszkrzyzowaw 
swogy sweczy recze ypokleknel nagyma kolyanoma na- 
zeme przychyływ swe swethe oblijcze gzemy. Poczel szye 
przemagacz. (slcibjec) aze krawavy poth sznego poczekl. 
Spadały krwawe kropye asz nazeme. A wthem ukazowal 
swoy welky szmethek. y thakey swey myley mathky 
ythesz swe wszythke meke yesz ymal czyrpyecz. sze yego 
wszysthky stawy kurzecz sze. poth krwawy szedł yako 
zgoreczey lasznye. Wthen czasz pokazał szye yeme Angol. 
Gabriel, pokrzepyayecz gy arzeknocz. 0 Królu, przeszla- 
wnij kako szye bogysz szmerczij. Awszakosz przetho ra­
czył sze nathen swyath narodczycz ystepycz. Aby przes- 
tve swethe szmercz medzy bogem oczczem amedzy grze­
sznym mijr uczijnijł. Athosz by twa swetha szmercz była 
nawykupyene wszem grzesznym. Awszako nyeprzeczyw 
twey woły berzesz czyrpyenye ale dobrowolnye chczesz 
czlowyeka odkupycz. Tako wthem myły yesus naszylnye 
[najsilniej)omA\dL\\ opyedz dluszey poczel sze modlycz. ypyal 
{śpiewał) yest then psalm rzekecz. Gospodne. Gospodnije. 
moy czemusz mye opuszczyl. yspyal thy wszsthkij psalmy 
Aze dothego psalmu, wthobyeszm goszpodnye ymal na- 
dzeye Tego psalmu spijał napoly, Atu ij przestał. Bo 
wthen czasz krwawy poth opyedz znego barzo poszedł. 
Aze czeki nazem e...............................................................

DODAT. 14
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they modlijthwy. yw stał byl thako szylno .......................
........................... trzy Apostolow nalasz Tbakosz y wye-

ly k y ............................................. utrudzone welykym . .
.................................................. swethemu pyotru. rzekecz.

Syraunye ( Szymonie) spysz .........................................

24. R. 1150. Szczegóły o życiu najświętszej panny, 
świętej Anny i Joachima.

e. KŁADZIEMY PIERWOTWÓR Z KRÓCIUCHNEMI DOPISKAMI.

....Alye czo oczyecz myloszyerdzya yen nygdy nyeprze- 
stanye vczyeschacz nądznych gdysch tako wydzy smąthną 
aby ych nyewyslvchat Kyedy koly ij wzyyają Atesch ny­
gdy nyeospvsczy kyedy wnym raaią nadzyeyą, tego dlya 
poslal knyemu anyola znyebyóss Habriela przyschedwschy 
knyemu pozdrovyl ij rzekacz, zdrów bądź Yoachymye 
przyaczyelyv boży rayr y uczyecha zdrovye y nadzyeya 
vyelykyego veszelya przymy dzyszyą y navyek vyekomod 
boga Wschechmogączego to poselstwo myey od moijch 
vsth bo thvoy smątek obroczy szyę tobye vyelykye ve- 
szelye wschytek plącz twoy ma yęsch skonanye, bo sthwe- 
go naszyenya ma vynydz vyelvebny plod przezeń zą (1) 
ma bycz odkupyon wschystek syyath y bądzye navroezono 
królestwo davydovo oycza twego Tho blogoslavyone plye- 
myą bądzye yąsz posyyączoną vzyvoczye szvey mathky 
They vyelebnyey dzyevyczy bądzyey myyą(2)marya dzye- 
vyczą zawzdy ostanye aby szye popelnylo pysmo starych 
oyczow zyvoth tey blogoslavyoney dzyevycze tobye vypo- 
vyem tako yą masch chovacz. Thacz bądzye posvyączona

(1) Omyłka w piśmie za „przezeń1-te przezeńze.”
(2) będzie imię.
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w zyvoczye malhky svey ba nyebądzye pokalana żadnym 
zakalem grzecba alye zawzdy czysta dzyevycza Zostanye. 
Czego dla kyedy tą dzywką Yyelyebną oddoysch (wykar- 
rnisz) y vchovasch do szyedmy Lath taką yą dasch do 
Koszczyola y polyeczysch Kapłanom aby zgynijmij dzyvy- 
czamij na kozdy dzyeń bogu mylemu sluzyla. Ta dzyevy­
cza naczysthscha bądzye pocznye vrodzy dzyeczyątko 
vyelyebne yen ze (1) badzye synem bozem vezvanij 
a badą yemu dany vschyslhky Krolewslhwa tego svyalha 
Nyebo byely !( ?) wschystko stvorzenye Mocz yego Kro- 
lewstwa stanye na" vyeky Tego dlya mązą svyatby y do- 
stoynij vrocz szye v dom tvoij aby vczyszyl ( ucieszył) 
y veszelyl tvoyą oblvbyenczą, bo ta dzyevycza ogye- 
szeszm (2) na to przepotyedzyal pocznye dzyączyąthko 
yasz bog icschechmogączij duchem smyąthcm snyebyos- 
syza zosczysczij yze bądzye brzernyenna Dorna zosta- 
wywschy w dom vyelikij zarnat y vyclijkij plącz y  myala 
mączączijszyą o tako przydczą mażę; svego y vzývala 
boga Wscheclimogączego zesłany aby gy raczył vybavy- 
czy stego zamatkv y navroczyl zveszelym zaszije Vysched- 
schy yednego dnya do ogroda aby szyą modlyla y vzývala 
boga wschechmogączego aby yą zbavyl teyvelkyey tesch- 
nyczę vzryala znola (3) trawą, rozkosznye ydaczy 
y zyemyę vzrola tesch drzewa rozkoznym łystem okra­
szono ptáky [vzryala a ony gnyazda nyoszą gdzye by swe 
dzyathky myely zvyelykym łkanym vsnawszchy y podnow- 1 2 3

(1) za yen ze  „który.”
(2) miejsce złozone pismem tak zwanem kursywą, przepisano 

snadź fałszywie, dla tego mi niezrozumiałe jest.
(3) mylnie przepisano za z  pola.
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schy oczy vnyebo y zavdala (1) kv bogv wschechmogą- 
czemu gospodnye stvorzyczyelnye (2 ) wschego svyatha 
nyeba y wschego stworzenya Oycze svyathy thy yesz 
stvorzyl wschysíky rzeczy vstavyenyv y opravylesz nado­
bnym okraschenym bo gdysz thy osvyczyl vczvyrdzenye 
nyeboss Thyss uczvyrdzyl gesz sa nanyebyezysch (3) 
y przykazałeś ym bycz dzyerzelij barzij byeg vczvyrdze- 
nya nyeboss slozylesz gorączoscz nyebyeską sznyemy 
postavylesz szyedm planet na nybyeszyech y przykazalesz 
ymby dzyerzely barzy byeg vczyrdzenya nyebyoss vstavye- 
nya svyata przeswyczaya {nadzwyczaj)? czynylesz dvye vy el- 
vky svycze aby osvyczvely wschystko stvorzenye Czthyrzy 
zyvyoly a bij (4) albo alymenta ( elementa,) szą od czye- 
by stvorzony y mysz (5) ma bycz zyvo wschystko stvorze­
nye to sa ta czuseh (6) alymenta Ogyen zyernya vylkoscz 
y povyetrze Thysz tą stvorzyl vyelykye y barzo schyrokye 
morze a na nego glambokoscz ij zalozylesz vczyrdzenye 
zyemye Ryby morskye dzyvy przelyczną vmorzv a na 
zyemy zvyąrzątka ptáky nyebyeszkye to wschystko 
tobo yesth stvorzono a to mayą od svego przyrodzenya 
yze svoyplod podług svego czaszu rodzą Kyedysz stvorzyl 
rodzay czlovyeczy przykazalesz gymze mnozycz zemya 
daye svoy plod rozmaythych zyol Drzewo daye svoy ovocz 1 2 3 4 5 6

(1) mylnie przepisano za zavo la la .
(2) mylnie przepisano za stvorzyczyelyu .
(3) Wyrazy złożone pismem tak zwanem kursywą sensu nie 

mają. Wyrozumieć je starać się będę nizćj.
(4) mylnie dodano.
(5) za y m ijsz  „przez które” .
(6) mylnie za czth yrzy .
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podlvg czaszv szvego alye byąda mnye nądznyey czem- 
umszya urodzyla kyedym ya szama oddalona tego darv 
vyelebnego yen yest dan kazdemv czlovyekv od przyro- 
dzenya yednosch na mymo y my ludnye (1) zodna abo 
przezdzatkyny a przetom vschemv ludv przeczyvna alye 
thy myloszerny gospodnye zlyvtownyku nądznych vczye- 
sznykv myloszyerny racz szye nademną zmylovacz vczye- 
schy mnye nądzną a bardzo smątną zoną nyeoddalij mnye 
tako vyelebnego darv przyrodzonego alye my day vczye- 
schenye abych porodzyala moy plod y dalya tobye ovocz 
moij y zyvota mego obroczysch moy placz vyeszyelye

Czczenye otem yako dzievycza Marya zvyastovana 
przez Anyola Gabryela szvey Mathcze Annye.

Kiedysz anna na svých modlythvach nyeprzestayaczy 
vzývala boga wschechmogączego przyschedl knyey Anyol 
Gabriel posiany od boga oycza nyebeskyego y rzekł yey 
Zdrova bądź thy blogoslavyona nyevyasto nycz vyączey 
nyesmączy w serczv thvym alye myey nadzyeyą W bodze 
bo yesz vveszelona y zecz ( izeć, iż) bog vyslvchal thvoye 
modlythvy y sposobyl tvoye vschystky smąthky owa 
poczyesch y porodzysch dzyączatko pocznyeschy poro- 
dzysch plod yen czyąskoscz płaczu y smąthtkv tvego 
yąsz odemye y obroczy tvoy placz vyelykye vyeszyelye 
tobye a lyvd ysraelskij starego yenstva vykvpij To dzye- 
czyąthko bądzye zemyczvszna (2) a bądzye ymą yey ve- 
zvano marya Ta dzyevycza pocznye novy zakon y novy 
zyvot a krolovstwo rozpravy thvego oycza davyda yze 
przez tą ma bycz zbavyon wschystek svatb y takyesch 1 2

(1) mylnie przepisano, nie rozumiem.
(2) czy zen yczvszn a? „zeńszczyna, dziewczę? ”
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wschystkij kory anyelszkye nanyebyeschyech mayą bycz 
napolnyony przez tą dzyewką bo ta ma porodzycz krolya 
nyeba y zyemyą y bądzye sznym krolovacz navyeky 
Tego dlya nabożna y svyata nyevyasto veselyszą czeka- 
yacz svego mąza bocz szyą trzeczyego dnya ktobye vro- 
czy zmovywschy to anyol y odstąpyl od nyey y vstąpyl 
na nyebyossa skąd zę był przyschedl Anna svego mąza 
czekała zvyelyka radoszczyą podlog przepovyedzenya 
anyelskyego vroczyl szyę trzeczyego dnya w svoy dom 
yegoz Anna z vyelykym veszelym y zvyelyką radoszczyą 
przyąła yako svego gospodarza Tako ysch wscbystek 
płacz y ych zamat y ten kłopot obroczyl szyą ym vyelykye 
vyeszyelye bo yeden drvgyego veszelycz vmylosczyvym 
a bardzo v slodkym gadanyv Joachym począł wschystko 
povyedacz yako yernu bog zyavyl rzekacz kyedym był na 
pvsczy plącząc zvyelykym łkanym rnoyą nadze y wzyvá­
lem boga stvorzyczyela mego gorączymij Jzamij aby mij 
albo vybavyl z mego vyelykvego udrączenya alb ma du­
szą sczyala vyąl przyschedl kv mnye Anyol od boga po­
słany yey myą vczyszyl y povyedzyal mij veselye vyelykye 
bo masch poczacz dzywką yey ymyą y vrodnoscz tesch 
my povyedzyal yze ma bycz yyelyką na tem syeczye y na 
vyeky dzywka bądzye porodzy króla nyeba y zyemye 
tądy ya vyerzyl slovom Anyelskymy przijschedlem ktobye 
nadzvevayaszyą abych czyą tesch nalazl uczyeschoną 
Tedy Anna odpovyedzyala bog wschechmogączij zaczyl 
nasz wyeselycz yze chczyal smątkv naszego skonanye bo 
my takyesch Anyol poslán y vydzyalam yego svyątą ly- 
cze y movyl szemną laskavymy slovy veselyącz myę 
zmyen vyelykye trosky rzekacz y zesch kv mnye vro- 
czysz vkrotcze a leschysZ' ( ulżysz) nasz plącz myal sko-
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nanye myecz bo ya mam począcz dzyewka tasch pocznye 
krolya nyebyeskyego boga szyna bożego Thesch ta ma 
odnovycz zakon svyata yasch oyczovye starzy czynyly Ta 
pocznye novy zjvot czystoczy a królestwo oycza nascbego 
davyda ma pobvdzycz bo rozday czlovyeczego vpadnyenya 
popravy a dzyevycza czyssta badlaczy ogarnyenym ducha 
svyatego pocznye plod vyelyebnij wslyszchawschy to Joa- 
cby m począlasta oba boga wschechmogączego chvály cz zvye- 
iykym pyenym zvustavyczną vyaryą czekayacz obyetnyczy 
bozey vpravey nadzijey a lothym (laki) nycz nyevątpylij.

Czczenye o tem co yest opoczączyv marye dzyevyczy 
yo vlyanyv dusche v yey svyątą czyalo.

Tego dlya pokrothkym czaszye anna począla wscbyem 
svyathym zyvoczye ten plod vyelyebny do pyrto szyą ym 
obyemya vyelykije vyeszyely porząlo yze bog wschechmo- 
gaczij obezryal ych vyelyką troska agdysz wsch vzyvo- 
czye svyatą annij plod ten vyelyebny czala podlvg przy- 
rodzenya popelnylo yze yvsch bylo vtrączono podlvg 
obraza czlovyeczego Tedy bog vlyal dvsche svyatą vto 
czyalo y oblyal yą svą svyata mijlosczyą y przyłączył 
ktemv czyalu svyątemv y daroval dary rozmaytymij a tako 
okraszyl v vschemij cznotamij przyrodzonymy y okraszyl 
czyelestną nadobnasczya.

Czczyenye otom yzą dzyewycza Marya vzyvoczye 
svey Mathky była posvyączona y oczystczona przez ducha 
svyatego od przyrodzonego grzechv.

Kyedysz to czyalo svyata bylo vyobrazono vzyvoczye 
yey matky dvch svyąthy stąpyl y osvyczyl yą atako oczys- 
czyl od pyrvorodnego y nyeczystego grzechv Tako yze 
duch svyąthy vnyey odpoczyval ynapelnyl yą szyedmyo- 
rym myloszyerdzyem ducha svyatego Takosch ten vyelye-
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bny plod nyzly szyą porodzyl yvsch byl oblyany czyele- 
stsnym darem ducha svyąthego vzyal pommnozenye.

Czczenye o porodzenyv dzyevycze Maryey.
Kyedysch przyschedl czasz annye yzby svoy plod 

porodzyla a nyszly ta godzyna porodzenya vyelyebnego 
dzyączątka przyślą Tedy porodzyla svoy plod vyelyebny 
y blogoslavyony yenze vvschemv svyathu dano wsdrovye- 
nye Tedy to szye poznaly y vzrvely ysch byla piecz nye- 
byeska podlvg slova anyelskyego Takosch ta oba vyelyka 
radoscz y vyelykye vyeszyelye myra (1) veselyączyszyą 
narodzenya takyego blogoslavyonego dzyączyątka y po­
częły pyacz vesoíe pyenye bogoslavyącz boga wschechmo- 
gączego.

Pyenye Joachymovo ktoresch pyal przy porodzenyv 
svego dzyączyątka.

Oczyecz dzyevycze Maryey począł pyacz pyenye chvala 
boga wschechmogączego stvorzyczyela nyeba y zyemye y 
rzeki Blogoslavyon bog moy yen dzyerzy państwo nye- 
byeszkye y wsche sloncze myąszyadz y gvyazdy yen 
dzyerzy wschystko vtwyrdzenye nyebyeskye blogosla­
vyon bącz stvorzyczelv vschego svyata blogoslavyon bącz 
yenzesz przyrodzenyv zakon vstavyl przykazalesz aby 
yedna rzecz myala vynydz blogoslavyon myą nyeraczyl 
nieoddalycz takyego darv alye my dal wrodzvnyv po- 
zvdanego plodv Ta dzyevycza v veselý lyvd zydowskij 
bo przez nye ma przydz vyekvyste krolyewstwo blogo- 
sląvyon yesz gensesz oczyecz wsthe vczyech ij_ 1

(1) M yra? za miru? świata? (niby weselącego się św iata). 
Mniemam, že stad powinno m iała  za m iały.
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b. TOZ SAMO DZISIEJSZĄ PISOWNIĄ, ZE ZNAKAMI PISARSKIEMI, TUDZIEŻ 

DOPEŁNIENIEM I OBJAŚNIENIEM SENSU W NAWIASACH POMIESZCZONEM.

....Ale co ociec miłosierdzia, [  ien (który) nigdy nie 
przestanie ucieszać nędznych, gdyż tako (nie po to) widzi 
smętnych ażebyłch niewysłucbał ilekroć go (w oryginale y, 
za gy) wzywają, gdyż (alesch, alei) nigdy nie opuści kiedy 
w nim mają nadzieję, ten dla tego | posłał k’niemu Anio­
ła z niebios Gabryela. Przyszedłszy (Anioł) k niemu po­
zdrowił go, rzekąc: zdrów bądź Joachimie przyjacielu 
boży, mir (pokój) i uciechę, zdrowie i nadzieję wielkiego 
wesela, przyjmij dziś i na wiek wiekom [wieków) od boga 
wszechmogącego; to poselstwo miej od (z) moich ust, bo 
twój smutek obróci się tobie (w) wielkie w esele, wszystek 
płacz twój ma już skonanie (koniec). Bo z twrego nasienia 
ma wyniść (wyjść) wielebny płód, przezeńże ma być od- 
kupion wszystek świat; i będzie nawrócono (powróci się) 
królestwo Dawidowe ojca twego. To błogosławione ple­
mię będzie już poświęcone w żywocie swej maiki. Tej 
wielebnej dziewicy będzie imię Marya. Dziewicą (ona) 
zawzdy ostanie, aby się popełniło (spełniło) pismo sta­
rych ojców. Żywot tej błogosławionej dziewicy tobie wy­
powiem (opiszę): tak ją  masz chować. Tać będzie poświę­
cona wr żywocie matki swej; ba nie będzie pokalana ża­
dnym zakałem grzechu, ale zawzdy czystą dziewicą 
zostanie. Dla tego, skoro tę dziewkę wielebną od piersi 
odsądzisz, i uchowasz do siedmiu lat, taką ją  (w tym bę­
dącą teieku) dasz (oddasz) do kościoła, i polecisz (ją) 
Kapłanom, ażeby z innemi dziewicami na każdy dzień (co­

loD O D A T .
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dziennie) bogu miłemu służyła. Ta dziewica najczystszą 
będzie (pozostanie), pocznie (ona i) urodzi dzieciątko wie­
lebne, które będzie synem bożym wezwane (nazwane); 
a będą jemu dane (poddane) wszystkie królestwa tego 
świata, niebo pobieli (uszczęśliwi) wszystko (wszelkie) 
stworzenie; moc jego królestwa stanie (pozostanie) na 
wieki. Dla tego mężu święty i dostojny wróć się w dom 
twój, abyfiś) ucieszył i fw)weselił twoją oblubienicę. Bo 
ta dziewica, (jakem to już) przepowiedział, pocznie dzie­
ciątko, bowiem ją bóg wszechmogący duchem świętym 
z niebios zaszczyci iż zostanie brzemienną. „Dorna (w domu) 
zostawszy, w domu wielki zamąt (smutek) i wielki płacz 
miała (A nna), męcząc się (dręcząc) o taką przydczę 
(przygodę) męża swojego. I wzywała (wrtedy) boga 
wszechmogącego, zesłany aby (do  niej Anioł) raczył 
wybawić ją z tego zamętu (smutku), i nawrócił (powrócił 
jej) z weselem zasię. Wyszedłszy jednego dnia do ogro­
du aby się modliła, i wzywała boga wszechmogącego aby 
ją zbawił (od) tćj wielkiej tęschnicy, ujrzała na polu 
trawę. Rozkosznie idąc po ziemi, ujrzała też drzew a ros- 
kosznym liściem okraszone, ptaki ujrzała, a (jak) one 
gniazda niosą, gdzieby swe dziatki miały. Z wielkićm 
łkaniem poznawszy (to ), i podniósłszy oczy w niebo, 
i (wtedy) zawołała ku bogu wszechmogącemu: Gospody­
nie stworzycielu wszego świata, nieba i wszego stworze­
nia, Ojcze święty, ty jesteś (tyś) stw orzył wszystkie rze­
czy; ustawienił.śi) i oprawiłeś (postawiłeś i ozdobiłeś je) 
nadobnem okraszeniem. Bo ( ta k ż e )  gdyś ty oświecił 
utwierdzenie (sklepienie, firmament) niebios, tyś (też) 
utwierdził jest na nie (niem) bieżysze (bieg), i przyka­
załeś im być (by ci) dzierzały barzi (bardziej) bieg utwler-
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dzenia niebios. Złożyłeś (stworzyłeś) gorącość niebieską, 
z niemi (z tern wszyst kieruj postawiłeś siedm płanet na 
niebiesiech, i przykazałeś im by dzierzały barzi bieg 
utwierdzenia niebios; ustawienia (porządki) świata przez 
zwyczaju (bez przykładu, wielkie,) uczyniłeś; dwie wiel­
kie świece (słońce i księżyc) aby oświecały wszystko 
stworzenie (zapaliłeś). Cztery żywioły czyli elementa są 
od ciebie stworzone, któremi ma być żywo (ożywione) 
stworzenie. To są (są zaś) te cztery żywioły: ogień, zie­
mia, wilgość (wilgotność, woda) i powietrze. Tyś też 
stworzył wielkie i barzo szerokie morze, a na niego (jego) 
głębokości założyłeś utwierdzenie (podstawę) ziemi, ryby, 
morskie dziwy przeliczne (niezliczone) w morzu, a (i) na 
ziemi zwierzątka, tudzież ptaki niebieskie. To wszystko tobą 
(od ciebie) jest stwmrzone, a (i) to mają od swego przyro­
dzenia (nakazanem sobie), ize (iżby) swój płód swego czasu 
rodzą(%). Kiedyś stw orzył rodzaj człowieczy, przykazałeś 
¡mże mnożyć (dla niego płody). Ziemia daje (mu) swój 
płód rozmaitych ziół, drzewo daje swój owoc podług 
czasu swego. Ale biada mnie nędznej! Czemużem się ja 
urodziła, kiedym ja sama oddalona (pozbawiona) tego 
daru w ielebnego, jen jest dan każdemu człowieku od przy­
rodzenia. Jednoż (jednakowoż) ja mimo imię ludnie (lu­
dzkie) żadna, albo przezdziatkini (bezdzietnaj, a przetom 
wszemu ludu przeciwna (niepodobna do ludzi). Ale ty mi­
łosierny gospodnie, zlitowniku nędznych, ucieszniku mi­
łosierny, racz się nademną zmiłować. Uciesz mnie nę­
dzną a bardzo smętną żonę. Nie oddalaj (nie pozbawiaj) 
mnie tako (tak) wielebnego daru przyrodzonego, ale mi 
daj ucieszenie, abych porodziła mój płód, i dała tobie 
owoc mój i żywota mego. Obróć mój płacz (w) wesele.
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Czczenie o tem (wykład na to), jako dziewica Ma- 
rya zwiastowana przez Anioła Gabryela swej matce 
Annie.

Kiedyż Anna na swrych modlitwach nieprzestający 
(bez ustanku) wzywała boga wszechmogącego, przyszedł 
k’niej Anioł Gabryel, posłany od boga ojca niebieskiego, 
i rzekł jej: „zdrowa bądź ty błogosławiona niewiasto. Nic 
więcej (już dłużej) niesmąć (się) w sercu twem, ale miej 
nadzieję w bodze. Bo jesteś uweselona, iżeć bóg wysłu­
chał twoje modlitwy, i sposobił (oddalił) twoje wszystkie 
smętki. Owa (oto) poczniesz j porodzisz dzieciątko, po­
czniesz i porodzisz płód, jen ciężkość płaczu i smętku 
twego już odejmie, i obróci twój plącz (w') wielkie we­
sele tobie (dla ciebie), a lud izraelski (z) dawnego jeństwa 
(poddaństwa) wykupi. To dzieciątko będzie zeńszczyna, 
a będzie imię jej wezwano Marya. Ta dziewica pocznie 
nowy zakon i nowy żywot, a królestwo rozprawi (napra- 
wi) twego ojca Dawida; iże (i też) przez tę ma być zba- 
wion wszystek świat, i takież (takoż) wszystkie chóry 
anielskie na niebiesiech mają być napełnione przez tę 
dziewkę. Bo ta ma porodzić Króla nieba i ziemie, i będzie 
z nim królować na wieki. Dla tego, nabożna i święta nie­
wiasto, wesel się, czekając (na) swego męża. Boć się 
trzeciego dnia k’tobie wróci." Zmówiwszy to Anioł od­
stąpił od niej i wstąpił na niebiosa, zkądże był przyszedł. 
Annaswrego męża czekała z w ielką radością. Podług prze- 
powiedzenia anielskiego wrócił się trzeciego dnia wr swój 
dom. Jegoż Anna z wielkiem weselem i z wielką radością 
przyjęła, jako swego gospodarza. Tako iż wszystek płacz 
ich i zamęt tudzież kłopot obrócił się im (w) wielkie wesele,
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bo jeden drugiego (zaczął) weselić w miiościwem a bar­
dzo słodkiera gadaniu. Joachim począł wszystko powie- 
dać, jako jemu bóg zjawił [objawił,) rzekąc: „kiedym był 
na puszczy, płacząc z wielkiem łkaniem (na) moją nędzę, 
wzywałem buga stworzyciela mego gorącemi łzami, aby 
mnie albo wybawił z mego w ielkiego udręczenia, alb(o) mą 
duszę z ciała wyjął, (Wtedy) przyszedł ku mnie Anioł od 
boga posłany, iej (za jen, który)mię ucieszył, i powiedział 
mi wesele wielkie, bo masz począć dziewkę; iej imię i uro- 
dność też mi powiedział, iże ma być wielką na tyra świę­
cie, i na wieki dziewka będzie. Porodzi Króla nieba i zie­
mie. Tedy ja wierzył słowom anielskim i przyszedłem 
k’tobie, nadziewają się (mam nadzieję) abych cię też na- 
lazł ucieszoną. „Tedy Anna odpowiedziaia:” bóg wszechmo­
gący raczył nas weselić, iże chciał smętku naszego sko­
nanie. Bo mi takież (takoż) Anioł posłań, i widziałam jego 
święte lice; i mówił zemną łaskawemi słowy, wreseląc 
mnie. Zmień wielkie troski, rzekąc, iżesz (bod) ku mnie w ró­
cisz a ulżysz mi; nasz płacz miał skonanie mieć, bo ja 
mam począć dziew kę, taż pocznie Króla niebieskiego, boga, 
syna bożego. Też ta ma odnowić zakon świata, jaz (jaki) 
ojcowie starzy czynili (pełnili). Ta pocznie nowy ży­
wot czystości, a królestwo ojca naszego Dawida ma pobu­
dzić (odnowie). Bo rodzaj człowieczego upadnienia popra­
wi, a dziewica (ą ) czysta (ą) będąc, ogarnieniem (wstąpię 
niem na nią) ducha świętego pocznie płód wielebny.” 
Usłyszawszy to Joachim począłasta oba (oboje) boga w sze­
chmogącego chwalić z wielkiem pieniem, z wustawiczną 
(ustawiczną, stałą) wiarą czekając obietnicy bożej w pra­
wej nadziei; a w (o) tem nic nie wątpili.



118

Czczenie o temco jest (wiadomero) o poczęciu Ma- 
rye(i) dziewicy, i o wlianiu (wpływie, wstąpieniu) 
dusze w jej święte ciało.

Dla tego, po krótkim czasie, Anna poczęła w schiem 
(w swym) świętym żywocie ten płód wielebny. Dopyrto 
(dopiero-to, wtedy) się im obiema (obudwom) wielkie wesele 
poczęło, iże bóg wszechmogący obejrzał (wejrzał) ich 
(na ich) wielką troskę. A gdyż w żywocie świętę (świętej) 
Anny płód ten wielebny ciała podług przyrodzenia popeł­
nił się (dojrzał), iże już był wtrącon (uhształlowan) 
podług obrazu człowieczego; tedy bóg wlał dusze (ę) świętą 
w to ciało, i oblał ją swą świętą miłością, i przyłączył 
k ’temu ciału świętemu, i darował darami rozmaitemi, a tako 
okrasił wszemi cnotami przyrodzonemi, i ozdobił cielestną 
(cielesną) nadobnością.

Czczenie o tem iżą (iż) dziewica Marya w żywocie 
swej matki była poświęcona, i oczyszczona, przez 
ducha świętego od przyrodzonego grzechu.

Kiedy (już) to ciało święte było wyobrażono (e) w ży­
wocie jej matki, duch święty stąpił (zstąpił) i oświecił (je), 
tako (też) oczyścił od przyrodzonego i nieczystego grze­
chu. Tako iże duch święty w niej odpoczywał, i napełnił 
ją siedmiorakiem miłosierdziem ducha świętego. Takoż ten 
wielebny płód, niżli się porodził, już był oblany cielestnym 
(snym) darem ducha świętego, (i) wziął pomnożenie.

Czczenie o porodzeniu dziewice Maryej.

Kiedy (już) przyszedł czas Annie, iżby swój płód poro­
dziła; a niżli (i kiedy) ta godzina porodzenia wielebnego dzie­
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ciątka przyszła; tedy porodziła swój płód wielebny i błogo­
sławiony, jenže wszemu światu dano w (na) znowienie {od­
nowienie). Tedy to się (na temsię) poznali i ujrzeli iž była 
płeć niebieska, podług słowa anielskiego. Takoż ta oba 
(ioboje) wielka (ą ) radość i wielkie w esele miała, (ruieli,) we­
seląc się (z) narodzenia takiego błogosławionego dzieciąt­
ka; i poczęli piać (śpiewać) wesołe pienie, bogosiawiąc 
(błogosławiąc) boga wszechmogącego.

Pienie Joachimowo (e) którez piał przy porodze­
niu swego dzieciątka.

Ojciec dziewicy Maryej począł piać pienie: „chwała 
boga wszechmogącego stworzyciela nieba i ziemie.” I rzekł: 
„błogosiawion bóg mój, jen dzierzy państwo niebieskie, 
i wsze słońce, miąsiadz (miesiąc) i gwiazdy, jen dzierzy 
wszystko utwierdzenie niebieskie: błogosiawion bądź 
stworzycielu wszego świata, błogosiawion bądź • jenześ 
przyrodzeniu zakon ustawił, przykazałeś aby jedna miała 
wynidź (wyjść z drugiej)-, błogosiawion (iżeś) mię niem­
czył nieoddalić (pozbawić) takiego daru, ale (cześć) mi dał 
(dałeś) w rodzeniu pożądanego (pożądany) płodu (płód). 
Ta dziewica uweseli lud żydowski, bo przez nię (nią) ma 
przyjść wiekuiste królestwo: błogosiawion iéž (jesteś), 
jenześ ojciec wszech uciech i .......................

25. Tegoż r. Modlitwa przed kazaniem.

a) UWAGA.

Wyjęta jest ta modlitwa z rękopisówr warszawskich 
teologicznej treści, które się obecnie w Sb Petersburgu
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znajdują. Początek jej ułożony z pieśni, dalszy zaś ciąg 
osnowę nabożeństwa kościelnego zawiera.

b) TEKST.

Napoczathku siova mego proszą szobye na pomocz 
boga uszyechmocznijego w troijczij ijedijnego bij mij ra ­
czył szeszlacz dzijsz dar ducha swatliego szwijszokosczij 
krolewsthwa nijebyeskego preszawadij (bez zawady, prze­
szkody) dyabla przeklatego bych wam mogi pijsma (z pi­
sma) swatliego powijedacz czo dobrego abijszmij moglij 
wsznacz ij wbaczysz (obaczyć) wyelebnoscz ij dostoijnoscz 
swątha tego ale chczemijlij dostaczycz (dostać, mieć) thego 
mamij poprosycz mathkij yego rzekącz posdrowona badz 
pannoraariąąsz (aż) dokończą akomodoyecz (akomodując) 
oczcza boga mądroscz sijna yego yedijnego myloscz 
dwcha swanthego racz bycz pospolycze sze wszijthkijmy 
sznamy Am Oczecz szijn dwch swąthy bog wtroijczij ije- 
dijnij racz bijcz sznamij ij svamij dlą thych slow szmo- 
wijenija mabijch (ma hyc) pochwalona ij posdrowyona 
dzijewijcza panna maria am.

26. 2?. R. 1468. Pow ieść o Papieżu Urbanie.

a) UWAGA.

Wyjęta jest ta powieść ztąd co i powyższa modlitwa, 
to jest z rękopisu pargaminowego, rokiem powyżej wska­
zanym oznaczonego, którego na oprawę książki użyto. 
Rękopis więc ten z okładzin jest zdjęty. Ztąd się tłó- 
maczy powód, czemu nie jest cały. Część jego mógł 
albo przepisywacz opuścić, albo introligator obrócić 
na oprawę książki, albo, oderznąwszy ją  od reszty 
pargaminu, użyć tenże na oprawę innego jakowego
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dzieła. Nadmienić przy tem należy, iz przy Agendzie 
r. 1514 drukowanej, znajduje się ta powieść wraz z mo­
dlitwami (Porównaj Jocb. III. 197. nstpn.), i ze według 
notat Konst. hr. Swidzińskiego, lóźny był nawet powieści 
tej u Halera wydany przedruk.

b) TEKST.

Bijl wrzijmije papijesz ijmijenijem urban then ijsz sije 
bijl wmnozijl (tcnarowił, zagrązł) wgrzech cijelijesny 
przepusczijl naDij (nań) pan bog nijemocz czijeszka ij 
smijertelna on baczacz ijsz umrzecz mijał vezval ksobije 
wsijtkij bijskupij ijwsijtko duchowijenstwo ij rzek do nijch 
moij mijlij przijijacijele czo mij za poczijeche daczije gdijsz 
ija theij godzinij musze umrzecz aboije sije ijsz dla grze­
chów moijch będę potepijn a zadnij mu slova na to nijeot- 
powijedzijal ijedno ijeden kaplan tegosz papijesza barzo 
nabosnij jmijenijem jan ktorij rzek do nijego oijcze swije- 
thij czemu chcesz rospaczacz wmijlosyerdziju bozijm ate- 
dij rzek donijego papijes ij czomij za pocijeche daies gdij 
ija ijusz teraz musze umrzecz a boije sije ijsz dla grze­
chów bede potepijen ij rzek do nijego kaplan oijcze swije- 
thij bede po tvoijeij smijerczij movijl trzij modlijtvij na­
bożne a mam nadijeije wmijlijm boże ysz bedzijs przess- 
nije (przez nie) poczijeson adostapijs boskijego raijlos- 
sijedzija a wtijm papijesz zamknal rzecz tedi pokleknan 
(poklęknął) on kaplan (Jan) ij spijavaijonczij ij movijl te 
modlitva pijervsa

DODAT. 16
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28. Przed r. 1470. nstpn. Poezye Andrzeja ze Słupia.

a) UWAGA.

Poezye te, z rękopisów XV wieku warszawskich teo­
logicznych w St. Petersburgu obecnie znajdujących się, 
wyjęte, doszły do naszych czasów w liczbie sześciu. Po­
kładam je tu jak stoją w oryginale, strofami ułożone, któ­
rych wiersze pojedyncze pooddzielano linijką. Przekład 
ich polski zrobił ś. p. Łukasz Gołębiowski, który dodaję.

b) TEKST.

u. Uczucia żałosne matki boskiej w Wielki Piątek.

Poszluchaycze bracza myła— kczacz (chcei1, [chcę) wam skorzycz 
(skarżyć) krwawa głowa —uszlyszycze moy zaniathck— gyen myszya 
szthal wwyelky pyąthek.

Pozaluymya sztary miody — boczmy przyszły krwawe gody — 
yednegoczyem szyna myala—ythcgoczyem ozyałyala (1).

Zamath czyaszky dostalszya mye ubogyey zenye —vydzącz rosz- 
krwyawyone me mylę narodzenye — czaszka moya chwylya krwawa 
godzyn—wydzacz nyewyernego zydowyna—yszonbygye (Uje) maczy 
(męczy) mego mylego syna.

Szynku myły y  vybrány— roszdzyel szmathka szwoya rany — 
a wszakomczya szynku myły wszweni szerczu noszyla— athakyesz 
thobye vyernye szluzyla—przemów kmathcze bych szya uczyeszyla— 
bo yusz gydzyesz odemnye moya nadzyeya myła.

Szynku bychczya nyszko myala—nyeczoczbychczy wszpomagala — 
thwoya główka krzywo vysza ( w is i )  thacz bych ya pothparla— krew 
pothobye plynye thacz bych ya utharla-pyczya volasz pyczacz bych- 
czy dala — ale nyelsza doszyacz thwego szwyathegh czyala.

O angele Gabriele gdzye yesth ono thwe weszelye—czoszeszmygo 
obyeczowal thako bardzo vyelye — arzekaczy panno pełna yesz mylo- 
szczy—ayą pełna szmuthku yzalosczy—szprochnyalo wemnye czyalo 
ymogye wszythky kosczy.

(1) tak stoi w rek. Czy nie znaczy zadatf, zadać, nie mieć?
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Proszczyyesz bogawym ylye yzadne (żądające, czułe) maczyory — 
by wam naddzyathkamy nyebyly thakye tho pozory — yelye ya nye- 
boga nynye dzysz szeszrzala (zerzata, ujrzała) — nadszwym nad mylym 
szynem krasznym — ysz on czyrpy maky (mcki) nyebadacz wzadney 
w y n y e - Nyemam any bada myecz gynego— gyedno czyebye szynu 
nakrzyszu roszbythego.

¡3. P ie ś ń  o  K ró lo w ej n ieb ios.

Radosczy vain povyadam — yze nowa pyeszn szkladam - o krole- 
wnye nyebyeszkyey—ku uczyesze krzeszczyanskyey.

Yzayasz prorok nasz—uczynyl nam bardzo wczasz— wszyavyl nam 
vyelka radoscz — rzeknacz przydzye vyelebny goscz.

NarodzylsZ3’a szdzyevycze — na czlovyecze oblycze -  vriyem badzye 
w\ erno bosztw o—vykupy sznadze (z nędzy) ubosztwo.

Szbavyl nasz vyelkyey nadzc (od nędzy) — nye zaszyemue (za ziem­
skie) pyenyadze—alye szwa krwya nyevynni} — vybayvl szmak (z mąk) 
dusza vynna.

On yest vyerny pellykan— yen wykupyl dusze szam— dal szwe 
szyercze rosskrwawycz—kczyal szam dusze szmak (z mąk) vybawycz.

Thocz czo prorok powyadal—pothem angyol wszwyasztboval— 
ysz szya myal narodzycz pan —szbawycz dusze szlosczy szam.

Toczya (toć ją )  vybral nyebyeszką — oczecz syn y  ducb szwya- 
thy—by szama mathko była—czoby xpa (Chrysta) porodzyla

Donareth do Nazaret) poszilsztwo szrądzylo vyerne bosztwo — 
by Gabryel navyedzyl dzyevyxzy poszelsztwo szrzadzyl poszdrovyl 
ya pokornye— movyl sznya velniy szmyernye (łagodnie)— szdrovasz 
panno mylosczy—porodzysz xpa wradoszczy.

IJszlyszal przykazanye—szwyathey troyczewszyavyenye—nathych- 
myasth ku dzyevyczy—naklonyl swoye oblycze.

Przymy syna bożego— othworz (1) .......  szyercza thwego— bą-
dzyesz gy (go) noszycz wradoszczy—porodzyszgy przyesz bolesczy.

Ceszarzownasz nyebeszka—uczyechasz krzeszczyanszka—wszy- 
szthek lyud uweszelysz—szwemu dzyewycztwu nycz nye zaszkodzysz.

Rzekła knyemu marya - themu szya dzywuya ya—yako szyna mo­
gą m yecz—o mązu nycz nyekcza (nie chcę) wyedzyecz.

Angyol yey odpowyedzyal — nyechay (zaniechaj, nie troszcz się) 
thego goszpodze— duchczya szwyathy navyedzy—yen tha wszythka 
rzecz obrzadzy.

(1) opuścił Gołębiowski, nie mogąc wyczytać w oryginale-
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Maria rzekła knyemu— dzyakuya bogu szvemu— gdy yest yemu 
tak lyubo—uczynyez wemnyetakye czudo—przecywko przykazanyu — 
ku lyuczkyenui szbavyenyu — bog szwa (ze swego) czuda— nyekcze 
szgubycz szlego lyuda.

Thocz uniyszlyl szwyecznosczy — szbawycz szwoy lyud szzalos- 
czy— dzysza thego dokona!—mnyecz thobye w poszelsztwo poszlal— 
Nye racz thego odmawyacz—szczyebye mabycz boża ntacz —nyekasz 
lyudu (nie kaź, nie psuj) szbavyenya—uczyń themu doszkonanye (wyko­
nanie).

Nyeczlovyeczenszthvem tho badzye — duch szwyathy wthobye 
szyadzye (siedzie)—szwyathloscz boża tho opravy —czyebye przy thwey  
czystosczy zostavy.

Przj'klad thobye thego dani—yen my bog przykazał szam—helsz- 
byetha (Elżbieta) szynem chodzy—Szwyathego yana porodzy.

Przeszdzyathkyny poczala— ysz bogu uvyerzyla — czo ulyudzynye- 
rowno — uboga wszysztko podobno— Wybralczya bog dzyewycza — 
naklyon szwogyey glowycze — podzyakuy mu szdobroczy— ukroczy 
lynczkye klopothy.

•y. W stę p  d o  n o w y c h  p ie śn i.

Wykład Szlopnchowszkyego
poczathek pyeszny n ovey-k u  thczy (ku czci) mathuchny bozey— 

wszech nakraszszey rayszkey rezey.
Szpyewaymy ya veszelye (wesoto) — bodz (boi) wnyey dobrego 

w yelye—ysz wkaszdey vyerney duszy—szyercze szya ku bogu ruszy.
Konyecz thego szpyewanya—dlya lyuczkyego szbawyenya—
day nam chryste szbawyenye—przyszmyerczy dobre szkonanye.
Ktho ya badzye szpyevaczy—albo pylno szluchaczy — panye boże 

raczy mu tho wszythko dacz— czo badze.uczyebye ządacz —

S. P ie ś ń  o  M a ry i P a n n y  n a w ied zen iu .

Moczne boszkye thayemnosczy—o mariey vyelebnosczy—crzesczy- 
yansthwo vyerzy wyernye—yest naboszne czy (czyli) szmyerne—racz 
thego poszluchacz.

S począthku szwyatha proroczy—pyszaly vednye yw noczy—kako 
by tho mogło byczy — bytha panna myala myeczy — szbavyczyelya 
szwyatha.

Mystrzovye wpyszmye badały—czo proroczy povyadaly— ysz yą  
w figurach vydaly— duchem szwyathym ya posznaly— matka w szego  
szvyata.
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Od vyeku w radzye posznana— bogiem oczczem przeszegnaną — 
by thego syna mathką była—czoby szmuthne nczyesżyla— adamowo 
plemya. Kepetioio.

Nazyszkanye (na zyskanie, ocalenie) thego szwyatha—przesz owocz 
thwego zywotha—panna vyelmy kraszna. Versus.

A nam szmuthku szwego czyalya -  thego nabodze (na Bogu, od Boga) 
zadała—by ya bog płodem navyedzyl —przesz nya wszyszthek szwyath 
vyeszelyl-ioachym  (Joachima) szmutnego.

Angyol gabriel knyey poszlan -b y  yey thy dary wszwyasztoval — 
sztayemnycze szvyathey troycze— yen vykupyl szvyathe oczcze — 
szczyemnycze sznyewolyey.

Angyol gdy szya yey ukazał— vyelka radoscz yey povyedzyal — 
badzyesz wrychtye szyna my a ta —matką szwego szhavyczyelya — ku 
vyclkyey radosczy. Kepeticio.

Poszdrovyenye gdy yey daval—czudnye szya sznyą yest roszma- 
vyal—archanyol gabriel. Versus.

Szkarbu boszkyey glubokosczy—wyszła krasza szgyey czudnosczy 
myedzy kapląny wszwyatosezy — myedzy pannamy veeznosczy (we 
cności, w zacności) — roszla ku obrządu.

Panna badacz vyelmy młoda—yusz prószyła otho boga—by thego 
szyna mathka była —czoby chrysta porodzyla—y panną została. Repe- 
ticio. *

Wszemu szvyathu badzye radoscz — gdy przydzye then vyelebny 
goscz—panna wyelmy kraszna.

Nyelyakayszya (nie lękaj się) ynsz maria— mylosczy bozey yesz 
pełna— łaszka bożą obrządzona—duchem szwyathym napelnyona—po- 
rodzysz szbavyczyela.

Maria dzyevycza szmyerną sztąła yak rozą czyrvona — lyaklaszya 
( lękta, ulękła się) thego poszdrovyenya— bocz nyekczyala myecz po- 
sznanya —plemyenya maszVego. Repeticio.

Szama oszobye nyevyedzacz— ayusz matką bożą badacz— przesz 
ducha szwyathego.

Maria myedzy kwyathy kwyath— szłusba yey dava wszysztek  
szvyath — szgyey szlawathney nabosznosczy — szukay vnyey mylosczy — 
wszelky vyerny szluga yey. Repeticio.

A ktho thobye szluszba dawa—szvogyem grzechom othpusth mye- 
va—y vyeczną koroną.

Any lylya byalosczya—czyrwona roza krasznosczya—zamorszky 
kwyath szwą drogoszczya— any nardusz (1) szwa wonnosczya— ma- 
ryey szya równą.

(1) u Lindego p. w. narda porównaj o niem.
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Z obloku promyen vystapyl — szszyebye szloncze vypuszczyl — 
szloncze szvyatle przesz zachodu — gwyaszda yaszna besz upadu — 
nyebyeszkyey szvyatlosczy. Repetici >.

Sloncze ku vyeczney szvyatlosczy — szklonyloszya yey czudnos- 
czy—ot korow (chórów) angyelszkych. Repeticio.

Gyusz niaria szwa plodnosczyą —ogarnyona szwa czudnosczyą— 
nadewszythky gyne panny. Repeticio.

Mayącz panny uczyeszne stadia szwego obronyenye — szwego 
obronyenye—szmariey dzvevycze. Versus.

Kraszna yesz panna vecznosczy— uzycz nam szwoyey milosczy— 
itczyesz czlovyeka szniuthnego— yen zadą vydzyecz tliwoyego obly- 
cza szwyathego. Repeticio.

O niaria zorza yaszna— racz bycz thego domu stróżem— panno 
mylosczywą.

W moyem rozumye badałem—ytakyesz wpyszmye czytałem—mye- 
dzy pannamy wyernsalem — zadney gyney nyeszlychalem — rnyedzy 
pannamy vecznosczy. Repeticio.

Nyemasz nad nya zadney gyney — panny velmy mylosczywey — 
mydzy (tak!) wszemy pannamy.

Gyedno mylny gyey vyedzenye —nadzyesz vnyey uczyeszenye — 
u pany laszkawey.

Mystrz maczey othobye pysze -  wszemu ludu ku uczeszye—by szya 
kthobye uczekaly—szwoye krzywdy povyedaly —boszthy (boi ty) gych 
rzecznycza. Repeticio.

O niaria lynthosczywa— raczy nam bycz mylosczywą — kthwemu 
szynu rzecznycza Amen

f .  Hymn do N. Panny.

Sdrowasz krolyewno wyborną— matka nasza myloszerną— szba- 
wyenyesz lyuczkye szrządzyla—yzesz boga porodzyla—Chrysta naza- 
renszkyego.

Szdrowa thy zywoth szlotkosczy — wszyayylasz vyelkye rados- 
czy —pełna yesz boszkyey mylosczy— porodzilasz przesz bolyesczy— 
Xpa nazarenszkyego.

Szdrowa thy nadzyeyo nasza — rayszka roza wsech nakrassa — 
panyensztwn nycz nyezaszkodzylasz — narodzysz kwyath y  porodzysz 
xpa nazarenszkyego.

Szdrowa my kthobye volamy — wszythko pewnoscz w thobye ma­
my— grzeszny szynowye yewyny — racz proszycz za nasza wyny — 
xpa nazarenszkyego.
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Szdrowa wybaw nasz spadolu— ysz ze nyezagynyem poszpolu — 
vyszwol nasz szyansztwa (* j e ń s tw a ,  n ie w o li) dyabelszthwego— ukazy 
ham laszkawego—xpa nazarenszkyego.

Szdrowa thysz nasza rzecznycza—grzesznych vyelka spomoczny- 
eza—szyyathey troycze mylosznycza -  wszyavyonacz yest tagycniny- 
cza—xpa nazarenszkyego.

Szdrowa oczy mylosczywe—obroczy knam lytosczywe—racz vy- 
dzyecz nasze udraczenye— day laszkave zlntowanye — xpa nazaren­
szkyego.

Szdrowa yezusa mylego — ovocz zyvotha thwoyego — gyen nasz 
szbavy wszego szlego—szradzy (zrządź, uczyń) boga laszkavego—xpa 
nazarenszkyego.

Szdrovasz panno mylosczywa—wszythkych grzesznych lyutosczy- 
w a—szlothkye thwoye wszponiynanye— prósz nam grzechom odpusz- 
czenye—u xpa nazarenszkyego.

Szdrowa thy gwyaszda zamorszka—czeszarzowna yesz nyebyesz- 
ka—thy nam droga ukazuyesz — szanta nam łaszka zyskuyesz—u xpa 
nazarenszkyego.

Szdrowa przethoszya ( p r z e to  się, dla t e g o ) modlymy — pokornym 
szyerczem prószymy—racz bycz przy naszym szkonanyn—przyyyedzy 
ku szlyuthowanyu—xpa nazarenszkyego.

£. Hymn do Jezusa Chrystusa.

O czyalo boga zyvego—iesu xpa nyebyeszkyego—przymy od nasz 
posdrovyenye—nathczya (nad cię, ciebie) gynego boga nye.

Bog oczecz ythesz szyn yego—persona ducha szwyathego—vyscze 
trze bosztwa gyednego—boga wtroyczy gydynego.

Poszdrovyon bacz Jhu xpe — wszyałesz (wziąłeś) czyalo spanny 
czystey — sbavyenyesz lyuczkye opravyl — panna przy yey thczy zo- 
stavyl.

Pochwalyon (1) bądź szbavyczyelu— nasz myły othkupyezyelu — 
krzyzowasz szmyercza nasz szbawyl—szmoczy dyabelszkyey vybavyl.

Kthobye proroczy volaly — ysz czyebye vydzyecz zadaly — a my 
czyebye yusz vydzymy—przetho ktobye dzysz wołamy.

Wythay wyerne boże czyalo —j szeszya (iześ się) nam vydzyecz 
dalo — tak yakosz na krzyzu pvyalo (ufato) — yegdysz then szwyath 
szyaczthwa (zjąctwa, niewoli) bralo. 1

(1) T ak  »toi n g iry , a pod ipodem P o izd r o v y o n  ta i  aama napisała ręka, do woli czy­
telnika zostawując, którego z dwóch tych wyrazów zechce użyć.
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Szwyathą krew thwego czyala — vyczansztva czescz wszyala — 
szmariey panyensztwa chwalyebnye -  raczylesz roszlyacz szwyebodnye.

Oczysczy nasze szainnynye—w thorem czy (w którein ci) nycz do­
brego nye — zyw nasz prze nasze szbavyenye — racz dac grzechom 
odpnszczenyc. Amen

c. w dzisiejszej polszczyznie i pisowni (tłomaczenie ś. p. Łuk. 
Gołębiowskiego).

C ta . U c z u c ia  ż a ło s n e  m a tk i  b o s k ie j  w  W ie lk i  P ią te k .

Posłuchajcie bracia mili!—Co wam objawia ta skrwawiona głowa — 
Usłyszcie mój smutek—który mię spotkał w wielki piątek.

Pożałuj mnie stary, młody—Bom przyszła na krwawe gody—Je- 
dnegom tylko syna miała—A i tegom postradała.

Smutek ciężki dotknął mnie biedną niewiastę—Widząc rozkrwa- 
wioiiy płód mój luby—Ciężka ma chwila i krwawa godzina—Patrząc 
na niewiernego żydowina—Jak bije i męczy mego ukochanego syna.

Synku miły i wybrany! Podziel z matką twoje rany— Wszakem 
cię synu luby w mcm sercu nosiła—I tobie wiernie służyła—Przemów 
do matki! bym się pocieszyła— Bo już odemnie odchodzisz, moja na­
dziejo miła.

Synku! bym cię tu niżej m iała-Niecobym  ci dopomagała— Twoja 
główka wisi krzywo — jaćbym ją podparła — Krew po tobie płynie, 
jaćbym ją otarła—Napoju wołasz; napojubym ci dała—Lecz nie mogę 
dosięgnąć twego świętego ciała.

O aniele Gabryelu!—gdzież owo twe wesele?— któregoś mi obie­
cywał tak wiele?—Mówiąc do mnie: panno pełnaś miłości! A ja pełna 
smutku i  żałości! Spróchniało we mnie ciało i wszystkie me kości.

Proścież Boga wy miłe i  nadobne matki—By tak srogiego losu nie 
dopuścił na wasze dziatki —Jakiegom ja nieszczęśliwa dziś doczekała— 
na swym ulubionym, na swym pięknym synu—który cierpi męki, a bez 
żadnej winy — Nie mam, ani mieć będę syna innego — tylko ciebie ha 
krzyżu rozpiętego.

§ § •  P ie ś ń  o K r ó lo w e j  n ieb io s .

Radość wam opowiadani—I nową pieśń składani-O królowej nie­
bios—Dla Chrześcian pociechy.

Izajasz prorok nasz—Przepowiedział nam bardzo wczas— Objawił 
nam wielką radość—Mówiąc: przyjdzie do was uwielbiony gość.
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Narodzi! się z dziewicy—W ludzkiej postaci—Będzie w nim isto­
tne bóstwo — On odkupi wasze ubóstwo.

Zbawił nas z wielkiej nędzy — Nie za pieniądze ziem skie— Ale 
przez swą krew niewinną—Od mąk ocalił duszę winną.

On jest pelikan rzeczywisty—wykupił dusze sam— Dozwolił swe 
serce rozkrwawić —Chciał dusze z mąk wybawić.

To co prorok powiedział— Potem anioł zwiastował— Iż się miał 
narodzić pan— Wybawić dusze ze złego sam.

One to wybrał niebios dziewicę— Ojciec syn i Duch święty— By 
sama matką była—któraby Chrystusa urodziła.

Do Nazareth poselstwo wyprawia rzeczywiste bóstwo— By Ga­
b ry e l dziewicę nawiedził zwiastował poselstwo— Pokornie ją pozdro­
w ił—Mówił z nią nader uprzejmie—/d l owaś panno miłości — Porodzisz 
Chrystusa w radości.

Usłyszał to przykazanie—Trójcy świętej objawienie—Natychmiast 
ku dziewicy—Skłonił swe oblicze.

Przyjm syna bożego— Otwórz (bramy?) serca twojego— Będziesz 
go nosić w radości -  Porodzisz bez boleści.

Cesarzownaś niebieska— Chrześcian pociecha— Lud cały «wese­
lisz — Dziewictwu twemu nic zrządzisz uszczerbku.

Rzekła do niego Mary a— Temu się dziwuję—Jakże ja syna mogę 
mieć? o Inężu nie chcę wiedzieć.

Anioł jej odpowiedział: Zaniechaj tej myśli pani—Dnch święty cię 
nawiedzi—On to wszystko zrządzi.

Marya do niego się odezwała— Dzięki czynię Bogu memu— Gdy 
wola to jego -  Uczynić we mnie cud taki — Przeciw biegowi przyrodzo­
n em u -D la  zbawienia ludzkiego -  Bóg przez swe cuda —nie chce zguby 
Złego ludu.

Toć umyślił w w ieczności— Wybawić lud swój od żałości— Dziś 
tego dokonywa- Mnie ku tobie w poselstwie zsyła— Nie chciej tego 
odmawiać — Ty masz być matką Boga— Nie odejmuj ludowi zbawie­
nia—Przywiedź go owszem do skutku.

Nie człowieczeństwo to będzie— Duch Ś. ciebie osiędzie— ¡Świa­
tłość boża to sprawi— Ciebie prży twej czystości pozostawi.

Tego ci przykład dam—Jak mi Bóg przykazał sam. Oto Elżbieta 
brzemienna synem— Ś. Jana urodzi.

Bezdzietna poczęła —Ze Bogu uwierzyła—Co u ludzi niepodobna— 
U Boga łacno być m oże— Wybrał cię Bóg dziewico— Skłoń głowę 
twoje— Podziękuj mu z dobrocią— Ukróć ludzkie cierpienia.

DODAT. 17
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¥ ? •  P ie ś ń  n o w a  o m a tc e  b o ż e j .

Wykład Słopuchowskiego
Początek pieśni nowej—na cześć matuchny bożej -  ze wszystkich 

róż rajskich najpiękniejszej
Śpiewajmy ją wesoio— Boć w niej dobrego w iele— I w każdej 

wiernej duszy—Serce się ku Bogu wzruszy.
Koniec tego śpiewania— Dla ludzkiego zbawienia.

Daj nam Chryste zbawienie— Przy śmierci dobre skonanie.
Kto to będzie śpiew ał— albo słuchać pilnie— Panie Boże 

racz mu to wszystko dać— Czego u ciebie będzie mógł żądać.

S (). P ie iń  o M a r y i  P a n n y  n a w ie d z e n iu

Wielkie Boże tajemnice—o wielebności Maryi—Wierzy chrześciań- 
stwo z pewnością—Nabożne ku niej niezmiernie—Racz tego posłnchać.

Od początku świata prorocy -  Pisali we dnie i  w nocy—Jak by to 
być mogło—By ta panna mieć miała—Zbawiciela świata.

Mistrze w piśmie badali—Co prorocy powiadali— Iż ją pod figu­
rami ujrzeli—Darem Ducha S. ją poznali —Matką świata całego.

W radzie (niebieskiej) od wieków poznana— Prawicą Boga Ojca 
przeżegnana— Ażeby jego syna matką była— I smutne pocieszyła — 
Adamowe plemię—P o w tó r z e n ie .

Na ocalenie tego świata — Przez owoc twego żywota — Panno 
wielce urodziwa.— W ie r s z .

Dla nas w smutku swego ciała—Tego od Boga żądała -B y ją Bóg 
płodem obdarzył— Przez nią świat cały rozweselił - I Joachima stra­
pionego.

Anioł Gabryel do niej wysłany —By jej tę łaskę zwiastował —Z ta­
jemnicy Trójcy Świętej— Co wykupiło ojców świętych—Z ciemnicy, 
z niewoli.

Anioł gdy się ukazał—Wielką radość jej zapowiedział — Będziesz 
wkrótce syna miała -Matką Zbawiciela swego zostaniesz—ku wielkiej 
radości. P o w tó r z e n ie .

Gdy jej to pozdrowienie dawał— Przecudnie z nią rozmawiał — 
Archanioł Gabryel. W ie r s z .

Z skarbcu boskiej mądrości—Wystąpiła krasa jej piękności— P o­
między kapłanami w  świętości—Między dziewicami w zacności— Ro­
sła ku temu obrzędowi.
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Panną będąc wielce młodą — Już prosiła o to Boga— By takiego 
syna matką była—Coby Chrystusa porodziła—I została panną— P o w tó ­

r z e n ie .
Światu całemu będzie radość—Gdy przybędzie ten wielebny gość—

0  Panno wielce nadobna.
Nie trwóż się już Maryo! miłości bożej jesteś pełną—Łaskąś Boga 

opatrzona—Duchem świętym napełniona—Urodzisz zbawiciela.
Marya dziewica pokorna—zarumieniła się jak róża— Zatrwożyło 

ją to pozdrowienie—Nie chciała znać albowiem—Plemieniamęzkiego — 
P o w tó r z e n ie .

Sama o sobie nie wiedząc—A już matkąBoga będąc- przez Ducha S. 
Marya pomiędzy kwiatami kwdat— Cześć jej oddaje cały świat — 

Przez wielkie do niej nabożeństwo— Poszukaj jej miłości— Wszelki 
sługo wierny jej. P o w tó r z e n ie .

A kto tobie cześć oddaje — Temu grzechy jego odpuszczone —
1 wiekuistą pozyska koronę.

Ani lilia białością—ani krasna róża pięknością— kwiat zamorski 
swą drogością—Ani szpikanard swą wonnością—ZMaryą się niezrówna.

Z obłoków promień w ystąp ił-I  sobą słońce okazał —Słońce jasne 
i nie zachodzące nigdy— Gwiazdę połyskującą bez zniknienia— świa­
tłości niebieskiej. P o w tó r z e n ie

Słońce -wiecznej światłości -  Bije czołem jej piękności—Od chórów 
anielskich. P o w tó r z e n ie .

Już Marya swą płodnością— ogarniona swą pięknością— (Wznosi 
się) nad wszystkie dziewice. P o w tó r z e n ie .

Mając panny radosne stanu swego obronę —Swego obronę—z Ma­
ryi dziewicy. W ie r s z .

Nadobnaś panna czystości— Udziel nam swej miłości -  Pociesz 
człowieka strapionego — On pragnie widzieć twe oblicze — Oblicze
święte. P o w tó r z e n ie .

O Marya zorzo jasna — racz być tego domu stróżem— Panno lito­
ściwa.

W myśli mej badałem—I w piśmie czytałem — Pomiędzy pannami 
w Jeruzalem—O żadnej innej nie słyszałem—Ażeby tyle czci miała — 
Powtórzenie.

Nie masz nad nią żadnej innej—panny tak miłościwej—Pomiędzy 
wszystkiemi dziewicami.

Uwielbiaj tylko jej nawiedzenie—A znajdziesz w  niej pocieszenie — 
U tej panny łaskawej

Mistrz Mateusz o tobie pisze—Dla pociechy ludu całego—By się do 
ciebie uciekali— Swe krzywdy opowiadali— Boś ty ich orędowniczka.
Powtórzenie■
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O Mary o litościw a-R aczże nam być m iłościwą—U twego syna orę­
downiczką. Amen.

££. Hymn do N. Panny.

Zdrowaś Królewna wybrana--Matko nasza miłosierna—Zbawienieś 
ludzkie zrządziła—Ześ Boga urodziła—Chrystusa nazarańskiego.

Zdrowaś ty żywocie słodkości -  Objawiłaś wiele radości—Pełnaś 
boskiej miłośei—Porodziłaś bez boleści—Chrystusa nazarańskiego.

Zdrowaś ty  nadziejo nasza—Rajska różo, ze wszech najpiękniej­
sza—Dziewictwaś wcale nie uszkodziła—Wydając kwiat i rodząc Chry­
stusa nazarańskiego.

Zdrowaś! do ciebie wołamy — Całą ufność w tobie pokładamy — 
Grzeszni Ewy synow ie-R acz błagać za nasze winy—Chrystusa naza­
rańskiego.

Zdrowaś! wybaw nas z tego padołu—Byśmy nie zginęli pospołu — 
W yzwól nas z diabelskiej mocy— Ukaż nam łaskawego— Chrystusa 
nazarańskiego.

Zdrowaś ty orędowniczko uasza— Grzesznych wielka pomocy — 
Świętej Trójcy upodobana— Objawionaś tajemnica— Chrystusa naza­
rańskiego.

Zdrowaś! twe oczy miłościwe — Obróć ku nam litościwe — llacz 
ujrzeć nasze udręczenie—Wyjednaj nam łaskawe zlitowanie—(u) Chry. 
stusa nazarańskiego.

Zdrowaś! Jezusa miłego— Owoc żywota twojego — który nas zba­
w ił od wszego złego—Zrządź nam bogiem łaskawym—Chrystusa na­
zarańskiego .

Zdrowaś panno miłościwa —Dla wszystkich grzesznych litościwa— 
Słodkie twe wspomnienie — Uproś nam grzechów odpuszczenie — 
U Chrystusa nazarańskiego.

Zdrowaś ty gwiazdo zamorska— Cesarzownaś ty niebieska— Ty 
nam drogę ukazujesz — Sama dla nas łaskę pozyskujesz— U Chrystusa 
nazarańskiego.

Zdrowaś! przeto do Ciebie się modlimy— Pokorném sercem prosi, 
my— Racz być przy naszém skonaniu— Przywiedź ku zlitowaniu — 
Chrystusa nazarańskiego.

Hymn do JeKuta C/iryttuta.

O ciało Roga żywego—Jezusa Chrystusa Pana niebios Przyjm od 
nas pozdrowienie—(Wszak) nad ciebie innego Boga nie ma.
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Bóg ojciec i  syn jego-*-i osoba ducha świętego—Wyście trzy bó­
stwa, jednego—Boga w  Trójcy jedynego.

Pozdrowion bądź Jem  Chryste—Wziąłeś ciało z panny czystej — 
Zbawienie* ty ludzkie sprawił—Pannę przy jej niewinności zostawił.

Bądź pochwalon zbawicielu -  Nasz miły odkupicielu— krzyżowąś 
śmiercią nas zbawił -  Z mocy diabelskiej wybawił.

Do ciebie prorocy wołali — Gdyż ciebie widzieć żądali — A my 
ciebie już widzimy - Przeto cię dziś wzywamy.

Witaj istotne Boże ciało—iżeś się nam widzieć dato— Tak jakoś 
na krzyżu ufało — Gdyś ten świat z niewoli wybawiało.

Święta krew twojego ciała—Zwycięzką cześć otrzymała—Z dziewi­
ctwa Maryi (zrodzony) chwalebnie— Raczyłeś się w niej rozlać samo­
wolnie.

Oczyść nasze sumnienie—W którćm nic nie masz dobrego— Utrzy­
muj nas na nasze zbawienie — Racz nam dać grzechów odpuszczenie. 
Amen.

20.—31- R. 1407. Sandoinirzanina pieśni i dzieje 
wierszem opowiadane.

a) UWAGA.

„Cantica optima et utilis de VII verbis Christi, que in 
cruce muriendo pertulit.et de doctrinis eius quas nobis reli- 
quit, nec non de testamento suo ac de lusoribus tasserum, 
(sic) de latronibus et alijs maleficis, qui spoliant Christum 
de tunicis suis, cum uno exemplo terribili, quod in Budzyń 
uni contingit (sic).” Tak stało w rękopisie na wstępie do 
tych wierszy, które pieśnią „o Kosterach” nowy otwierają 
widok poezyi polskiej. Czesi opisywali juz w XIV wieku 
i nstpn. wierszem nadprzyrodzone wypadki, straszliwe 
przygody i t. p. przedstawiając „bój duszy z ciaiem i t. d. 
(1). Polacy w XV wieku wchodząc w ich ślady, opisywali 
podobne zdarzenia, czego pierwszy przykład daje ten rę- 1

(1) Parównaj Jjingmana hist. 31. 41. 64. Nr. 60. 154. 69.
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kopis, a drugi zaś nastręcza pieśń którą niżej pod liczbą 
37 położę, a która przedstawia rozmowę grzesznika z Bo­
giem. Podobnego rodzaju twory nie chodziły w parze 
z charakterem naszym, mieli w nich upodobanie do ma­
rzeń i uniesień nawykli Czesi.

b) TEKST.

« .  P ie śń  w  k tórej w y śp iew a n e  są słowa, p rzez  C h ry stu sa  w y rzeczo n e

ostatecznie na krzyżu.

Maka bożą zpomynaymy 
Slową yego pamyąthaymy 
Kthore na krzyzu yest mowil 
Nam ije na przyclad zostawił

S e q c i t u r  t e r b o m  p r i m c .m ; P a t e r  ig n o s c e  e is n . q . f .  (1).

W pyrschem zlowye tham szą (tak) modlyl 
Bogą occzą szwego prosszyl 
Zą nyeprzyaczelmy zwogijmij 
Odpuscz ym gnym (winnym) occzye myły

ln  manug tuas commendo.
Tham nauka nam yesth wijdal 
By braczczyy kasdj odpusczal 
Gnijew myerszączką y  sle szyercze 
By wnijewszedl w pyekyełne myesczije

*  **

Wthore szlowo tąm przemówił 
Gdy go lothr o laszką prosszyl 
Zaprawdą thocz thobije powijem 
Dzyszą bandzesz w ragyn moyem

Memento mei domin«.
W Them nauką Chrystus nam dał 
By zadny z nasz nyeroszpaczal

(1) n. q. f .  zniczy: „n im  quod faciunt „opuizczono” neicinnt quod faciunt ” .
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Ale aby w bodze duffal
Za szwe grzechi pokut!)owal (Versus (1))

* *
*

Zaszmoczoną mathką zwogija 
W trzeczem szlowye poczyesszyl gya 
Myąstho szijebije Jana gyey dal,
Aby gija thamo opatrzal (Versus)

Nyerownosz Chryste przemijenyal 
Za krolą szyey (2) ribythwa dal 
M yecz (miecz) bolesczy giją przijenijkal 
Yak Sijmeon prorokował (Versus)

Schymon ij dzewkąm przykład dal 
Gdy zwey mathką nijeząpomnyal 
By szwa mathką occzyą czczijly 
Zawszdij gijin dobrze czijnijly ( Versus)

*  *  *

W czwarthem szlowye pragną gdy rzeki 
Prosszyl oczczą za grzesznij wijek 
By ludzom nijebo othworzijl 
Kthore byl Jadam zathworzyl (sitio (3))

*  **

Dokonąlo szą tham mowil 
Pijąnthe szlowo gdij przemówił 
Dokonaloszą szhawijenije 
Dyabla y pijekla zwalczenije (Versus)

Consuinmatum est (4J.

(1) Wyrazem tym ustrzegł przepisywacz czytelnika, że wiersz objął treść słów 
Chrystusa, i  ze następne wiersze są dalszym ciągiem mowy jego.

(2) Omyłka w pisaniu, powinno być z a  K ro lr ( tz  y e y  da?, z a  K r ó la  ie j  da łeś.

(3) Powinien byl przepisywacz umieścić ten wyraz na czele zwrotki, jako na­
pis jej.

(4) T az sama uwaga nawija się tu, gdyż i te wyrazy są niby'napisem zwrotki.
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*
*  *

Szosthe zlowo z usth wypusczijl 
Boże czemuszmyą opusczyl 
Yusz raczy dacz zpomozenije 
Nije daij daley nąmączenye

Dem deus meus tfuare me dereliquisti.

Nąm nauką w  them szlowije dal 
By sza do Bogą uczekal 
W schelki CZlowijek W potrzebach w  żWych 
Nije do czarowmjcz przoklanthych

S e q u i t u k  u l t i i u c m  t e r b o m : I ii manus tuas cu m . s. meum.

Gdy nąsch Jesus yusz umyeral 
Testamenth tam krasznij dzalal 
Szwą duszą oczczu poleczal 
Nijkodemowij czijalo dal

§ .  Pieśń w której wyśpiewano o czem Chrystus rozporządzil wisząc 
ń a  krzyżu ( T e s t a m e n t o m  Christus fecit).

Kosczijol polecZijl Pijottowij 
A mathką sfcwogyą Janowij 
Kathom odzenije szwogye dal 
Judasch pyeklo thesz otrzijmal.

y .  Pieśń o Kosterach i innych złych ludziach (D e mai.eficis).

Kosthyrowe a lothrowe 
Zboijcze zlodzegije kathowije 
Czczycz (1) krysthuszą szuknijey lupiją 
Za szwe grzechi pijeklo kupiją ( Versus)

Baczczije przykład kosthirowije 
Nąpyschczye gij dzysz w zweij glowije.

(1) Z a C ić, c i  to.
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S. P ie ś ń  o  stra szn y m  w y p a d k u , k tóry  się  g r a c z o w i pew n em u w y d a r z y ł  

w  B u d zie  n a  W ę g r a c h  (E x e m p lu m  terrib ile  v id e . P o te s t  cantari ista  

can tio  s icu t ean tica  d e  san eto  N ic o la o ,  ve l can tica  d e  X  precep tis, aut  

sicu t cantica  d e  sa n c ta  B a rb a ra , et a liis  m u ltis n o tis .)

Dwą kostarze wągrzech bylij 
W budzijniją szobą gijgralij.

W boże gijmija ijeden gijgral 
Then czij wzijczko ijest przegijgral 
Drngij w gijmiją dyablą yesth grał 
Ną brączije (t) wschijczko pozyszkal.

Than» szą ną bogą vosznyewal (za rozgniewat)
Na czniijntharz tamo pobijezal,
Kamijenijra ną obraz czijszkal 
Bozijc rany ijesth odnąwija). (Vertus)

Tham gij dyably pochwiczijlij 
Ną powijethrzu podnoszijlij,
Thrzewa sznyego wytranczijlij 
Duschą sz czyalcni w pyeklo wzijalj.

Zly tho czijnek kosthyrze schyadl (zjadł, spotkał)
Gdij po uschi do pyekla wpadł 
Nije pomogą mu ij drijgij (drudzy)
Yusz tham w pijekle /.mola pijgije.

Thego pijekla nasz uchowąij 
W lasczije szwogijeij nąsz zachowaij 
Jesu przesz thwe umaczenije 
Racz nąm dobre dacz zkonanije (Amen).

í .  W estch n ie n ie  do B o g a , b y , o d w ró c iw sz y  n ie sz c z ę śc ia  od  P o lsk i, 

sp u śc ił je na Tatarów, T u rk ó w , W o ło c h ó w  i  p o g a n .

Mamj wszyczij kthemu szą dzysz bracz 
Biszmij mogli łaszka u boga zyskacz (l)

( l )  tracie.

DODAT. 18
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Raczij gyą nam mijlij Chryste dacz 
O thweij milusczij daij spijewacz 
Thwego gnijewu nye day daleij poznacz

Then thwoij gnijew wschiczko sthworzenije 
Od dawnijch lath ij gijesczije nijnije 
Poznąlo gij Chryste mijlij 
Ale wijąnczeij krzesczijanij 
Kthorzij czijebije wyele vosznijevalij

Yusz głodem, ijusz czasthyni morem 
Yusz drapijeszthwem ijusz udrączenijm 
Na ostathku krwyą roszlanijm 
Nije karz boże potapijenijni 
Szmijluij sza nad thwym zsthworzenijm.

A wschakoszmy thwogye stworzenije 
Thwogije dząlo ij thwe ndkupijenye 
Nije daij nąsz na poszmijewanije,
Ale daij nam na zprawijenije (dobre powodzenie)
A thweij laszkij othrzijmanije.

Slusznije Chryste na nasz szą gnijewasz
W gnijewije thwogijem nasz grzesnijch ludzij nijesznąsz
W poganszką nasz rąka dawasch
Dla grzechów naszijch nijcz nijedbasz
W sthaleij wijerze nasz doszwijączasz.

Wijleij thwoij gnijew yusz ną Tatary 
Thurki Walachi y  1’oganij 
Kthorzij nu thwą dobrocz nijcz ne dbaiją 
Chwali thwogijeij nijesznaiją 
W uaszeij szą krwij omijwagiją

Dawnocz pan Bog zle ludzij karze
Nijeczijsthe pijszne ij kostarze
Kthore naijdze wanthley wijerze
Thycz przed czaszem szwyatha bijerze
Rzadkj przijdzije kzwoijeij mijerze (rfo twoich lat).
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C- W a ż n ie jsze  zd a r ze n ia , a m ia n o w ic ie  te  k tóre  w  S an d om irzu  

od r. 1241. do 1404. zaszły.

Schescz zeth thijsszancz z Egyptą 
Zydow gzyemy obijeczecząney (tak) wyszło 
Krom dzathek wdów thamoz zupełną 
Nijeprzijszly krom dwu Yosue a Kaleph 
Wschyczkj pobijl nyebeszkj leph (lew)

*  *
*

W Sządomyrzą czo szą thesz sthalo 
Przesz Thatarij plączlijwe dzalo:
Thak ludzij wijelije pobijlij
Wijszla trupij zastawijlij
Dzadkij z krwiją po wodze plynalij.

*  **

Pijothr z Krapeij w them cząsz starosthą bijl 
Kxąndz Boljszlaw  w Sządoniijrzyu gij zosthawijl 
Szam do Schijradzą uczekschij zbył 
Z starostą szą tam nijebronijl 
W pokogiju gród thatarom zpusczyl Vertu».

*  *
*

Z kąnonijkyem Bodząthą 
Dzckan posszedl do Kzijmą
Prze odpusthij sząm thąm z plączem yal papijezą zandacz 
By mu odpusthij raczijl dacz 
Zkazonijch koczijolow (tak) poprąwacz.

r  *

*  *
*

Bonifatius papijesz myły
Placzliwij proszbamij zklonijonij
Wijelkije odpusthij tham gijm ijesth dal
Yelije dnij do roką bijwa
Thele lath Szandomijrz odpustów mijewa.
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7]. Westchnienie do Boga czyni ten który wyśpiewał te pieśni.

Thu szthąd baczczije 
Yzecz thak dawno 
Roszlewągija krew luczką marno 
Alecz dzijschą wijanczeij pewno 
Bo grzeschą ijusz Indze barzo 
Przetho ije karze bog ijawno. Venus

* **

Polepzmij szą ynsz krzesczijąnij 
Podzmij z kristem na thij tho poganij 
Maka bożą wzpomijnągijancz 
Yego szwijathych thesz wzijwagijancz 
Poddaczye (1) Jesus w nąscha mocz. Versus

* *
*

Przothkow nąschych masznoscz (2) wzpomijenmij
Krzysz wloczniją bożą wzwem szerczyu mijeijmij
Jesu zmijluij szą zpijewaijmij
K Marieij szą uczekaijniij
Grzechij ij zlosczij opuscząymij. Versus

* **

(3) Wijerzijcz (tak) pan Bog na szwogi je slugij 
Szkarawszij dacz (4) nąm pokoy dlugij 
Czderdzeszezij lath zijdij karał 
Obijecząną gijm zijemiją <dodaj dal, dał)
Ale nąm wyeczną obijeczal. Versus

*  *• *
O thą zijemiją Jesusze mijlij 
Wzyczczij thweij mijlosczij proszijmij,

(1) la  p o d d a ć  j e ,  c z y l i  p o d d a  ic h .
(2) m ę zn o ić , męstwo.
(3) zapewne; w e j r z y ć ,  to je s t wejrzyć raczy.
(4)  Znaczy zapewne; dać, to je s t da nam.
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Daij thu szluszne poszijdlenije 
Przij szmijerczij dobre skonąnije 
Krolesthwa thwego dostapijenije.

*  **

Then kthorij thą pijosznką ijesth zlozijl,
Ku czczij chwale thweij Chryste giją wijlozijl 
Daij mu abij w  krolesthwe thwem byl 
Bocz biji thwogijm kaplanem 
N'ą osthathku rzecz wschijczczij amen.

3 .  Ważniejsze zdarzenia które zaszły w Jerozolimie, Rzymie i Troi.

Jerusalem, Rzijm ij Troiją 
Mijeijczije na pamijączy wschijczij giją 
Tham krew roszląuo ophitą (obfitą)
Szeszcznasczije Królów zabijtho 
O Heleną frigerką przeklanthą.

* **

Czocz udzal (tak) zlij Kroi Hanybal 
W Rzijmie thaką wijelką krew ijest przeląl 
Trzy kadzy z pijerczenczo w nabył 
By mu byl Bog nijeprzekazijl 
Wschijthkij bij bijl Rzijmijąnij pobiji.

t. Uwaga pieśniarza o porządku w jakim spisał te pieśni, 
i słówko o tern co następuje.

Versus isti duo vel alij de figuris possunt ommitti et 
debent stare ibi ante: Thu szthąd baczczije. Pulcerrima 
cantío noviter compilata lugubris, et ad conlemplacionem 
et devocionem mullum inductiva, sequitur (1 ) 1

(1] W rękopisie naszym nie znajduje się ta pieśń: spisanéj użyto 
zapewne na podklejenie iunéj książki jakowéj.
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32. Przed r. 1500. Zdrowaś gwiazdo morska.

a) UWAGA.

Piosnkę tę przepisałem w Sieniawie r. 1846, wyjąwszy 
ją  z paczki znajdującej się w zbiorze rękopisów, i obwi­
niętej w papier, na którym stało napisane „wiersze.” Pieśń 
ta do najstarszych śpiewów kościoła katolickiego należy. 
Przekład jej z łaciny zrobili na swój język Czesi w XIV. 
juz wieku (jest w Czasop. czesk. muz, z r. 1848 III 269). 
Nasza nie jest przekładem z czeszczyzny.

b) TEKST.

Szdrovasz gwijaszdo morszka boża matko szyyąta, ij dzevycz o 
czijsta, vlijczko nycbyeska

Byerzącz poszdrovyenye, y  angelszkye pyenije, 
day myrne bydlyenije, i  vyn odpnsczeye (odpuszczenie) 
Roszyyąszy szvijąszane, oszyijecz szaslepijone, 
odpądz nasze szlosczy, yprosz nam dobroczy,
Vkasz szya nam matką ij mijla rzecznyeza 
v szyna boszego, y  pana naszego, alla (alleluja).
Dzeyyczo oszobna, nad wszystky pokorna, 
vczyn roszyyąszane, nasz czyste y skromne.
Day nam szyyoth czysty, y  chodnyk przeszpyecznij, iesusza oglą­

dacz w  nijebye szya radovacz
Bacz czescz bogu oczczv, y  szynv bozemv, 
y  dochv szvyąthemv w troijczy gedyncmy alla (alleluja)
Królewno nyebeszka, matko krzesczydszka (chraeściańtka) yye- 

szelszya alla (alleluja)  czysto panno maid (maria) alla (alleluja)
Kthoregosz noszyla, y  tesz porodzyla, trzeczego dnya szmart- 

wych wstał, yako przetym poyyedal, alla (alleluja)
Prósz sza namij boga bancz thy nasza koga (1), bychom morze 

przebyły, do nyeba przijplijnalij, alld (alleluja), Chus (Christut) maria. 1

(1) to g a  za tcngka (o<l ko ić  po czeaku k o g it i , tu l i ć )  znaczy m a m k a , ż y w ic ie lk a ,  p o -  
t ie s ty c ie lk a ,  (porównaj Jungmann).
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33. R. 1550. Ortyle czyli statut» miejskie.

JESUS MARYA

Mały albo mozely opyekadlnyk umarlogo p/aczycz 
wy ano albo dlugy

Przyaczyelszky pokłon naprzód, myły przyaczyele 
pythalysczye nasz o prawo takymy szlowy gdy mąsczy- 
szna poymye zoną a oney wyanuye naszwym gijmyeniju 
gijdaczych stho gry wy en mnyey albo wyączey prócz sza- 
du, a Ihen tho mąsz umrze a zosłhawij posobye dlugij 
y dzyathkij czo lath nijemaija ij brałby albo szyoslhry 
mażą albo gijnego przyrodzonego prijaczyela albo opye- 
kadlnijka a Ihego umarłego zona poijmye gynsego mąza, 
Thasz mąsz od szvey zonij chcze od thego opyekadln>ka 
gyey wyana czo yey wyanowal umarlij mąsz y zosthal 
gyey wyanowacz Opyekadlnyk mowy, wijem othey panyey 
wyenye ij thym tho dludze (* o lem to długu) ij lho wy- 
sznawam przed prawem yako szyą rzecz ma, Alye ya nye- 
wyem mam lij tho myecz sprawa dacz yey wyano thoszgij- 
myenya thych tho dzyeczij gdysz gyey nye wyanowano 
przedprawem y thesz thy dzyedzij they ortel maya ijsze 
blyszą szą kthemu przydz przyszyaga yedna rąka ijsze 
gych oczyecz nycz newyanował gijch raaczyerzij, ij thesz 
thij dzyeczy lath nyemaya przeczgych otho nyemaya ga- 
bacz abij myaly tho wysznacz albo nyewijsznącz acz yusz 
then opyekadlnyk ma mocz ij muszij od thych tho dzye­
czij tho wyano dacz szprawa
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Na tho ortel vydaly przyszyąsznyczy Szmaydemb

Ns, m. p, Gdij opyekadlnyk sprawa obéjmye szyą dzye- 
czy czo lath nyemaya thedy ma macz dlugy foldrowacz 

y dacz y zaplaczycz dlugy wszyszthkym obyczayem yako 
by mogły Uczynycz Ihy tho dzyeczy gdy by latha myely 
przetho opyekadlnyk then mosze długu placzycz oktorijch 
wye yesthly nye thakych dzyeczy a okthorych nyewye 
może szyą dacz upomynacz albo onye przyszyągacz szpra- 
wa wyelkyego ysz othym dludze nye wye opyekadlnyk, 
a bądzyelij on upomynan thedy muszy then dług placzycz 
y they nyewyeszczye szgydaczego gymyenya gesth Ifj 
go thako wyelye a wyelij thesz on ysz gyey thago wyelye 
wyanowal szprawa

dalyey moszely opyekadlnyk gymyenye thych 
dyeczy przedacz na dlugy

Dalyey yeszcsesczye nasz pijthalij acz bij tho gyda- 
c ze gymyenye za tho nyesthalo moszely..........................

Gdy by komu nye dano przydz odydz szye przedacz

Gdy by kłory czlovyek wpewnym szlowije dano mu 
myr przydz odydz szwe szprawycz y przedacz wolno, 
a gdy by nye przyszedł any foldrowal szwego stoyaczego 
gymyenya wrok y wdzyen boyacz szye wsządzye panszkye- 
go guyewa czy czo oszyedly yego domy albo role czo 
nyeunyego kupyly any on gym przedal mogaly ony tho 
odzyerzecz thym ysz ony daley nyszli rok y dzyen dzyer- 
zely y myely wszwey obronye szlowye wdzyerszenyu 
były, czyly może yescze then czlowyek ku szwemu szye 
pytacz y foldrowacz ydzyerzecz podług prawa albo czo 
otho za prawo
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Ortel.

Chczely ten czlowyek foldrowacz szwe gymyenye 
otho muszy on uczynycz wrok y wdzyen pothym albo od 
Ihych myast yako go upewnyono wwyerze a nieuczynyly 
on thego wtem szye szlowye zamyaszkał tedy pothym 
nyemoze thego prawycz anij foldrowacz podług prawa

konyecz thych pratc slalszye w ponyedzyalek 
wnktawą trzech Królów wszkolye szkalszkyey 
roku Thyszyacznego y pyączszethnego od bo­
żego narodzcnya przesz woyczyecha Szurkou - 
szkyego od ponyecza.

Gynsze yescze thesz rzeczy.

Przymye tesz krothoszynszczy panowye pyszali po 
prawo do lwowa thymy szlowy Hannusz kupyl rola v mo- 
tlochowey y zadał albo zaplaczyl yuze gey dwe grzywnye 
yako rok przyszedł.................................

Natho, m, p, Szelwowa Or, Szmyely baythko przy- 
szyadz szam szwa raką ysz yego czeladz nyegonyla grze- 
gorzowa konya any szwego konya chczącz upusczyla tedy 
baylhko yest praw pp Gesthly by kto byl szlugą czyyego 
albo oblupyl telko o panszką wyną Thaky sprawnye ma 
doszycz yczynycz obyema a iesthly przyszyąsze ysz thego 
nyeuczynyl naszkodą panszką albo na ganybą a tho vy- 
yyedzye szgyednego pokupu a pothym yesthly byl byth 
dla layanya szlych szlow, pan nyema dacz szluszby szlu- 
zączemu Thedy on który go byl ma popelnycz on nyedo-

19D O D A T .
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statek yako myal szluzączy, a gyeszthly przesz przyczyny 
a on szluga by odstał oną szluszbą którą myal dacz pan, 
on który był na yą zaplaczycz yedno yest krothko a po- 
szpolyczye mowyacz Szluga w potrzebysznye panszkyey 
bythy czyny albo ma czynycz szam o szyą y o szwe rany, 
pan owszekky o szkodą y o ganybą szwą a obyema ma 
bycz doszycz uczynyenye szpolupeny

Drugye yako wprawye nyemyeczkym yest pyszano

Nalyesz wprawye nyemyeczkym yest pyszano wka- 
pytulum wetrzyszethwym y wczwarthym

o szyna raną

I tesz o raną szyną y nadąthą gdzye Sznaku szromo- 
thy nyeczyny namyeszczyu yawnym, a gdzye koszczy nye- 
sza sthluczony albo szkazony any szkora roszcrwana xxx 
szelągów mayą dacz zapokup zawyną szyądzyemu oszm 
szelągów

o krwawą raną

I tesz zaraną krwawą która nyegest na myeszczyu 
yawnym tho yest naoblyczu która yest prosto krwawa 
która tesz nyeczyny sznaku szroraothy k gdzye thelko 
szkora yesth roszdrapyona albo roszdzyelona xxx szelą­
gów czyrpyaczemu maya dacz poszpolnych pyenyadzy 
popolszku pokup, woytowy oszm szelągów wyny

o raną na oblyczu

Oraną naoblyczu ukrwawyonym albo na myeszczyu 
yawnym która przynoszy sznak szromothy gdzye yest
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szkora szdrapana albo czyalo roszdzyelono szmyertelnye, 
dzyewyadz funtów albo dzyewyadz wag poszpolythyh pye- 
nadzy czo yesth wszumye pulpyąthy grzywny, onemu 
ranyomu albo czyrpyaczemu ma bycz dano za pokup 
sządzyemu zawyną oszm szelągów

I tesz yestlyby kto by 1 barzo urwan nyewymownye 
albo tesz przesz sznamyenythych ran byłby bytli zapo- 
kup xxx szelągów onemu czyrpyaczemu maya bycz dany 
sządzyemu oszm

Tt/.o; finis konyecz thycz rzeczy

Thy ktorycz czysz bacz popraicyay yeslly umyesz 
Jeslfy nyeumyesz day pokoy ale lak yalco napyszono 
nyech stoy Szkthorych telko ihym którzy lepyey umyeyą 
dawam y porączam szye poptawyacz 
Corrige leclor ubi erravit scriptor

34. Przed r. 1501. Urywek kazania.

• a. UWAGA.

Wyjątek ten zrobiłem z rękopisu sieniawskiego mają­
cego tytuł: Chartofilax anonymus. Zawiera on w sobie: 
notáty do dziejów Królów polskich i Książąt mazowiec­
kich posunięte do czasów Jana Alberta, (dla tego tez ro­
kiem zgonu tego Króla rękopis oznaczyłem.) pisma teolo­
giczne, wzory listów urzędowych, listy Zbigniewa Kardy­
nała do Jana Kapistrana i nawzajem pisane.
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b. TEKST.

O lascze a o mylosczy swyatij pavel pijsze I. Cor. 13 
rzekacz Caritas patiens el benigna est. Laszka czijrplijva 
ijesth dobrothlijva ijesth: Ibij slova swijathij grzegorz vij- 
klada X moralium rzekacz: Caritas łaszka patiens est czir- 
plijva ijest bo zadanije slosrzij równą prosta dobra dusza 
noszij, bo ktbo blijsnego prawdzijvije mijluije thedij od 
nijego zadaną przeczijwnoscz mocznije noszij, bo ijako srze- 
bro albo slotho mlothem kuijącz barzo bijvu roszijrzono {roz­
szerzone) thak y mijloscz w przeczijvnosczij szą dosvi- 
jathcząij mnoszy etc. Caritas benigna est. Dobrothlijva ijest 
mijloszerna ijesth bo za slosczij uczijnijone sluszij swem 
dobrem sczedrze duchownem ij czesnijem kasdemu. It. 
non emulatur nije rada zavijdij nijczego nijeszasrza (nie 
zazdrości), bo gdij na them swecze zadneij nie zada za- 
platij czesznijeij (doczesznej) gij duchowneij przetho szem- 
skero rzeczam zasrzecz zavijdzecz nije umije.

35, 36. R. 1510. Życie Aleksandra Wielkiego.

a) UWAGA.

W bibliotece ordyn. hr. Zamojskich jest między ręko- 
pismami historycznemi jeden (oznaczony w katalogu licz­
bą 228), z ćwiartek 260 składający się, po polsku pisa­
ny. Na samym końcu stoi; „Iste liber est iinitus per me
Leonardum de banicza (balicza?) in die Sabbathij.... anno
domini millesimo quingentésimo décimo.” Nie wiadomo czy 
oryginalnie dziełko to rzeczony Leonard ułożył, lub czy je
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przełoży! z łaciny, lub nawet z czeskiego języka? Wia­
domo bowiem, że łacińskie opisy życia Aleksandra krą­
żyły w średnich wiekach; i że je Czesi już wierszem 
w XIII wieku, już prozą w samym początku XV Mleku opi­
sywali (1). Zkądkolwiek wziął treść do suego opisu Le­
nart z Balicy, pozostawił w nim ważny zabytek staroda­
wnego języka. Naprzyktad kładę początek ostatniego 
rozdziału.

b) TEKST.

O zywoczije alezandrowym y  o yeyo wzroszczie

Byl szaprawdą alexander uszrostu szrodniego a obly- 
cza dlugyego, oczczu wijelmij yasznych a rumyanij na 
oblyczu ynsze czlonky nye były okraszony besz obrasze- 
nija nyektore alye nakaszdem członku byl czudny Alyata 
(a lata) yego bylij żywota trzydzyeszczi y dwye lyeczie 
y szyethm kxaszijczow A od odszmynaszycze lyath yego 
narodzenya począł yalczycz a wedwunaszczye lijath barzo 
walczył a Mzyedmy lyath szwalczyl byl wszytbkij poganij, 
A narodzyl szye byl oszraego kalendij kxazycza Januara, 
aszmarl czwartego kalendy aprylya a szbudowal zaprawda 
alexander mijasth dwanaszczye ktoretho wszythky były 
asz dothychmyast myeszkayacze 1

(1) Jungmaua hist. 29. 68. nr. 48. 121.
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31. Pieśni.

a. PIEŚŃ MORALNA.

Exemplura populo proposuere suo.
Zijw wsthanie swijm ku chwalie Bozij a livdzieni?przikladnije 
Dopomozecz pan Bog a thakczi wszistko przyiidzie sznadnije. 
Picha łakomstwo niechai nie panvią wtobije 
Nijeczin czięskosczi nikoniv chcząncz naskarbijcz szobije 
A na tho zawsze pamięthai izesz iesth szapharz Bozij 
Radzecz szaphvij dobrze bocz on wneth z urzedv złozy.

b. Rozmowa grzesznika z bogiem.

Pomaga Bog dvszo moija czemu tliak vznaijze pana Boga ijego 
szijna, Ducha szwyentego, Boga ijednego, inijeize wpanije nadzieije.

Odkupił czie Szyn Bozi zwijssokosczij sswoijei dowczipnosczij, 
pan ssie vzalil. cziebye wibawil, thi szije dyablv w moc dawash.

A czosz thedij mijlij panije czyjnicz mani, gdizem zgrzeszijla 
zlosczi pelnijła, szwiath mijlowala, Bogam gnijewala, czosz mij za 
navke dash.

Widzimij szie duszo moija thraphyę wtho ijedno myę słuchaij, 
a nije rozpaczał, Bogv chwalę daij, zlosczi szwe wspomijnaij thak 
bendziesz pocieszona.

Zawsdijmczi ija harda bijła męzewi, (1) ktori ijest spiekła, bom 
szię go wijrzekła, vczinkow ijego, nijeprzijaczielia mego, wpanije 
moija nadzieya.

38. Okuło r. 1530. Comedia o miessopusezie Act picrwszi 
Persuni Pleban Hanus Cantor Locath Canipanator 

Ulistrz Siillletha Succentor kucharka.

Prostih luudziw merze nauka Pleban Spodawczą ros-
matda.

W bibliotece Załuskich znalazłem rękopis papierowy, 
złożony z kart sześciudziesięciu trzech, w kształcie cwiar-

( i )  tak w oryginale, może powinno gtać tcezeto i, za te ę to tc i.
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tkowym, który pod względem ięzyka i sztuki scenicznej 
w Polsce na wielką zasługuje uwagę. Oceniając go po­
dług pisowni i składu mowy, można odnieść starożytność 
jego do początku XVI wieku; oceniając zaś we względzie 
historycznym, do pierwszej połowy tegoż wieku policzyć 
go trzeba; gdyż wtedy wsławiać się zaczął uniwersytet 
Witenberski, za sprawą Marcina Lutra, Melanchtona, Kor­
wina. Większe litery pisane są w tym rękopisie chara­
kterem łacińskim, reszta gockim. Oprócz dwóch owych 
dyalogów jest w nim: wykład pacierza wierszem zrobiony, 
pieśń nabożna czasu powietrza, pieśń o przyjściu pań­
skim, (odmienna od owej którą w Pamiętnikach moich wy­
drukowałem), modlitwa pokutującego i antyfona. Jest to 
więc najdawniejszy zabytek literatury dramatycznej pol­
skiej, lubo wyrozumićć z niego trudno, ażali na scenie 
była kiedy wystawioną ta sztuka. Dzieli się (jak je tu 
nazwano) na akty: w każdym z nich występują osoby 
i schodzą ze sceny. Zamiast chóru pieśń kończy akt każdy, 
i pieśń tę nazw ano też w akcie drugim chórem (odłożenie 
w chorę). Pod w zględem artystycznym i t reści sw ej nie za­
sługuje na uwagę ten dramat, lecz tylko, jak pow iedziałem, 
pod względem rozwijania się teatralnej u nas sztuki, tudzież 
języka i pisowmi polskiej czyli prawopisu. Jest świeckiej i na­
bożnej treści. Wpierwszymdyalogu występują na scenę:Ple- 
ban iHanusz człowiek nowej wiary, którego nawrócić stara 
się Kapłan: nadchodzi Organista (Cantor): Locath (Mansio- 
narz? Wikary? Szkolnik?) i Dzwonnik, z których pierwszy 
pijany jest: wszyscy pomagają Plebanowi przeprzeć dowo­
dami Niemca Hanusza. Ten nie mogąc sobie poradzić 
z uczoną gawiedzią udaje się o pomoc do Studenta, świeżo 
przybyłego z Witenberga. Na tem kończy się akt pierwszy.
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W akcie drugim występuje Student, a po długiej i uczo­
nej z Plebanem rozmowie przekonywa go, ze za surowo 
rzeczy bierze, powstając na mięsopusty, wśród których 
godzi się weselić ludziom. Na dowód ze się to godzi, każe 
Księdzu przywołać gospodynią swą (kucharkę). Tu jest 
koniec drugiego aktu Rozpoczyna się akt trzeci. Ksiądz 
rad nie rad przywołuje kucharkę: a ta przybywszy załatwia 
sprawę, uwagę czyniąc spierajcym się, „iz godzi się zaży­
wać świata, byle skromnie i bez zgorszenia drugich". Przy­
wiodę wyjątki z dyaiogów, tym porządkiem idąc jak  treść 
ich opowiedziałem, i znaki pisarskie położę.

Pleban. Vicziecz (icidzęć) wiecziesz (wieciei) panye Hanus, 
Veszelisczie dziszia, czemuisz?

Hanus. Mnye nyedziw dzisz weszolim bycz,
Bo zwiczai tho therasz czinycz.
Pycz, uziwacz, skakacz, spyewacz,
Gamrathowacz, y  thaynczowacz.
Vnoczi nyespacz, iedno broycz,
Comcdię czesthe stroycz.
I vmaskarach zawdy chodzicz,
Bembnacz w Bemben, y dąncz w dudy.

Pleban. A thę swiętha Miessopusthj,
U ktorego Ewangelisthy 
Naiduiyeczie bycz czithane?
Isz ie swięncziczie szalenye?

Hanus. Jako chcesz panye Papistha,
A żeni czi ia nyezophistha (nie Sofista, mędrzec)
Czego sham umyecz nyebende,
Poide indzie o poradę.
Jest thu Student dobrze mowny,
Opowiem mu the czieszkosczij.

Pijesn.

Pasterzu nasz, sąm nyebieski,
Znai nasz nędzne swe owyeczky.
Blądziem, dobrze widziem szami,
1 znaszemy pasterzamy.



153

Niebendzieli straszi twoyei,
Upadnyemi w mocz Sathanowi.

Student Jam iesth Student Zwithemberga,
A iesth vemnye wielka nauka!
Słuchałem thesz Melanchtona,
Calvinussa, y  Corvina.
Bonum mane kxe (Księże) plebane.
Vivihsne (tak) semper sane?

Pleban. Dziekuyencz panie dobri,
Iszesz thak dobrze mąndri.
Czo shie masz w the rzecz wstempowacz,
Ktorei schąndą (sądu) nyemozesz dacz?
Kazęcz dacz g rzalki kuffel.

Student. Niepiiam, Prelaczie, thego 
Trunką nigdy lotrowskiego,
Lyepiei zemną, rosmawaiczie,
A suiadanyc czinycz kasczie.
Niewiwiedziesz spisma thego,
Przerzekam posthu wielkiego.
Kasz kucharki zawolacz,
Tad (tak) wshi (wsi, wszyscy) bendziemi taniczowacz.

Piesn.

Pilnui panie domu swego,
Cziala nashego»grzesnego.
Bo shie ynshe knyemą (k’niemu) wkrada,
Ktori myeiscza stobą nyema.

Kucharka. Ei Panowie przechyrowie,
Dayczie pokoy bialey głowie.

Piesn,

Panie bosze, ludzie grzeszni,
Daiemi szie thobie winni.
Miloszierdzie uczin znami,
A mi szie tesz polepszemi.

Dyalog drugi ma za cel utwierdzenie w zasadach wiary. 
Rozmawiają o tem Ksiądz Pleban i Podawca, to jest Kolia- 
tor: pierwszy tłumaczy drugiemu artykuły wiary. Poró-
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wnywając ten zabytek sztuki scenicznćj naszej najda­
wniejszy z czeskiemi tego rodzaju utworami, widzimy 
wielkie między obudwoma podobieństwo. Czeski dyalog 
był pierwiastkowa (w XIII wieku)jak nasz treści świeckiej; 
lecz wkrótce (w wieku XIV) stawszy się treści religijnej 
(mysteriurn), brał tylko z pisma ś. wątek. Trwało to az 
do wieku XVI, w którym znowu powiesi Bokacyusza, 
romanse niemieckie, (o siedmiu mędrcach, Fortunat r. 1506 
drukowany poniemiecko, a r. 1561 po czesku: jest to ro­
mans podobny do naszej klechdy Koszałki Opałki), kome- 
dye mięsopustne, i dyalogipow azno-śmieszne (Sejm piekiel­
ny), a nawet przekłady z polskich pismideł (Peregrynacj a 
dziadowska,) ukazować się na scenie czeskiej zaczęły. 
Podobnez koleje przechodził nasz dyalog, nad czem się 
w drugim tomie tego dzieła zastanawialiśmy.

II. Zabytki pism naczelnych pisarzów , w  j ę ­
zyku ojczystym  piszących.

39. Urywek z zaginionego dziś dzieła Nikołaja Reja, 
i akta urzędowe o Nikołaju i Andrzeju Rejach.

Rozmowa pana z woitetn o Xiędzu.

W oicie czosz sie to wżdy dzieie 
A toc sie ten Xiądz znasz smieie 

Mało śpiewa wssystko dzwony
A Mssa nie była iakosz lonj (roku Zeszłego)

Jutrzniei tez nigdy nieslychac 
Podobno musi zassypiac 

Odspiewaią (odśpiewa ją , mszą) czasscm sowa 
Bo wirz (mierz mi) Xię<lzu ciezy głowa 

A tez przez cżalą nocz piia
Długa nąn bywa Feria (długo świętuje)

Swatigowal sie nieborak
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Odpoczywa ubogi zak 
Często sobie oczy chłodzi

Bo mu drobne pismo skodzi 
A na nassym miłym niesporze

To wiecz («’tęc) kazdi swoie porze 
Jeden wrzeszczy drugi śpiewa 

Acz ij ten rzadko tu bywa 
Wssystko teraz z kluby wyszło 

A do złego kończą przyszło 
Mij się zduchownijch gorsemij 

A duchowni rowno znami 
Toniiem do piekła drogi

Zaczijm będzie viele trwogi 
Gdiz oni małą przodować i przodkowaó)

I dobry nąm przijklad dawać 
Bo są od pana nazwani 

Świecami zapalonęmi 
Alec prostij chłopek

Boiazliwsij nizli popek 
Choć pismo swiete rozumie

A chłop tilko parska w dimie 
Przeto bij do starijch dzieiow  

Wrocic sie ij obijczaiow 
Tedi bij nasz oieszijl pąn Bog

A niemialby mieiscza zlij wrok (wróg) (1)

Podobnież zaczyna się rozmowa między Panem, Wój­
tem a Plebanem (porównaj artykuł w pierwotnych diu­
kach r. 1543 pod napisem Ambroży Korczbok Rożek}, 
lecz wdalszem następstwie ma wiele odmian, dla tego więc 
początek jej tu wypisuję.

Pan mówi.

Miły W oycie coż się dzieie 
Aboc się ten kxiądz z nas smieie 
Mało śpiewa wssytko dzwoni

( i )  Z rękopisów biblioteki zakładu hr. Ossolińskich we Lwowie, a mianowicie 
z tomu liczbą CLXVIII (stronica 41. 70.) oznaczonego, odpisałem roku 1845. Ry»y pisma 
są spółczeine, to jest pochodzą z drugiej połowy XVI wieku.
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Mssa nie była iako łoni.
Na nassym dobrym niesporze 
Juz więc tam swą każdy porze. 
Jeden wrzesscy drugi śpiewa 
A też jednak rzadko bywa. 
Jutrzniey tey nigdy nie słychać 
Podobno musi zasypiać. 
Odśpiewa ią czasem sowa 
Bo więc księdzu cięży głowa.
A wżdy przedsię iednak łaią 
Chocia mało nauczaią.
Ano wie bog za tą sprawą 
Obrocimli się na prawą. 
Bychmy iedno na lewicy 
Y z Księdzem nie byli wssytcy

b. Aktu urzędowe o Mikołaju i Andrzeju Rejach, z archiwów 
dawnych grodu Lubelskiego wyjęte, i  udzielone m i przez pana 

Hieronima Ducfmowskiego r. 1846, archiwów tychże 
niegdyś urzędnika.

«• Sigismuudus Augustus Dei gratia Rex Poloniae Ma­
gnus Dux Lithuaniae, Russiae, Prussiae Masoviaeq. etc. 
Dominus et haeres. Generoso Gabrieli Tarto de Sczeka- 
rzovvicze Incisori Mensae nostrae et Capituneo Chelraensi 
in absentia ejus vero Capitaneo fideliter nobis dilecto gra- 
tiam nostram regiam. Generose fideliter dilecte. Exposuit 
nobis Generosus Nicolaus Rey tenutarius Bonorum nostro- 
rum Pliskow et Stavnequomodo illi occasione limitum inter 
eadem Bona a vicinis Nobilibus negotium exhibentur [talc) 
etinjuriae inferantur, supplicavitq. nobis ut eum in pacifica 
eorundem Bonorum nostrorum possessione auctoritate 
nostra regia tueri et defendere dignaremur. Mandamus 
itaq. fidelitati tuae ut certo aliquo tempore ad id destinato 
ad cognitionem ejusdem injuriarum et limitum descendat 
et quo ad ejus fieri poterit discussiones hujusmodi inter
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eos si quae fuerint componat in possesioneq. pacifica eo- 
rundem Bonorum praefatum Genorosum Nicolaum Rey ex 
Officio suo tueat (talc) et defendat facturae pro gratia no­
stra Officio suo. Datum Cracoviae.

M. D. XLIX Regni nostri anno XX ( tak).

ß’ Compáreos personaliter coram Officio et Aclis praesen- 
tibus Generosus Albertus Michowski sanus mente et cor­
pore existens recedendo a jure suo Terrestri et huic juris­
diction! Castri Chetmensis se et omnia Bona incorporando 
et subjiciendo libere publice et per expressum recognovit 
Quia omue jus suum sive naturale sive aliud quaesitum 
sive quodeunq. aliud ipsum spectabat vel pertinebat vel 
pertinet quoquo modo in Bonis et Villa Oslrow in Terra 
Chelmensi consistente in Generosum Nicolaum Rey fun- 
dit, nihil in eis pro se et suis posteris relinquendo jamq. se 
de eis abrenuntiando eidem Generoso Nicolao Rey grato 
animo ab ipso personaliter grato animo (tak) suscepit non 
recedendo tarnen a suo jure quaesito quod habet a Genero­
so Stanislao Comité de Tanczin Capitaneo Befzensi super 
praefafam Villain Ostrovv inscriptum, sed in omnibus pun- 
ctis et clausulis illud sibi in robore et vigore conservando 
super quod memoriale positura.

7- Comparens personaliter coram Officio et Actis prae- 
sentibus Generosus Nicolaus Rey de Naglowicze et Topola 
haeres sanus mente et corpore existens recedendo a jure suo 
Terrestri et (tak) Palatinatu Cracoviensi et se et Bona sua 
incorporando et (tak) huic jurisdiction! Castri Chelmensis 
libere publice et per expressum recognovit Quia Generoso 
Alberto Michovvski haeredi de Rudno e terra Lublinensi
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tenetur certi veri et liquidi debiti florenos Quingentos nu- 
meri et monetae usuatae Polonicalis quos habet et debet 
et obligat se et suos Successors eidem Alberto vel ejus 
posteris solvere pro festo nativitatis Christi proxime ven- 
turo. In defectu solutionis praefatorum Quingentorum flo- 
renorum — extunc in crastino praefati festi nativitatis 
Christi debet dare et admittere realem intromissionem et 
paciticam possesionem in Bona sua haereditaria in Terra 
Cracoviensi consistentia videlicet Viliam Topola per Mini­
sterialen! Terrestrem quemcunq. sibi elegerit etiam sine 
additione cujusvis Officii sub Vadio similis Summae Quin- 
gentorum tloreuorum pecuniae per ipsum Albertum et 
ejus Sucessores praelata Bona tenendi habendi possidendi 
utifruendi cum omni jure dominio et proprietate et cum 
omnibus utilitatibus ex eisdem provenientibus modo tarnen 
obligatorio etc. etc. etc.

8- Comparens personaliter coram Officio et Actis prae- 
sentibus Providus Nicolaus Kozioł de Chełm Ministerialis 
Terrestris Chelmensis prout erat ab Officio additus Gene- 
roso Nicolao Rey cum Nobilibus Joanne Mogilniczki et 
Stanislao Czyeczierski publice et per expressura recogDO- 
vit quia die hodierna Generosum Nicolaum Rey veniendo 
in Villam Ostrów jure ipsius quaesito intromiserunt et 
induxerunt, paciticam possesionem ejusdem Villae et obe- 
dientiam Cmethonum eidem praestandam assignaverunt et 
injunxerunt quam intromissionem et paciticam possesionem 
praefato Rey nemo hominum praepedivit imo Generosus 
Albertus Micbowski protunc ejusdem possesor Villae ean- 
dem libere admisit et in ea consensit robur volens perpe- 
tuae firmitatis habere, super quam recognitionem memoriale 
positum.
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f- Coram Ofificio et Actis praesentibus Castrensibus 
Capitanealibus Cracoviensibus personaliter comparens 
Generosus Andreas Rey de Nagłowice sanus mente pariter 
et corpore existens, accepto sibi in auxilium Divino Numi- 
ne vovit Deo omnipotenti et hujusmodi voto conscientiam 
suam oneravit, se amplius ultra mediam ollam Yini quo- 
cunque die bibere nolle, ac eam Yini abstinentíam (excepta 
illa media olla) abhinc ad decursum totius anni integri 
ab actü praesenti computando sibi imponit. Si vero con- 
tigerit ipsum aliquando plusquam mediam ollam bibere, 
extunc Idem Recognoscens Andreas Rey sibi quaevis infe- 
licia a Deo Optimo Maximo impraecatur. Hac sua Perso­
nan RecOgnitione mediante. Actum in Castro Cracoviensi 
Feria Quinta ante Festům Sáncti Mathiae Apostoli próxi­
ma Anno Domini Millesimo Quingentésimo Nonagésimo.

40. W łasnoręczne listy Łukasza Górnickiego, z orygi­
nałów, w Sieniawie i Korniku przechowywanych, 

przepisane odeuinie.

a. Oświecone Xiqzze i Panie Panie i dobro daieiu mnie wielcze
Miłościwy.

Izz w k m  moi Miłościwy pan nie zwyklleś gardzićiako 
chudą osobą moią, tak i pismij męmi, possylląm wassci 
Kzią Mci Senekę mego polskiego, niewięra iako dobrze, 
alie więm zze pilnie napisanego. Niechai śie komu chce 
niepodoba, alie gdy śie W K. M. ostrego dowcipu i rozumu 
panu podobać będzie, tedy ia tess mogę ono powiedzieć, co 
ktoś wgretiei (te Grecyi) wyrzekł, Plato mihi instar omnium.
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Nowiny tu u nas z węgier te są, izz dzięn bozzego 
narodzęnia wegrowie nad którymi p Nadazzdy byli Hetma- 
n ęm porazili znowu Turki, alie byli nassy in summo peri- 
culo. Co iako sie stallo, posylląm to W K Mć, zaraz na 
piśmie, acc rozumięm zz (tale) to ma W KMć, alie w zzak nie 
trudno nazad to odesllać. Posilali mi tess brat moi X Ca- 
nonik s pruss artikully które lutrowie w sswetiei Krolowi 
J Mci podali, i te W K M swęmu M panu posylląm. Astym 
nainisssse slluzzby moie W K M panu swęmu Millościwemu 
i dobrodzieiowi zalecąm, Pana boga prossąc izzby W K M 
dllugo na swiećie wdobrym zdrowiu, i potomstwo W K M 
chować raccy 11. Z Lipnik 2 Marcij 1594.

Dano mi tę sprawę Mili Kśiązzę, iakobyś W K M miall 
chcieć arendować, Ssydlowiec, i snadz grodek zostawuiąc 
przecie sobie na pewne ccasy stacyią. Jeśliby tak byllo 
moi M panie, naraillbych ia W K M dobrego cnotliwego 
ccllowieka na to, za ktorego nie sromallby ch sie, i W K M 
by llbyś s niego prawie content.

W K M pana mego 

i dobrodzieia Miłościwego 

nainissssy slluga 

llukass górnicki

Adress: Oświeconęmu Ksiązzęciu i Panu, Panu Mikolla- 
iowi-Krysstofowi Radziwiłłowi, zllaski Bozzei Ksiązzęciu 
na Ollyce i na Nićświezzu Woiewodzie Trotkięmu, a mo- 
ięmu wieldze Millościwemu Panu i dobrodzieiowi.
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b. Oświecone Xią%%ę i Panie Panie, a dobrodzieiu mnie wieldze
Miłościwy.

LLaska W Ks Mci mego Mili0 pana znaccnie się prze­
ciwko mnie slludze W Ks M pokaźnie, która iako u mnie 
zawdy bylla, i iest droga, tak i teraz nietelko wprzednięm 
iesl u mnie powazzęniu, alie tess i cceśćmi wielką przynośi, 
i w mnimanie mnie dobre do ludzi wprawuie: Wiedzą to bo- 
więm ludzie M Kśiązzę, izześ W Ks Mc telko na dobre lu­
dzi llaskaw, a zllęmi iako trucizną śie brzydziss. Izześ 
tedy WKs M niemogąc sąm bydz, posilać tu do tego actu 
pana Klukowskiego slluzzebnika swego raccyll, i uiepo- 
mallu ozdobie tym raccylleś to ubogie weselie córki moiei, 
unizzęnie W Ks Mci panu a dobrodzieiowi męmu Milosći- 
węmu dziękuię. Dziękuie unizzęnie i córka moia, którąś 
W Ks Mć przy więnccowaniu onei tego ccego i ona sobie, 
i ia onei zzyccę upominkięm bogatęm obesllall. Nic w tym 
nie wątpię M Kśiązzę izześ W Ks M miall dobrą chęć na­
wiedzić mnie tu sllugę wieccnego swego, nad co nic na- 
swiećie poćiessnieissego podkać by mie byllo nie mogiło: 
lecc izz trudności W Ks Mci, a nawięncei zdrowie niespo- 
sobne (które race panie bozze dać W Ks M co nailepsse, 
i zzywot co naidllussssy) niedopusćillo W Ks M tu się sta­
wić przyccysć sie to muśi woli bozzei: bo Haska W Ks 
Mći przeciwko mnie nigdy zmnieissona (iako ia patrzę na 
stateccnosć W Ks Mći wielkiei chwally godną) b)dz nie- 
mozze. sktorei i to possllo zześ W Ks Mc uććiwęm ccllo- 
wiekięm przy bytności tak wiele zacnych ludzi oswiatssyć 
to ckćiall, zześ na mię llaskaw. Co ia wssytko z wielką
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wdzięccnosćią przyiąwssy, pana boga prossę izzby on tak 
wielką W Ks M llaskę, tak wielką ludzkość hoiną Haską swą 
nagrodzić W Ks M raccyll, bo ranie na dzięki niesstanie.

Gosćie moi M Ksiązze unizzęnie W K M dziękuią, 
izześ ich W Ks Mć przepomnieć nie raccyll Milosćiwęm 
pozdrowięnięra swoięm, oni tess tu zę mną pospollu tą we- 
sollą modlitwą inka przy stole bywa W Ks M nieprzepo- 
mnieli, i nieprzeporainaią wysllawiaiąc wielką llaskę W K 
Mci którą po wssytkie ccasy znaią. Panie bozze wssech- 
mogący race wyslluchać proźby nasse, które o dobre 
W Ks M zdrowie do niego ccynimy wssytcy. A ia za tym 
wieccne me slluzzby zalecam wlla*skę W Ks Mci pana a 
dobrodzieja mego Miłościwego.

Z zamku Tykoćióskiego 30 Maij 1594.
Nowiny iakie tu nas dochodzą, wypisuie W K Mći 

JMp podskarbi nadworny nass. niebarzo są pociessne.
W Ks Mći

pana a dobrodzieja mego Miłościwego 

sługa dozzywotny 

ilukas górnicki

Adress; Oświeconęmu Ksiązzęćiu i Panu, Panu Mikolla- 
iowi-Krysstofowi Radziwiłłowi, zllaski Bozzei Kśiązzęciu 
na Ollyce, i na Nieświezzu, Woiewodzie Trockięmu, a mo- 
ięmu wieldze Millosćiwemu Panu i dobrodzieiowi.

c. Oświecone Książ zę i Panie, Panie, Panie i dobrodzieiti mnie 
wieldze Millosćiwy.

Przyiechawssy do domu zastallęm tu nieco listów 
i nowin, acc niepociessnych, alie nieco inakssych nizzli one
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bylly, które W Ks M poslląno. PosyHąm tedy W Ks Mci 
i polskie, i te które mi Wlloskie poslląno, a są te wlloskie 
pewnieisse, bo z Wiednia zaraz po tei porassce posilane 
są. Widzę zze wątpią zzeby sie Rab odzierzzec mogli. 
To iednak pissą i znać dalą, izz Ressa stateccnie sie zatę 
woinę s Turkiem iąc chce. choćiaby i kilka kroć stracili 
bitwę, tedy woiny tei przestać nierhcą, alie naklladac 
umyślili, na ostatek by tess i dwa trzeciego wyprawować 
(wyprawie) mieli.

Podsędkięm Sendomirskięm zostali p Choćimowski co 
niedawno byli Deputatęm.

Posllowie Sendomirscy co do Króla J M posilani byli 
(iako J M P Osolinski podkomorzy: i P. Starosta Opoccyn- 
ski Ligęza: P Jąn Strzęboss. P Wyląm, P Podccassy Si- 
racki Chodkowski, witaiąc Kro J Ma prossąc zzeby Kroi 
J M tak raccyll o koronie radzić iakoby detrimentu od 
Tatar nie wzięlla) to odnieśli Kroi J M za witanie i więnc- 
cowanie podiękowawssy, zzada wssytkich zzeby sie do 
tego mieli, a z chęci swei zzeby sie do Pana Hetmana ku­
pili dla dania odporu nieprzyjacielowi, tyle więm Mlsciwe 
Ksiązzę nowin, Alie i tego nieprzepomnię W ksM napisać, 
co mie pani Rokosowa swiesć moia nauccylla na to, gdy 
komu ccęsto constipatio przychodzi. Śliwy węgierskie, 
abo proste sussone a iesscce lepiei swięzze warzyć pra­
wie dobrze, iako do gąssccu cebulę, a gdy prawie dobrze 
uwreią, przetrzeć gie przez dursslag, zzeby byli iako sok, 
a potęm tak wiele od lego soku abo trochę mniei, dac 
miodu przasnego, i trosskę tego na węglu posmazzyć. 
potęm brać tego przed iedllęra prawie, po Uyssce, abo po 
dwu, abo co więncei. Wssakto nie zasskodzi Milic Ksiązzę, 
pokosstui tego W Ks M. Ite (Hem) com trochę dostali w ę-
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gierskich śliw. W Ks M gich posylląm. Jakom pisali 
W Ks M z folwarku W Ks M, izz dwa tysiąca zllotych 
P Strzeboss zaraz mieć mozze, unizzęnie W Ks M prossę, 
zzebyś W Ks M sprawić to raccyll, zzeby P Strzeboss 
mogli co od Księzzny Jei M dzierzzeć abo aręndą, abo 
zzeby co wykupili. A iesliby Księzzna Jei M pięniędzy nie- 
potrzebowalla, wdy niechaiby chocia na ostatek iednę wieś 
arendą od Księzzny Jei M mogli dzierzzeć. Bądzie mialla 
z niego Księzzna Jei M zzyccliwego i dobrego sllugę za 
co ia ręccę.

A tę llaskę Mille Ksiązzę panie a dobrodzieiu moi 
przypissę ku pocctu inssych llask, i dobrodziejstw W K M  
M które u mnie i są, i wieccnie będą w pamięci. I nie- 
wątpię w llasce i dobrodziejstwie W К M ktoregom wie- 
lekroć doznali, i da P bog co W К M dla P Strzebossa 
uccynić będziess raccyll, to dla mnie ucyniono będzie 
wieccnego W Ks M sllugi. stym wieccne me siluzzby, 
llasce WKsMci Pana a dobrodzieja mego MIsćiwego oddaię, 
Pana boga prossąc o W Ks Mci dobre zdrowie, Księzzny 
Jei M i angiollkow W Ks Mci. Z Lipnik 17 8bris 1594.

W Ks M Pana a

dobrodzieia mego Mili0 

Slluga wieccny

llukass górnicki

J M pąu Podskarbi Nadworny, pospołu z moim panęm 
Strzebossęm, pilnie siluzzby swe w millostiwą llasskę W 
Ks Mci zalecią.

Adress: Oświeconęmu Ksiązzęćiu i Panu, Panu Mikol- 
laiowi-Krysstofowi Radziwiłłowi, z Uasski Bozzei Ksiązzę-
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ciii na Ollyce i na Nieświezzu, Wojewodzie Trockięmu a 
moręmu wieldze Millosciwemu Panu i dobrodzieiowi.

d (I) Jaśnie oświecone /isiązze i Panie, Panie, Panie i dobro- 
dzieiu mnie wielcze Mlsćiwy.

Unizzęuie prossę niechai mi to niellaski W Ks M nie 
ponosi, zze tak ccesto dokuccąm W Ks Mci listy swęmi, a 
ccas W K Mci biorę, który na potrzebnieisse i wazznieisse 
rzeccy mogl byd’ obrocony. Liekce nissy lud’ie wazzą so­
bie ccas ano insse wssytkie rzeccy cudze są, ccas telko 
nass iest, tęn sąm mamy od przyrodzenia darowany, rzece 
skrzydlastą nad którą, rzece zzadna na swiecie prędzei 
nie biezzy, i radniei nie ucieka, a tęn więc dar wydiera 
nąm kto iedno sie nie lęni: a co gorssa, leda za co, chcą 
lud’ie, zzeby g’ięra d’ięka, i powinność rosiła, a za ccas 
gdy sie komu daruie, niechce nikt byd’ powinięn, ano to 
iest dar taki, który sie wrocic, albo nagrod ić i od nai- 
wrd’ięccnieissego ccMlowieka niemozze. Co ia widząc Mili 
Ksiązze, przystoi mi to, zzebych W K M prossill, zzebys 
W Ks M za zile niemiall, ale z Haską przyiąll moie pisanie 
ccęste.

Izz mi W Ks M zzycyc raczyss spowinowacęnia spany 
podlodowskimi, i stąd znać llaskę W K M pana mego 
Mściwego, a wiary co się tycce, on telko teraz dla matki 
swei evangeliccki, i wuia pana Starosty Latowickie0 sumu- 
lat zze iest evangelikięm alie iest on re catolikięm, i u tych 
tam swych barzo iest suspectus. I obierali nąm to, rychllo 1

(1) List ten przepisując skróciłem nieco: wszystkie inne, celem 
wykazania mięszaniny pisowni czeskićj i polskiej, której się często 
dopuszcza! Górnicki, przepisałem całkowicie.
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sie w tyra odkryć Kaplląn Catolicki dawali ślub, i za nim 
tak mówili przy końcu ślubu, tak mi p bozze pomozz 
w Troicy iedyny i wssytcy swięnci. Więnc w kościele by­
wa, mssy swientei sllucha, klęccy i pewnismy tego zze le- 
dakiedy pałam zostanie Catolikięm. Dla matki, która cedo- 
walla mu j dozzywocza swego, tak teraz musiallo byd.’ 
Prossę M Ksiązzę zzebych mogli wied’iec, gdy Wassa X 
Mlsc nazad sie do Ccarnawccyc, abo do Biallei wroclss, 
zzebychsie mogli do W Ks M dorwać.

A pana boga pssę, izzby na te seimowe prace, które 
są ciesskie, dali W Ks Mci dobre zdrowie, i taką sillę kto- 
raby bez molestiei wytrwać wssytko mogiła, a na potomne 
ccassy zzeby to nie wad’il!o. Stym wieccne moie slluzzby 
wllaskę W Ks M pana a dobrodieia mego Mlsciwego zale- 
cąm. Z lipnik 27 Janu 1595 klory rok nowy, izzby W 
Ks Md byli fortunny, Jei K M paniei Woiewod’iniei, i An- 
giollkom W K M wssytkim pana boga pilnie prossę

W Ks Mci pana a dobrod ieia 
mego Mlsciwego 

slluga wieccny 
llukass górnicki

Adress: Jaśnie Os vieconęmu Ksiązzęciu i Panu, Panu 
Mikollaiowi Krysstofowi Radziwiłłowi,

e. Jaśnie oświecone Ksiązzę i Panie, Panie a dobrod’ieiu 
mnie wieldze Mlsc iwy.

Slluzby me wieccne wllaskę w m me M pana i do- 
brod’ieia zaleciwssy.

Byśmy wssytcy oświecone Ksiązze i Panie moi, to 
baccęnie mieli, które mieć przystoi, i zzebysmy wielkim
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luďiora tak rozumieli, iako oni nąm mallym rozumieią 
niebyllaby nigdy skarga na wielkie pany, na Ksiązzęta» 
Króle, Cesarze. Ale my niepatrząc na to, iaką oni osobę 
na sobie niossą, i iakie ciezzary dwigaią, tak gi’e miec 
chcęmy iako privátné ludi. co zzadną miarą byď niemozzę. 
A iesscce kto nierozumie tym luďiom, którym p bog nieco 
odiąll zdrowia, summa to impietas. Do tegoMlsciwe Ksiąz- 
zę iss W K M lepiei niz kto inssy wiďiss, co sie zllego 
w nassei R. P dieie, nieďiw zze w m schmiess (lak'.) patrząc 
na to, a iesscce barziei s tei miary izz podobno W M watpiss 
o lepssych ccasach zzeby ichpąn bog do nas miall possllac. 
lecc Mlsciwe Ksiązzę iz non nobis solum nati sumus. Wi- 
nienes W K M cboc satur iestes latami swęmi, starać sie
0 dalssy zzywot, i o to, zzeby W R P nassei byli rząd 
lepssy, aizz byli do tych ccasow. Zzollnierze nefanda 
ccynią: Kozacy iesscce gorzei, bo g’ie pussccono bez wo­
dza, bez urzędu któryby występne karali, iakoss tu nie- 
maią ubodzy luďie pllacclfwie narzekać na taki nierząd.
1 moięm tu Tykocanom dalio sie znar, Trzei rotmistrze 
kazzdy po 200 cclowieka maiąc, i mięsskaiąc obecnie 
niediel 8 wygolili, tak Tykocin, Wasilków, zze luďie 
znędzęni, nadzy, ssli ssukac gďie inďiei mięsskania 
sobie. I zassby to nieraogllo byď, zzebysray spowinnosci 
zzollnierza doma mieli, na ktorego zzeby sie zbierać 
nie byllo potrzeba a o wsselaka krzywdę zzeby zaraz 
byli praw? Jscie to byď mozze, a byllaby to taka go­
towość zze lepssa byďby nie mogiła, lecc podobno nie 
dokazze tego iedno tęn, kto niekiedy będ’ie u nas miall 
absolutom ptatem (potentatem) abo zze kiedyś będ’ie 
miall sillą synowT, izz s tei wielkości iaka iest teraz zię- 
mie, rozdieli sie na wiele ccęści. Azzeby (laki) tu mutatio
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bydz nie musialla o tym ani myslíc trzeba. Wyplaccą u 
pana bo tę matutią utrapięni luďie, którzy nietelko spra­
wiedliwości doisc niemogą, ale ani consolatiei. Anie sie 
tęnni diwuię M Ksiązzę iss W m świat niesmakuie, ale na 
ono trzeba wspomnieć si bona suscepimus de manu domini 
mała autem etc. Dali nąm byli p bog wesolle ccasy, cce- 
muss i smętnych przyiraowac wd’ięcenie nie mamy? J Jop 
on po weseliu miall smetek, a po smętku miall zas wesele. 
A ccemn i my nieruąmy tego sperare od p boga? Wssytko 
on uccynic mocęn. Co To M P Podskarbi nadworny 
tknall wliscie swym clo W K M o boiazni moiei zzeby 
kto sinistre nie udali mie do Wa Ks Mci iako teraz 
luďie s;t. Tak iest M Ksiązzę izz non nihil subverebar, 
niestąd izzes W K M do mnie nic dawno niepissall (bo 
ia stego W Ks Mc dawnom wypuścili, wiedząc sllabe 
W K M zdrowie a curas infinitas, owssęra prossę zze- 
bys W Ks M zaniechali pisania zwllasscca swą ręką 
do mnie) ale stąd izz widząc te luďi do których pisy­
wać W K M raccyss, i te tess którzy od W Ks M z Nie- 
swiezza przyiezzdali, nikt sie nie ozwall, ktoby mi byli 
co poczessnego o llasce W K M powieďiall. A wjess 
W K M, moi M pan „izz amor ciągnie za sobą i suspi- 
tią, i zelolipią. Jeślim tedy w tym zgrzessyll, iakoss 
znąm w tei mierze grzech swoi, prossę M Ksiązzę zzeby 
mi to odpussccono byllo. Zuwdym ia byli pewięn M 
Iisiązze Haski W K Mci, ale silla luďi zawistnych 
na swiecie, których to boli gdyss W Ks Mci na kogo 
llaskaw, a Haska W K Mci droga iest, i sllussnie. 
Aluoss chociabych tess niebyli pierwei pewięn Haski 
W K Mci, tedy tęn teraznieissy list W K M tak mnie 
o llassce W K M utwierďill i upewnili, zzęm zostali eon-



169

tentissimus, a na się gniewani sie zzem kiedy subvereri 
poccąll o tym, o ccym nigdy wątpić niebyllo trzeba, a list 
W K M ucallowawssy, tamęm pollozzyll, gd ie ccesto nań 
millo będ’ie patrzyć, i pana boga wzywaiąc prosie, zzeby 
WKMci dllugo na swiecie zdrowego chowali.

Z Włoch to tu sllychac M Xiązzę, iakoby on pokoi 
który byli ociec swięnty spoili między Francia, a Sawoią 
miall śie rozerwać. W Niderlancie tess zasię Woiska ia­
koby sie zbierać mially. Arciduca Alberto ziednei strony, 
a Mauricius z drugiei. Co takli iest, iesscce o tym pewno­
ści nie mass. Stym unizzone, a wieccne slluzzby moie, od- 
daię wllaskę WKsMci pana a dobroďieia swego Mlsciwego 
prossąc pana bogá, o dobre WKM. zdrowie. Z lipnik 28 
8br. 1601

WKM pana, a dobro­
ďieia mego Mlciwego 

Wiecny slluga
llukas górnicki

Adres. Jaśnie Oświeconemu Kśiązzeciu i Pánu, Pánu 
Mikol. Krysstophowi Raďiwillowi.

41. Stanisław a Grochowskiego, i jego naśladowcy 
bezimiennego, rękopisy.

a. Pieśń pod napisem i godłem  

Quod sequilur, specta.

In die bonomni ne immemor sis malorum. Eccles. XI.

Ptaszek smaczno żobie (dziobie),
Poskakuiąc sobie,

Bezpiecznie tvlatuie,
Głoskiem przepieruie.

DODAT. 22
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Przyleciał w gościnę
Na dobrą zwierzynę, 

Mniema że mu błogo,
Iż nie widzi kogo.

O głupia ptaszyno,
Nie widzisz chudzino,

Co się w gayku dzicie,
Kto się w krzaku śmieie 

Na cię się zmawiają,
Pogody czekają,

Tobie się złe skleci,
Jedno targną sieci.

Gdy się z swą swobodą, 
Nalepiey rozwiodą.

Gdy co kto miłuje,
Nawięcey smakuje.

Gdy na śmiałą każą,
Gdy sobie odważą,

Padnie z strachem na nie,
Jako grom karanie.

A tego nie widzą,
* Ale sobie szydzą.
Drudzy się gniewają,

Gdy im powdadają:
Głupi, głupi ludzie,

Nie wierzcie obłudzie.
Na co rozum macie?

Gdzie go obracacie?
Ja radzę każdemu,

Nie wierz sczęściu swemu. 
Jeszcze za pogody,

Bóy się wielkiey wody (1). (l)

( l )  W iersz ten znajduje się w rękopisach, które spadkobiercy Józefa Dzierzkow- 
skiego we Lwowie ustąpili bibliotece zakładu hr. Ossolińskich (z. numer VII. adlegat 7. 
U.). Stoi on po Żałosney Kamenie Księdza Stanisł. Grochowskiego na powódź gwałtowną 
w roku 1605 będącej w rękopisie tymże. Sądzę więc że i ten wierszyk od Grochowskiego 
pochodzi, zwłaszcza gdy się być zdaje napisany w jego stylu. Niewiadomo mi zkąd tę 
pieśń w ziął, i  w zbiorze swych pieśni (Porównaj I. 227.) umieścił p. Wójcicki.
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b. Satyra, zwykle nazywana Babie Koło. ma wrękopisie napis 
taki: O nominacie krakowskim po śmierci X. Radziwila Cardi- 

nala na Seymie Warszawskim w Roku 1600. Pasquín albo
Kolo Rabie.

O teij dobie. Baby sobie,
Gdzie siadaiąm, rozmawiaią:
Kogo, prawi. Bog postawi
Na stolicij, W swey świątuicij
Przij Krakowie. Kto nam powie?
Podkanclcrzij (1).— Ten nie mierzij (nie stara się)
Pan cnotliwi], Swiątobliwij.
Ktosz tak tuszij. Ze go Prusy
Y Warmia, Jusz nie miia?
Pierwsza mówi. Biskupowi
Być Płockiemu (2), Jak pierwszemu
Za Stephana, Cnego Pana,
Co naliczył, Bądź poziczyl,
Daj bijł w niebie, Ku potrzebie,
Także ij w tij chwili będzie.

Ta wiesc wszędzie:

Kziąc (Ksiądz brząknieli, Kurka strzeli.
Babo wściekła, Idz do piekła
Z taką kupią. Nie bądź głupią.
Ani o tym, Myśli Pan ten.
Mow co dalej i  nieszaleij.

Druga mieni: Nie gańcie mi
Poznanskego (3).— Ach skąpego!
Y tak radzą. Temu dadzą.
A za bedzie, Gdij tam siędzie,
Ossobliwszij, Szczodrobliwszij.
Bocby trzeba, Drugim chleba
Z gumien takich. Dla wszelakich
Nedze dosijc. Kędijsz prosie

(1) P io tr Tylicki.
(2) Wojciech Baranowski.
(3) Jan  Tarnowski.
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Krom powinnych? Znać bij innijch,
Gdijsz ij godni, Bardzo głodni,
Jednak tuszą. Dac mu muszą.
Bo swe rzeczij, Ma na pieczij.
Kroi po temu, Zijczij ienm
Lec nie knpi, Bo nie głupi.
Więc zal ktemu. Panu temu
Nic Świętego, Przedaynego,
Zwykł tho dawać, Nieprzedawac,
Chijbabij iak, Świat poszedł wspak.
Ale wedmij (istotnie), Nic z twych plotek.
Nazbyt plotek, U was ciotek.

Trzecia mówi: Firleiowi
Pewnie dadzą, O tym radzą.
1 tijs plotka, Miła ciotka,
Są dawnieiszij, Potrzebnieyszij
Czasu swego. Jednak z niego
Biskup pewnij, Wielkim krewny.
A godnoscij Dosc wm lodoscij.
A Kujawski? (1).— Toc by naski.
Ale z tymi. Snąc co w ziemi
Policzony, Przeniesiony.
Lec dla czego Przemysłkiego (2)
Niewspomieniem? Xiądz z baczeniem,
Dosc ludzkości Dosc bliskoscij,
Bo mogiła, Ledwie miła
Ale tho grunt. Pókim Zigmunt.
Xiądz z Kiiowa? (3) — Próżna mowa.
Mądry (zamądrej) głowy, Ale nowij.
Biskup w  Chełmie (4)?-— O tij (za o t e j )  wełnie
Nieprzemysla. Ani diszla (dyszla)
Tam obraca, Żądze skraca.
Człowiek cichy! Woli z Mnichij.
Kimże wżdy Pan Osadzi nam
Tamto mieisce? Mow kto iescze.

Jedno oka, Wedle boka,
Czwartha bijła — Cos czinieła,
Trzęsła głową, Z taką mową:

Hieronim Rozrażewski. (2) Wawrzyniec Gaslicki.
Krzysztof Kazimiraki. (4) ‘Stanisław tiomoliński.
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Ja stara mac, 
Wiotchogębę,
Nie umiecie,
Jabym rzekła. 
Nieprawdeli,
Com tesz była 
Tu powiedzieć. 
W szyscy godni,
Sąm zrobieni.
Sąm Oicowie,
Są co leżą,
Z swego siedli,
I do tego 
Ledwie Owce,
Kraie znaią,
Jeśli ktemu 
Co ueciwie,
Wiek przepędził, 
Służąc pilnie,
Idzie zatijm 
Nie wzgardzaimy, 
Niech wżdy starij,
Swe ogląda,
Ze wzdij kiedij,
Dosijc wierze,
Ale w poście,
A toc Panie,
Staroletnij 
Abij mi iak,
Y samemu,
„Pogardź głuptem. 
Niech przepadną,
Y sumnienie.
Ich pieniędzy 
Bo rzec muszę,
Jezli z n’ (za znów) oni, 
Ty sweij nigdij,
A tho ziarno 
Siey gdzie wzroście. 
Tak twe Panie,
Światu wsławisz,

Mnichy słuchac, 
Jednozębę 
Nic nie wiecie.
Abym zdechła 
W'spominęli,
Umyśliła 
Macie wiedzieć: 
Roznogłodni,
Drudzy, mieni,
Sąm synowie,
Są co bieżą.
Swe zawiedli.
Snąć drugiego 
Drugich obce
Y dank daią.
Chcem dac temu 
Świątobliwie 
Sąm się zwędził,
Y usilnie,
Swym Biernatem (1) 
Themu daimij.
Wprzód nisz marij 
Ma co żąda,
W ytchnie z biedij.
Czas w pacierze,
Za nich proście.
Moie zdanie 
Baby szpetnij.
Rekła ( r z e k ł a )  bijm tak 
Panu swemu: 
Swiętokupstwem,
Sławec kradną 
Na liczenie 
Nie miey żądzę.
Zgubią duszę, 
są w zły toni,

Nie chci krziwdij. 
Pańskie darmo 
W niebo proście ( p r o s t o ) .  

Szafowanie,
Y w rząd wprawisz.

(1) Bernat Maciejowski Biskup Łucki.
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Przes te sprawij, Będziesz prawy,
Y Sumnicniu y  zbawieniu”.

Tak dojrzała, wotowała.
Ktorey P iąta Rzekła z ( t a k )  skata:
Mówisz siła, Stara Wiła,
Ale krotko, Diabla Ciotko.
Czasu szkoda. Woiewoda
Mimo wszijstki iest Łęczycki.

Mówi Szósta: Jamci prosta.
Ale baby, z Waszij radij
W niebie szidzą. Gdzie iusz widzą
Kto stych bedzie, Kto zasiedzie
Tron Biskupi. Sąd wasz głupi.

Znowu chrame. Niewidome
Woinę wsczęty. Gdy poczęłij
Każda na plac, Swego sadzać.
T a chce tego, Ta owego.
W ięc do siebie, By w potrzebie,
Te niurlegi (1). Trzask, trzask tęgi.
Trzeszczą włosij, Siwe kosy.
Rozruch się stał, M arszałek spał.

Ostateczna, Starowieczna,
łle  latow, Tyle płatów
W płasczu m iała. Rząd trzim ała
Marszałkowski. A Pękowski {2 )

Laskę trzimał. W slyk (3) się przybrał
Niedzwiedziowy. Chłop surowy,
W zwłascza kiedy Owo biedy
Ma z chłopięty. Człowiek wzięty,
Y\ ilcza szuba, U Jakuba,
Stylu wisi, Ogon lisi,
Ktoś był przytknął, Ale w łeb wziął.
Bo on nigdy Znacznij ( z n a c z n e j )  krzyw dij.
Cierpi nierad, Choć stary dziad.
I u Króla Pchnie ( u d e r z y )  w sobola.
Kord u niego posrze- Z leweij stronij

brzonij.
Po bok wisi. Woła, ciszeij!
Trzęsie czołem, Przed cnym kołem.

(l) legające pail morem. (2) dziail pękaty, otyły. (3) czapka fotrzaca,
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Sługa iego,
W Kamizeli.
Oba grożą,
Lecz żadna mad,
Błędu nie da.
Darmo biega,
Senatorski,
Asz stroskany,
Zbijwszy siły,
Jakom bacził.
Lec zębami.
Zgrzitać począł.
W onym rzędzie.
Zatym mówi:
A co chijba,
Laską ona,
Nie spi prawa.
Albo złosz rząd 
J a n ie  zdolą ( z s z c z ę ś c i e m )  

Tu iusz ona,
Się ocknąwszy,
W ziemię biła.
Wściekłe baby, 
W yrzucaiąc.
„O spleśniałe,
Czy Poselski,
Rząd tu  ma bijdz?
Z siebie urząd,
Tilko proszę,
Moie zdanie.
Czy od posłow 
Nauczamij?
Bo lud mtodij.
Zawsze chciwij.
Thesz mieć chcecie.
Y\ zdy co sprawmy,
Czasu prozno,
Jusz szesc niedziel, 
Zaniedbana,
Y w  kościele,
Więc się spieszmij, 
Concluduimij,

Wedla niego,
Oba śmieli,
Baby trwożą. 
Reformować 
Owa bieda!
Pan Collega 
Trefnik dworski. 
ZFrasowanij 
Jakub miłij.
Mylczeć raczył:
Nad Ciotkami 
Strach wszystkie ział 
Patrz co będzie! 
Marszałkowi 
To w łeb grziba, 
Powierzoną.
Krucha strawa. 
Widzisz że błąd 
Prozno wołam.
Stara zona 
Laskę wziawszij, 
Rząd cziuieła.
Z swey gromadij 
Drugim łaiąc: 
Zapomniało,
Czy Diabelski 
Wolę z'ożyć 
Nisz widzieć błąd. 
Niech tesz wznioszę 
Koło na mię.
Długich się słów 
Nie wskuramy,
Do niezgodij 
Czy tesz ij wij 
A niewidzicie?
A nie trawmy 
Mówiąc rozno.
Naszą kądziel 
Nietykana.
Nas nie wiele,
Vota zniesmij,
Ztąd wędruimij,
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Ta w pacierze, Ta drzeć pierze,
Poidzie ona, Do wrzeciona.
Między nami, Z biesagami
Jedne chodząm, Y gdzie i odząm
Panie dzieci, Druga leczij.
Tu się trawieni, Nic nie sprawiem.
Owa zgoła, Czas nąm z koła.
W szystkie za tym: „>Swijm Biernatem
Nie wzgardzaimy. Temu daimij
Trzodę Koską, W rząd Cracowśką
Dla cnot iego, Godzien tego.”
Każda wstała, Podpisała
Odprawie wnet, Rzekszy nawet.

Swiathem zwiedził, Gdym młodszim bijł
Juzem siwij, Babie dziwij
Nie liywałij, Aby miały
Tak co sądzie, A nie błądzić.

Miłe Babki, Wasze gadki
Niech słijną, Dokąd płyną
W morze rzeki! Mieycie dzięki
Leiąc woski. Umysł Boski
Kiedij chcecie. Widzę wiecie (1).

(i) Z rękopisów arkuszowych, niegdyś Towarzystwa Kroi. Warszawgk. przyjaciół
nauk własnością będących, a mianowicie z jednego złych które darował Kuropatnicki
temuż Tow arzystwu, przepisałem w bibliotece Cesarskiej w Petersburgu r. 1842 w mie­
siącu Lipcu. Tez same wiersze znalazłem tamże w rękopisie ćwiartkowym, do tegoż To-
warzystw a niegdyś należącym. Charakter pisma ohudw óch rękopisów na początek XVII.

wieku wskazuje. Trzeci rękopis z tego/, samego pochodzący wieku znalazłem w Kurniku, 
krótszy od poprzedzających. Powyższe bowiem zgadzają się zupełuie, h trzeci ten koń-
czy się jak  następuje:

Mówi szósta: Czeka, znsieszcz
Janíci prosta, Tron Riskupi.
Ale baby, Sąd nHsz głupi.
Z nnszey rady I nie grzeczy.
W  niebie szydzą. Nasze rzeczy
Gdzie iusz widzą, Kądziel zgoła.
Kogo ta cześć W stańmy z Koła!

Koniecz.
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c. Bezimienny wierszopis naśladował tę satyrę, napisawszy 
tak przez siebie nazwany S tarozapustny w Crakowie starozen- 

ski S ynod o X. F ogelwedrze P roboszczu Miechowskim 1 603 .

Przed tlustemi, Dniami temi.
Stare zony, Naznaczony,
Synod miały. Posalialy! (- p o s z a la ł y )

Jako znowu, Pogothowu,
Na tho będącz, W kruchrie siedzącz,
Przed Mnichami, Franczyskami,
Wo tho wały, Tydzień czaly.
Thu w Crakowie, 0  Miechowie.
Starszei mowa. Snąc w te słowa,
Do sióstr onych, Zgromadzonych,
Taka była: Rada ( r a d o )  mila,
Czny Senacie, Czo siadacie
Z kądzielami, Więczei (w ie c ie ? )  sami,
Fugelwedra, Nagła swędra ( p a r c h ,  z m a z a )
Śmierć porwała. Dawno miała
Tho uczynić. Bo po nim nicz.
Wssytho tak  w  miech, Iz nagło zdechł.
A do tego, Czos gorszego,
W  Testamencie, Jako wiecie,
Bab przeponmial, Nicz nam nie dal,
I  po śmierci, Jednei sierzsci.
Mowmysz o tim, Komu potim
Byc w Miechowie, K tóra czo wie?

W tern garbata, Plascze łatha,
Po m ei(t j. r a d z i e ,  w e d ł u g  Bydz Mnichowi 

m n ie )  mówi:
Nastarszemu, Miechowskiemu.
Mow ty  wtóra, Nogo ( n a g o ? )  góra

Trzecia powie: Po te i mowie
Byłam w  czora, U Doktora,
Czo na gwiazdi, P atrza  zawzdj,
I rad zgadnie, Gdi napadnie
Na Almanach. Az mi go strach.

DODAT. 23
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Ten tak mówi: Ze Fiotrowi
Tyliczkiemu. Warmińskiemu,
Tak iarzmo zprządz ................................
Zatim wstała, Mac spleśniała.
Ilie łatow, Tylie płatów
W plasczą ntiala, Rząd trzym ała
Marszalkowskj. Apelowskj ( t a k )

Liaske trzymał. Wssyk ( w  s z l y k ,  c z a p k ę )  sie 
przybrał

Niedźwiedziowi. Chłop surowy,
Zwlascza kiedy, Owe biedi
Ma z chlopięti. Człowiek w zięti.
Nazad wisi, Ogon lisj.
A na grzbiecie, Jako wiecie,
Wilcza suba, U Jakuba (1)

42. Poezye Zbylitowskich.

a .  A n d r z e ja  Z b y lito w sk ie g o .  

a) UWAGA.

W rękopisie kórnickim XVI wieku, same tylko orygi- 
ginalne pisma zawierającym, znalazłem następujące wier­
sze. Późniejsza ręka ołówkiem napisała na boku, że one są 
Andrz. Zbylitowskiego. Jakoż tak byc musi, gdy zupełnie 
w jego wyśpiewane są duchu.

§ .  P ie śń  nosząca w ręk o p isie  nap is: F ortunne lata.

Mijsl wesoła, niestroskana,
Serce zdrowe, nie łatane,
Z zijskicm praca, wiek pogodny,
Dni spokoyne, rok niegłodnij,
Sen smaczny, czyste sumnienie,
To szczescie! to dobre mienie!

(t) W ypizełem z rękopisów^MMiołeki zakładu hr. Ossolińskich we Lwowie (Poró­
wnaj katalogu CLXYI11. Ó02).
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Kopa ( g r o s z y )  od potrzeby w domu,
Nie byc' winien nic nikomu,
Ratować czasem bliźniego,
A mieć swego do nowego,
Zbiór to wielki, wielkie włości!
Nie znać w sczęsciu odmienosci!
Oyczysta wcale swoboda,
Piękna sława, z bracią zgoda.
Sąsiad dobry, mierny sługa.
Lichwa niskąd, tylko spluga,
Chleb a żywot bez nagany,
Skarb to nieoszacowany!
Zona k mijsli, rodowity 
Z nią przyiaciel, dar obfity.
Potom ek z Oijca zrodzony,
A szplacheć (1) niespustoszony,
W tych pociechach slossze (s ł o d s z e )  dziwy, 
Tym wiek ludzki iest szczęśliwy 
Dosc temu fortuna dala,
Komu w tym nieprzeszkadzala!

C0NDIT1A SZLACHECKA.

Pan to wielki, kto na stronie.
Dość ma. na swoim zagonie.

Czego potrzeba,
Gdy zgębę (2) chleba?

To moie wszytko ( t a k )  kleijnoty,
Dobra mysi, taniec, zaloty,

W ieniec na głowie.
Praszka Królowie!

0  pompy żadne niestoie,
Maiąc wcale wioskę swoię,

S kmiotkami sprawa,
Moia zabawa.

Zaprzęgszy w plug czerwone woły,
Rad zasiadam s przyiacioly.

Wszy tide tytuły,
Pełne ampuly

(1) m a ją te c z c k ,  Porów nąj Lindego p. t. w.
(2) c h w a lę  s ię ,  s ł y n ę .  Porów naj Limlego p. w. g ę b a .
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Naydzie w piwnicy węgrzyna,
Miód wystały, do komina

Niech przykładała,
A w dudy graią!

W kuchni domowa zwierzyna,
Gesij, Kaplnn, nienowina.

Rybkę mam świeżą 
........................( i )

Czasem tesz y  s kramnym (2) iadam, 
S 1’anij y  s Xiązęty siadam.

Choć bym to przydał,
I Króla niewidal.

W stayni iest kon ugladzony,
W stadzie Sekiel (3) farbowany,

Jest y wsiedzenie 
Świetne na scieuie. (4) 

Nietrudno o kopę w domu,
Za nic nie służyć nikomu,

Sługa y drugi,
Jest do posługi.

Dwór w koło oparkaniony,
Zona grzeczna, rozrządzony

Sad iako w kraiu. 
Gumno iako w gaiu. 

Obora tłusta, a w stodole 
Niepnstki, a płodne role.

Za okny psczola,
Dieta 5j zgoła.

Karczma we wsi podedworem, 
Łaźnia, Browar, nad ieziorem, 

Granica z lasem 
Drwa iak za pasem. 

Młyn i tracz na bystrey wodzie, 
Jarzyny buyne w ogrodzie,

Chmielnik na tyle,
Az weyrzec mile!

Miasto blisko, targ nieglodny, 
Kosciol, dom, a sąsiad zgodny, 

Chłopków gromada,
Co wsi zawada. (I)

(I)  nie mogłem wyczytać w rękopisie. (2) k ra m th j ,  kupiec.
(3) k o ń  z a g r a n ic z n i '■ Por. Lind. p .t. w. (t) kobierzec , opona  wisząca na ścianie. 
(5) d o s ta te k  s k r o m n y . Porównaj Limlcgo p. w. d y e ta .
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Wsi cnotliwa! boday tobie,
Kwitła sława ku ozdobie.

Ja twoij. tijs moia 
Moij skarb, chęc moia.

Niechże nam Pan Bog nędznikom,
Sam błogosławi robotnikom!

A wy Panowie,
Siedzccie w Krakowie!

b. Viotra Zbylitowskieyo pieśń, mająca w rękopisie napis: 
De Sobrietate (1).

Kto zyie wmiernosci 
Nie utraci majętności 
Wszytko mu sie dobrze wodzi 
Kto drogą mierności chodzi 
Ma zdrowie pamięć dostatek 
W ycwiczenie dobre dziatek 
W' sprawach czuynosc smak wiedzeniu 
Snadny oddech wprzyrodzeniu „
W swoich rzeczach ostroznieyszy 
Bogu ludziom przyiemnieyszy

43. W łasnoręczne listy Księdza Piotra Skargi, do 
Kardynała Księcia Radziwiłn, do Jana Zamojskiego, 

i do Karola Chodkiewicza pisane (2).

a Oświecony i wielebny Panie Panie mnie miłościwy.

Co się tu dzieje, drudzy W. X. Mści to wypisują. Wie­
liśmy ucierpieli, wmieście, jaskini niejakiej oblężenia, tra ­

fi) Z rękopisu numerem CLXVI1I oznaczonego (stronica 300.) 
w bibliotece zaktadu Ossolińskich znajdującego się, przepisałem we 
Lwowie 1S45. Pismo jest z drugiej połowy XVI wieku.

(2) Pierwszy list w bibliotece sieniawskiej, drugi w bibliotece 
kórnickiej, trzeci od P Bajcra urzędnika komory celnej w Warsza- 
wie, przepisałem. Ostatni list znalazłem tez w kopii w bibliotece 
sztabu głównego w St. Petersb. ale nader licho, jak się później z po­
równania go z oryginałem przekonałem, przepisany.
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pionem, przez sześć niedziel. Ale przed miastem bądąca 
szlachta daleko więcej ucierpiała. Straszne szkody są 
poczynione nietylko rolom, ale też i domom, przez ro­
zerwanie srogie ziupionym, wstydliwośd też nieprzepu- 
ścili, i kościołom synowie Belialowi, wywołancy, dłużni­
cy, chciwi, i srogiego serca, którzy się do obozu oświe­
conego Artyxiążęcia zewsząd zebrali, którym szlachetne 
xiąze zabronić nie mogło: Gdyż nic o Królu, lecz o łupie 
sprawiedliwych i niewinnych więcej myślili, których nie 
wolność tylko ale też i żywot tłumili. Tak bardzo zgrze­
szyli ci, którzy dwóch Królów początkiem byli. Raz sztur­
mowali do miasta, lecz z wielką swoich porażką, Hetman 
sfolgował drugim, już niemal rozproszonym i znędzonym, 
w wielkiej uczciwości mając dom Rakuski. Przyjachał 
potem Zygmunt, którego wielka wielkość wszytkich sta­
nów prowadziła, koronowany jest 22 Decembra. Które 
to Xiąże wszył kim myśli ludziom dosyć czynie. W któ­
rym pobożność katolicka, bojaźń Pańska, roztropność, 
poważność, wielki umysł i wstyd, jako perły niejakie po­
kazują się.

Krew zasię Królów naszych, i mowa ojczysta albo 
przyrodzona, którą doskonale mówi do poddanych swych, 
t oblicze anielskie, dziwną mu łaskę u wszytkich jedna, 
tak dalece iż ci którzy się od niego oddalali, sko- 
roby jedno nań wejzrzeli, zarazem jemu swój podawa- 
ją umysł. Niech to szlachetne Xiąże Waszej X. Mści bę­
dzie zalecone, wiem zapewne że go W* X* Mść miłować 
będziesz, i on W X Mość uprzejmie miłować będzie: 
Bo wolej Bożej któż się przeciwić może? Tora ja we­
dług mojej dawnej przeciw W. X. M. uprzejmości, z powin-
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ną uniźonością do W. X. M, pisać umyślił. Którego się 
łasce uniżenie zalecam z Krakowa 13 Januarlj 1588.

Waszej oświeconej i wielebnej X. Mści 

Sługa niegodny 

Piotr Skarga.

b. Illustrissime Princeps Domine Domine mi obserrantissime.

Na one pokorną moie prozbe do W. M o pisanie iakie 
do Króla Angliei za bracią naszą y inemi Catnlikj, zro­
zumiałem co W. M. mądrze radzie raczil, ale iakosie na 
końcu dołożiło, iako tako tedy lepiei iż W. M. cokolwiek 
napisze, o co pokornie proszę W. M. mego M. P. Juzbyś- 
my byli posiali list w teiże materiei Króla J. M. ale 
czekać będziem na list W. M. k tó ri, za pomocą Boską 
mieć będzie powagę nie małą u tamtego Pana, a my za 
dluge zdrowie W. M. y prziczinianie laskj Bożei co dzen 
wienszei, wespolek z milem sinaczkem W. M. ugesczac 
naszemi do P. Boga acz niegodnemi modlitwami będzem.

Upomniał mnie nas X. Prouincial pisanim swoim abych 
W. M. pilnie dzekowal za ialmuzne posianą Collegium Ja- 
roslawskemu. Co czinie z wielgą chencią. Plac (płać) 
P. Bog nawisszemi dobry. Bodai długo dawał y brał od 
P. Boga wieczne y doczeszne. Uniżenie sie do laski W. M. 
mego M. P. zalecam. W Krakowie 12 Augusti 1601.

Vestrae Illustrissimae Celstitudinis

Seruus iudignus

Pet. Scarga S. J.
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Adres: Illustrissime Principi Domino D. Joanni de
t

Zamoiscie Cancellario et Duci exercituum Regni supre­
mo et Domino meo obseruantissimo.

Na osobnej karteczce w liście dołożono:
Co mi W. M. moi M. P. na kartce dal znać, Barzoby 

optabile, ale jescze tego in re nimasz. P. Boga proszę aby 
było. Nieprzestaimy upominać, nie uprzikrzemsie dobremu.

c. Illustrissime Domine Domine m iki obseruandissime!
P ax Christi.

W tei radości którą nam P. Bog przez W. M. posiał 
z kaplanskego y ziczliuego serca, ni miał bych inei przi- 
cziny pisania do W. M. iedno vpomnienie, aby W. M. byl 
pokorny, a P. Bogu zastępów, zwiciestwo to iako ine, od­
dawał. Ale iż znam W. M. nabożeństwo ku wszem wla- 
dnącemu Panu nieba y ziemie, a słysząc o pokorze ku 
niemu, nie vpominam, ale W M. wielce dziekuie, iż w ta- 
kem cudownem sczesciu, nie siebie, ktoriz na nie praco­
wał, y zdrowie kladl, ale cudotwórcę y obrońcę swego 
podwisszasz, y tak ma byc, y tak z Dauidem mowie: Be- 
nedictus Dominus Deus meus qui ducit manus meas ad 
proelium et digittos meos ad bellum. Naidzie P. Bog oby- 
cźaye iako W. 11. ręką swoią podwisszi, iz za kosciol S. 
iego przeciw heretikom, za oiczizne, y za Króla J. M. y 
slawe korony wszitkei, o taksie wysokie y trudne prace 
kusisz, y za pomocą Boską one wykoniwasz, corde ma- 
gno et animo volenti.

Radości tesz serca mego, którą mam z W. M. zataiciem 
nie mogl. Błogosławcie (1) P. Bog y dom twoi na wiekj. 
Pokornie sie do laskj W. M. y moie nalissze ( najlichsze)

(1) Błogosław Cię-, tak i w odpisie St. Petersburskim stoi.



185

modlitwi zalecam, w Wilnie 20 Octobris 1609 W. M. mego 
M. P.

nanisszi bogomodlca
X. Skarga S. J.

Na drugiej stronie adress: Illustrissimo Domino Domino 
Carolo Chodkewicz Capitaneo Samogitiae Supremo Duci 
exercitus M. D. L. Domino mihi obseruandissimo.

44. Karpra Piaskow skiego pieśń.

a. WIADOMOŚĆ BIBLIOGRAFICZNA.

Między rękopisami w bibliotece ordynacji hr. Zamoj­
skich znajdującemi się, ów który jest literą Q, a liczbami 
XI, N. 1115 w katalogu oznaczony, ma poezye Kacpra 
Miaskowskiego, ręką XVII wieku pisane. Poezye te znane 
juz są z druków, których jak wiadomo dwoje jest wydań. 
Wszystko co ma wydanie pierwsze zawiera ten rękopis, 
z małemi gdzieniegdzie, nic prawie nieznaczącemi odmia­
nami, jak np. na stronnicy 98 rękopisu a druku 84 gdzie 
nie wyrażono, iż Pielgrzyma Wielkanocnego przypisał 
poeta Andrzejowi z Bnina Opalińskiemu Biskupowi po­
znańskiemu. Także przypisanie wiersza na str. 129 ręko­
pisu a druku 112 inaczej czytamy. Różni się ten rękopis 
i z wydaniem drugiem wierszów poety w dwóch częściach 
ogłoszonych. Gdyż wydrukowana na początku II. części 
Nenia na śmierć Jana Zamojskiego, stoi daleko krócej 
w rękopisie. Nawret mniej aniżeli druk wtóry zawiera ten 
rękopis, wyjąw szy Pieśń o Janie Zamojskim, której w dru­
kach obudwóch nie ma, a znajduje się w rękopisie na

24DODAT.
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stronicy 163. Atoli, zdaniem mojem, licha ta piosnka, 
której trzy pierwsze zwrotki przywodzę, (wszystkich jest 
dziewięć,) nie wyszła z pod pióra Miaskowskiego, lecz 
przepisy wacz wsunął ją do rękopisu zkądinąd.

b. piesn o Janie. Zamoiskjm.

Janie Zamoiskij. czny. Polskj. (-hetmanie 
Umarłeś sława po tobie zostanie 

Odpiral gromieł swe Nieprzyjaciele 
Czołem swym śmiele

A skarbu twego praczij niezatował
Toc scęscie P. Bog z łaskij darował 

Zesz wielkij sławy o zacny Zamojskij.
W koronie polskij.

Niebo cie płacze, a ludzie załuią
Z obłokow znaki wielkie występuia 

Korona polska plącze Zamojskiego.
Pana swoiego.

45. Pisma Symonidcsa (Szymona Szymonowicza).

a. Własnoręczne listy Symonidesa do Jana Zamojskiego i do 
Unyra swegoj przyjaciela posłane, które w bibliotece 

ordynacyi hr. Zamojskich przepisałem.

a.  J a ś n i e  Wielmoznij m n ie  w ie lc e  M sc iw ij Panie H e tm a n ie  Koronnij.

Ynizone sluzbij me w Młsciwrą laskę W. M. swre° M. 
Pana pilne zaleciwszij etc. Oznaijmuię W. M. zem iuss 
trzech professorow dostał, którzy bez omeszkania do Za­
mościa poiadą, Joannem Yrsinum, Laurentium Starmgolium 
(tak), Melchiorem Stephanidam. lngenia piękne pracowite, 
stateczne, woboim ięzyku biegle, czytania iesli nienazbijt 
wielkiego, wszakze nieowszem skąpego; ktemu powrolne,
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ij iako dostatki, tak ijniedostatkj' swe do siebie baczące, 
mam otuchę, ze za podawaniem dohreij drogi, niedługo ad 
perfectionem aliquam będą moglij przijsc. ij pioro po wiel- 
kieij części wrolne ij niezadne (nie żadne, jakiekolwiek) 
maią. Schonaeus ij odmawia ij nieodmawia, ij dalbij sie 
podobno pociągnąć; alie woliałem zostawić rem integram 
znim po teraznieyszijm sie mu przypatrzeniu, do zdania 
W. M. tak wszakze go odiadę, ze sie będzie mogl listem 
snadnie russijć. Bursius nieodmawia; alie ukazuie ratio- 
nes pewne swe, ze sie tak prędko Skrakowa oderwać nie 
może; będzie polijm. teras trudno go bijło naglić, takže ij 
Fabianům Birkowium. Oboie ta ingenia maią wielie przed 
inszemi; ij poijdąli tak wzgorę, iako poczelij, blisko sie 
strą zwielkjemi liudzmi. Jest inszego pospólstwa niemało, 
ij snadniebij go pociągnąć; alie dobre miesca liedakim za­
sadzie, niezdalo mi sie, gdijsz mało poczekawszij, mogą 
przybije ci liepszij. Mam pewną otuchę, ilie wteij skąpo­
ści ingeniorum, ze sie Gijmuasium Zainoijskje niedokonra 
brakami zasadzi. Zalecam sie Wmilosciwą laskę W. M. 
swe0 M. Pana s służbami memi:

Wkrakowie Septembris 17. Anno 93.
W. M. swe0 M. Pana 

nuniszszij sługa 
Simon Simonides.

Musiemij sie sam ieszcze dzień czterij abo pięć zaba- 
bawic, dlia skończenia tych rzeczij, ij dlia mijch tesz po­
trzeb.

Adress: Memu wielce Mściwemu Panu Je0 Mści Panu 
Canclerzowi ij Hetmanowi Koronnemu.
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¿9. J a śn ie  w ie lm ozn ij ranie w ie lc e  M sciw ij P itn ie  H e tm a n ie  K o ro n n ij.

Vnizone sluzbij moie w Mściwą laskę W. M. me0 M. 
Pana pilnie zaleciwszij etc. Za roskazaniem W. M. me0 M. 
Pana, piszę do Professorow tamtych, wponiedzialek list 
do Krakowa odsyłam. Oznaijmialem iem ij przedtijm, abij 
sie co naprędzeij do Zamościa przeprowadzili; podobno sie 
na upewnienie Salaria swijch ociągali, teras, tosz iem po­
wtórzę, ij o warunku, ktorij iem W. M. raczysz omijeniać, 
upewnię. Sam także rozumiem, ze zaczęcie vczenia do 
Wiosnij odłozijć muszą. Wszakze iem naijprędzeij tu będą, 
tijm liepsze przygotowanie uczijnic do kogo mogą. Co czas 
swoij musi wziąć. O dwu młodzieńcach od (tuki) inleriores 
classes, czyniłem staranie ij czijnię. Zaleca mi dwu Ada­
mus Bursius, ktorego rossądkowó ia wtijm wielie daię, ij 
wliscie tijm, który teras do mnie pisał, mianuie o nich. 
dobre to są ingenia, ij uczą sie niezlie, ij podolalijbij po­
dobno temu, Jam inszijch dwu designował u siebie niea- 
kjego Matheu Turscium, ktorij teras szkole trzijma wPio- 
trkowie, ij Simonem Birkoyiu, ktorij w Bieczu. Turscius 
dobrze mnie iest wiadomij, ij przijstoijnie temu podoła, 
snąć ij czemu więthszemu. obijczaie także ma stateczne, 
ij urodę do tego przijstoijną. Birkoyius, snąc ieszcze we- 
wszystko wpraw nieijszij, ij polierowańszij: dlia wzięcia 
specimen indolis iego posijłam W. M. list, który tu do Pi­
sarza naszego mieijskjego z Biecza pisał. Tijlko o to idzie 
abij sie s swijch miesc dali ruszijć. Graeckj ięzyk oba ro- 
zumieią. Ześ mi W. M. raczijl bijl pięciom Professorom, 
tysiąc zlotijch na Salaria onnemz, tamtijm trzem siedm set 
naznaczijwszij, tem dwiema ostatnie trzijsta moglijbij bydz.
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Jeśli W. M. raczysz mi zlieczi (Jaki), conditione ista sniemi 
tractować, wodlia roskazania W. M. uczijnię. aza sie tijm 
contentować będą mogli. Te pięć ingenia gdij wkupię 
będą, mało co brakować s sobą dadzą, zwłaszcza, gdij 
dobrij powod przijstąpi. O Dreznerowijch głupich postem- 
pkach slijchalem przedtijm, ij sromijw alem sie, pomniąc ze 
bijl zrękj meij wyszedł, napominałem, ij strofowałem nie 
raz alie barzo go była Conversatia tamta nadruszyla. Te­
ras, tak srogi przypadek mniemam ze go nakarze. Isz 
ieszcze Msciweij laskj sweij nieraczijsz W. M. od niego 
odwracać wedlia roskazania W. M. piszę do niego o tijm. 
a za sie obaczij ij włiepszą drogę poijdzie. O potrzebach 
dó Drukarnie naliezącijch, będę pijtanie czijnil. Co wtijm 
sprawię, nieomieszkam W. M. oznaijmic, teras na prędce, 
musi sie tijm latać, co iest. Chudobkę moię, ze W. M- na 
msciwijm baczeniu raczijsz mieć, niechaij to Pan Bog sam 
W. M. płaci. Wiadomem tego dobrze, ze sie to za usługa­
mi memi niedzieie, które żadne do tego czasu niebijlij. 
Lecz ijsz Pan Bog, czasów naszijch, wiellijch liudzi wize- 
rąkjem W. M. chczal mieć, a przijzwoita to takowijm by­
wała nas pomnieijsze, zabawiaiącz sie nad Xięgami, przij- 
garnijwać ku sobie, iesłi mnie tesz to szczęście pod Msci- 
wrijm okjera W. M. podka, za wielkj dar od P. Boga to po- 
czijtać będę ij zawsze tego uprzeijmie pragnę, abijm ia- 
kjemi takjemi służbami memi W. M. swemuM. Panu, naij- 
powolnieyszym ij naijunizeńszijm sie pokazijwać vmial. 
Zalecam sie powtore WMsciwą laskę W. M. swe0 .VI. Pana 
WeLwowie 18 Anno 93.

W. M. swe0 Mściwe0 Pana 
nanisszij sługa

Simon Simonides.
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y .  J a śn ie  w ie lm ożn i] m nie w ie lc e  M sciw ij P a n ie  H etm a n ie  K oron n ij.

Vnizone shizbij me w Mściwą laskę W.M. me0 M. Panu 
pilnie zaleciwszij etc. Nietijlko wielkieij laskj, alie ij sta­
rania o zdrowiu moim, upominkjem będzie u mnie pokjm 
zijw teraznieijsze pisanie W. M. me0 Mściwe0 Pana. Acz ij 
sam, otuchą tijlko ij umijslem dobrijm, nadslabienia te 
moie dźwigam; alie za przeczytaniem listu W. M. niewiem 
iako tijm więceij nadzieia mi sie pokrzepiła. Teras inszijch 
przijpadkow po wielkieij części uprzątnęło sie, głowij 
tijlko bolienie niezwijkłe mnie ij nieznosnieijsze nastąpiło. 
Lecz iakomiekolwiek P. Bog wtijch utrapieniach raczij 
mieć cierpliwie to znosić gotowym. Żądania mego, ktorem 
do WM. me0 M. Pana przes Je0 Mosc P. Cieklińskiego 
uczijnił, kaiałem sie potijm; obawaiąc sie, aby mi obrazij 
iakieij WMciweij lasce WM. nieponosiło. Lecz upatrywa­
łem to, co za sprawy mogą bijdz człeka schorobami się 
pracuiącego: a tobij wielkj niewstijd, mało abo liedaiako 
służąc, chciec zazijwać szczodrobliweij rękj WM. me0 
M. Pana. Wczijm ij to mie trudniło; isz Ocziec moij, obie­
cawszy mie zmieszka (zworka) swrego na dzierzawij tam- 
teij wijkupno ij zachęcie (zaczęcie) gospodarstwa tysią­
cem ziotijch opatrzijc; potijm widząc chorobij moie, zbro- 
nił mi ich; ij teras uzijc mi sie niedaje; rozęmieiąc ze zdro­
wie moie domowego wijszunowania potrzebuie; ma wtijm 
ij insze swe upatrywania, o które ia s nim sporu wieść 
niemogę, zwłaszcza niemaiąc ieszcze swego nic w ręku. 
Jeśli sie mi iusz tak do końca w teij mierze trudnijm po- 
stawij, niewiem na iakje insze rostrzijgnienie, abo odwło- 
kę odwoływać sie mam. WM. swemu M. Panu z zadneij
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miarij onerosus bijdz niechcę; do sluzb WM. ilie mi zdro­
wie ij silij pozwolią, gotowijm ij ochotnijm zawsze iestem, 
ij mam nadzieie w Panu Bogu. ze mie przij Ujm umijslie 
pokjm zijw zostawi. O to usilnie ij uniżenie WM. swe0 M. 
Pana prosie nieprzestanę, abijś mie WM. z zwijkłeij łaskj 
ij obronij sweij odrzucać nieracłył, Drukarza Ruskiego 
ieszcze we Lwowie niemasz; skoro będzie, nieprzepomnię 
go do WM. wyprawie. Rzemiesnikowi co ktorij rzezeiakabij 
płaca zwijkła bijwać, dałem sie wKrakowie wijwiedziec, 
bez omieszkania potijm WM. oznaijmie. Mniemam ze musi 
bijwac iako złotnikowi od naliepszey rękj: płacą więc na 
tijdzien przij strawie po czerwonemu złotemu, niektorijm 
ij po parze talarów. Oddaię sie powtore s służbami memi 
WMsciwą łaskę WM. me0 M. Pana. WeLwowie Roku 1594 
Junij 11.

W. M. swe0 M. Pana 
naniszszij sługa 

Simon Simonides.

S. J a śn ie  W ie lm o ż n y  P a n ie  P a n ie  m oij m ilo sc iw ij .

Pisał mi wtych dniach Pan Szyling ze mu Chrzanow­
ski dał złotijch trzijsfa. y iusz są Dreznerowi do Francij 
posłane. Posłał mi Pan Srzodzinskj z woijska dwa listy 
Clarigationis rozesłałem ie ij tu ij owdzie; y do Wioch, y 
do Francij, ij do Niderlantu, iakjem przomonlej (lak}) przy 
nich pisał, posijłam WM. swemu M. Panu do przeczytania. 
Pana Boga proszę, aby WM. me°M. Pana długo w dobrym 
zdrowiu chować raczył.

Homencina 20 Novembris A° 1601 W. M. swe0 M. Pana 
naniszy sługa

Simon Simonides.
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Na drugiej stronie u dołu obca ręka położyła taki na­
pis: ,,List do Jana Zamoyskiego Kanclerza y Hetmana W° 
Koronnego pisany przez Simona Simonidesa 1601. 20 No- 
vembris.”

i .  J a śn ie  w ie lm ozn ij P a n ie  P a n ie  m oij railoseiw ij.

Miałem wtijch dniach pisanie od Dreznera; w Burges 
mieszka; na miescu Cuiaciusowym, ij Merceriusowym iest 
tam teras Raguelius iakis; niebarzo go Drezner chwali: 
acz ij we wszijstkieij Francij, powieda, ze sie przebrało 
celnijch liudzi. ten rok ieszcze sie tam według zamierze­
nia WM. swe0 M. Pana zabawi. Jus Canonlcu łączij cum 
Ciuili; które we Francij tempo idzie: przeto, od Praecep- 
torowswijch te radę ma: isz a scripto iure sita (taki)usus 
fori odmienił: abij w Rzijroie kończył studia swe, ij przij Do- 
ctorach tamtijch, Rocie Papieskieij sie przijsluchal: będzie 
oczekijwal na zdanie ij roskazanie WM. swe0 M. Pana. 
Ormianin nieiakj Mikoiaij Bernatowie, zawiódł wielie liu­
dzi niedodzierzeniem creditu; niewłem iako ij od nieboraka 
Dreznera, zawziął złotijch czternaście set; o które uma­
wiałem sie ia sniem; sposobu inszego snadnieijszego nie- 
masz do dzwignienia ich.iednoprzes Je0 Mości PanaLwow- 
skiego: któremu snadź wszystkich maiętnosci swoijch ten 
Ormianin zapisem sstąpił; azebij raczijł Je0 Mosc Pan 
Lwowskj, za miłościwym słowem WM. abo przijwiesc do 
tego samego Ormienina, zebij płacień był: abo dobra iego 
maiąc wmocij, zapłatę na nich Dreznerowi nieznacił. Po­
ważyłem sie te potrzebę Dreznerowę, odnieść do WM. 
swe0 M. Pana: aza WM. niebędziesz raczył sługę ij clien- 
tem swego wtijm razie porzucać. Zwielkjm frasunkjem
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prosi mie w liście swijm, abijm wszelkjch sposobow szukał, 
iakobijsie ta chudobka iego wijwazijc mu mogła. Po Panu 
Bogu. nadzieia iest WMsciweij łaskę WM. me0 M. Pana. 
Pana Boga oto proszę, abij WM. me0 M. Pana wdobrijm 
zdrowiu długo chowac raczył.

.......................Roku 1602 Maia dnia 2.

W. M. swego Mściwego Pana 

naniszszij sługa

Simon Simonides.

Adres: Jaśnie wielmożnemu Panu Je0 Moscu Panu Can- 
clerzowi ij Hetmanowi wielkiemu Coronnemu etc. Panu 
memu miłościwemu.

Tj, M o śc iw y  P a n ie  U n g ie r

Uprzeymie służby me właskę WM. pilnie oddawszy etc. 
J takli Je0 Mość Pan nasz, odiechać nas raczył. Szczego 
aczem ia iest serdecznie załościw; alie widzę, ze mi nic 
inszego nieprzynalezy, iedno w niegodnych modlitwach 
moich za iego wszeliakie powodzenia P. Boga ustawicznie 
prosić. Więc y niewiadomość moia o Je0 Mości, tym mie 
troskliwszym czijni, Namyślnie dlia tego do WM. posyłam, 
pilnie prosząc, abyś mi WM. oznaymić raczył, ieśli WM. 
raczys co o Je°Mości wiedzieć. Jeśliby mie tesz co potrze­
ba było do Zamości dlia potrzeb iakich abo posług Je0 
Mości, racz (u WM. o mnie pamiętać; będę zawsze gotów 
na zawołanie WM. Zwierzynką, iaką mam obsyłam WM.

25DODA.T.
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którey racz WM. zazyć z Je0 Maścią P. Rotmistrzem, któ­
remu służby me zwykłe pilnie zalecam. Oddaiąc się po- 
wtore pilnie a pilnie do łaski WM. W Cernencinie Roku 
1614. Nouem. 23.

WM. uprzeijmij przijacil 

y sługa

Simon Simonides

Je0 Mości Panu Henrikowi Ungierowi memu wielce ła ­
skawemu Panu y przyjacielowi w Skarbie Je0 Mości Pana 
Starosty Knyszyńskiego.

b. Tak zwana pieśń rokoszowa Simonidesa ma w oryginale 
napis: P rzyiaciel do przyiaciela piszę o rozprawie pod 

Janowczem (1).

Gdym swoią I.utienką po tak długiem Boiu 
Bawił misli swoie dostawszy pokoiu 
Skupiełi sie do nich domowe kamene 
Przyspiewaiacz swoie wierszycki rymowne 
Wspominaiacz mile przebiczia straszliwe 
Jak w wielkich trudności misli zapalczijwe 
Na zgubę nasz wszyckich ktorzyszmy niechczieli 
Oyczyzne dacz zgubicz, pana ochronieli 
A gdzie Kroi ai oni ucziekaią strzaskiem 
Sumnieniem porażeni y  ubogich wrzaskiem 
Zachodzi y  zewsząt s kwarti żołnierz srogi 
Gdzie wylane przykro nieobesły (nieobeschly) brzegi 1

(1) Z oryginału spółczesnego w bibliotece hr. Raczyńskiego 
w Poznaniu znajdującego się, przepisałem tamże r. 1847.
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III. Zabytki pi sni podrzędnych pisarzów  i t. p. 
literaturę polską objaśniające.

1. Listy uczonych Polaków, mężów stanu i prywatnych 
ludzi, do grona hierarchii duchownej i świeckiej w szel­

kiego stopnia należących.

a) UWAGA.

Znalazłszy niemały szereg oryginalnych listów, po 
największej części od osób w zawodzie pisarskim wsła­
wionych, lub wpływających na losy naszej oświaty, tudzież 
pisanych o tychże osobach, nakoniec listów z układu i tre­
ści osobliwszych, (list Naborowskiego pisany wierszem,) 
postanowiłem ogłosić je  drukiem, idąc porządkiem lat jak 
na jaw wychodziły. Występują naprzód listy: Uanusza 
czyli Jam Księcia Oświęcimskiego bez daty (lecz naj­
wcześniej r. 1453, bo wtedy panować zaczął ten Książe), 
tudzież Kazimirza Jagielończyka r. 1455, po czesku pi­
sane, które jako wielką rzadkość z oryginałów w muzeum 
narodowemu'Pradze czeskiej przechowywanych, przepisa­
łem. Obadwa sa z oryginału zdjęte, i bez podpisu, tylko pie­
częcią opatrzone są. Następują listy pisane po polsku, 
z których najdawniejsze (Marcina Krowiefcieyo i Jakóba 
Przyłuskiego), są również bez daty. Wyjąłem je z aktów 
Stanisław a Górskiego (tak zwanych Tomiciana), w bibliote­
ce Załuskich i sieniawskiéj złożonych, a mianowicie z tomu 
mającego napis: „Tomus quindecimus epistolarum legatio- 
num responsorum et rerum gestarum Serenissimi Prinripis 
Sigismundi primi Regis Poloniae et Magni ducis Lituaniae
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Conlinet annum domini 1534.” tudzież z tomu, w którym 
są materyały do history i polskiej z czasu ostatnich dwóch 
Jagielończyków. Na czele listu czwartego napisał o Kro- 
wickim i Przyłuskim Górski te słowa: „ambo erant Lute- 
rani Petri Kmitę Palatini Kotarii per Sianial. Orzechow­
ski depramti.” Pod listem zaś piątym położył na odwro­
tnej karcie: ^Orzechowski sacerdos uxor cm duxit, Pisd. . .  
Caplaniecz- Cromcius duorum plebanatuum sacerdos 
uxorem duxit: is er at Kmitę Notarius; Jacobus Prziluski 
plebanus uxorem duxit. Krowiczki e Toruń ex patre Bu- 
slico dieto Crowa, nomen Krowiczki sibi usurpavit. Si­
militer et Jaobus Prziluski in oppido parvo Jeszow Mona- 
chorum Monachi filius, nomen sibi Przilusky indidit. Isti 
tres erant ex famulitio Petri Kmitę Palatini Crac. cujus 
fere tota familia infecta huteranismo erat. Za temi lista­
mi idą listy Hipacego Pocieja, (Stanisława Żółkiewskiego 
Hetmana listów p. Sewerynowi Gołębiowskiemu do wy­
dania ustąpiłem,) z rękopisów biblioteki Księży Domi­
nikanów we Lwowie, dostarczone mi przez p. Zielińskiego 
niegdyś wydawcę Lwowianina. Od p. Bajera w Warszawie 
mam listy te: Krupki, Wawrzyńca Goslickiego, Andrzeja 
Kochanowskiego, Woreszczyńskiego, Bernata Maciejow­
skiego, Stanisława Zaborowskiego, ważne do charaktery­
styki Zygmunta III., do odgadnienia dziejów unii kościoła 
w Brześciu zawartej, na koniec dla history i literatury. 
Ztąd też, tudzież z bibliotek ordynackiej hr. Zamojskich 
w Warszawie, i Tytusa lir. Działyńskiego w Korniku, mam 
listy Januszowskiego, Ursyna, Kopysteńskiego, Czachrow- 
skiego, Otwinowskiego, Szlichtinga, Sarbiewskiego. Wcią­
gu tego dzieła powoływałem się na te pomniki.
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b. LISTY.

« .  L is t  J a n a  K s ią ż ę c ia  O św ięc im sk ieg o .

My Hanuss z Bozie milosti Knieze a pan oswietimský 
Wystrziechamý se proti wasse laseze Oswierzene Knieze 
Knieze Waczlawe Knieze a pane zatorsky Bratrze nass 
mýli ý  s swými sluzebniký y s pomoezniký proti wssiem 
wassim duchownym ý swietskim służebnikom y pomoezni- 
kom tak dluho poko toho pan buoh w lepssie neobrati 
A w tom swu ezest proti wassie laseze ohrazugemý Dat. 
zebraezi Stho.

/?. L is t  K azirn irza J a g ie lo ń e z y k a  K ró la  p o lsk iego .

Kazymir z buoze milosti Kral polssky welyky Kniez 
lytowssky diedycz prussky a pan russky ect. Wyznawame 
tiemto lysstem obecznie przedewssemi ktož gei vzrzie 
aneb cztueze Slysseti budu za gsme przigaly a moczy 
lysstu tohoto przygimame w nassy Službu a k nasse po- 
trziebie Slowutneho panossi vrbana z Starzycze y gine 
dobre łydy kterziž S nim budu piessie y gezdne gezdnich 
od dessieti az do dwaczeti menie nebo wycze piessich od 
puol druhého Sta az do dwu Stu menie nebo wycze A Sly- 
bugem gim wydawati na każdy kuon po trzinasti vherskich 
zlatich a na piesseho na každého po puol Sedmu zlatém 
na gednoho cztwrt letha a pakly bychom komu wycze da­
wały take gim Slybugem wydawati yako gynym dobrim 
łydom A Take gim Slibugem za wyprawowanie z wieze- 
nie i za vplne Skody ktorezby wzaly gsucze w nassy
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Służbie gehoz tohobuoze ostrzez Ty gim skody Slybugem 
zassie nawratiti y s službu A Gęstły zęby toho pozadaly 
gmame gira puol Službu na wydati kdy gim Službu Staru 
platit budem społem y s Skodami A Ta Służba ma gim giti 
od te nediele przed Swatim pawiem na wieru obraczenie 
Az Ty do cztwti (tak) leta a Ty wieczy swrchupsane gmame a 
Slybugem swrchupsaneinu vrbanowy zdrzeti pakly bychom 
toho nevczinyly gehož buoz ostrzez Tehdy dawame pinu 
mocz a prawo tiemto lysstem swrchupsanemu vrbanowi 
y tiem wsem kterzy snymy budu vpominati dobyvvati slu­
žby y Škod wselyakim obyczegem A dokawadz bychme 
gim gich Służby y Skodami nezaplatily y swiewienym ma 
gim Služba przed sie giti A To wse Slybugem zdrzeti az 
plny ty wseczkv wieczy czoz sie swrchu gmenugi beze- 
wsech fortely Jako dobrim lydom A tomu na Swiedomie a 
pro lepssi gistotu nassi wlastni peczet kazały gsme przy- 
dawiti k tomuto lysstu Genž gest dan a psán w Brzesstie 
w tu nedieli przed Swatim pawiem na wieru obraczenie 
leta od naruozenie Sina bozyho Tyssicz ctyrzvssta pode- 
ssateho pátého poczytagicze.

y. Listy poufne Krowickiego, Przyluskiego, 
Orzechowskiego.

a a .  Martinus Croviczki plebanus 

Jacobo Prziluski 1’Iebano.

Frater Jacobe. Juszem sią oszenill, niewiele moviącz. 
a ui misląc. Poiąlem Slachetnego Oitza, ij slachatneij ma­
tki dziewką: pana PobiedziDskiego Czorka annor. 15. Mnis-



199

szi w Przeworsku, s krzikarai, ślub mi dali,.......................
kazałem na zaijutrz: Te Deum Laudamus w Cosciele glo- 
sim śpiewać: yss mią Pan Bog s Sodomi ij s Gomoru dzi- 
wnera obiczaiem virwac raczill: w klorey gem bil po same 
usszi utonąll. Deo immortali sit laus rogo gloriaque et 
honor in secula seculorum Amen.

Rosumiem teras iss contra nos commovebuntur omnes 
Inferorum porte. Ale niedbam bi ij iutro umrzecz. gdy 
umrą w Zakonie Boszim, a w tim stanie chwalebnijm, 
o ktorim David Napisali. Ecce sit benedictus homo, qui 
timet Dominum.

Jacobus Prziluski Plebanus 

Marlino Croviczki Plebano.

Dziwnąs rzecz nową anijgdi nijeslichanąm, uczynił 
Braczie Martine s swąm Magdaleną. Jalesz ([zacząłeś) 
rwać tarasi slego ducha, ij zanthusij gego i thak ze sią tu 
wsistek Cracow strząsnal s panij: bij Hierusalems Herodem 
gdij sie Christus urodzijl.

Noster princeps Petrus Kmijta Voijewoda Cracowskij, 
przet Kaszdimczij (ci) człowiekiem grosi, ukazuijacz na 
gardło na swe. A mnie wzijtko w ij ni, zem czie skazijl. ij 
niesmiem sie ijusz mu ukazać ot. 4 dnij yakobijch. ija tho 
uczijnil: abo uczijnicz kazał etc. Dal czij pokoij braczie 
gdyś sią mazał gdijs Budkij (budki, mieszkania nierządnic) 
obichodziel etc. Ten rasz cij bij rad na gardło wssijadl 
Mowijacz: ijescze pri then łotr w moij dom wgiachal. Ale 
tij czo mas czynie! nielze ijedno ssie panu bogu porucz 
kthoregosz usłuchał gijdacz s theij sodomij bijs ssie w nieij 
nije zapadł.
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Wijdzijmi ssie (się) frater abis ij s Zoną sąm przija- 
chal do Crakowa do swego Pana nijewiedzac nij oczijm 
nijcz. A nijeczekaij tu poswu thego. Bo kthory Joannes 
Dzijaduski Episcopus Przemislien. chczijal ssie thesz thu 
namią przed Crolem skarzijcz. ale wolał przed panem: ze 
onijm mowija: ijam ssijc przisznal ze mowiją: o paczierz: o 
kijelich: a o tho ze kur......nijekaral: ale ijch bronij

Wijem Braczie ze thego dnija wołano po Crakowie abij 
zadnij nijeczythal Lutherskijch kxijag etc. etc. po&eczciją 
(pod czcią, karą infamij) pod gardłem. Tak król kxijezeij
oddaije Coronacią Barbarij Cur.....  Lithewskij et noster
Kmitha id instigat. Alę ija thobije radze maszlij gdzie 
czierpiec czierp w Cracowie od swoegossz pana

yy. Stanislaus Orzechowski sacerdos N. Sulowskio prefecto 
Curie apud Kmitám Palatinum Cracovien.

Niewiem czo wtim iest, iss mi Wa Mc nieodpisugecie. 
Posiałem do vassey Mci tego sluszebnika, abi mi od W. 
Mc. otpis na prosbi me prziniosl. Jam iuss poślubił misi 
swoię panu Bogu, ij Zenie dobrey a Cznotliveij, a Sinowi 
vassei Mc. obietzalem Canonią: ij Plebanią Sanoczką. Pros- 
sę abis mi Va M° raczil pewnie otpisac, mamli ia się tego 
pewnie od V. Mc. nadziewać. Mamcy ia drogi yne ku Ze­
nie. ale prze to od W. Mc. żądam, iss niechczę bidz nikomu 
povinen,iedno pa. swe. milostiwe. panu voiewodzie Cracow- 
ske. Daiątz mnie vielici ludzie Zeni. ale boiją się pisma 
onego: Relinquet homo patrem et matrem suam, et adlie- 
rebit uxori suo (tak). Ncchtzę po Panie Bodze ia niczigim 
bidz, iedno pana Vogivodi Cracs0 pana a oycza mego mi­
łościwego.
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Jestli Va Mc. chcess viedziec prziczinę ostateczną, czem 
tak pilnie Żebrzę z Visni< za zoni, przeto, iss netilko czesc 
ale ij gardło moie poloszilem w rękach pa. Voyd. Cra£° 
Drugie iss viem iaki Frautzmer (fraucymer) iest paneij Vo- 
ievodziney Cracowskey iako swięti, iako wssechcznot peł­
ni. Przeto prossę od iey Mc. paneij swey milostivei, mal- 
szonki, A iesli ia tego niemogą uprosić u vas, a yi mnie 
sarzucite, a czoss inego czinic iedno ijndzie tego patrzic, 
czo vi mogąc to mnie datz a niechcete- A wassey Mci pe­
wnie dali Bog prossę te0 Maia na vesele, do Zurovic. pot- 
ciwe, czudne, Bogate. Dat. Dominica Invocavit. 1551.

Nie tratzcie inię prze Bog vas prossę

8. L isty Hipacego Pocieja. '

««• Aczkolwiek człowiekowi dobręmu ¡cnotliwemu 
na zaoczne Calumniae złych ludzi sprawować się nięprzy- 
stoi. bo tacy ludzie są nięinaczęy iako owi pięskowie, co 
za płotem poszczekawszy trochę, więcsię skryią. ktęmu 
i owa stara przypowieść zeidzie się do lego, bum tu rede 
vivís ne cures verba malo rum, i pismo mówi ne respon­
deos stulto secundurn stulliciam eius, y gdzieby to szło o 
prywatną osobę moią, puścił bym to mimo sie, bo wiedzą 
Bog i ludzie y urodzenie moie zacne i posterapki moie uczci­
we ystanmoy, iakom z młodości moiey nosił na sobie urzą- 
dy wielkie i zacne, zem tez był przyszedł et adsenatoriam 
dignitatem, Nie srhluby to mówię, widzi Pan Bog, ale dla 
tego bym był takim za iakiego mię zli ludzie udawaią, ni­
gdy bym był takich dostojności niedostąpił, s której oto 
dostojności Senatorskiey y na stan Biskupi invitus, potem 
y na Arcybiskupi wstąpiłem. Czego mi ciz nieprzyjaciele

26D O D A T .
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moi poświadczą, A to są zaiste nie ludzkie ale samego 
Pana Boga sprawy, który pastyrze do kościoła swego po­
syła. Nosząc tedy teraz na sobie publicara personara 
a będąc Pastyrzem Kościoła Bożego Religiey Ruskiey 
w tym państwie Jego Kr. Młści przednieyszym iz mi o su­
mienie, iz mi o powinność pastyrstwa moiego idzie, ze mię 
ludzie niebaczni inaczey anizli iest udawaią, a ktemu nie- 
pokątnie ale in publico a co więtsza na kazaniach, rad nie- 
rad muszę na tą iawną Calumnią o sobie sprawę dac, nie 
gwoli szczekarzom, ale dla wiadomości ludzi Krzescian- 
skich owieczek prawdziwych pana Chrystusowych gdzie 
tez i koziełkowie moi niechsie przysłuchaią, którzy prze­
ciwko mnie pastyrzowi swemu a radszey przeciw temu 
który mie posłał wirzgają. Doszło mię zapewnie wiedzieć, 
iz we lwowie w bratskinj Cerkwi pop nieiaki czy sam 
z siebie, czyli będąc od kogo nauczony, śmiał to twier­
dzić iakobyra ia miał być heretykiem, a poleru Arianinem, 
potem per gradus, s przed piekła do piekła posterapuiąc 
miał byc i żydem, y jakobym się miał zaprzeć imienia pa­
na i Boga moiego Jezusa Chrystusa, a drudzy twierdzą 
iakobym się miał dać i obrzezowac, y iakobymię az Pa­
triarcha Hieremiasz miał nawrócić, co w prawdzie nie ry­
chło się panowie Rosiauie {tak) obaczyli, wszak maią taki 
Canon w swoich prawidłach, któryby sie zaprzał pana 
Chrystusa, ze takowy nie może być Biskupem rhocabysie 
y nawrócił. Obaczciez moi mili Krzescianie iesli to nie ia- 
wna Calumnia, kiedymię na stan Biskupi invitum ciągnęli 
za nailepszego Krzescianina być rozumiąli, i potem długo 
za takiego mię udawali, cobyra ich własnemi listami po­
kazał iako mię tam pod niebiosa wywyższali. A teraz kie­
dym oddał posłuszeństwo summo Pontifici vicario Christi,
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idąc za Antecessorami moimi, dopiro mię az do piekła 
strącili. Prawda jest znam się do tego y wyznawana ten 
grzech moy na się izem czas nie mady był Ewangelikiem, 
bom się z młodości moiey w takiey szkole uczył, a potem 
i panu takiemu (Zygmuntowi Augustowi)  gdzie Herezia 
gniazdo swoie miała czas niemały służył. Ale żebym 
Arianinem albo Nowokrzesczencem kiedy być miał, to ni­
gdy niebyło, y owszem Arianska i nowokrszczenska nau­
ka, ta mię y od Ewangelii kiey odegnała. i tak wróciłem 
się do swey starozytney wiary Ruskiey, wktoreimsie z dzia­
da s pradziada i z oica był urodził, mało nie dwudziestą 
lath przedtym niżeli został Duchownym. Nie tak iako ten 
plotka powiada, iakoby mię miał Heremiasz Patriarcha 
który niedawno był u nas nawrocie. Ale żebym miał kie­
dy do sprośnego i przeklentego zydowstwa udawać się, a 
Pana y Boga moiego Jezusa Chrystusa abnegare, to z łaski 
Bożej y w1 pomyszleniu moim nigdy niebyło. Samego Syna 
Bożego Panay Boga moiego wzywam sobie na świadectwa) 
y tym się przeklinam, byłoli to kiedy w pomyśleniu moim, 
Niechże się mnie Pan moy, zaprzy przed Oicem swoim, 
kiedy przyidzie sądzić żywych i umarłych. A tak Reve- 
rendissimi Patres, Preláti Kościoła S. Catolickiego cuius- 
cunque status vel ordinis fratres i Chto. Charissimi. do 
was się uciekam o ratunek, ponieważ między swemi ko- 
ziełkami mieisca dla prawdy Bozey nie mam, ho i Chrystus 
Pan mówi nenio propheta ingratus nisi in patria sua. 
Moiac to tam Cathedra na ktorey Apostata Lwowski siedzi, 
zapomniawszy ze by ły  iest suffraganem Metropolita Kiow- 
skiego, ale i ten tam choca ich przeklentey Scyzmy naśla­
duje, niewskurał miedzy nimi, bo go niesłuchaią Rohall- 
niec (rogaty czart?) tam Patriarchą y Doctorem, co on
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rozkaze to popi na kazaniach baią, i ta Kalumnia ich s te­
goż źródła wynikheła, bo mu to nienowina szczypać ludzi 
uczciwych y słowy y pismem, czego ja mam znaczny Au- 
tentik, oczymem i do jego Mści Xiędza Arcybiskupa sła- 
wney pamięci zeszłego pisał, jako mie ten uwądzony w li­
ście swym uczcił, com.....  mu się pierwsze przepiekło
wienc i powt... nielada nauka slego... temu mentiri. Ale 
niedziw....  Mediatorstwa i tą nową Herezią w druk wy­
dali czego sie teraz przą, a coz za dziw ze tak o ludziach 
mówią. Niechże tedy każdy wie na mię izera iest i teraz 
synem swientey orientalney Cerkwie, ale nie takiey iacy 
teraz są Turko-Grekowie i Scyzmatikowie, którzy Syna 
Bożego Oycu nierównym czynią, odeymuiąc mu spirationem 
spiritus sancti, ścieląc Argianom drogę do większego blu- 
znierstwa, a nie takim którzy miasto vicaria Chrystusowe­
go słuchac muszą za iawnym skaraniem Bożym Machome- 
ta plugawego, ale naśladują (za naśladuję, ja  Pociej) 
owych swientych Patriarchów orientalnych, Athanasiusza, 
Chryzostoma, Cyrilla y innych, którzy zwierchosć summi 
Pontificis nad sobą znali y iednosć s kościołem Catholickira 
Rzymskim mocnie trzymali, nasladuią y Antecessora mego 
Isidora Metropolity Kijowskiego, który in Concilio Floren­
tino obedientiam pro se et successoribus suis summo Pon- 
tifici oddał. Trzymam się mocnie we wszystkich Artiku- 
łach synodu swientego powszechnego Florentskiego, Trzy­
mam się y Ceremonyi wszystkich swientej Orientalney Cer­
kwie in absoluendis Officys diuinis et sanctorum sacra- 
mentorum secundum traditionem sanctorum patrum grae- 
corum, excepto maledicto schismate. Tak wierzę tak y 
drugich spov,’inności mey Pastyrskiey nauczam y wtym
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żywota mego dokonać pana Boga proszę y svoiey miłey 
.......... wiernie Życzę.

Archipus Metro. Kio........ Manuppia (1)

Admodura Rnde pater Provincialis, frater in Christo
Charissime!

Ześ mnie W M. pisaniem swoim y pocieszył y nawie­
dził, za osobliwy znak miłości Braterskiej' to u siebie po- 
czytaiąc W M C. wielce dziękuię. Wiedząc tez o tym iz 
WMC. do Rzymu masz wolą iachać, wierniebym sobie tego 
-życzył abyrasie antę discessum, zty (z tych) kraiow mógł 
się z WT M C. widzieć y w niektórych rzeczach pilnych na­
mówić, ależ iz podobno do tego przysc nie może, Posyłam 
W M C. list ad.......  Cardinalem Baronium. ktury tak ro­
zumiem z niego będzie wdzięczny y W M C. niezawadzi. 
Władyka Lwowski Apostata niedziw ze się przy (zapiera) 
tey iedności S. bo ją był zaczął non sincero corde, ani dla 
chwały Bożej ale wiencey (więcej) dla priwaty swoiei, iz 
nasi byli Ciężcy Patriarchowie za (dla) Bractwo(a) Lwow­
sk iego ), czego i sami Braciszkowie Lwowscy poświadczą, 
nawet y sam iegomosć Xiądz Arcy-Biskup Lwowski mógł - 
by to powiedzieć iz Władyka Lwowski przyjeżdżał do 
J M C. do Dunaiawa prosząc y spłaczem upadaiąc do nog 
aby go z niewoli Patriarchów Constantinopolskich w y­
zwolił, obiecując byc pod posłuszeństwem Papieża Rzy- 
ma, ale iesli kto tak śmiały ze go obmawia. Niecha (nie­
chaj) mu raczey poradzą aby Władykę Łuckiego pozwał 1

(1) Z n a c z y  mami projrria. L is t te n  b y ł  z a p e w n e  p isan y  do t e ­

g o ż  co i n a s tę p u ją c y , to  j e s t  d a  P r o w in c j a ła  ru s k ie g o  z a k o n u  k a ­

z n o d z ie jsk ie g o .
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0 to, który nan gotow euidentissimis testimonijs pokazać 
ze nie kto inszy iedno on naprzód tą iedność był zaczął 
y Patriarchów odstąpił. Teraz lepak Apostazyia jego do­
brze mu się płaci na tym swiecie, bo wszyscy niemal 
z Mitropoliey i ze wszystkich Władyctw którzy są in Unio- 
ne udali się do niego, mógłby juz Woitaki (za woj ki, gru­
be powrozy) z włosow Chłopskich robie co ich tak wiele

•

strzyze na Popowstwo, ale pereat y z pożytkiem swoim. 
Temu się tylko dziwuie iz będąc synodem wyklenty y od 
JKM C. Uniwersałem obwołany ze iuz Biskupem nie iest 
a śmie przedsie nietylko w dioceziey swoiey ale i w cu­
dzych sprawy duchowne odprawować y sierp swoy nie- 
zbozny w cudze żniwo w puszczać, czego mu ia iuz daley 
cierzpieć niebędę. bo mam do niego dwoie prawo; Pierw­
sza iz iest sługą y Namiestnikiem Metropolita Kiiowskie- 
go, bo nie na swey ale naMitropoley stolicy siedzi. Druga 
są zapisy przodków jego w skarbie Metropolim, w których 
znaią się być sługami y namiestnikami Metropolita Kijow­
skiego, ktoremuy dan nie małą spozytkow Ruskich kraiow 
dawali, y ledwie to dopiero czwarty Władyka Lwowski 
cum antea niebył tam Władyka nigdy iedno Metropoli- 
towa iurisdicia na wszystką iego Diocezyią ściągała się.
1 pewenem (pewny jestem) tego yz nie długo ten bezbo­
żny człowiek będzie na cudzym kokoszył, gdyż y w Rzy­
mie iuz wiedzą o tyra, y była agitowana ta Causa, y 
JK M C. iest zatym, tylkoby poprzeć tey Cauzy trzeba, 
ponieważ przodkowie iego, zdradzili pana swego Metro­
polita, i podkupili się wyłamawszysie z namiesnictwa, 
uprosiwszy sobie Wiadystwo nowe Lwowskie, które przed 
tem nie bywało, ale to zawdy była iako Halicz tak y 
Lwów y Kamieniec Diocezya Metropolitowa. Tom dla tego
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do W M C. wypisał abyś W M C. wiedział jakie Responsa 
dawać temu tam Bałwanowi (Balabanowi) i fautorom 
iego, y to niemnieisza yz wszyscy Władykowie a Metro­
polita Kioviensi dependent y od niego sakrę swoią przyj­
mować powinni, co et summus Pontifex perpetuis tempori- 
bus stwierdził. Otoz chociaby ten Zuzauniu (zyzania, ką- 
kol? lub Ztjzani, imię własne?) starzec y do śmierci został 
na tym, w ierz ze W M C. temu ze drugiego po niemLwow 
niedoczeka. bo nie będzie tak głupi Metropolita kiiowski 
ktoryzkolwiek tego doczeka, aby miał in praeiudicium 
iurisdictionis suae Władykę tam stawić, a zwłaszcza 
maiąc takie documenta ze on niemogł być absolutus 
Episcopus, tylko iako sługa Melropoli. To wszystko 
W M C. na pamięć maiąc może y ziego M C. XiędzemCar- 
dinałem Baroniuszem iako protektorem naszych Ruskich 
kraiow rozmowie, gdyż y ia bylebym trochę tych trudno­
ści swoich uprzątnął, tedy sie nie zaniecham zawinąć po 
tey sprawie. Aze tez pan Bog y insze przeszkody uprzą­
tnie które nam do dobrego rządu drogę zawaliły. Con- 
gregacyia ich o ktorey mi WMC. pisać raczysz i mnie iest 
suspecta, wszakze ia namiey dbam oto, boby i tu nie na 
skąpego trafił gdzieby ktorego sczyrn Diaboł przyniósł 
iednak a co wiedzieć azali sie nieobaczę, iakoz iuz by sie 
dawno skłonili, by (gdyby) panow ie Catolicy niedopuszczali 
im tak barzo wirzgać, począł ci był niezłe pan starosta 
przemyski z swoim, ale niewiem przecz (czemu) osłabiał, 
y blisko iuz do tego było ze się iuz chciał pokłonie, ale 
pospolita przypowieść „Popuść złodzieiowi sidła na palec 
przybędzie mu ięzyka na piędź.” Nieszczęście moie ze sie 
w tamte Ruskie kraie do ich M C. panówr Catolikow 
zawynąc niemogę, pokazałbym ia taką drogę, zęby ci da-
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ley niebrykali, a mniemam ze tez co na mnie należy, po- 
niewazem iest Metropolitanem totius Russiae ritus graeci. 
Przytym proszę abyście W M C. nam pomagali verbo et 
opere tey swieutey iednosci promowować, a ludziom oczy 
zamydlone odwierać, aby poznali upór swey, ponieważ 
iako mam pewną wiadomość od Senatora Wielkiego, ze 
i sami Patryarchowie szukaią tey zgody y Xiądz Legath 
co do mnie pisał o cyallu (tak! o cialuł) WMC. przepis te­
go posyłam, ale podobno by y Patriarchowie do iednosci 
S. przystąpili tedyby podobno owieczki ich albo koziołko- 
wie na to niepozwoliły, Bo ten syzmaticki (schizmalycki) 
naród ma wsobie nieiakąś innatam pertinaciam, czego 
przykład mamy s Florentskiego synodu, ale teraz azaliby 
im niewola dokuczała kiedyby iedno chcieli swego Greka 
Bezariona Dogmatiką (dogmatykę) czytać, ieslizesie nie- 
własnie Proroctwo iego nadtym nieszczęsnym narodem 
wypełniło. Daley niechcąc W M C. pisaniem moim zaba­
wiać proszę abyś mnie W M C. własce i w miłości swey 
Braterskiey chowaiąc w modlitwach S. swoich przepomi- 

nać nieraczył. Datum Wladimiriae ję (die) 14 Januarij 
A° 1601. Waszey MC. wszego dobra życzliwy Bratysługa 
W M C P. M. Hypatias Pociey Dei et Apticae sedis gratia 
Archiepus Metropolita Kiovien. Epus Wladimiren. Ręką 
Własną.

s .  L i s t  S ta n is ła w a  K ru p k i .

JAsnije Wiejlmoznij A mnije wijeIcze Mseziwij Panije

Hei heij (znaczy niestety! niestety!) toczyesmy pijelni- 
je (pilnie) Crolija Sigmunta do morza przyprowadzili,
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który z naszemi kleijeijnoty, z obiczijem, ( obiciem, kobier­
cami) z srebrem, Coromiem stołowym, z końmi swijmi, na 
ostatek z Augustowym tokarskim wilienskim naczijniem 
wyprowadzan ijest do Szwecieij. Co zaniezczijrosc, obluda 
chytrosc, niezserca pochodzaijące słowa, przes te dużo 
tractatow naszijch panów Senatorów, od Crolija Je0 M 
známi mowione, ij postepowane bijlij. Od Je M: pana Buija- 
nowskijego, W M Moij M pan tak rozumijem wijedzijecz 
(wiedzieć) raczijsz. Panie Bozesz sije pożal tak wijelkije- 
go kosztu, ij prowadzenija go W M wtysijącu konij, ktorij 
liedwije konij W M powodnijch prowadzenija był godzijen, 
thak sije znami obszedł. To tylko bysmij bijli upewnili 
Crolija Szweckijego w Confederatie od naszeij Coronij ij 
poprzysijęgli mu ljq. Crolija bijsmij swego, aprzijnamnieij 
Cleijnotij nazad mijeli, alije lijepsze bylij Clijejnoty. gdysz 
nasz pan takowemi Reuełskimi (rewelskiemi, z Rewia) 
postępkami tak był wszijckim naszym zbrzijdi. ze ijchodzic 
donijego ijusz nijeehczijeli. ani snim mowie. Protínali, Truk- 
casij nassijwpominaijąc siję muijuz powszijekijch tijch na­
szijch tractaczijech. wwyeczor strawnych pienijędzij sami 
nacblosczili mu (nakiwali palcem) nalaijali. Boga prosząc 
abij sye pożałował, a potym zemsczil utrat kłopotow nijebe- 
speczenstw ijch. któreśmy dlijaczijebije nije wdzijęcznj pa- 
nje podijeli. etc. Cosz ijakobij sczijenie (szczenię?) mówił, ij 
słówka nije odpowijedzyal Oczij na doł spuscziwszij. Ten czi 
(ienci) zalosnij nijeszczesnij koniec znaszem panem ta prze- 
klijenta peregrinatia mijała, sktoreij aby W M mego M 
pana dobrze zdrowego oglijądał. gdijsz ijutro wszijscy 
ij z Hajdukami do polskij wijiezdzamij Ządnij (żądny, tę-

DODAT. 2 7
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schliwy) pana Boga oto proszę uniżenie przijtijm słuzbij 
moije Mscziweij łasce WM Mego Msczivvego pana yako 
naijpiinieij uddawaijąc sprzeklijętegoRewlija 4 8bris Anno 
1589.

Służebnik 
S Krupka

L is t  W awrzyńca G o rlic k ie g o .

Jego Mczi memu Męziwemu Panu, Panu Dobrodziejowi Jego 
Moszczi Panu Stanisławowi Żółkiewskiemu Castelanowi Lwow­

skiemu do rąk swych.

Miłoscziwy Panie Lwowski!

Uprzeime chenci y służby szwe pasterskie pilnie WM 
poleciwszy Wthey sprawie zakonników Lwowskich wielie 
by thrzeba WM piszacz i oznajmicz czo sie z obu stron 
dziee, y dliaczego mnie non niegligenter przysthoi na the 
sprawy pathrzic. Posthawił mié Pan Bog iu speculo dié­
resis (taki) huius czi tho mniszy speculatorem one (onej) 
non agnoscunt zapomniawszy eonstientiei szwoiei kthora 
obwierali ordinonys (taki) in suscipiendo charactere ordi- 
nis aby iém (im) obedientes by li, zapomnieli Cánones sa­
cros., a nawieczéj Tridentiuos, w kthorych iesth opisana 
dobrze jch przeciwko Biskupom powinność. Na Generała 
sie odzywaią kthory bendacz thu y wr Lublinie Capitule 
maif(cz nie uczynił dekretu o thei dlyisiel kościołowi Bo­
żemu y Rzeczy-Pospolithey bardzo szkodliwey, ani iei 
wspomniawszy, po cichu uczynił w Hiszpaniei tho diuisią 
nie wspominam theras yako niesłusznie i gwoli przeklothei 
(przeklętej) ambiciei niektórych Ruskich mnichów, czo 
obaczywszy senat duchowny na Congregatiei Warszaw-
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skiei przy Cardinalie Caietanie (1) oponowali sie (hemu 
wszithszi y do Oycza swientego napisali, aby the niepobo- 
zna diwisią cassował y Ociecz swienthy thak uczynił. 
Mówił ci tham czos in Contaritum (tak! contrarium) Jego 
Mcz Xiądz Arczi Biskup Lwowski, alie tho tham miescza 
nie miało, y naporainan był Jego Mcz aby scizmata in 
Ecclesia Dei nie forythowałł. Miastho thego otho Jego 
Mcz suae sententiae et opinioni szuka praesidia etauxilia, 
non ab Ecclesia sed a seculo spisuiacz do Regesthru ia- 
kiegosz imiona liudzi zacznych yako tho wiem pewnie. 
Jeśli tho dobrze czyni Jege Mcz, abo yesli tho wedlie pra­
wa y Boga on sam y Adherentowie Jego Mcz czynif), Deus 
et tempus iudicabit. Therasz po uthraczoney causie dzi- 
gaią ( dźwigają) sie sub leuatia yakos, w ktorey ani ju- 
dex nominatus yedno notarrius (taM)  Auditoria, czego 
w Rzimskiei Copistry za Julius dostanie, kthemu niepre- 
sentowano thej sublatiej Executorom iey, kthorycb napi­
sano czterech Alie ofiiciałłowi Lwowskiemutho iesthprwsi 
(¡u/vmo/adhaerenti od kthorego w zięli thossAbssolutia czisz 
Lwowianie In summa, uthcziwszy uszy WM szallieisthwa 
pełno wthei ich wszithkiei sprawie kthore ia widzącz 
a kthemu dekreth Oycza swienthego przed oczyma ma- 
jącz, Consens wszithkiei piezci Biskupów Polskich y Ru­
skich opocz Jegomrzi Xiedza Arczy Biskupa Lwowskiego 
powazaiącz y sthak swienthei y zdodney kupy sie nie Wy- 
łączaiącz, musze z drugimi causam Ecclesiae Dei tueri et 
scismatibus contravenire. A zwłaszcza w swoiei Diece-

^ 1 ) K a je ta n  w y  s ta n ik  p a p ie sk i do  P o lsk i r . 1 3 9 5 .  P o ró w n a j 

ciąg dalszy kroniki Joach. Bielsk. 2 6 6 . p rz e z  p. S o b ie s z c z a ń -  

sb ie g o  w y d an y .
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siei w kthorey otho czi mniszy thakie despekty y conspi- 
ratie czynią. Jednak rozumiei thak WM de aeąuanimitate 
mea isz nihil temere faciam ne scandalis maioribus locus 
sit. Nie długo czekać iako sie tho skończy Et interim racz 
thesz WM in promouenda ista causa conscientia swoie po- 
miarkować, Do kthorego sie laski pilnie a pilnie zalieczam. 
S Przemyslia 2 January 1599.

Przypis.
Maiąncz u siebye w poszanowanyu pisanie WM uczinie 

wszistko czoby yedno obrazycz nyemoglo atienty (atenty, 
względu) y honoru mego ista infirmitatem thych Sismati- 
ków lyeczicz ( leczyć) lenitivis non corrisivis medicametis.

Jednak na Konfessią i Absolutią za to adherentia przi 
zakliethych odsilam WM ad consistorem (tak! za consisto- 
rium) casus principales habentem. Uprzejmy y dawny 
sprziya y. s.

Wawrzyniecz Goslijczky Biskup Przemyslskiy
Jei Msczi pany Malzoncze swey proszę zalijecz (zale­

cie) WM posłuszne siuhi (służby) ii rnodlijthwey moie.

tj.  L is t  A n d r z e ja  K o c h a n o w sk ie g o .

Wielmożny a mnie Miłoscziwy Panie.. Sluzbij swoie 
powolnie zaleczam w Miłoscziwą łaskę W. M. etc.

Dowiedziawszy od niektorich ludzi o Miłoscziwey obie- 
tniczij WM. mego M. P. synowi memu, odiąwszij go od po­
sług Kroloweij Jeij M. posyłam go W. M. memu M. P. zij- 
cząc (mu) tego aby umieiącz sobie zachowacz łaskę WM. 
mego M. P. im daleij w nieij się pomnażał i rósł. A przi- 
namnieij, iesli niegodne służbij moie, iednak ona pamiatka 
i przisługa strija iego niebosczijka Pana Woijskiego dla 
pozyskania łaski W. M. mego M. P. (w ktoreij się iednak
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nie omylę) bijła mu pożyteczna. Oddaie go tedij W. M. 
memu M. P. za sługą wiecznego, rozumieiacz to o nim 
i maiacz nadzieie o iego indolem, isz sie ku posługom W. 
M. zisez (tak!) będzie mógł z takiem rozkazaniem moiem 
abij po Bodze naprzód starał się o pozyskanie łaski W. M. 
mego M. P. A o mnie W. M. teij racz bijdz opinieij, że do 
czegombijm sie mógł zisez słuzijcz W. M, do wszijstkiego 
mie W. M. zawsze na swoie roskazanie gotowego i powol­
nego naijdzie. A tem czaszem za (dobę) po nieboscze Pa- 
nieij Małżoneze W. M. gotuię, która iusz bij była dawno
........  (ieslibij się tak W. M. memu M. Panu zdało) ale to
wszystko nie dobre zdrowie moie (w ktorim mie P. Bog 
tak długo trzima) sprauiło. A po małym czasie, iesli mi 
P. Bog użyczij zdrouia w przekładaniu Liuiusa H(istoryi) 
praczą swoią mogę się przijs(lużycz) W. M. memu M. P. 
z a le c a m  się) przitim Miłoscziweij lascze W. M. mego M. 
P. Datum z Bariczij A° 1591.

W. M. mego M. P. powolnij sługa 
A. Kochanowski,

Adres: Wielmożnemu Panu Panu Janowi z Zamoijsczia 
Zamoijskiemu Kanczlerzowi i Hetmanowi Koronnemu etc. 
etc. memu Miłoscziwemu Panu należy.

S '.  L is t  J ó z e fa  W e re sz c z y ń sk ie g o .

Com dołożył w liście s strony conferowania twego 
z J. M. Panem Hetmanem Coronnym, tedy to naprze- 
dnieisza: lż ieśliby Ich M. wszystko Duchowieństwo z Mi­
łościwej laski swei a z powinności Chrześcianski, miasto 
Donatiui przy synowcach albo siostrzeńcach wyprawić ra­
czyli Woiska swe na zwoiowanie albo shołdowanie Hord
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Tatarskich, tedy potrzeba zęby J. M. Pan Hetman raczył 
Ich M. informować že do tego Woiska kozackiego, którego 
iest kilkadziesiąt tysiący niepotrzeba więtszego Woiska 
wyprawować nad trzynaście set piechoty a trzynaście set 
Jesdij, która Jezda potrzeba žehy się tez nie przesadzała 
na drogie poctowe konie oprócz Mirzynców (miernych ko­
ni) a to wszystko Wałachów, która to Jezda i piechota ma 
się ściągnąć naprzód do Nowego AVeresowa i do Biały 
i Cerkwi bądź tez do Wasilkowa gdzie wytchąwszy ko­
niom i sobie potrzeba się będzie w żywność wselaką za 
pieniądze sposobie i w czolny na ktorychby to Czółnach 
ta żywność ich i piechota wszystka až do Zaporoža Dnie­
prem była zaprowadzona, a Jezda iesce na miescu zmąciw­
szy się z Kozaki iechać będą musieli polem dzikiem opa­
trzywszy się takže żywnością luz na Wozy ale w Jukach 
do miesca sobie zroconego gdyś w kilu miesc będą się 
zchodzić z Colny dla brania z nich żywności. Dla ktorego 
sposobienia się żywności za pieniądze i w Czolnij potrze­
ba będzie przed sobą przysłać w skok SafFarze i s pie- 
niądzmi które pieniądze nie mogą być na.... na., żywność 
obrócone chiba na chleb suchi a na mąki w beckj. i Jagły, 
do tego i na Jałowice i woły. które mięsa musą być wszy­
stkie powędzone ktemu i na Octy a Gorzałki dla prze­
strzegania myta. bo Nieprowa woda sama nowym ludziom 
iest niezdrowa, a w syry, w masła i w mięsa połkowe po­
trzeba się w to z domu albo w ciągnieniu sposobić, bo 
w nowym krain prze wielkie Woiska Kozackie barzo tęgo 
skąpo. Do Zaporoza prziechawszy i żywność wselaką co 
iei będzie zostawiwszy, a siebie według potrzeby żywno­
ścią się znowu w Jukach opatrzywszy także też i piechota 
W ymie Pańskie potrzeba się wdać będzie, dawszy pokoi
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Bielohoredu i Telcini zaraz do Trecepu, bo gdy się za po­
moce*} bożą głowa weźmie tedy noga żaglową musi poska- 
kować, et sic per conseąuens iuż dziełem rycirskim we­
dług woli Bozyi będzie się i dalij postępowało. W czym 
benedicat nos Dominus ex Sion qui foecit Coelum et terram.

i. Listy poufne Bernata Maciejowskiego.

«. Rudo in Chr. P. Antonino Praemislien. Sa. T. D. et totius 
Russ. Prouinc. Amico.

R d e  M. I). in  C h r. A rnice c h a r .

Później niżem sobię zyczel wrocielem sie na Wolijn 
tak ze dopiero dzijś trzecij dzień przijechalem do Lucka, 
gdzie mnie pocieszali oczowie zakonu W. M. tern isz re- 
forraalia zaczęta postęmpuie szczęśliwie, czego WMMcziom 
Wiernie zijczę i naszem kraiom zawiedzionijm owa się tesz 
iem dostanie ex mijeis (¿nitiis?J doskonaloscij zakonneij. 
Tu jednak w Lucku albolito niesporo nam rzeczij idą, a 
pewnie ieśli gdzie, tedij tu potrzeba ratunku. Ja tliu już 
tą rażą pomieszkam, rad sie bende z WM. porozumiewał 
o dobrem koscielnem. Manus lauat nianum. Ten co odda 
iesth osobliwij zalecie (zulelyj Mlodzieniecz podobno tesz 
poslanij od Pana Boga ad WMCzi (1). Ja wijrozumiawszij 
jego desijderija S. niechciałem mu i godzineij stracie, jsz 
do WMCzei pragnął na roszmow ę, zaraz go posełam a sam 
tu zań Pana Boga proszę. Bende w Olesku od wczora za 
dwie niedziel kosciol swienciel, ieslij Pan Bog bendzie ra­
czek Tam czekam od WMczi dalszijch wiadomości i o tem 
mlodzienczu resolutieij. Dat. w Lucku 25 Aug. 1597. R. 
Am. Bernardus Ep. Lucens.

nomin. Vilnens. mp.

( 1 )  J e s t  tu  m o w a  o ja k im ś  N ice fo rze  G rek u , k tó re g o  Jezu ic i i B i­

s k u p  do  sw o ic h  u ż y w a ł p rz e b ie g ó w .
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Rtide in Chr. P. Arnice ciar.

Na listh WM. tych dni mnie przez Nicephora oddanij, 
niemogę wieceij odpisać nad tho, ze załuie thego niepo- 
maiu zem się z WM, thu w Olesku na tym poświęcaniu 
kościoła iakom sobie zijczył ij spodziewałem się, (niedo- 
s taie niezobaczyl) ieduak za ułacznienięm się WM. mam 
nadzieie ze thego powthore i WM. da Pan Bog w krótkim 
czasie ogliąndam, skąd ia thesz na thenczas thak prędko 
niemam wolieij pospieszijć się. Thego młodzieńca Nice­
phora odsijlam do WMC. po kthorem spodziewam się ze 
za czasem będzie dali Pan Bog mógł bydz |godnym sługą 
kościoła Bożego, ze baczę i z listhu WM. ze thesz wniem 
upatruiesz oco ia thesz Pana Boga za niem proszę. Acz­
kolwiek sstronij zalecenia jego zlieciłem tho do WMX. 
Piotrowij, (Skardze?) abij imięniem moięm w teij mierze 
powinność uczinil, wszakzę ij ia the kilka słówek niechcia- 
łem zaniechać, abijm go WM, wopieką duchowną niemial 
oddać, ij modlitwij iako iego thak i siebie zalecie, ij wszy­
stkiej Bracieij WMCzi Pana Boga prosząc za dobrie zdro­
wie i pocziechij duchowne WMczi wszystkich. Dath in 
Olesko die 9. Septembr. 1597. Frydrychowskiemu słudze 
memu kthory u WMC. będzię roskazalem abij rzeczkij 
(rzeczy) themu młodzieńcowi do iego przedsiewziencia 
potrzebne pokupil. Zabawij moie tu skrewnemi niedopu- 
szczą mi wiele pisać na then czas, a tesz mam nadzieie 
ze sie z WMCzią rychło oglądam dai Panie Boże zdosko- 
nalą iusz resolutią z Rzimu do uspokoienia WMiłoszczech. 
R. P. amicus.

Bernardus Epus. Lucensis N. V. M. p.
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x. Listy Jana Januszowskiego.

u . Jaśnie Wielmożny moy wielce M Panie Panie a Panie 
moy wielce M

Pismo Romain St. Augustin znowu dolewane. Do te­
goż y graeczyznę na tenże wzór aby sye z tymże pismem 
zgodziło. Przytym liter Polskich kilka nowo rzezanych do 
Wersalów nawietszych, także y spatia do namnieyszego 
pisma Filiae Jerusalem (1) posyłam W M memu M Panu 
w faseczce dębowey. Wazy wszytko y z laseczką dwa
centnary y ........  kamienia bez dwa funtów. Druga tez
Graeczyzna (na) mnieyszy wzór aby się zgodziła z pismem 
Filiae Jerusalem iuz się leie. Skoro gotowe będzie odeszle 
sye W M memu M Panu którego M łasce zalecam sye zpo- 
wolnemi służbami swemj, prosząc abym opusczon niebyf. 
Dat. z Krakowa 1 Septembris 1598

W M mego M Pana 
powolnij nanizszy 

sługa
J Januszowski

A dr es s: Panu Kanclerzowi y  Hetmanowi.
Do tego listu dołączona osobna kartka obejmująca 

w sobie następujący: Spisek xiqg które maią bjjdi spra- 
icione do Zamoyskiego kościoła.

1. Antifonarze dwa, ieden de Tempore, drugi de san- 
ctis, w którychby wszystkie Antiphony y Responsoria na 1

(1 )  Romain S. Augustin tu d z ie ż  Filae Jerusalem s ą  to  ó w c z e ­

s n e  n a z w y  p ism a  czy li c z c io n e k  d ru k a rsk ic h .
DODAT. 28
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wszystkie trzy Nocturny swietskimi Notami na cały ok 
ponotowane były: zakonnych, z iednemi tylko Nocturny, 
nie kupować.

2. Granduły dwa, ieden de Tempore, drugi de Sanctis 
takiesz z Notami swietskimj.

3. Psałterze dwa Rzymskie in fol. z Notami: Wenet- 
skiey ediiley, iako może bydź naposlednieysza.

4. Mszały dwa Rzymskie in fol. ieden Antuerpskiey, 
drugi Wenetskiey editiey. takież co uapoślednieyszey.

5. Breuiaria dwoie Rzymskie in 4t0 ieden Antuerpskj, 
drugi Wenetskj postremae editionis.

6. Agendorum duo exemplaria.
7. Martyrologium Romanům in fol. abo in 4° Antuerp. 

uel Yenet. postremae editionis.
W tym wszystkim dołożyć się P. Januszowskiego 

Arrhitypographa.

3. Jaśnie Wielmożny M Fanie Panie y  Dobrodzieiu moy wielce M.

Dnia wczoráyszego przysłano mi list z Krakowa do 
Chmielnika, gdziem až dotąd przy {szwagrze swym Panu 
Strzeszkowskim Dzierżawcy Chmielnickim mieszkał, przed 
powietrzem nieszczęsnym krakowskim, które mię iescze 
ondzie in Augusto y zony, y syna y czterech córek, trzech 
tylko synów zostawiwszy, pozbawiło. List był od Parni 
Knuta z Zamościa, po obrazek Xiędza Tomickiego, którym 
ia ondzie iescze in Junio sługo (niby sługę przez sługę) 
JE0 M Páná Piaskowskiego do Zamościa odesłał; dziwno 
mi ternu, že nie doszedł: iednakże na Gromnice do Krako­
wa znowu da Pan Bog przyiachawszy iesli sie który ry­
sownik znaydzie, dam zaraz drugi rysować, yniemieszka- 
iąc przeszłe go do Zamościa Panu Knutowi.
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Pan Chrzanowski tež upewni! mię imieniem W M me0 
M Pana, o Młćiwey łasce W M za którą uniżenie memu M 
Pánu dziękuię. Takci iest, dawno sie nią cieszę ale iesliž 
kiedy, teraz tym więcey Paná Boga proszę, áby przyna- 
mniey teraz przy ostatnim kresu posług moich, gdzie mi 
iuž skronie obielały, y gdzie iuž na stan święty kapłański 
wstępuię raczył serce W M me0 Pana ku mnie ińko tako 
nachylić, á ažaby wżdy z tych nadziei, y z tych Młciwych 
obietnic bogatych, odrobina iaka dostać mi sie kiedy mo­
gła. Odniozł drugi za prace swe próżne trzy tysiące zło­
tych, nakładu żadnego nie uczyniwszy, ia zaś przez (uzdo') 
pięć tysięcy złotych nałożywszy, y pracą tak wielką po- 
diąwszy, która do Correctury praw wiele pomódz może, 
czego żaden skromnie mówiąc, po te látá, nigdy nie uczy­
nił, com odniosł? Nawet y teraz mam iuż Polski Statut 
pisany gotowy, gdziem wszystkie łacińskie práwá, które 
iescze nie były przełożone, ná Polskie przełożył. Na to 
iescze y do Correctury tegoż Statutu, iesliz kto czego le­
pszego mieć nie będzie, mieć będę cokolwiek, áwzdy za tym 
wszystkim Pan Bog wie czego się spodziewać mam. bacząc 
zem tak ze wszystkich miar niesczęsliwy. Swego M Pána 
uniżenie proszę, niech wżdy zá Młćiwą łaską W M me0 
M Paná, ná posmiech nie będę y ia y praca moió, gdyż po 
łasce Bozey nádzieia wszystka w Młćiwrey łasce W M 
me0 M Pana, ktorey z unizonemi służbami memi iako na- 
pilniey mogę sam siebie i sieroctwo moie zalecam.

Data z Chmielnika 23 Januarij 1602.
W M me0 M Páná

nanizszy sługa

J Januszowski
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Adress: Jaśnie Wielmożnemu Patiu á Panu Je0 M Panu 
Janowi Zamoyskiemu, Kanclerzowi y Hetmanowi Wielkie­
mu Koronnemu Panu Panu y Dobrodzieiowi memu wielce M.

1. List Stanisława Karnkowskiego.

Illustrissime et Reverendissime Domine careque frater 
observandissime.

Oddanemi iest pisanie Waszei Mosczi ktorijm ijsz mie 
W Moscz stamtych kraiow odleglijfh przepominacz nie ra­
czysz mqm to sobie za wielki znak dawneij chęczi W Mczi 
ku mnie za czo W Mczi pilnie dziękuię. Panie Boże racz 
tesz W. M. czieszycz dobrym zdrowiem ij sczesczic zęby 
tam W. M. wszytko tak sprawił czobij było zdolnem Rz. 
Ptey. Czo sie tycze pogrzebu Panieij Woiewodzineij, dla 
tijch racey które W Mcz pisacz raczijsz y dla ijnszych 
które ia mąm, a zwlascza ze spisania ktorem od niebo- 
szki często miewał pokazowalo sie to ze była vel saltem 
constans propositum miała bydz Catholiczka tosz trzijmąm 
z W Mczią, ze słuszna rzecz aby ieij niebijla denegowana 
sepultura Catholiczka, ij tosz odpiszę X Administratorowi 
iesli się mnie wtijm radzicz będzie aby w tak sluszneij 
rzeczij gratifikowal Je0 Mczi Panu Woiewodzie. Potens 
est Deus ze tesz ij Je0 Mczi sercze zmiekczij ij przywie­
dzie ad agnitionem veritatis et gremium Ecclesiae Catho- 
licae, czo day Panie Boże. W Mcz racz Je0 Mczi zdawna 
uprzeymą chęcz moię per occasionem załeczicz pilnie pro­
szę. His Reverendissimam D. (dominationem) Aestram diu
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bene ac féliciter valere cupio. Lovicij 8 Novembris, Anno 
Domini 1599.

Illas ac Rme D. vstrae.

Antiquus Amicus 
et frater

Stanislaus Karnkowski D. G. Archiepis. Gne- 
snen. L. N. Reg. Pol. Prim. et Primus Princeps.

Dopis. Racz w m {wasz mość) ten list moi po kazacz 
Xiendzu Administratorowi salve.... moje i mato uczynicz

Adrcss: Ulustrissimo et Reverendissimo Domino Domi­
no Joanni Demetrio Solikowski Dei gratia Arehiepiscopo 
Leopoliensi Amico tanquam fratri observandissimo.

u . List Jana Ursyna.

Jaśnie Wielmożny Miłościwy Panie
Służby me nanyszsze do mitozciwy łaskj WM pilnie 

zalecam.
Xiçgi de monte Pietatis Veronskie WM posyłam teraz 

pośle Padewskie skoro po Seymie Padewskjm, Consultacia
0 Gostcu (1) tydzień była od ósmi nayprzednieyszych, 
którą W M pośle drugą postą (pocztą). Saxonius Rudius 
y Campilongius y Thomas Minadous chcą w druk dać swe 
consultacie. Pan Saxonius prosiel mie zęby mu Pan Rector 
na te iego Puncta które posyłam odpisał. Racz W M wie­
dzieć ze W Mci ma dedykować swoy o kołtunie tractat. 
Aquapendens W M czwarte księgi in Anatomia ma przy­
pisać. Wenuci radzi że {ażeby) Pan Rector Zamoyskj po­
wadził (do sporu literach, pobudził) profesory których 1

(1 ) G o zd ziec , k o ł tu n .  P o ró w n a j P o ls k ę  a ż  do X V II w ieku  IV. 9.

1 n a s lę p n .
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oni powadzić nie mogli, będą pisać przeciwko sobie, ia 
za Saxoniaszem trzymam, który kołtuny przy mnie urzy- 
nał y leczył. Poście W. M. albo po Wielkinocy przez P 
Bogusławskiego lekarstwo Saxoniego na kołtuny pośle. 
Aptekarczyk nas teraz dobrze zdrowy będzie go przy nas 
robił. Zatym y powtore służby me naniszsze pilnie zalecam 
do miłościwy laskj W. M. Patanij ultima Decerabris 1599.

W M swego miłościwego Pana 

sługa

M. Joannes Ursinus.

Na osobnej kartce dopisano eo następuje:
Miody Pan Gomolinskj powiedział mi w Padwi że Je0 

Mci Pana Starostę Olstinskiego y Panów Swagrow W M 
y inszych którzy przy nich bili, rozkazał by (miał rozka­
zać) w Widuiu Matlhias Arcixiążę posądzać a ( na) garlo 
y tydzień cały sadzieli, tylko za to se (że) stronę X. Kar- 
dinała Bathorego trzymali. Ormenin ich iakiś wydał. 
Joannes Tonsor Cyrulik barzo stary który mieszkał nie­
daleko domu Kapiwakowego y W M często we Wloszych 
służył, służby swe W. M. zaleca. Wnuk iego Doktor i Chi- 
rnrg Discipuł Aąuapendentow mnie siła pokazuie in Chi­
rurgia. Prosił mnie o trochę rogu łosiego, proszę W M 
racz mi W M trochę rogu przysłać żebym go mu darował, 
aby mi zyczliwry był.

Na drugiej stronie listu adresy. Illustrissimo D-no D-no 
Joanni Zamoyskj Magno Cancellario Regni Poloniae et 
Exercitt. Gen.Capitaneo etc. etc. Patrono obseruandissimo.
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v .  L is t  M ic h a ła  K o p y ste ń sk ieg o .

Jaśnie wielmożni a mnie Moscziwi ij łaskawi Panowie 
ij braczia. Ktorzisczie sie W M Kuwszistkemu dobremu 
y pozitecznemu sławneij teij Coronie. ij iey Rzeczi Pospo- 
liteij pod Lublin ziachacz raczili. Modlitwij i służby raoie 
iako naipilnieij właske W M moich Moscziwych PAnow za­
leczam etc. etc.

Z R-Adosczią wspominam moscziwi Panowie iako PAn 
Bog wszechmogączij thę sławnę Krolewstwo Polskę (Pra­
wie tak mam rzecz) isz nadinne (nad inne) wszistke Kro- 
lewstwa tak łaską swoią sławą sprawiedliwosczią iako 
tesz ij ludźmi takich cnoth; obijczaiow męzstwa obdarzicz 
racził, ktoremi w postrach nieprziiaczelowi Koronnemu 
zawsze bijwało; i straszny tho Haff (hufiec) każdemu nie- 
prziaczielowi bijwał gdzie Polak swe iasne i niezakryte 
czoło ukazował. póki iescze, całoscs ij rownoscz praw 
Coronnych każdemu była zachowana. Póki między pośpo- 
litsą rzeczą iednostaina mijsl ij miioscz była. Czego wyli- 
czacz nie chcę Snadnie sie temu kto iedno sie kazdij 
przipatrzicz może. Teraz tedi z wielką Załosczią moią 
W M Swym Moscziwym Panom przychodzimi opowiadacz 
iakowe terasznięszich czasów praw ij wolnosczij Coron- 
nijch naruszenie stałosie, od niektórych z Braczij naszich. 
A tho w tem ze Je0 Mosrz Xiądz Pocziey który się mia­
nuje bycz Metropolithem Kyiewskim z Xiędzem Krryłem 
('Kirulem) Terleczkim Władiką Luczkim, bez wiadomosczi 
starszich naszich, i moiey, iarhawszi do Rzimu, podposłu- 
szenstwo kosczioła Rzimskiego mnie z duchowieństwem 
i wszistką Rzeczpospolitą Religiey Greckiej poddał, za-
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czim nietilko w Wolnoscziath swijch y maiętnoscziach we­
dle Praw Coronnych, ale lesz w odprawowaniu nabożeń­
stwa swego przez wszitek czas ten iaką oppressią cier- 
pięmy, Swiadczi ustawicznij skwirk y płacz ubogich lu- 
dzij poddanijch Króla Jęgo Mosczi z miast ij miasteczek 
Coronnych y Wielkiego Xiezstwa Litewskiego, sktoremi 
ustawicznie na seimikach oświadczaliśmy szie ij bywało 
tbo za ieden Articul Jck Moscziom Panom Posłom na Seim 
zawsze podawano, aby ( od) Króla Jego Mosczi Pana na­
sze0 Mosczwego żądali iszby nasz ludzij Religiey-Greckiey, 
iako wiełce ukrzywdzonych prziwolnym odprawowaniu 
Nabożeństwa nasze0 zachowacz racził, nietilko zesmij ża­
dnego pożałowania ij lekarstwa w Urazach swijch nleo- 
trzimali, ale więtsze gwałty na sumnienia nasze od tegoż 
Je0 M X Poczieia nanieszone ze po Wladicze wzmarłym 
ktobij posłuszeństwa kosczioła zachodnie0 bycz niechcział 
Prziwiłeiu na Wladicstwo ani Władicstwa naostatek y Po- 
powstwa Popom niedaią. Aktoby sie tesz obrał ij lekkeij 
osoby człowiek dla pożądania dosteienstwa y maięlnosczi 
przyiiął posłuszeństwo tego Xiędza metropility tedij czi 
otrzinmwa ią tho czego godni dostąpicz nie mogą czo wia­
domo bijcz może W M moim Moscziwym Panom iakuweij 
Condicieij ludzie temi czasij stolice Metropoliey Poło- 
czkeij za takim tilko posłuszeństwem osiedli bijll Wiele 
tesz zacnijrh Panów7 Tenże Je0 Moscz Xiądz Metropolit do 
tego prziwiodł ze Popow7 swoich w Władiclwie moim 
gwałtem i musem do posłuszeństwa tegoż X Metropolity 
prziwiedli. Cerkwi tesz Boże pieczentuie i zabrania chwa­
lę Bożą wedle starego zwyczafu Cerkwie Swięteij odpra- 
wowacź, skąd wielky a nigdy niesłychany rozruch y nie- 
miłoscz międzi krzesczianij urosła. Zaczim krzik płacz
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ludzy dla wiary uciśnionych nisz snacż przichodzi przed 
maiestat Boży. do Wladicstwa tez me0 (niego) takowych 
osob nasyła, ktorzi wielke zamieszanie, y nienawiscz 
międzi ludźmi Duchownemi i Swieckemi, tudzisz przeszko­
dę władzy mey Duchowneij czinicz nieprzestaią, y siła 
insze0 okrucieństwa przez tegoztho Xiędza Metropolitę 
nienaiednym miesczu dzieiesie. Skąd znacz ze więcey 
owygładzenie aniżeli oco inno zenie (a wcale nie) pokoiu 
pospolite0 stara się. Asprawiedliwosczi y  poszanowania 
do tego czasu nienaiduiemij Aisz PAn Bog wszechmogący 
W M Moich Moscz. PAnow, dla obmyszlewauia praw y 
wolnosczij Coronnych na the miescę sczęsliwie zaprowa- 
dzicż racził, Naktore isz prze niesposobne zdrowie swe 
dla szirsze0 takowijcb krziwd opowiedzenia w posrzodek 
W M moich Moscziw. PAnow7 przibijcz niemogłem. tedij ten 
zal swoij przestho pisanie, y posiancza swego opowiadam. 
Pilnie W M moich Moscziwych PAnów proszącz, iszby sie 
W M temi domowemi rostirkami ludzij Religieij Greckey 
uciśnionych (Bywszi przimuszeni) iako prawdziwi Otczi- 
cze y miłosnicij Oijcziznij takowijch rosterkow7 ij niesła­
wy Coronny zabiegaiącz do Je0 Krolewsky Mosczi PAna 
nasze0 Moscziwe0 prziczinicz raczili. Abym ia z Ducho­
wieństwem moim i zrzeczą pospolitą Religieij Greckeij 
przi starodawnych Nabożeństwach y wolnoscziach cale 
zachowani był. Co gdy ta rzecz zgodna iako przed tem 
bywała w klubę swoię sie wprawi A przestakowe osobij 
prawa Rzeczipospoliteij niebędą gwałczone. Tedij ij nie- 
prziiaciel Coronny poczechi (pociechy) odnosicz niebędzie 
mógł y tę sławną Corone y W M moich Moscziwych PA­
now z Je0 Królewską Mosczią PAnem naszim Moscziwym

29D O D  A T .
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PAn Bog wszechmogący w Błogosławieństwie swoim do­
kończą długo chowacź będzie racził. Zaleczam się przi 
tern powtore w łaskę W M moich Mosciwych PAnow spot 
(wespół) zmodlitwami memi DAn W Przemysliu dnia pier­
wszego Czerwca Roku PAnske0 1606.

WM Moich Moscz PAnow uprzymij Bogomodlcza sluzi rad.
Michał Kopistensky z Łaski Bozey Episkop 
Przemisl. i Samborskij.

Adress: Jaśnie wielmożnym Panom a PAnom Ich Mo- 
scziom Senatorom Coronny Polskij i Wielke0 X Litewske0 
moięm WM Panom ij braczieij dla dobre0 y wieczne sła- 
wney Coronie y iey Rzepospolitey pod Lublin zgromadzo­
nym etc pilnie

L is t  S e b a s ty a n a  P e tr y c e g o .

Obacz Wasza Xiązza mszz ze ty suspicie nie nioszą 
nicz inszego jedno bojazn jakąś, co pilnoscz około nas tak 
wielka w sobie zamyka. Do Smoleńska przeprowadziwszi 
w gosczinnem domu zamknęli abyśmy się z PP. posłami, 
ktorzi, iakom powiedział na ten czas Smoleńsk rniiali nie- 
widzieli. Trzeczego dnia nam dozwolono iechacz, iusz nas 
więczey niestrzegli: bośmy się rozdwoili, iedni lądem, dru- 
dzi wodą pusczilismy się na graniczę: X Sawiczki ex so- 
cietate Jesu evasit magnum pericuJum, i zosfal samotrzecz 
przi P. Gosiewskiem pośle, człowieku dobrem, ięzika, 
spraw, ramoli, (tale) obyczaiow Moskiewskich dobrze wia- 
domera: acz od obu bywa, iako godzien iest w poszanowa­
niu. Posiałbym był waszeij Xiączey Mczi Diarius swoy 
o tam tych wsitkich sprawach, alem go musiał zostawicz 
w Moskwie boiącz się aby mnie z niego nie wytrzęszano
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a zatem nie zadzierzano. Tegosmy się wsisczi bali, aby nas 
nie trzęśli z listów, dla czego PP. posłowie nicz nie pisali, 
gdzie było potrzebno pisacz: ale przeczie nie trzęśli nas, 
wtym nonconsuetuilinem suam uczynili, ink wsisczi kupczi 
ktorzi tum często bywali, powiedali. X Pomaskiego przi 
mszi z bratem i z czeladzią zabito, i inszych wiele kfory- 
chem regestr zostawił. Do Wilna po sprawach moich pil­
nych iadę, ztamtąd odprawiwszi się do Je. Mezi Xdza Kar­
dinálu nawiedzicz poiadę, a potem do Cracowa do dzieczi 
swych. Tam sam slychacz było, iakoby miał bydz wielki 
ziazd, na ktorera mieli Tribunál rozriwacz, ale chwała Bo­
gu pokoj. Bože day zgodę i miłosez spoiną. DanzM enska 
Anno D-ni 1607 Semptembris 16.

Waszey Xiązećzey Mczi 

wsego dobrego życzliwy 

Sługa

Doctor Šebestián Petrici Medik

Adress: Jaśnie oswieczonemu na Nieświeżu i Myrrze 
XiązęcziuMikolai(twi Krzistofowi Radziwiłłowi Woiew odzie 
Wileńskiemu Panu memu Mscziwemu należy

O. L is t  A d a m a  C za cliro w sk ieg o .

JAsnie wielmożny a moi wielce Mciwij Panie
Słuzbij raoie nainizsze ij zijczliwe Mriwei Lasce w. m. 

mego M Pana pilnie zaleciwszy etc. etc.
Tę xiązkę mą prośbą w. m. Mc.iwemu Panu posijłam 

którą proszę barzo abyś w m moi Mci wy Pan przeczytać
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abo więc cierpliwie przesłuchać i Miłościwie raczył, a oto 
tez proszę racz w. m. moi M- Pan iesli bij sie tam co nie- 
zdaio osobie w. m. rozkazać naznaczyć ze się to snadnie 
wyrzucie abo też odmienić może etc. etc. Racz ze mi w. m. 
moi M Pan i w tem Mciwą Łaskę swą pokazać iesli by to 
w tutecznem Druku b^c niemogło tedy kazacz nieznacznie 
per tertias personas Janoszowskimu do Krakowa ode­
słać co chęlliwie rad na rozkazanie w. m. mego M Pana 
wspominał przedemną że uczyni, i ten mi w tem rady użyczył 
abym się stem ucikł do osoby w. m. mego M. Pana, bo prze 
niedostatek moi wielki dzisieijszi do tego przysc niemogę 
abym ich miał dac swem kosztem wycisnąć

Te pierwsze na ktorem iuz na druk na początku roku 
dziś zchodzącego nałożył poidą wniwecz prze erores wiel­
kie które są w nich i prze nieporządne podanie w druk, 
Posłałem bijł ieden sextern Jego Mci memu M. Pauu Her- 
bułtowi któryim potem nalazł między Rycerstwem w sam­
borze, alem ich zas dostał niechcąc aby by ły  in luce tak 
barzo; do wydania odmienionych; tych które to w. m. me­
mu M. Panu posyłam....iako baczę o tych pierwsych wie
wiele ludzi tu w polscze a mniemam ze zsambora maią 
wiadomość o nich, o które mię wiele ludzi iako Rycerskich 
tak tez pospolitei szlachty w krakowie... Mam tę sprawę 
moi Mciwy Panie od Jego Mci mego Mciwego Pana Her- 
bułta zes ich w. m. moi Mciwy Pan raczył widzie, ale iz 
są teraz lepiei napisane i dobrze; odmienione niektóre 
rzeczy wyrzucone niektórych tez więcei iescze mniemam 
kęs lepszych przydane, o co iescze w. ra. mego Mciwrego 
Pana Proszę uniżenie abyś w. m. moi Mciwy Pan tę rzecz 
małą na druk nałożyć rozkazać raczył dla mnie sługi 
swego, a pożytek snich abo mnie słudze swemu nainizsze-
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mu albo więc któremu wedle conditiiei i zasług iego dac 
zlaski swei Mciwei raczył A kazesz li tez w. m. moi M. 
Pan tedý i to wniwecz obrocę; ale mem prostém zdanim 
szkoda; bo to iednak prostakom takim iakom sam zwła- 
scza ludziom Rycerskim czasu próżnowania dla zabawy na 
przykład; gdyż tam iest y zstrony domu Rakuskiego nieu- 
sczypliwieć i prawdziwie dali Pan Bog wszytko co tam po- 
ruczam mądremu nawszem rozsądków i ij bacznemu a ostre­
mu rozumowi w. m. mego Mciwego Pana etc.

Tę tez xiązeczkę Jego Mci Panu Woiewodzie siedmi- 
grodzkimu p o p is a n ą  którą mam in lucern wydać i do 
węgier posłać iesli iest wola i rozkazanie w. m. mego 
Mciwego Pana pokażę ia gdyż wiem ze w. m. moi Mciwy 
Pan raczysz mie inter pretatora Języka węgierskigo dobre­
go która iesst mało co ze wszýtkim więtsza nad arkusz etc.

Ultimum tak iakom w. m. mego Mciwego Pana dziś 
ustnie prosił tak i przez list uniżenie w. m. mego Mciwego 
Pana proszę abý ona rzecz przez yey Mosćmoię Mciwą Panią 
bijła ugaszona za Mciwą przijczijną w. m. mego Mciwego 
Pana, czego często w niewinności mei która iest Bogu 
wiadoma ze wstijdem uzijwam, czuiąc się tez bije tego 
poczciw ego rzemiosła Rycerskiego człowiekem.

bo na ón czas pod stobnicą maiąc kilka set ludzi 
wporuczeniu od Jego Mci Pana Bickiego dzisiejszego ko- 
piiem wręku nimiał anim iei mógł mic co przypusczam 
Mądremu baczeniu w. m. mego M Pana, a choć zem ią mie­
wał i przedtem i potem tedijm wiedział kedijm iei grot 
obracał ale iego Mosc moi M Pan Sędomirski wiedzie sam 
nailepiei raczij com ia tam Jego Mci na ón czas zasłużył, 
co dla lepsego świadectwa mam tu list Jego Mci własnei 
ręki domnie w tijck czasiech pisanij, ktorijim iest w. m.
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memu M Panu gntow pokazać legom w. m. memu M Panu 
niepowiedał prze śmierć Pana krzystofa Zborowskiego co 
mi raowil nazaiutrz w nocij wwislicij przijczem bijło Rij- 
cerskich Judzi niemało zacnijch ktorzij tez słijszeli com mu 
zaraz za respons dał nato ochraniając poczciwego mego 
i ubogiei sławij me i, czem ia osoby w. m. mego Mciwego 
Pana więcei niebawiąc słuzbij moie nainizsze ijzijczliwe 
Mciwej Łasce m. w. mego Mciw ego Pana pilnie zalecam w któ­
rą prosząc uniżenie abym będąc przijięt chowan wniei bijł 
Dan w gospodzie ipso vesperi Anno 9. 7.

W m. mego wielce Mciwego Pana życzliwy

y nainizszij sługa 

Adam czahrowskij 

z czahrowa Ręką swą

Adress: JAsnie wielmożnemu Panu Jego Mci Panu Pa­
nu Janowi zamoiskimu zzamoscia kanclerzowi i Hetmanowi 
koronnemu etc. etc. memu wielce Mciwemu Panu ij Do- 
brodzieiowi należy

rr. L is t  E r a zm a  O tw in o w sk ieg o .

Wielmożny a raoy Miłościw y Panie Hethmanie
ZAleciwszy nanisze a wierne posługi moie do łaski 

W M mego M pana etc. etc.
Isz ia tak małey condiciey człowiek y niezasłużony 

sługa W M pokornerai supplit aciami swemi równie jako 
ona ubożuchna w Ewangeliey, W M tak wielkiemu panu y 
tak często przikrzic się nieprzestawam, to czynie w nadziei 
łaskj y miłościwej obietnice w\ m. mego M Pana które
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sam pan Bog w sercu W M przeciwko ubogiey osobie mo- 
iey sprawił, co mi wielką śmiałość y dobrą otuchę czyni, 
ze to dałipanbog próżno nie będzie, zprzikładu Onego 
Naywyszego Oyca niebieskiego, który bes braku ossób nam 
wszyckim chociaż grzesznym i niezasłużonym, tylko sczy- 
rem sercem do niego przistępującym, wołania y kołatania 
do siebie nie broni y owszem to iest nawdzieczniejsza ofia­
ra iego, gdy go lud iego wierny. iako dobre i posłuszne 
dziatkj dobrego i spolnego Oyca przes yedynego posrze- 
dnika wduchu y w prawdzie wzywaią.

NAprzod tedy, pana Boga wszechmogącego pochwali­
wszy y W M memu M panu uniżenie podziękowawszy zato 
dobrodzieystwo mnie okazane, żeś W M moy M pan na 
przeszłym Seymie nemine sollicitando, łaskawą przicziuę 
y staranie swe wubogiey prozbie y potrzebie moiey u Ich 
Mci panów opiekunów zeszłego Xiążęcia Słuckiego uczy­
nię racził, Tedy y teraz gdy W M moy M Pan pro officio 
suo, iako wierny stróż y miłośnik tey zamieszanej’ a pra­
wie rozerwaney Ojczyzny na ten bliskoprzyszły walny 
syera wimie Pańskie jedziesz, rnajac to za iednę powinność 
Chrystiańską nieposlednieijszą, od ducha Pańskiego roska- 
zaną, za wszelakimi stany, y zwłrzchnoscią Panu Bogu się 
modlić, niechciałem zaniechać, abycb pro morę meo, dum 
coram non licet, tym ubogim pisaniem swym szczesliwey 
drogi W M memu M panu y zniemowiatkami swemi win­
szować niemiał, ze wszytką comitiyą W M ktorzikolwiek 
pokoy pospolity miłuią, Pana Boga prosząc, aby on iako 
zawidy tak y teraz iako wierny stróż Israelskj który sie 
niezdrzymie ani spracuie iako człowiek, W M wtey tam 
wielkiey gromadzie rozmaytych y niespokojnych ludzi od 
wszelakiego złego przipadku, a nawiecey od zdrady y
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chytrosd Antichristowey, y z przisiegłych y piatnowanych 
od sług iego (który pod plasczem nabożeństwa, iako pirwey 
wszytki Monarchy y królestwa Chrześciańskie gwałtem 
i chytroscią zchołdował y w Jarzmo swoie wprawił tak ij 
tego naszego ubogiego przes swroie fałszywe proroki y 
posiy y krwawe practiki turbować nieprzestawa) łaskawie 
strzedz y zachować a wtakjm zamieszaniu y bliskim upad­
ku albo rozerw-ania R. P. rady y mądrości swey Et spiri- 
tum heroicum dodawać racził: ku zachowaniu w tym lu 
narodzie prawdziwey chwały swey (która nie w ceremo­
niach zwierzchownycb y tradiciach ludzkich, ale w duchu 
y wprawdzie należy) y drogiego pokoiu pospolitego, dzi­
wną łaską i opatrznością Boga mądrze y dobrze postano­
wionego, a który teraz winych królestwach z krwawemi 
łzami Catolikow ie proszą a niemaią go, a tu zaś gotow e­
go złaski Bożej uchwalonegoj niespokojne Duchowieństwo 
(iesli iedno tego tytułu godne) od pana Boga wdzieczne- 
rai być niechcą. Aby wszyscy dobrzi y spokojni ludzie, 
ktorzi to dobrze uważaią. y dziwnym sprawrom miłego Bo­
ga tych czasów' zdafeka przipatruią się, y ia wespołek 
z nimi, W M nasze0 M Pana z tego Seymu pactata et re- 
stituta Repub. jako onego sławnego Cunctatora, wscze- 
sliwym zdrowiu ovantem et triumphantem w rychle oglą­
dali y pana Boga zato chwalili.

Ażebyś się W M moy M pan wtey drodze «miał czym 
zabawić, póki yne sprawy R. P. wielkie y ważne niezaydą, 
przeto te małe xiązeczkj o Głowrach y Monarchach Ko­
ścioła Rzimskiego W M snadz iescze nieznajome, gdysz 
śrebra y złota niemam, W M swemu M Panu ku przeczyta­
niu posyłam, a bedzieli kiedy ztoczasu (co panie Boże racz 
sprawić iako nostrum necessiarum) tedy y drugie troie
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male xiązeczki o Disputaciach które niedawno były z pa- 
ny Jesuitami in causa Relligionis posyłam zosobna W. M. 
memu M panu rozumieiac yi byc za potrzebne ku widze­
niu tak zacney osobie W M mego M pana, którego pan 
Bóg wtym zacnym Senacie Koronnym iako onego mądrego 
Gamaliela posadzić raczył, nietylko ku przestrzeganiu wol­
ności y sprawiedliwości ludzkiey, ale wieceyku przestrze­
ganiu prawdziwej chwały swey, y ku rozsadzaniu y roze­
znawaniu prawdy iego od ustaw i wymysłów ludzkich, 
chociaż tak dawnych któremi ludzie prozno pana Boga 
chwalić chcą, gdysz tego pan Bog nieiednemu a iescze 
grzesznemu y śmiertelnemu człowieku (chóc sie naswiet- 
szem y nabłogoslawinszym zowie, y sam to sobie niespra­
wiedliwie prziwłascza) ale wszytkim przełożonym wr każ­
dym narodzie powierzyć y dla tego ych tytułem swym Bo- 
skjm uczcić raczył, mówiąc do nich przes Proroka nietylko 
do xiçzey Et vos Reges intelligite, Erudimini qui iudicatis 
terram. przidawszy y on straszliwy Decret, ktoby do iego 
Świętych wyroków abo co przidać abo uiać się wazy! by 
tesz y Anioł znieba, aby był przekliety wiecznie.

Abyś tedy W M moy M pan to głupstwo y confidencią 
moię mądrym baczeniem swym pańskim ogarnąwszy to 
odemnie iako od wiernego sługi swego złaską prziać, a 
mnie do końca miłosciwem panem być raczył uniżenie 
proszę, gdysz mi to nie ze złego serca ku W. M. pochodzi. 
Tym sie jako mądry y baczny Cui etiam malum scire non 
est malum nieobrązaiac, iesliby tam wtych materyach co 
przeciwnego starey Coniessiey W. M. było wktorey W.M. 
iako y my wszyscy starzi wychowani iestesmy. gdysz to 
próżnym obcowaniem któreśmy wzięli zoycówr (cobykol-

30D O D A T .
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wiek nad słowo Boże postanowiono było) Piotr Apostoł 
nazywa, zczego tych czasów ostatecznych przes Baranka 
niepokalanego, złaskj Bozey oswobodzeni iestesroy, a nie- 
tylko ta miła Oyczyzna nasza ale y wiele zacnych królestw 
y państw, od tych tradicy ludzkich, choc tak dawnych od­
stąpiło y z tego cieszkiego JArzma Babilońskiego wybiło 
się. I toć się nie bes osobliwey woley y opatrzności m iłe­
go Boga dzieie, ze ty tak zacne taiemnice niebieskie y 
zbawienne, tych ostatnich wieków' niewdzięcznemu światu 
obiawione, od mądrych y uczonych zakryte, W. M. mego 
pana M. chociaż przes podle środki dochodzą. Których 
tesz W. M. moy M pan nieynaczey lecz tylko według rady 
ducha Bożego racz doświadczać Omnia probando Et quod 
melius Et verbo Dej ronsentaneum tenendo.

Zdało mi sie tesz za potrzebna W M memu M panu one 
moie ubogą przes W M mego M pana jusz zaczętą sprawę 
ku pamięci przinieść, uniżenie prosząc W M mego M pana, 
abyś W. M. authoritate do Ich Mczi panów.opiekunów xią- 
zecia Słuckiego zeszłego włożyć się zamną sługą swym 
iescze ten iedenraz raczył, owabych sie wżdy kiedy wSta- 
rości swey, iusz prawie na zchylku żywota mego, ztey 
ubogiey wysługi swey. ktorey iusz trzidziesci lat czekam 
ucieszyć mogl. A isż sie ten pogrzeb tak długo odwłacza, 
zda mi się ze quod difertur aufertur et post haec oceasio 
calva, niebedzieli osobliwey łaski W M mego M pana, nad 
którego po panu Bogu żaden mnie wtey rzeczy poratować 
nie może. A iesłiby iako powiadaią ten pogrzeb przed sey- 
mem być miał, tedy o listy prziczinne do tych na których 
to należy W M mego M. pana pokornie proszę, y do Xiezny 
Jey Mci: abych się wżdy wniebytności W M mego M pana 
miał czym ucieszyć y przistep do Jch Mczi mieć, miedzy
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któremi radbych tesz miał list do JE0 Mci pana podkomo­
rzego Lubelskiego y do pana Biatyńskiego, który jest tego 
po części świadom, y u Xieżny Jej Mczi wiele ci mogą, za 
prziczyną W M mego M pana. Co ia wszytko panu Bogu 
a miłościwemu baczeniu W. M. m° Pana poruczam. A te 
łaskę y dobrodzieystwo W. M. mnie okazane pan Bog 
wszechmogący, u którego y czasza wody maluczkim iego 
podana bez nagrody nieiest, W M hoynemi pociechami swe- 
mi nagrodzić bedzie racził, y w tym y wonyra prziszłym 
błogosławionym żywocie, a ia wiecznie zasługować y 
zdziatkamiswemi powinien bede. y pana Boga za szesliwe 
zdrowie W M mego M pana prosić. A stym W M miłemu 
panu Bogu wiego wielmożną straż oddawam y wszelakich 
pociech zbawłeunych zycze, uniżone posługi swe pilnie za­
lecając własce W M mego M pana. etc. Lesznik XXiiii Apri­
lis Anno M. U. XC. iii

W. M. mego M. pana 

nanisszy i wiernie życzliwy sługa 

Erasmus Otwinowski.

Adres: JAsnie wielmożnemu panu, Panu JAnowi Za- 
moisckiemu Kanclerzowi y Hethmanowi Koronnemu etc. 
etc. Moiemu Miłościwemu panu y dobrodziejowi do rak

(». L is ty  J e r z e g o  S z lic h tin g a .

a. Jaśnie Oświecone mosciwe X%e panie y  dobrodzieju 
moj miłosciwij.

Pospieszyłbym się był zte° weselia do W. X. M. pana 
y dobrodzieja mego alie mie ztijch złych dróg wielkie złe
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zdrowie zaskoczyło ij przyszto mi do te0 ze ie tu w Ra- 
kowie łatać muszę, posyłam jednak W. X. M. list od W. 
Bełskie0 z drugi do P. Pękalskie0 bo ich sam przed cięsz- 
kim złym zdrowiem żadną miarą zawieść nie mogę ij tam 
ty summij obiecał asz ku świątkom poczekać tylko prosi 
pan Woiewoda zęby sie te piniądze przed światkami ode­
słały bo sie skarży ze go Weselie siłę kosztuie alie ia 
rozumiem ze ie sobie upominkami sowicie nagrodził bo 
liedwo nie ze wszystkie0 świata liudzi uprosił alie ztak 
wielkie0 proszęnia nie był ieno ieden Woiewoda Wende- 
skj, et extra drobiask a teras proszę zęby mi to moie po­
zostanie nieumyślne nie naruszyło nie łaskj miłościwej 
W. X. M. pana y dobrodzieja mego miłościwego bo woliał 
bym chudy chłop iz stuki chleba tym czasem zrąk W. X. 
M. przy dworze wyglądąc aniżeli ia tu w rakowie na be­
kach trawie (alie ze tak pan Bog chciał cosz czynie) któ­
ra mi tesz iest obiecana złaski W. X. M. dawno, a ia tesz 
iesli mi pan Bog da zdrowie tedy iako naiprędzy będę 
mógł pospieszę sie do W. X. M. nie dbaiac nic na psie ię- 
zykj które mi sam nie wiem cze° zazdrosczcą na dworze 
W. X. M. chociasz moie spoinę towarzystwo którzy mię 
tesz swoia Fałszywa mowrą y przed obcymi na sławie 
ubogi sczypali. Nowiny te z Węgier ze turcy w Węgrzech 
palią sejnaią y Betlehem gabor przyselał wchorobie 
swej do Krakowa po doctorij alie żaden iechać nie chciał 
ij ta wiesc tu iest teras ze umarł zatym nie maiąc nic wie- 
cy na ten czas pisać do W. X. M. pana y dobrodzieja mego 
miłościwe0, oddaię sie oras ze wszytkimi posługami memi 
miłościwej łasce W. X. M. pana Boga ustawnie prosząc 
abij W. X. M. na naidłussze czasy zdrowiem iako nailiep- 
szym opatrywał. Dan w Rakowie A0. 1629 22 Mart
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Totesz Pan Woiewoda kazał przypomnieć W. X. M. ze 
W. X. M. przesreia (Reja) upominał się widzieć szestrzen- 
czka swe0 Je0 Mci pana dorostaiskie0 ij taka sprawę mi 
dał ze zaras na roskazanie W. X. M. gotow go tam ode­
słać gdzie W. X. M. roskazesz, alie tesz y to powiedział 
ze rozumiem zęby mu sam X. J. M. liepsze0 mieisca naliesc 
nie mógł nad lieszno bo iest ono y wniemcech y wpolsce 
gdzie sie niemieckie0 języka dobrze nauczyć może, iednak 
ze iako się X. J. M. będzie podobało gotowcem to uczynic 
Reia widziałem malcontenta bocoś mi tam kazał W. X. M. 
przypomnieć aliem go nie zrozumiał. Xciu pruńskiemu 
przypomniałem tesz sokolnika ij brytanij które rozumiem 
ze do tych czasów W. X. M. odesłał Pieczętuiąc ten list 
ta nowina tu przijszła która iest pewna ze woisko cesar­
skie Xia brzeskiego w brzegu oblieglo, chcąc te0 po nim 
y po miastu zęby Katolikami zostali wziął sobie iednak na 
rozmyslienie do dwu niedziel wrocławianie się zamknęli 
y Xze saskie posiał do nich zęby sie nie poddawali Chcąc 
im przijść na pomoc zwoiskiem to tesz słuchac y przyszła 
ta nowina do nas ze Cesarz turecki rap (Rab miasto)  wziął 
y nowe zamkj y otworzył sobie wrota do ziemie rakuskj

W. X. M. pana y dobrodzieia rae° 
miłościwe0 nainisszy sługa 

Irzy Szlichtink 
z Bukowca

/3. J a śn ie  O św ieco n e  M osc iw e  X ś ią z e  m oj w ie lc e  m ości p an ie  

y  dobrodzieju .

Dawna to przypowieść, na czyim wózku ieśdzisz tego 
piosnkę śpiewaj, śpiewam ia tesz piosnkę W. X. M. Pana
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y dobrodzieja megoy śpiewać będę pókim zyw. (l)niemię- 
szkaiąc iade do W. X. M. alie ze mię tylko kilka dai listy 
przed seimikiem zaszły, nie przydzie mi ieno tesz na sei- 
miku być, zęby się mogła y W. X. M. dostatnieisza wiado­
mość przywieść o naszych wielgopolakach, rozumiem o tym 
ze w posługach moich ku W. X. M. niewiele omieszkam bo 
zaraz z serniku wy ieszdzam ku Zabuldowiu, (zapewne Zabłu­
dów) Co się tknie nowin rozumiem ze ie W. X. M. dobrze 
wiesz imperiales civitates wszytkie sie oras Gustawowi po- 
wzdały Ingolstad zapewne miał wziąć y baw arczyka na nim, 
tyli (TylU, naczelny wódz) zahyl bom list Duninowr czytał 
otyra pisanij altermyer w tył łba zmusketu uderzony Skonał 
w rydwanie Xcia bawarskiego, baw aria y swabska ziemia 
odebrał, do kilku set okręcików abo bat kazał na dunaiu 
budowacktore do tych czas iusz gotowe, które się ku Wie­
dniowi ruszaią, alec łacn o Gustawowi woiować bo widzę ze 
pan bog znim, Duwalt który teras świeżo został generałem 
tego woiska które tu wmargrabstwie leży ktoregoiest wię- 
cy nisz 25 tysięcij dotych czas wsłąsko wpad święty ian 
niedoidzie a usłyszemy Cudowne nowiny boć to rzecz y 
ślepemu widoma ze sam Pan Bog prawicą swoią takie dzi­
wy poczijna, Zamki fortece wały okopy szańce pusczaią a 
słowa P. Jesusowe się pełnią łuckie wymysły ustać muszą, 
a wola naiwysszego Gospodarza stać się musi. on ci to 
sieć co się wielorybem stał przes które0 pan Bog coś dzi­
wnego czyni panu Bogusz W. X. M. pana y dobrodzieia me0 
w ie° naiswietszą opiekę poruczam który niechay W.X.Mi. 
błogosławieństwem swoim swietijm z szedziwymi latij po- 1

(1) W tym lis'cie zamiast ć, ś i I, napotykamy c, s i z z dwoma 
kropkami u góry, podług ortografii Stan. Zaborowskiego.
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spotu na pełni (tak napełni) a siebie dawnego y z dusze 
zycliwego stugę o które0,W. X. M. podobno rani (mniej) 
dbasz miłościwej lasce W. X. M. pana y dobrodzieja me0 
dan s Królikowa 28 Maj A 1632

Jednostajne Głosy sam (są) z laskj Bożej na Krole- 
wica Władysława

W. X. M. pana y dobrodzieja me0 nainisszy 
sługa

Jerzy Szlichtink 
z Bukowca

a. L is t  N a b o r o w sk ie g o  w ie rsze m  p isa n y  ( i ) .

Oświecono Xiąze Panie Panie moj miłościwy.

Wczora do brzegu nasze przybiliśmy nawę
Gdzie nazajutrz łaskawą wzięliś :iy odprawę 

Przyjęci barzo wdzięcznie od Xiążęcia tego
Który jest przyjacielem całym domu twego 

Teraz racz nam o Boże dopomagać w biegu 
Abyśmy prętko byli u Wislnego brzegu 

A potym się Niemnowym Nimphom pokłonili 
A świętojańską tobie Sobotkę wzniecili 

Której w drodze nie przyszło (biada) ofiarować 
Bośmy musieli dalej tegoż dnia żeglować 

Tam da Bog za twe zdrowie kolejna się puści
A tak długo się z ręku naszych nie wypuści 

Asz kiedy się zapalać ranna będzie zorza
A Phebus twarz pokaże z głębokości morza 

Tym czasem niech sam Pan Bog błogosławi tobie
I Achatesom twoim których masz przy sobie:

A niech cię prętko stawi nam dobrze zdrowego 
U brzegu nie Śląskiego ale Litewskiego 1

(1) Miał stosunki z Księciem, jak widać z wiersza na ostatnićj 
stronicy poezyi Zbigniewa Morsztyna w Poznaniu 1844 wydanych.
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I tam nam da wesołe widzieć twoje lica
Was jusz u mnie ofiara czeka jałowica

W. X. M. Pana Pana mego miłościwego 
Najniższy Służebnik

T. Noborowski

r .  L ist K a zim irz a  S a r b ie w sk ie g o .

Wielmożny a mnie wielce miłościwy Panie Pisarzu W. X. L itt 
Panie a Dobrodzieju.

Począłbym od Apologiej profundi przez kilka miesięcy 
silentii mei; ale pro me loqunntur u W. m. M Pana curaeque 
catenatique labores y rozne a ustawiczne onera. Wstydzę 
się jednak barzo. żem poprzedzony humanitate W. m. M. 
Pana ex pudore sed magno poenam luo. Zdarzy Pan Bóg 
że gdyszkolwiek otrząsnąwszy się ztego prawie codzien­
nego prochu szkolnego, to com winien wielkim dobrodzie­
jom moim (których W rooj MPan z wielką ku mnie nil tale 
meritum przychylniej principatum tenes) liberius persol- 
vam. Marszałka Tribunalskiego mamy magno omnium ap- 
plausu renunciatum J.MPana Sapiehę Chorążego. W Lubli­
nie nie masz Tribunału dla tej tempestatem, która od Tur­
ków imminet. Piszą z Warszawy że już indubitatć sam swa 
osobą Cesarz Turecki przeciw nam idzie. 15 Martii pisał 
z Constantinopola nasz Poseł że bardziej jest captivus niż 
Legatus Dawał mu Turczyn trzy conditie pokoju: 1) aby 
tribut wiecznymi czasy Polacy oddawali. 2) aby wiarę Ma­
hometa przyjęli. 3) aby munitie pewne znieśli. Odpowie­
dział Fan Poseł: że ja na to słowy nie odpowiem: ale 
wszytek moj naród krwią i mieczem, Potym mu wszelkie­
go spółkowania y z Baszami y z Posłami Chrześciańskie-
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mi zakazano. Cesarz miał się 2. aprilis ruszyć. Wpraw­
dzie mielichmy tu po najpierwszych o tej samego Cesarza 
przeciw nam expeditiej minime consolatoria: jakoby Woło­
ski Hospodar do JMP. Sieradzkiego pisał; ze miał gońca 
z Porty, aby się Wołosze nietrwozyli, y pokoju się spo- 
dziewali, ale y fam przydawano, ze tu nie trzeba wierzyć, 
y tak przedtym przez P. Ozgę Osman nas był zdradził: y 
te z Warszawy świeższe są nowiny. Więc one do Pana 
Sieradzkiego de data z Jass z Wołoch. 20 Martii: a te 
z Porty 15ta od Posła naszego do JMPana Krakowskiego 
O którym wczora słyszałem ze wpięciu tylko tysięcy 
z skromna armatą nad brzegiem Dniestra excubat i wszę­
dzie uwija się, gdziekolwiek o mostach budowaniu zrozu­
mie. Jakoż juz trzy feliciter zbił zdział. Pisze jeden, co 
jego list czytał w Warszawie, ze sie barzo skarży na nie- 
gotowość y małość ludu, y ze się do obozu drudzy nie 
mają. Owo zgoła in toto corde do Pana Boga converta- 
mur; boć non alio fine te tak públicos motus przeciw nam 
dopuszcza. W. mego M. Pana z lepszemi jakiemi z Moskwy 
nowinami oczekiwani do Wilna. Jakoż y J. K. M. 18. Junii 
tu się słyszę obiecuje, y juz noclegi rozpisano, zmieszka 
tylko 8 dni. Zezem modły moje niegodne do łaski Wmego 
MPana y Dobrodzieja uniżenie oddaję, z Wilna 2 Maj 1634

W tu M Pana y Dobrodzieja
Uniżony sługa i Bogomodlca 

Maciej Sarbiewski.

Adress: Wielmożnemu a mnie wielce Mos Panu J.M.P. 
Casimirzowi Sapiehi W. X. Lw Pisarzowi Grodzieńskiemu 
Wolpiańskiemu etc. staroście memu Dobrodziejowi

D O DA T. {, 31
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II. Pienin podrzędnych pisarzów, imiennych 
i bezimiennych.

«. R. 1561 ukazały się: Xięgi o rycerskich rzeczach 
a sprawach imiennych, po Niemiecku napisał, Albrecht 
Starszy, Margrabia Hrandeburzki, Xiqze Pruski,przetlo- 
maczyl ie, z woli Zygmunta Augusta, Maciej Strobycz, 
Pisarz JKMci, i przypisał Monarsze listem datowanym 
z Wilna 1 Sierpn. 1561 Roku. Po tyra tytule dzieła na­
stępuje przemowa do Czytelnika, w którćj na końru są te 
wyrazy: „a tak Czijtelnijku łaskaw ij, racz tego Pana (księ­
cia Pruskiego) pracą, wdzijęcznije przijijąć, a łaskawije 
sądzijc; ijeslijbije sijc, co nije podowało (tak!)-, nie szczijp: 
ale sam lepijeij naucz, ijeslij umijez: a raeij sije za tym do­
brze.” Po tem sześć wierszy o tej księdze:

Ordunkiem woiennym, iesteśmy przezwane,
Od woiuiącego gdy będziem poznane:
Kto nas wyrozumie wnet czasu każdego,
Nauczy się szyku, ku bitwie prędkiego.
Ktemu używaiąc fortelu dobrego,
Może skrócić wolą, Przeciwnika swego.

Na karcie następnej miał miejsce wizerunek autora 
(dziś go nie ma,) z napisem łacińskim u góry, a polskim 
u spodu:

Ten obraz, od żywego, mato się tu umyka,
Ale nikt nie wyrazi, co sie cnot w nim zamyka.

Idzie potem list ofierny twórcy tej księgi do panujące­
go w Polsce pisany. W nim powi. da: „że kiedy z królem 
rozmawiał (Albrecht Brandeburski,) i okazywał mu przy­
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gotowane przez siebie pismo; Monarcha je pochwalił, do 
udoskonalenia i wydania zachęcił: radził się więc autor 
ludzi biegłych w wojennej sztuce, podług ich uwag dzieło 
poprawił i pomnożył, i takowe obecnie przynosi w choldzie 
Królowi swojemu.” Uważa nadto autor: „że sie mniej teraz 
zajmują ludzie wojenną sztuką, a przynajmniej nie tyle co 
w starożytności; że młódź niedoświadczona odbiera do­
wództwa, że ludzie pogardzani, że postępujący sobie nie­
uczciwie, albo zbiegi, znajdują ochronę, ¡zgorszeniem są dla 
innych: pragniemy (mówi dalej) nowych coraz zdobyczy, 
nie przestając na tern co posiadamy.” Zganiwszy te nieprzy- 
zwoitości zastanawia się, jakie nauki dla wojownika są po­
trzebne? i znajduje,.że teologia (a przynajmniej katechizm) 
potrzebna mu naprzód, aby go ugruntowała w miłości Bo­
ga i dobrych postępkach; ze i nieco prawa nie zaszkodzi, 
żeby nie temu tylko służył kto mu płaci, ale poznał przy 
kim sprawiedliwość. Wodzowie, mówi następnie, powinni 
być biegli w arytmetyce dla wyrachowania wprzód wszyst­
kiego, mają znać Geomelryą która tworzy dobrych dziel­
ników ziemi; Matematykę, która prowadzi ku łacniejszemu 
pojęciu Figur wszelkich.” Koń zy temi słowy: „Proszę 
W K MCi naszym miłościwym Królem a panem być i zo­
stać: co ia wedle przeraozenia, powinności a wiary swej 
etc. pokornie zasługiwać będę i obiecuję. Dan w Królewcu 
10 Sierpnia 1555 Roku. W K MCi poddane Xiąże, z łaski 
bożej Albrecht starszy Margraf Brandeburski, w Prusiech 
i t. d. Xiąże i t. d.”

Następnie wierszami opisane są prawidła wojskowe: 
spis paragrafów zawartych w tej księdze, a dalej dzieło 
samo, w którem naprzód mówi: o zamkach warownych, ich 
osadzie, radach wojennych, straży, poddaniu się, arhleryi.”
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Dzieli ją  na wielką strzelbę, w której mieści: szarfmece, 
bazyliszki, słowiki, śpiewaczki, kartuny, wielką ognistą 
strzelbę, Nothszlagi;’’ i na polną, gdzie wymienia, „feld- 
szlangi, pułkartuny, halbszlangi, połmozdzierze. matę ogni­
ste działka, małe moździerze, falkonety;” wylicza nako- 
niec rzecz „o mostach pływających, stopniach wojskowych 
w artylleryi i nakładach.” Podobnież rozwodzi się o lu­
dziach jezdnych od karty 70, o pieszych od 79, o ciągnie­
niu w pole. szyku podróżnym, obozach z ich rysunkiem, 
szyku w potyczkach, do którego 42 figur przyłącza. Mówi
0 sposobie robienia z mass czworogrannych (najwięcej 
juz i wten czas używanych) wszelkich innych figur, tu­
dzież o żywności i obrokach. Zamyka dzieło według ekzem- 
plarza sieniawskiego (w dużym arkuszowym kształcie 
z kart. 298 złożonego) rosprawą około szyków Cesarza 
Tureckiego.

Wszystkich kart ozdoby i nagłówki złotem, niebieskim 
mniej lub więcej mocnym, czerwonym i zielonym inkau­
stem są pisane, i kolory te zachowały się wybornie. Ry­
sunki są dobre i ozdobne, obejmują szyki wojska, plany 
bitew i architektoniczne abrysy. Charaktery całego ręko­
pisu w kształcie drukowym, oprócz piękności mają tę za­
letę, że są czytelne. Tłomaczenie oddano w stylu łatwym
1 gładkim: słow'em jest to pomnik nieoceniony, pomnik 
chluby narodowej i sztuki wrojennej.

Dwa są rękopisy tego dzieła, w Korniku i Sieniawie, 
a obadwa zawierając tłomaczenie polskie (oryginał nie­
miecki jest w królewsko-pruskiej bibliotece w Berlinie), 
różnią się od siebie tern, że kórnicki ekzemplarz ma parę 
kart więcej, których sieniawskiemu niedostaje. Obadwa są 
odrębnemi odpisami, pod okiem Strobicza zrobionemi, lecz
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i kórnickiemu (jak mi o tem Tytus hr. Działyński r. 1847 
powiadał) nie dostaje jednej karty oryginału, której nie 
wiedzieć czemu tłomacz nie oddał po polsku.

b, Stanisław a Orzechowskiego Politia.

«. UWAGI.

Czytałem w bibliotece sieniawskiej rękopis na papierze 
pisany, w kształcie arkuszowym. Zawiera stronic 170 ima 
własnoręczny Stanisława Orzechowskiego podpis. Tytuł 
jego: Po lilia królestwa polskie0 na IcstaUh AristoteleSso- 
wijch polilijlewypissana, ij na świat dlia dobrego pospoli­
tego wydana, przess Stanisława Orzechowskiego Oksijcza. 
Na odwrotnym półarkuszu jest przypisanie dzieła „z Zu- 
rowicz oiczysteij wioski w Przemijslowy ziemi, Roku Chri­
sta Pana i Boga nassego w Troiczij iedijnego w dzień S. 
Voicziecha 1566” w te słowa uczynione: „Naiasznieijsemu 
a niezwijczięzonemu Krolowi panu Zygmuntowi Augustowi 
Krolowi polskiemu Ruskiemu Mazowieczkiemu Zmudzkie- 
mu etc. panu swemu Mcziwemu Stanisław Orzechowski 
Roxolan niskim pokłonem wierną poddanosc swoię pokor­
nie zaliecza.” Po czern idzie przemowa: „ku czytelnikowi 
Polityeij teij”, w której znajduje się treść dzieła, z takim 
napisem: „Knihij pierwszey na ieij HIawij rosspisanie, Wto- 
reij knihij na Hlawij iey rospissanie”, pod czem podpisano 
„Idem S. 0. R. manu ppria”: zkąd dowód oczywisty, iz rze­
czone dzieło własną ręką Orzechowski napisał. Na tytule 
książki zostający papier próżny zapełniony jest: kopią li­
stu Jerzego Ossolińskiego Kanclerza W. K. .do Biskupa 
Warmińskiego z Warszawy dn. 22 Febr. A° 1647” dato­
wany: zkąd czynimy wniosek, ze ekzemplarz ten należeć 
musiał niegdyś do pierwszej lub drugiej osoby.
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Przeczytawszy całe to dzieło dziwnego dostałem 
w sercu uczucia o charakterze człowieka, który je pisał.
Mówi on w przedsłowiu: „ze okazawszy jaki był stan Pol­
ski, chce tez okazać przyczyny zbliżające kraj ten do upad­
ku: wszakże gdy na to potrzebuje rozkazu Królewskiego, 
z przyczyny ze takowe wywnętrzenie się mogłoby być nie 
miłe Monarsze, przeto oczekiwać nan chce.” Oświadcza 
czytelnikowi „ze niekiedy bułgarskich używał wyrazów, 
lub nowo tworzył polskie.’' W księdze pierwszej która się 
kończy na stronicy 117, mówi: „ze największem i pierwszem 
nieszczęściem dla Polski jest niezgoda, ze zgoda prawdzi­
wa być nie może bez rządu, a rządu w Polsce nie masz • 
gdyż należałoby go dopiero postanowić; że dotychczasowy 
rząd podobny iest do gospodarstwa w domu; że w Polsce 
trojaki jest lud, jednego będąc rodzaju ale nie jednej oso­
by, stanow i go bowiem pospólstwo, llada, Kroi. Pospól­
stwo jest ciałem, Rada duszą, Król rozumem; że rzeczpo­
spolita polska nie iest ani monarchią, ani demokracyą, ani 
oligarchią, (?)jest tylko Policją, bo prawo wszystkim roz- 
kazuie; że oracze, kupcy rzemiesnicy nie są istotnie człon­
kami rzeczypospolitej polskiej ale tylko rycerstwo i Rada 
w zacnych miastach, że z tych klas nie bywają do Rady 
brani bo jednej są ceny co niewolnicy; że są cztery ga­
tunki rzemiosł, a w ostatniej klassie stoi hycel, kat i Pro­
kurator (adwokat, obrońca sądowy), który tak ięzyk swój 
sprzedaje jak nierządnica swe ciało, (przez zdradę Adwo­
kata przegrał Orzechowski process w sądzie królewskim, 
jak sam mówi o tern w Eksekucyi, zkąd zapewne powsta­
ła  ta nienawiść w sercu jego przeciwko Prokuratorom). 
Wszelako kupowanie i sprzedaż chwali, ale gani handel 
pieniędzmi, i nim się iako lichwą brzydzi. Mówi że trzy
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rzeczy są w rządzie konieczne, urząd, zwierzchność i wy­
jaśnienie celu trudów zwierzchności. Wyraziwszy że urząd 
królewski, acz iest najwyższy w Polsce, ma nad sobą zwie­
rzchność, więc ażeby dowiódł założenia, zagłębił się w dzie­
jach bałwochwalstwa i filozofii, a powiedziawszy dość wie­
le twierdzeń wszelkiego rodzaju, głosi następnie (na str. 
105) że cel królestwa polskiego jest, być podnóżkiem 
w kościele Chrystusowym. Polska (tak na str. 112 rospra- 
wia Orzechowski), która wielkością swobód swoich prze­
chodzi wszystkie królestwa na świecie ma króla, a ten Ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego słucha, i jemu z krolowrania 
swego sprawuje się, albo za prawdę sprawować się ma(?!) 
według powinności przysięgi swej królewskiej przy koro- 
nacyi Arcybiskupowi czynionej. A że Arcybiskup iest po­
dnóżkiem stolicy apostolskiej, przeto Papież będąc zwierz­
chnikiem Arcybiskupa, jest oraz i Króla. Odwołuje się 
w tem do innych dzieł swoich (dzieło pod nazwiskiem 
Chimacra po łacinie przeciwko Stankarowi napisane dowo­
dzi tego, toż samo Quincunx, na koniec Rozmow y oEkse- 
kucyi, w których czyni Papieznika uczonym a Ewanielika 
głupim, i tak pierwszemu nad drugim ułatwia zwycię­
stwo). Ciągnie dalej rzecz, i mówi, że Arcybiskup ma pra­
wo pytać się Króla: „czemu przeciwko heretykom miecz 
swój w nożach (pochwach) swych nosisz przeciw swej 
przysiędze Królewskiej?” Księga druga zaczyna się na stro­
nicy 117. Cała, ile jej napisał Orzechowski (nie skończył 
jej bowiem czekając dalszego rozkazu Króla), poświęcona 
jest dowidzeniu tego, „że Kapłan rzymski jest początkiem 
Królestwa polskiego, i że zaparcie jego powagi musi za 
sobą pociągnąć upadek Królestwa, że Kapłan jest słońcem 
tego świata, Prymas najpierwszym Zwierzchnikiem w Pol-
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see.’’ Okazuje, „jak Prymasi byli straszni Królom, i jak 
wielką mieli władzę.” Zapowiada „že tą podległością wła­
dzy Kapłańskiej stała Polska, i že zginie skoro ją  zmniej­
szy.” Na końcu (stronica 169) obiecuje czytelnikowi dal­
szy ciąg dzieła, jeżeli urząd wyższy rozkaże. Wiemy je- 
dn ak że rokiem pierw ej posłał był do druku trzy księgi 
Policyi, zkąd wnosimy że musiały być przyczyny dla któ­
rych nie zostało dokończone i wydrukowane dzieło. Cza­
cki, który na rękopisie odemnie czytanym, położył uwagi 
swoje o Orzechowskim, powiada, że czytał oryginalny list 

jego (znajdował się w książnicy biskupiej w lleilsbergu, 
a w kopii był u Czackiego, wcielony będąc do dziejów pa­
nowania Zygmunta Aug.), w którym tenże pisze do Płazy 
(patrz o nim artykuł) z jarmarku rzeszowskiego „sabba- 
tho ante conduct. Pasrhae 1565” w te słowa: „Przy thym 
oznaimuie W. M. zem poszlal do Łazarza ku druku Politią 
królestwa Polskiego, na trzy knihi rozdzieloną. Proszę 
chciey ią W. M. widzieć y poprawycz, iesli żeby się w cym 
pobludziło, zaprawdę użyłem pracę wielkiey, y wielkiego 
nieszpania, Christussa Pana iako na oszla wszadzaiącz na 
Arystotelesza. nie wiem, iako szie na nim osziedzi, aliecz 
mi widzi, żem nie słabo podpiął. Sit tuum iudicium— ma­
xime autem Cromeri nostri—Ku tym Politiam pissaniu 
przywodzi mię zgotowany iawnie nam Poliakom upadek, 
ku któremu Kaczerżowie oszliep sliepi wiodą.—A tak ta 
Politia iusz niech będzie miąsto testamentu ostatniego me­
go przeciw Patryey naszey, którą proszę racz W. M. prze- 
czytacz.’’

Jeżeli które to zaisto dzieło to wystawia bezczelność 
autora, stawia go wr sprzeczności z samym sobą, z wie­
kiem w którym żył, na koniec z dziejami. Będąc nie zle
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uczonym, dyalektykiem w ówczesnej Polsce największym, 
biegłym na koniec w polityce (lubo nie polskiéj) X"VI wie­
ku, bajał, jąkał się, kła mstwa praw ił oczywiste. On który 
wszystkiego dokazał przez to, že w' zupełnem osłabieniu 
była pod ów czas władza duchowna, on który zył pod 
pry maso wstwem Uchańskiego sprzyjającego dyssydentom 
a Króla władzę podpierającego, on śmiał mówić „že Król 
polski jest niczem, a Prymas podnožek Papieża wszyst- 
kiem!" Widać z całego toku rzeczy, že Orzechowski napi­
sał to dzieło w widokach pewnych, na co mamy dowody.

Lipporaan Biskup Weroneński Nuncjusz wr Polsce, 
w' liście do Jana CaralTy Księcia Paliani (1) r. 1556. 22 
Septbr. pisanym, nazywa Orzechowskiego złym chrześcia- 
ninem. Za ożenienie heretykiem nazwany został jeszcze 
w Instrukcyi r. 1559 Biskupowi Kamerynskiemu, a Nun- 
cyuszowi do Polski danej. Lecz kiedy za pozwoleniem 
Piusa IV. ten sam Nuncyusz tolerowanie žonv obiecał, pi­
sze Orzechowski do niego list we Wtorek przed Božem 
Narodzeniem r. 1560 (2), a wytłomaczyw szy w dzięczność 
i radość swoję, donosi, že posćła Zygmuntowi Augustowi 
dzieło Chimaera, „quae hoc toto argumento constat, ut 
Saulum et Davidem Reges, absque Samuelo, ita Polono- 
rum Regem absque Pio IV Summo Sacerdote constare non 
posse”. Obiecuje na Synod przyjechać do Warszawy 1561. 
Jakož przejechał nań, zrobił wyznanie wiary, otrzymał 
uwolnienie od klątwy, i odtąd własną podłością płacił cu­

tí) Inter códices M. S. Bibl. Barberinae N. 3485 nie przywodzi 
go Aleks. lir. Przezdziecki w swéj Wiadom. bibliogr.

(2) Inter Codic. M. S. Vatic. N. 6414 stronica 46.
DODAT. 32
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dze dla siebie dobrodziejstwa. Król najpierwej polecił był 
Piotrowi Kmicie wykonać wyrok Dziaduskiego Biskupa 
przeciwko niemu. Co gdy do skutku nie przyszło, Monar­
cha zawsze Orzechowskim gardził. Wolał więc tenże ofia­
rować usługi swoje, tam gdzie je mile przyjmowano.

W dwu językach ułożył swoje dzieło, po łacinie (1) 
i po polsku. Z drugiego robię wyciąg następujący:

§ .  WrYJyTKI Z DZIEŁA.

Kniha pierwsza cap: t.

Aiezgodij przijczyna w fízeczijpospoliteij.
Boże daij lepiey na tym Seimie Piotrkowskim aby 

u nasz było, a niżeli na przeslych bywało iusz to Czwar- 
tij ras w iednijm roku Seimuiemij a iednak nie mamy stąd 
pożytku żadnego ij póki przijczijnij nienaidziemij tego poty 
darmo Seimuiemij czas ij pieniądze na Seimiech utracza- 
iącz prozno A czegoś nam na Seimiech niedostaw ało prze- 
slijch? małeij rzeczij zgodij A czemu zgodij miedzij nami 
niebeło? Przeto isz rządu nie beło który nicz innego nie 
iest iedno praw'o uchwałą pospolitą czassem długim ij sta­
rodawnym zwijczaiem potwierdzone sktorego skoro Rzecz­
pospolita wykroczi wrneth skrzypi ij ku niezgodzie się 
schyli.

Cap. 2.

Kroliestwo gospodarstwu podobne.

Slijchałem to od mądrich które prze wielkoscz rozu­
mu Philozophi Graekowie zowią isz Kroliestwo na xtalt

(1) Egzemplarz łaciński z własnoręcznym podpisem autora czy­
tał Czacki około roku 1798 w Książnicy Biskupiej w Heilsbergu.
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gospodarstwa zgotowane miedzij liudzmi iest, steij przij- 
czijnij ze sie ono wszystko zgospodarstwą iako skorzenia 
swego rodzi. Bo napierweij ze zgroraadzonijch wiednoscz 
liudzi stał sie dom, z domow possada, spassadij państwo 
spanstwa Kroiiestwo Przeczo tes takowa iest różnica mie­
dzij gospodarstwem a Kroiiestwera iakowa ies miedzij a 
wielkim A a obiedwie tij literze iedno obieczadło iest til- 
ko tym miedzij sobą są rożne isz to a iest małe a to A 
wielkie Tak tes gospodarstwo z Kroliesłwem podobne so­
bie będącz małosczią tylko a wietkosczią miedzij sobą ro­
żne są Bo takiesz {takoż) gospodarz wdomu swijm iako 
bij wmalijm Kroliestwie Kroliuie, iako bij ij Kroi w Kro- 
Hestwie iako bij wielkim domu gospodarnie, rzadzącz sa- 
dzącz y roskazującz A gdisz to tak iest, wzgliądni każdy 
w domswoij ij dowiaduij się skąd wdomu twym bijwa nie­
zgoda chnet, stąd się tesz dowiesz która iest wtijm Kro­
liestwie naszijm niezgodij przyczyna.

c. Mowa Jakuba Niemojewskiego na Sejmie Anno 1582.

Miłościwi Panowie Autoritäten] Senatus y Vota WM 
tak sobie poważamy iaka sie godzi od Panowr y Starszych 
Braci a strozow wolnoścj naszych wszystko in meliorem 
partem pizymuiącz Tegosz od WM. słusznie prosimy aby­
ście tesz nąru WMC ani nrywatey zadney ani affektow 
prziczytacz nie raczylj gdysz iednako wszyscy o sobie 
rozumircz mąmy dobrze, a sumnięnia cudzego nie tylko 
ze żaden człowiek sadzicz nie może, ale ani swego wła­
snego zawsze obeizrzecz Bogu to zostawicz. Mci Panowie 
wyrozumieliśmy od WMci onegda ze wszyscy prawo po­
spolite pokazuiemy, wszyscy się sumnieniem pieczętuiemy
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wszyscy iednako oyczyznie swey miiey dobrze zyczymy 
A tego dobrego ze nąm WM pomagać obiecujecie Jest te­
dy pewnoscz niewątpliwa kazdey rzeczy, o klorey nie go­
dzi się bynaimni wątpicz, ani disputowacz, a w Rzeczyp. 
iest prawo pisane które iako słowa brzmią przymowane 
bydz ma Są wolności naszi w ktorychesmy się porodzili, 
wychowali, y dobrze się w nich czuięmy. Przyłozmysz tęn 
wszystek acet (ocet)  do tego a naprzód gdy na wolności 
nasi patrzymy, naiduiemy to we wszystkich priwileiach 
starych y nowych ze Królowie Polscy Panowie naszi zda- 
wna wolności koronnych przymnazacz a nie umnieyszacz 
powinni Tosz powinięn każdy Senator to tesz y każdy po- 
cciwy slachcicz Przednieisza tedy wolność nasza iest w tym 
ze nie powinien Slachcic Polski za Dworęm na pozwy y 
mandaty królewskie stanącz, oprocz tego ieśliby się dóbr 
KJM y prowentow podiąi Stych liczby czynie powinien a 
toc iest własny pisma civilis wszystkie Caussy na Trybu­
nał Crirainales na Sjem. Tu jusz y persona y zwierzchoscz 
albo proeminentia KJM zamyka się bo więtsze crimen 
bydz nie może, iedno ktoby (uchowaj Boże) przeciw oso­
bie, albo zwierzchności Pański upornie wystąpił Ktosz te­
dy M. Panowie takowey wolnoscicz (tak) lepi przestrzega 
Ten co mówi ysz iest forum za Dworęm e crimine pro oc- 
cupatione bonorum pro rebus Rempublicam tangentibus 
ma bydz tego rossądek y Cognitia czyli ten co mówi ysz 
niema za Dworęm forum Slachcic Polsky o takie rzeczy 
n’st to sąd ziemski Tribunalny y Seymowy snadnie to ka­
żdy rossądzi kto iedno szranku wolności Polskiei staro- 
dawney wsczi (ze wszystkiemu)  nie zgubił. Dziekuięmy 
tedy powęlnie WM Naszym Mciwym Panom żeście WM ie- 
dnostainie nąm Braci swey praw y wolności takowych do-
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pomagatz ich JM przyobiecali żeście wszyscy zgodnie ile 
pamiętarz możemy znalesc podług prawa raczili, ysz na 
takowe pozwy forum za Dworęm bydz nie może yz Insti­
gator pozwacz nie ma Jedna rzecz tylko wątpliwoscz nie- 
iaką między votami WMci czyniła Cognieiei takowych po­
zwów in speciebus WMniktorzy po nas mieć chcecie. O wy­
dawaniu pozwow o delatora, y napisaną pęnę mowiło się 
Na te Mci Panowie gdy w prawa nasze weizrzimy barzo 
snadna zgoda Albowiem gdzie forum własnego nie masz 
tam tesz y Cognitio żadna bydz nie może przegracz nic 
nie mogę chociac nie stanę y pozwu nie pokażę Quia iuris- 
dictio aliena neminem afficere potest Dlategosz od speciey 
z WM postąpicz do Cognitiei nie możemy abyśmy forum 
iurisdictiei nowey nie przyznali, abyśmy się mimo prawo 
nie wrócili Abowiem speciem sequitur differentia wnetby 
zatym przebior (brakowanie) takowych pozw ow bydz mu­
siał iednegoby absolwowąno, drugiego osądzono y iuszby 
derogatum esset JM. Zgubilibyśmy tę powszechną wolność 
Lecz generalis exdusiva wprawie Niema bydz za Dworęm 
nikt pozy wąn iedno Dzierżaw ca dóbr królewskich przetosz 
oprocz tego remedium iednego żaden slachcic Polski fo­
rum za Dw'oręm nie ma. A ysz spożywani in contrarium 
wolnemi są uczynieni teraporibus perpetuis dla tego nic 
tam przegracz nie mogę chocia nie stanę Przetosz nie o 
Constitutią prosimy bo przistawamy na dawnych y niewąt­
pliwych prawiech ale w olnosci od pozw owr takowych nie­
słusznych y progressow per qualitatem Delationum A co 
się dotyczę dellatora tęn bydz nie może ratione bonorum 
Fisci iedno Instigator sam A ratione Criminalium każdemu 
potrzebującemu droga iest iasna do Seymu, za Dworem 
nie ma bydz o to pozew wydawany Quilibet adeo communi
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contentari debet Przetosz tu nikt ubliżenia żadnego cier­
pieć nie bedzie także y o poenę wolno mu nie czynicz, y 
nie potrzeba tego bedzie kiedym woięn od pozwu kiedy 
za Dworem nie poiadę nic nie utracę A tak y Cognitiei 
nie będzie trzeba. Mciwi Panowie iasne prawa stare są o 
tym które wszyscy zgodnie y iednako rozumięmy De ne- 
miue vindictam sumemus. Neminem capiemus, nemini bona 
adimemus nisi nobis per vestros Barones fuerit prosentatus 
nisi iure victus, nisi per judires competentes condemnatus 
Tac iest wolność nasza to prawo zięmskie zawarta się tu 
iusz droga pozwom nadwornym Podzmysz do nowszych 
Constitutiei za Króla Augusta slawney pamięci Jaw ne rze­
czy są Pamiętacie co się działo Rosciagnał się był nazbyt 
Urząd Instigatorsky iako y dziś pozywali Ich Mc Xieza o 
rzeczy swe y o dziesięciny rożne prieminentise Rog (rok') 
za Dworem uczyniono constitutią w Warszawie Anno D 
1557. limituiącz Urząd Instigatorskij o co pozywacz ma 
O prowTenty Królewskie za Dworem o zwierzchność y osso- 
bę Pańską na Siem bo to nawiętsze crimen przedsię y po- 
tym pozwy takowe wyrywali poprawiono tego w Piotrko­
wie An 1562. Tam tiscus iest okreszony (określony w pra­
wach) Na ostatku 1567 Forum zadworne prawie genera­
liter iest odciete o wszystkie actie, iedne tylko rzecz zo­
stawiono mianowicie Dzierżawce dóbr Królewskich o pro- 
wenty nad to wszystko postanowięnie Tribunalu general­
nego za szczęśliwego iusz panowania KJMwsaystkie actie 
civiles do Tribunaiu Criminales do Sejmu pokazało y zna­
lazło O Ten Tribunał Królewski y o te świętą sprawiedli 
woscz nie mnieisza boiazn cierpi ze wszech stron Ta nę­
dzna Rpta nasza. Nie zachodzą nas z laski miłego Boga 
favores żadne ale często a gęsto wołaią Bracia naszi do
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nas ubodzy y ukrzywdzeni pokazując pozwy wyrazonęmi 
słowy ad cassandum edictum Tribunalis Raczcie WMC Mci 
Panowie wio pilnie weizrecz, iako się to zgodzicz może 
z prawem pospolitym gdysz Decrela Tribunalne tey wa­
żności są iako samego Króla na Sejmie Pytam godzili się 
dekret Królewski posądzacz? Biłby to contemptus superio- 
ritatis, a zatym w szystek związek Rzeczypospolitey y spra­
wiedliwości ludzkiey musiałby się roztrząsnącz Ale mówią 
ze Tribunal sądził extra forum rzeczy nie należące sobie 
Przetosz cognitiei tego chcą na Sejmie By tesz dobrze ta­
kowa omełka się stała Jednak waznoscz decretu musi zo- 
stawacz w zupelney mocy bośmy to tak sobie uradzili 
Constiiutio totius Regni iest otym Abowiem finaiis deci- 
sionis maią bydz na Tribunale, a póki o decrecie cognitio 
może bydz iescze to non est finaiis decisio causae A tym 
sposobem nigdy końca nie bedzie spraw iedliw osi iej ludz­
kiej Jeśli tesz kto krzywdę sobie bydz rozumie ysz prze­
ciw niemu decret toc y na Sejmie y wszędzie bydz musi ze 
iedna strona zawsze przegriwa y pospolicie krzywda się 
widzi temu przeciw komu Decret padnie Ale iesli kto 
w processie prawnym od stroney ukrzywdzony iest ma dro­
gę do poratowania swoiei sprawiedliwosciej, może uczynić 
pro male obtento do ziem (1).

d. Najdawniejsze Dyalogi jezuickie.

W Medyce znalazłem rękopis w kształcie arkuszowym 
pisany. Rozpoczyna się łacińskim dyalogiera, granym roku 1

(1) Więcej nie było z tej ważnej dla prawoznawstwa staropol­
skiego mowy w rękopisie XVI wieku kórnickim, zkąd ten wyjątek 
przepisałem cały r. 1847.
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1584 w Kaliszu na przybycie Arcybiskupa gnieźnieńskie­
go (Karnkows kiego) założyciela tamecznego jezuickiego 
kollegium. Idą po nim latami dyalogi insze również łaciń­
skie. Pod rokiem 1609 jesl dyalog polski, w całym ręko- 
sie jedyny, w oktawę Bożego ciała odegrany. Napis jego, 
treść i wyliczenie osób wchodzących na scenę, w łacińskiej 
oddane są mowie. Wystawia niby pielgrzymkę człowieka 
w tem doczesnem życiu: prócz języka żadnej zgoła war­
tości nie ma. Rozpoczyna się prologiem w ten sposób:

Kto nie wie ze na swiecie człowiecze mieszkanie 
Długie w nędzy od I ana iest I ielgrzymowanie?

A przecię ludzi mało, co to uważaią:
Potonęli w tey ziemi: o niebo niedbaią!

Po długiej prologisly gadaninie następuje aktu pierw­
szego scena pierwsza, na którą występuje, jak się wyra­
żono, Yiator, i lak sam z sobą rozmawia:

Cięszki boi wsmutnym sercu ranę mi zadaie.
Poizrzę wniebo na ziemię, żałość nieustaie.
Zi emia na który mieszka bydlęca dziedzina,
Niebo oiczyzna moia dalieka kraina.
O pielgrzymie, pielgrzymie o nędzny człowiecze 
Niebespieczney za tobą co się nędze wlecze!

W scenie drugiej występuje Anioł slróz, i u tedoVia- 
tora odzywa się słowa:

Viatorze uznawai łaskę Bożą w  sobie:
A iakoś począł w niebo podnoś oczy obie.

Długo nagadaw szy się z sobą, schodzą ze sceny obie- 
dwie te osoby, a wchodzą na nią nowe dwie, Świat i Dia­
beł: pyta pierwszy drugiego, a ten mu odpowiada:
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Cos to robił dyable w  tey to cndzey twarzy?
Czelić się w twey osobie misterstwo nie darzy?—
— Nieszczęście się mnie ięło iusz to mija trzeci
Dzień, iakom y iednego nienagnał do sieci.
Niewięm iako się tobie tymi czasy bronią
Świat światem: masz podobuo połownieiszą tonią.

Narzeka świat na złe czasy, ludzie nie chcą być tymi 
co wprzódy, wszystko postępuje ale bezpiecznie. W tem 
nadchodzi Ciało, i w te, (czwartą odgrywając scenę), od­
zywa się do poprzedzających słowa:

A o mniesz to tu sobie bracia rokniecie 
Y także to roboty waszey pilnuiecie?

Odpowiadają mu, że im na pracy nie zbywa, ale nic 
robić nie mogą, bo świat teraz jest inszy. Na to Ciało 
mówi, że i ono wolne jest od pracy, gdyż ludzie wzięli 
się obecnie do religii i cnoty, nie folgują sobie, dostępują 
nieba dobremi uczynkami. Nadchodzi Śmierć i ze złością 
wpada na Diabła, który się jćj odcina grożnemi słowy:

Gromadą iedno chodząc baraszkujcie sobie
Zbijecie tak miaszszy ‘większy) grosz intro o tei dobie.
Co tu ciało ma czynić? słysz, a masz tu sprawę?

Uczynię ia tu z ciebie wnetże kosą ławę—
— Mesrosz się tak ie (tylko) durno stą kosą gospodze.
Ba diabłem ci ia, znać mię wżdy po nodze.

Wszystko czw oro rosprawia żywo, naradzając się jak­
by usidl ć Yiatora. Chór kończy ten akt, wzmacniając 
w Cnocie pielgrzyma, i napominając go ażeby nie ustawał 
wr dobrem. Śpiewa tak:

Drzewo żywota ochłodo świata 
Nader ucieszne podaiesz lata 
Szerokoż barzo się roskrzewiło 
Obfity ś dziwnie owoc zrodziło.

D O D A T .
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Ustępui drzewo w raiskim ogrodzie 
Szkodę czyniące w ludzkim narodzie 
Predzey choroby duszne ustaią 
Gdy ludziom pokarm ten Boski daią.
Tym Sakramentem człek nasycony.
Ku wiecznym rzeczom bywa wzbudzony.
Doznałeś tego cny Viatorze 
Doznasz y  ieszcze: lecz idz ku górze

Jakoż mimo usilność na jaką się w dwu następnych 
aktach zdobywaią jego przeciwnicy, nie upada bohatyr: 
owszem jak owa kobieta w świeżo przez P. Kraszewskie­
go w poilobnymze guście napisanym dyaiogu (Szatan i 
Kobieta) zwycięzko wychodzi, pognębiwszy swą cnotą po­
waby świata i ciała roskosze.

e. Akta rzeczypospoiitej Babińskiej.

«) UWAGI.

Dostał się niegdyś z Puław do Sieniawy rękopis,' 
w kształcie arkusza będący, akta rzeczypospoiitej babiń­
skiej od dnia 21 Sierpnia 1601 r. aż do dnia 11 Sierpnia 
1670 obejmujący. Wszystkie karty rękopisu są zapisane, 
oprócz dwu z czystego papieru składających się, tudzież 
dwu, zawierających dodatki czyli koncepta babińskie, 
spisane dn. 12 Sierpnia 1670 tudzież dn. 18 Października 
1677. Konceptami nazywam je dla tego, ze nader licherai 
okazują się być te dowcipki, wylęgłe w głowach now­
szych babińskich republikanów. Księga oprawna w białą 
skórę, ma wybicia złote, a na środku tarczę herbową, 
w około której znajdują się litery: A. P. CU. CHM. zna­
czące bezwątpienia Adama Pszonkę Chorążego Chełmiń­
skiego, który następcą snadż był Stanisława Pszonki za­
łożyciela rzeczypospoiitej, człowieka kłótliwego, jak
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świadczy dekret wydany nań przez Zygmunta Augusta 
r. 1559, ogłaszający go burdą a tchórzem, gdyż wezwany 
o to przez Mikołaja Brzostowskiego zGułczyc (do Galczi- 
ca) ażeby za królewskiem pozwoleniem odbył na dworze 
(ostatni snadź w swoim rodzaju w Polsce) pojedynek, sta­
wić się do rozprawy honorowe) nie chciał (1). Na począt­
ku rzeczonego rękopisu jest papier czysty (będzie go bli­
sko 16 arkuszy); dalej idzie Dcscriptio reipublicae Babi­
nensis ex Sarnicio folio 395, wraz z pięknie pod czas 
obiadu (niewiadomo kiedy) zaimprowizowanym łacińskim 
wierszem, przez jednego z Babiniaków na cześć Pszonki 
najwyższego tej rzeczypospolitej, jak się wyrażono, Urzę­
dnika, r. 1585 (mów i Sarnicki w sw oich annales r. 1587 
wydanych) zmarłego. Po czem następuje Curmendehire 
babinensi anUquissimo (2), tudzież ini erpr eta! io juris ba­
bi,nensis, a wreszcie Inclitae Babinensis monarchiae bre­
vis descriplio, kończące się temi dwoma w ierszykami:

A c ta  e s t  f a b u ła  *
P la u d ite  e t  ea le te .

Po tem wszystkiem znowu idzie pięć półarkuszy bia­
łego papieru, takiegoż co księga gatunku. Na półarkusiku 
szóstym rozpoczynają się akta urywkiem łacińskiego wier-

*

sza na cześć sławnej babińskiej monarchii napisanego, 
wraz z nagrobkiem dla Pszonki zrobionym. Urywek ów 
nakreśliła ręka starsza od tej która powyżej wzmianko-

( t )  Porównaj Czackiego dz. II. 141, który nie zapełnię wiernie 
(miałem go sobie z archiwum głównego udzielony przez ś. p. Ant. 
Wilczkowskiego) dekret ten przywiódł.

12) Z p o d (.ise m : Autor M. Bartolomeus Vresnanus Propaga­
tor Beipub. Babinensis.
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wany wypis z Sarnickiego zrobiła, tudzież która skreśliła 
resztę rękopisu. Wszelako uczą rysy liter, ze ręce obie- 
dwie w XVI wszystko to popisały wieku, tuz po śmierci 
Pszonki, w roku wyżej wyrażonym nastąpionej. Rękopis 
kończy się znowu kilkunastu półarkuszami białego papieru.

Tyle o rękopisie, który w Sieniawie r. 1845 czytałem. 
Ze jest autentyczny, nie ulega wątpliwości: ale czy treść 
jego sięga początków rzeczypospolitej babińskiej, lub czy 
późniejszym należy się czasom? podpada pod wątpliwość. 
Rozważmy to.

Biblioteka naukowego zakładu imięnia Ossolińskich po­
siada własnoręczną księgę sławnej rodziny Pszonków z Ba­
bina, zawierającą różne wypadki domowe i publiczne, mię­
dzy r. 1560— 1620 wydarzone, bardzo ciekawe, i rękopis 
ten jest jedyną wiarygodną po tej rodzinie pamiątką, by­
najmniej zaś księga akta rzeczypospolitej babińskiej zawie­
rająca. Według tego bowiem cośmy dopiero rzekli, nie 
jest spółczesnym Stanisławowi Pszonce będący w mowie 
rękopis, gdyż gó po jego śmierci sporządzono czyli księgę 
ową założono, i próżny wprawiano w nią papier, ażeby na 
nim pospisywał dowcipki, jakieby spamiętał, lub o jakich 
dowiedziećby się mógł, ten i ów nowszy Babiniarz. Albo­
wiem starzy republikanie nie powierzali snadż papierowi 
swych żartów, posiedzeń nieodbywając protokólarnie, czyli 
dowcipy swe wyrażając tylko na patentach wydawanych 
osobom urzędnikami i członkami rzeczypospolitej miano­
wanym. Krótko mówiąc, akta rzeczypospolitej babińskiej 
które nas doszły są nowszej daty; są dziełem po śmierci 
Stanisława Pszonki utworzonem, są piśmiennem świade­
ctwem o dowcipie nowych Babiniarzy, a starych o tyle, o 
ile kto z nowszego pokolenia zapamiętać je mógł. Skoro
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jakowe zdanie dowcipnem być uznało nowszych Babinia- 
rzy wesołe grono, upoważniało snadź twórcę żartu do 
wpisania go w księgę. l)Ja tego też nazywa się rzeczone 
dzieło inwentarzem, czyli jak się (w ułamku, który z tych 
akt wnet udzielimy) wyrażono, rejestrem żarcików zro­
bionym dla prędszego przypomnienia sobie tego o czem 
dowcipnie na posiedzeniu kiedykolwiek prawiono. Różne 
tu rożnem piórem i atramentem cz\ tamy pism charaktery, 
a pod każdym dowcipkiem widzimy podpis autora; wyjąw­
szy gdzie z urzędu pisze wielka żartownisiów rada, czyli 
gdzie dowcip na dowcip kładąc, usiłuje ona powiedziany 
żart przewyższyć dowcipniejszym jeszcze żarcikiem.

§ .  WYJĄTKI z RĘKOPISU.

Dla pamięczi Urzędników Babińskich regestr.
Pan Wincenty Wielogłowski dla tei przyczyny ze wsta­

wił trzy beczki wina do zachrisliey, y wypił do dwu nie­
dziel iednak sthym dokładem ze do mszey beło wina do­
statek, rjuapropter sit in aeterna secula offtcialis Babi- 
nensis i w przidatku dozorca Babiński. Jan Zochowski 
przewodnik Babiński suscribo Slosarz Babiński i p. Samo- 
tulski rothmistrz.

Deputatus Tribunalis R. Lublinem E. Samuel Hornostaj 
pasiecznik Babiński primo loco ponendus fuit z przijczijnij 
tei ze psczoły umarłe a polhijm przebierane, które czarne 
odżywia, ij robicz będą (znaczy: usnięle pszczoły przebie­
ra, z nich czarne, trutnie? wybrawszy, ożywia je, i miód 
robić im każe).

Pan Jakub Bembnowski in Bębnów haeres palatinatus 
Sandriensis (sandomiriensis) et praefectus Opocznem zo­
stał testis indubiiatus Babinensis 21. August! A. 1601.
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Pan Jakub Dambrowski Je. M. Рапа Dunina z Skrzyn- 
na Sługa, mijsliwiecz przedni Babiński ktorij jasfrząbem 
po trzech Królach za jednym pusczeniem dziewięcz kuro­
patw ugonil Eodem die et anno 1601.

Je M. Pan Stan. Tarnoskij został sławnem Urzędnikiem 
Babińskiem steij przicziny isz widział Je. M. takie nurkij 
w Podgórzu którzy ras (tak) się. zanurziwszy czali dzień у 
nocz nieukazuiącz się zwody trwaią i pstrągom zalamuią 
głowy a pod kamienie kładą potem powolij wybierają, et ideo 
urząd babiński Je. M. otrzimal ribithwem pstrągów, łososi 
do kuchnie babińskiey, quod referatur Cancellario.

J.MP. Paweł Sawiczkij koniuszem babińskiem został isz 
urzędi babińskie koniom rozdawał.

Je. Mscz Pan Krzistow Ziemarzky czesnik Babiński po­
wiedział isz u Je Msczij pana Ożarowskiego Oijcza małżon­
ki iego iesth strzelecz czo jednem strzeleniem po kopie 
i więczey kaczek dzikich zabiia у często mu się tego (lak) 
trafia, rzo urząd babiński in acta referowacz kazał iako 
od urzędnika zacznego dictum.

Anno 1603. 15. 8bris w radomiu Pan Biesiekiersky zo­
stał urzędnikiem babińskim Rivalis Babinensis isz do .domu 
w poscziełij do zony czepiecz prziwiosl, ktori czepiecz tak 
wiele rosrucbu uczinil w domu ze piethnaszczie razy przi- 
sięgal asz w Krakowie na Jubileuszu stego wziol rozgrze­
szenie, miał na ten czas lath do 70.

A. 1604. Z instigatiey instigatora wielkiego Babińskie­
go in hoc actu Je Msczi Pana Pawła Czernego na ten czas 
jusz nominowanego urzędnika instigatora Babińskiego Je. 
Mscz Pan Adam Wielkonoczky urzędnikiem Babińskiem to 
iest iuristą został, isz o trzeczey godzinie w nocz wielcze
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się tego boi abi go u tribuná lu nie żądano w sprawie jego. 
(Reszty dowcipu trzy wiersze wyblakły w rękopisie).

Relatia wielkiego Marszałka Babińskiego Je. Msczi 
Pana Krzisztofa Laticzynskiego. Je Mscz Ksiądz Ziemian 
starszy sługa Je. Msrzij Księdza Biskupa Chełmskiego po- 
wiedal ze bil w mieszrzie tokiem które Krczelowem zwa­
no, czo się wszystko miasto na szrobarh obraczalo. Pan 
tego miasta Farnodziey. To miasto chudém pachołkom 
prawie iesth kuchnią, bo przes nie ijdzie rzeka wielka iako 
trzi krocz Wisła mleczna, a ma iaglane brzegi golowe wa­
rzone, Wol «¡elki pieczoni srod rinku stoi, nosz (nóż) 
w niera a wielka bula chleba Papieskiego (1) miedzi roga­
mi. Kazd mu wolno ukroicz chleba ij wolu tile ile potrze­
ba, a nie ubiwa ani chleba ani wolu. W femze miesczie ze­
gar iest taky czo go jescze niebosczik napierszi człek 
Adam z raiu będącz wipędzoni urobiel y zaraz nakręczil, 
który y teras tak ydzie y poscz (pójść) ma do sądnego 
dnia. Klastor w ktorem zakonniczy mieszkaią wielkiem ko­
stem zbudowany. Samemu Księdzu Ziemianowi dawano 
tam urząd z wielkiemi dochody, iedno isz zakon przi twar- 
thszom (przy twardy?) nie prziiął, bo iest taky porządek 
ze kosdemu mnirhowy po kolana nogi utną, y musi przi- 
siądz iako nie ucziecze s klasztora. Miasto czego widzącz 
tak wielką godnosczią i biwalosczią obdarzonego dało się 
Je. Mczi Olficialem bicz Babińskiem ze wszistkiemi dochody 
do tego nalezączemy. Ptaków wielkich tam iest nie mało, 
tego miasta iest na siedm mil, a ptak iedną nogą na iedney 
bramie a drugą na drugiey, a tratilo się ze zniósł i aj e, i 
sluklo się, trzi prowincie zalało (reszta wyblakła w ręko­
pisie prawie na trzy wiersze).

(1) Więc protestant powiedział ten dowcip.
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AnnO 1646. Jak wiele urzędników w te akta spisali 
Do budynku żadnego sobie nic obrali 
Jeden tu byt takowy budowniczy domu 
Śmiele o nim rzec mogę, rzadko widan komu 
Gdy swey gazety cieślą byl pobiiaiąc dachi 
I do gałek na wierzchu przybiiaiąc blachi 
Za obłoki zawadził bindasem stalowym 
W rzemieślniczych robotach dobrze doświadczonym 
A w tym iakoś upuścił z rąk bindasz trefunku 
Ni od kogo nie maiąc na górze ratunku 

Nim doleciał do ziemie toporzysko zgniło 
Zważajcież iako to cieśli było miło.
Stanisław Jelowicki Budowniczy Babiński.

Do tego komu kwili.

Kto twe akta opisze zacnych Pszonkow domie 
Może pierszą koronę odnieść; w Helikonie 
Twoja ludzkość, ochota, i chęć niezwyczajna 
A komuż jest w tych kraiach z twych przyiacioł tayna?
Lecz i obcym w twym domu tego się dostaie 
Ze ią w sercu odnosi w swoie dalsze kraie 
Niechzeć da Bog fortunę i pomyślne rzeczy 
Ciebie i dom tlcoy maiąc na swey swiętey pieczy.

f. Manifest obojga narodu przeciwko Zggmuntowi III  (I).

Mij Rartij ij Rijczerstwo Koronne ij wielkiego Xziestwa 
Liltewskiego na Rokossu Zgromadzoni Wszem wobezc 
(lale) ij każdemu zossobna: komii to wiedzieć naliezy Oby- 
wateliom Koronij Polskieij y wielkiego Xziestwa Liltew- 
skie0 ktorego kolwiek stanu ij powołania, Teraz ij napo- 
tyra bedączijm Oznaijmuiemi, JAwna iest rzec panu Bogu 
wszeclimogaczem« y wszitciem« (lale) światu nietaijna 
Ziejką clięczią mieloscią ij ochotnem krwie prztlianiem 1

(1) Obadwa te akta urzędowe z oryginałów przepisałem w Kur­
niku w miesiącu Maju 1847.
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Cznij naiod nasz Polskij Obrał sobie bil zakrola Sigmunta 
Krolewijcza Swedczkiego, pomiiaiąc wszitkie pozitki, któ­
re wielkie od przednieyszych wkresciianstwie Domow po­
kazane beli: Asame tilko nadzieie sobie przed oczij kladac 
ze zacna krew Maczierzynska Domu JAgielowskie0 miała 
nam Doswiaddfcone domu tego Obijczaie przyniesczc y 
wzaiemna checze (chęci) przeczywko Narodowi naszemu 
wzbudzijc, Jednak nasamim wstepku bijl danij zaraz R. 
pteij pierwszi nieszmak panowania zktorego dalsze po­
stępki łączno miarkować sie mogli, Gdij jj tego co było in 
pactis Conventis na Electieij przyobieczanego na Corrona- 
cieij umkniono y Zaprzano y potym narady iako naijsko- 
dliwsze przypadaiac. Aobieraiac sobie za naydufalsze po­
radniki, Ludzie albo czudzoziemskie ku wzgardzie naro­
dowi naszemu albo nieumieietnee albo złośliwe: practiki 
czeste o odbiezeniu nasz y opodaniu Koronij wobcze recze, 
Zakładano, iako sa otijm przyznawania, Provinciae iedne 
potracono, drugie Zaprzedano, drugie w pogańskie spusto­
szenia pusczono, Faedera szasiadi wrznszono, podaw aiącze 
sie do pomnożenia dobrego y sławy R. ptey occasiae czę­
ste odrzucono, Stanij rozmaitemi secciami mieszano ij 
rozrijwano. Cziami Economiami, Zla Minicza, vstawij- 
cznemi podatkami, y naprivatne tilko pozitki wszistkijch 
rzeczij niezmiernijm wijcziaganiem państwa koronne wij- 
nisczono, szaffunkiem tak ssadoweij sprawiedliwosczi iako 
ij unikaniem powinnych według zasług ycznotij nagród 
ludzie Zroznych miar uczyskano, Prawa wszitkie zniewa­
żono, wolności częścią przes skrite subtelności, czesczia 
per potentiam nachiliono, ij dotakiego nakoniec iaki wy- 
dzim skazdey miarij żałosnego y opłakanego statumR. ptą 
przywiedziono Co ziaką Cierpliwością ij zwiklą narodowij

34D O D A T .
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uaszerau panów swych ochroną od nasz przymowane bilo 
swiadcza przes dziewiętnaście lat iuz ludze, prosbij sta­
rania nasze ustavy'czne, Swiadcza natakrocznym Seymie ij 
znowu isziazdu Lubelskiego uczynione vedlie prawa ad- 
monicie, swiadcza pod Sendomierzem wszitkie nasze Ro­
koszowe postępki, gdzie iako ij zawzdijistrony czalosci 
tijlko praw pilnowano o gwalczie żadnym wnaiwietszey 
potrzebę niezamisliano Tak zdrugiey stronij iako predko- 
smisie do woiewodztw naszijch roziechali, po wielgych 
obietnicząch Miasto dosijc uczynienia luilzi służebne zgra­
nie zwiodszij quarte z Rawi zabrawszi na bracia nasze od 
nas nastrazij wolności zostawiona gwałtownie podzarnow- 
czem zwoiski natarto, Rzuczielasie tedij znowu Rzecpo- 
spolita zatakiemi krziwdami swemi do ziazdow rożnych 
w Coronie ij wr Wielkim Xziestvvie Liltewskim ij zawczia- 
gnawszy na wielu mieyscyach sądij oporatowaniu wolno­
ści swoijch radziela, Jednak iż o poprawie ij dosic uczynie­
niu za doscziom ieij natym Seijmie nadzieie czijniono spo- 
koiuie ij cierpliwie skutku tijch obietnic oczekawalismi. 
lec miasto dosyć uczynienia doczekaliśmy sie wietszeij ij 
zaioznieijszeij oppressiey gdy za sposobiona potęgą in 
Armis Seyru odpraw uiąc nie tilko ze anij Rokoszowijm, spod 
sendomierza poslanem Ale anij Wislijczkiem Articulom 
doszyc nie uczyniono, Ovszem iescze Jawniey na Funda­
menta wolności naszeij nastąpiono pokatnem ij niewcze- 
snem stanowienia gwaltownem zawieraniem, Wtadza koła 
posselskiego niedbaiac na Protestacia znosząc, wolnym 
głosem y poczûwauiü sie tak Senatorskiemu iako ij slia- 
checzkiemu nieslijclianemi dotąd Edictami drogę zagradza- 
iac ostatnia Rokoszowa uczieczke do poratowania Wolno- 
scij ij napotym zawłeraiąc ij wielie ijnszych szkodliwijch
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ij wolność nasze zachodzączijch rzeczij wsziągaiąc Ktoremi 
bacząc ij straczijwsi wszitke o poprawie nadzieie, niepo- 
chibnij swank wolności swych upatruiącżc w takim osta- 
tnym gwalcze do ostatnieij tez obronij swobod naszych: 
do prawa de non praesianda ohedientia ucziec gesmi sie 
musieli ij Sigmundtowi Trzecziemu Panu dotąd naszemu, 
będąc po tak wieliu napominania od nieij według prawa ij 
wolności naszijch wolni, poslicszeristwosrai wypowiedzieli 
JAkoz ij tijm Teraznieijszijm pismem wijpowiedami, ij da- 
lieij o sobie y wolnościach swijch za pomocą Boga Radzie 
chczemi. Atak wszistkijchprzyniem będączijch Senatorów, 
Dworzan, y Rijczerstwa ządami ij napominami Abij donasz 
dlia obraisliawania o dobrym Rzeczypospolitej ne mieska- 
nie przijbiwali Także ij urzedniki wszelakie Koronne ij 
wielkiego Xzieslwa Littewskiego iakioskolw iek powinności 
nasobie maiąeze Aby zadney powinności iako panu które­
mu iuz posłuszeństwo iest wypowiedziane, dalieij nieodda- 
wrali, ij onemu poslusnij niebeli aossobłiwie podskarbiowie, 
Starostowie, Dzierzawczij Economowie Zupniczij, Celnici, 
y yszisci ijnszij ktorzykolwiek zamkij ij dochodij Rzeczy­
pospolitej wreku swijch maia Abij mu iuz dalieij stych 
proyentow iemu nieoddawali Racionem strony tego Rze- 
czypospoliteij czassu sw ego reddituri. Sady tez wssitke 
Tribunalskie, Ziemskie, Grodczkie podkomorskie ij ¡jusze 
ustać maia. A ieslibi kto (o zadanie napominanie ij posta­
nowienie nasze lekcze sobie powazijwszij iemu się wczijm 
sprzeczywial, Tedij takijch wszistkijch y każdego zosso- 
bna za pomocznikij Tyranstwa y za nieprzyiaczioli oijrzy- 
znij rozumieć będziemy, y przeczywr nijm paeny w kaptu­
rach y w warunkach wijrazone roscziagane bidz maia, 
Pewnismi o każdym kto sie czuie cznoiiiwie urodzonym
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bijdz sliachczyczera ze nam tego dopoze ( dopomoże) ij 
iako naijprędzey do nasz przybiwsi spoinie znami o odda­
nie nienaruszoney potomkom wolności krom ulegania sta­
ranie czijnicz bedziecie. Wczo bedziem czyieii (tak) nie- 
pochibnie potym rzetelnieij wezriec, zęby wredlie tego iako 
spoinie cziagniemi także tez spoinie wolności swijch zazy- 
walismij ij znijch sie cieszeli. Naczo dlia lepszeij pewności 
swemi sie podpisuietni Rękami ij pieczeczij przycziskami. 
Działo sie w Kolie Rokoszowym pod Jeziorno wdzien świę­
tego Jana Krzczyczielia Roku Tissiacznego szescsetnego 
siódmego.

Następują pieczęcie i podpisy. Pieczęci jest cztery: pierwsza 
Mikołaja Zebrzydowskiego Wojewody Krakowskiego z lewej strony, 
i również pierwsza z prawej Janusza Radziwiła, którzy tez podpisali 
się ręką w łasną. Radziwił nazwał się Marszałkiem koła rokoszo­
wego. Po tych idą podpisy na dwu arkuszach pismem nabitem, 
przy których snadź dla braku miejsca pieczęci nie masz. Są te pod­
pisy ludzi rózuych wyznań i zdań, którzy różniąc się w mniemaniach
0 wierze i polityce, zgadzali się zupełnie w myśli aktem tym obja­
wionej. Litwa która rokiem w przód, jak następny akt nauczy za­
strzegła sobie, ze na nic nie dozwoli o czemby nie radziła wspólnie, 
działała w tej mierze razem z Koroną zgodnie. Drugi przeto orygi­
nał wygotowano dla Litwy i ten znajduje się w tym samym foliale 
rękopisów, osnowy następującej.

Oswieconi, Jaśnie Wielmożni), Wielmożni, Mosciwi 
Panowie i Bracia.

Wzięliśmy wiadomość, ze się W M Mciwi Panowie
1 Bracia pod Lublin na dzień czwarty Miesiąca Junia zia- 
chac umysleli, i tam o potrzebach Rpltey namowę czynie. 
Lecz my poczuwaiac się w powinności nassey, a będąc na­
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rodem wolnym i Bracią WMsciow, wiedney Rpltey tak spo- 
ieni, ze mutua consilia et auxilia miewaciezmy zwykli, i ie- 
den bes drugiego nic stanowić nigdy niemogli obawiaiąc 
się aby wtey mierze naród nasz praeiudicium iakiego 
w wolności swoiei nieodnosiel i prawo a zwyczaie dawne 
naruszone nie bety: Wlymsię WMsciom dedaruiemy i o- 
swiatczamy, ze żadnemu postanowieniu, ieslizeby które na 
tym zeizdzie stanowione bydz mogło, podlegać niechcemy: 
Bo bes nas na nas nic WM stanowić nie mogą. Ale raczej 
WMsciow żądamy i prosimy, aby zwijkly sposob zachowa­
ny bel w namowach spolnych potrzeb obmyslawania o 
Rpltey. To iest o Seim Pana prosie, zebij go zlozijć raczel, 
na ktorijmby za zgodą wszytkich stanów wtym co potrze- 
buie naprawy naprawowano belo. Niewątpiemy nie o chę­
ci wmciow przeciwko nąra Braci swoiei; ze niwczym ura­
żeni niebędziemy. Oddawamy się zalijm Milosciweij lasce 
Wmciow pilnie, Dąn w Wilnie 20 May Roku Pan. 1606.

Wmciow naszych Miłościwych Panów i Braci

Bracia i słudzy życzliwi

Następuje kilkadziesiąt podpisów i tyleż pieczęci. Na czele stoją 
od prawéj idąc ku lewej, Hieronim Chodkiewicz Kasztelan wileński, 
Mateusz Biskup Wileński, Benedykt Woyna. Na kopercie stok 
W Bodze Wielebnym, Oświeconym, Jaśnie Wielmoznijm, Wielmo- 
znijm i łaskawym Panom i Braci Korony Polski, Ich Msciom wssij- 
tkim na zieizdzie Lubelskim będącym należy.

g. Pieśni rokoszowe.

«• „koturn Philopolitesa Prawdziczkiego pochwalaiące 
y stwierdzaiącze słowa Je0 Mci Pana Stanisława Stadni­
ckiego ze Zmigroda Starosty Zygwultskiego ktoremi sie
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pochlebniczy królewscy obrazaiącz z napomnieniem iego 
i wszystkich innych cznotliwych do zaczetei statecznosczi” 
Taki napis nosi duży poemat, w rękopisie XVII wieku kór­
nickim, z którego tu wyjątek przywodzę.

Co zacz są ci którzy się obrazaią słowy!
Które cnotliwy mówił Stadnicki krolowy?

Jedno nieprzyiaciele sliacheckich wolnoscy
1 ci co czołem byą krolewskiey milosczy.

Za rzecz niesłuszną maią wczyni pomazańcowi
Bożemu sie sprzecziwicz ntowic co Krolowy 

Cosz! zasz Dawida Natan z złego cudzołóstwa 
Nie karał! zasz Heroda y  Jan z kazirodztwa!
Których pismo nie gani owszem chwali stego

Isz Króle swe karali z występku sprośnego

Lecz po przykłady chodzie nie trzeba za morze
Gdysz to y  domowym (ta k )  pokazacz sie może 

Lech wtóry dla srogiego zrucon mezoboistwa
Isz brata swego zabił by mienie wziął państwa 

I Mscislawa (tak) starego dla tego zrucono
Absolutom domiuium z niego mieć niechciano.

Nusz z owym mieszkiem starym więmy co działali
Ktorego po dwa razy z królestwa zrucali .

A nasz miły Pan Zygmunt zesz nic przeszedł wszystkich 
Żywotem swym smrodliwym sprosne wszeteczniki 

W gorszy nisz Sardanapal rospustnosci zye
Herodskie kazirodztwo małżeństwem chuc krije 

W takim małżeństwie mieszka ten to Zygmunt trzeci 
Jak Krolową zwać maią Zygmuntowe dzieci 

Czy matką czyli Ciotką czy ieszcze inaczei
A tesz iuz Jezuici więcy nisz w klasztorzech 

li dworu przebywaią których słucha rady
Które choc są szkodliwe nie widzi w nich wady 

Słvą radą go Szwedzkiego państwa pozbawili 
A wżdy tego nie widzi tak go pobłaznili 

Ale zdrowszei w tei mierze ia nie widzę rady 
Jedno aby Polacy żyli bez przysady.
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To iest by cudzoziemców tu nie przymowali
Staropolskich praw swoich psowac im nie dali 

Przypatrz sie co sie stało owym Trazenczykoni
Którzy chec (clięć) pokazali wielką Stenzynczykom (pod

Stężycę zgromadzonym)
Ale ysz niemasz zgody a co ieScze gorzei

lsz przy niesprawiedliwy (tak) przestaią niektórzy 
A to wszystko za zdradą y za namowami

Naszych miłych Hiszpanów y za obietnicami

W y p ę d z i < 5  tego Diabla! wieprza Hiszpańskiego
Niechai więcy nie trapi królestwa Polskiego 

Jak byli uczynili przedtym Francuzowie
Albo iak uczynili swjezo Wenedowie 

Acz się zas do Francij znowu wszrobowali 
Weneci samego sie Papieża niebali 

Który kazał im znowu Jezuity wsadzicz
Ale go sluchac nie chcą wolą się z nim wadzicz

¡3. Pasąuillus na Króla Je" Mci. (1)

Kata gore
Czni nie spi Zygmuncie trzeci 
Woiewoda zapał nieci 
W Państwie twoim a strach srogi 
Wszech przenika y pożogi 
Rokosz kto koronnym synem 
Kazał stanac pod Lublinem 
Poczuwaj sie Krobi Panie 
Póki płomień nie powstanie 
Jeśliś niewinien bespieczuie 
Tei nie zaprzesz sie koniecznie 
Ale iesliby inaczey 
Radze ogień gasić raczy (raezej)
Y to zgodą a nie swarem 
Hobys zginał tym pożarem 
Ratuicie Senatorowie
Y o wasze idzie zdrowie 
Noście y wy Xieza wodę 1

(1 )  Z rę k o p isu  n a  p o c z ą tk u  X V II w ie k u  n a p is a n e g o  p rz e p is a łe m  

w  K u rn ik u  r. 1 8 4 7  rz e c z  sk ró c iw sz y .
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Boacie wy nas wte przygodę 
Z tymi Patry dziś wprawili 
Co Krolowi zle radzili

y .  T y m  c za sem  K ró lo w i pod rzucono.

Zygmuncie trzeci Wolności zbawić
Wełbiec sie wierci Uciekai szary
Uciekac rada Gostomski stary
Bo iusz twa zdrada Do Częstochowy
Odkryta wszędzie Odpust gotowy
li slachty bedzie Drudzy w Lorecie
Uciekac mowie Mieszkanie mieicie
Bo iusz wypowie A z Rusca Hetman
Slachta podanstwo Malowany Pan
Y odda cnemu Rykowski kęndy
Ziomkowi swemu Złe robi wszędy
A wy panowie Jego mincarze
Senatorowie Bog wszędy karze
Coście swą radą Ci co radzili
Chcieli nas zdradą Króla zdradzili

S.  D ru g i  p a s ą u il lu s  o  K ró lu  y  o  R a d z ie  ie g o .

A wieciesz to panowie ze od nas Kroi iedzie 
Dokądze? do Suecy (Szwecyi) na sledze 
A czemusz albo mu sie w polscze oprzykrzyło? 
Nie dziw każdemu oicz>ste milo 
A takci sam sie od nas bierze dobrą wolą?
Ba Szydła nie iako chciał golą
.......... jako nas przedal llakuszanom
To szwagrom swoim niemieckim panom 
Takci Brandebnrczykom przidal Pruską ziemię 
Ny go a wiec to Jagiellowe plemię 
A sam ze to sprawował swoią mądrą głową?
Miał przy sobie radę pokoiową
A kogosz? koronnego Gonzagę Marszalka
Podobno mu za to spadnie gałka
A ktosz drugi? on Poznański masz go Woicwoda
Onemu dawno y chleba szkoda
Co iest niecnot na swiecie to są w onym ciele
Przecie co ma wisieć nie utonie
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Słyszę ze tez przemierzał knim Mikolai Wolski?
Znam go Marszalek Nadworny Polsky
Nasz zasie pokoiowy Zindirsen z Bobola
Uizrycie yze wszystkich pogolą
Kiedy wiec wszyscy krzykną pachołcy do kupy
Wtenczasby zwiał drugiemu korzec plew z du...
Królu wydai nam winnych a sam sie poprawui 
A po drugi raz zgrziszyc sie wami 
Albo tesz do Suecy drugiemu (tak za drogę mu) ukażą 
Poidzieli to kiepskie go uwazą (uwarzą? czy zauwaią?).

E.  R ijth m  po p ogrom ien iu  n a  te r a z n ie y sz e  rozrH ehij.

Czo czynisz lutni moia? czemu strony twoie 
Lubo spiewałij darij złotego pokoiu •
Umilkły które przed tijm lubo krwawe boie 
Zapomniałasz A z wieku ij zwijklego stroili 
Czyli płakać nie umiesz? a tilko krzikliwe 
Triumphij zwyklasz śpiewać nie dumij rzewliwe 

i  t. d.

tj. E c h o .

Wszak się tu głosz luczkij odbija. Mija
Rożne tu wiesczi noszą czi czo przemiiaią. Taią
Czemu taią wszak wszistkim wszistko iest wiadomo. Kskomo
Ja pijtam, ty odpowiedz a słów niepodchwytaij. Pijtaij
Czo to za concurs ludzi w Sendomirzu ich kosz. Rokosz
To tam rug będzie skr.ilem odkrija się rady. Zdradij
Rędą tam chczieć podzwignąc swych wolnosczi czale. Ale
AlbolKrol kazieł wolnoscz ij swobody nasze. Zawsze
Sczicha snadz iuguni wnosieł foltelnie niechntnie. Sztucznie
A to prawdasz ze zniemczi o nas praktikował. Knował

3 .  N a  te r a z n ie y sz e  czasij n ie sc z ę sn e .

Jakosz ija niemani zalewacz się łzami 
Widząc w  Oijczyznie czo sie dzieie znami 
Nowe mię znowu nasladuia troski

Nowy gniew Boskij
DODAT. 35
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Bądź weszoł kto chcze ia zaloszny będą 
Zchora Oijczijzną o którą się biedzę 
Komu dobra mijsl pod tęn czasz smakuie 

Ten sie nieczuie

t. Ilytlim po pogromie.

Sinowie polskiey koronij 
Posluchaiczie teij nowiny 
Która przebiia obłoki 
I słynie na świat seroki 
Łzami się dzisz zalewaią 
Ktorzij sobie wspominaią 
Jak Polska przed tijm slinela 
Póki iescze w zgodzie beta 
Skoro cznego Zamoyskiego 
Jana Metmana sławnego 
Śmierć koszą zdradliwą sczięła 
Polska na się zazdroscz wzięła.

y.. E x c y ta r z .

Powstał z grobu czna bracia niewijmownie wziętij 
U postronnych narodow Machiawel spętij 
Powstał mowie Czemusz wzdij o goscziu niewieczie? 
Łchwijcziwszij mdtijch wmieszck, ale przeczię sławnych 
Tłumi: Craesom przepuscza zazijwaiąc dawnijch 
Chritreij (ta i) liski sposobow.......

/ .  Bomim princip ia  C o n siliu m .

Tu się przipatrz ze pierwszijm on mięnił filarem 
Czuloscz zleczac Oijezijznij ludziom wlecziech starym 
To przijdawszij ze gdziebij czo bez zdania tego 
Dziać się miało: niewicczey godzięn 
Moznali to iednego wszistkich mieć przymioty?
Tijm ktorijch mu Oijczijzna, których prawo każe 
Odmietuie: niektorijch głascze drugich karze.
A Kroi słucha
Zeznaij kto zdrowych oczij a spełna rozumu
Mistrz czij uczeń godnieijszij w szijchophanczkiem (w tykofan-

ckim, sdradiieckim) domu.
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h . Pieśni przeciwko rokoszowi, 

a) UWAGA.

Z jednej silva rerum w XVII pisanej wieku, którą 
w bibliotece Raczyńskich w Poznaniu r. 1847 czytałem (1), 
znajdują się różne pieśni przeciwko rokoszowi. Przywiodę 
wyjątki z trzech; jedna z tych ma napis: piesn nowa aby
P. Bog rokosz raczył uspokoić, druga piesn po rokoszu 
Anno 1606 nota jak o Polocku, trzecia zaś piesn o roko­
szu taz nota, albo iako raczysz.

W y ją tk i a p ie śn i.

Bo/.e z nieba wijsokiego
Tworco świata szerokiego 
Kacz się nadnami zmiłować 
A ten gniew swoy pohamować

Kędy staniesz wszędzie trwoga 
Przyszła na 1’olskę od Boga 
W każdym kącie Żołnierz leży  
Rijchłoz wzdij Prawda zwycięzij

Więc Podtij (pod téj) Płaszczem swobodij 
Patrzij łotrowstwo Pogodij 
Naiezdza bierze Plondniie 
A żołnierzem się mianuie.

Stadnicki dijabel wcielonij
Puácil głosij na wsze strony 
Ze pana skrolestwa zrzuci 
Krążąc ryczij bałamuci

Drudzy mu tez pomagali 1

( 1 )  G dzie d u żo  p o  ru s k u  s to i,  g d z ie  s k a r g a  r u s k a  p o  ru s k u  p i­
s a n a  „ o  P ię t r z ę  N ied źw iad k u  M o sk a lu ” , g d z ie  p ie ś ń  o M oskw ie ro k u  
1 6 0 9 ., ro z m o w a  P o la k a  z M oskalem  r. 1 6 0 1 .  w  M oskw ie m ian a , g d z ie  
p ism a  o u n ii B rz e sk ie j po  ru s k u , i w ie le  ty m  p o d o b n y c h  p ism .
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Panu w kaszę narzucali 
ij braci skupili w iele  
Gniew nienawiść broi śmiele

Wolay woźny Jenerale
Rokosz buczny został wmale 
a ci co Króla sław ili 
Po gębie się uderzyli 

Jadem chcieli byc Krolowi 
Senatorom wtąż dworowi 
y  na kosciol się rzucili 
lecz szijki barzo zmylili.

i. Dalszy ciąg pieśni przeciwko rokoszowi,
a .  UWAGA.

Z rękopisu XVI[ wieku w bibliotece Raczyńskich w Po­
znaniu r. 1847 przeżeranie czytanego, zkąd pieśni prze­
ciwko rokoszowi wyjąłem, przepisałem tez wiersz nastę­
pujący.

(3. Paszquil w osobie słupa do Gościa A o 1608.
Tu stoię ziedney stronij świadek niewinności 
Łancuckiei, zdrugiei stronij świadek znacznei złości 
Człowieka Bezbożnego to nazwisko iego 
Opaliński Starosta Kzanca Lezeiskiego,
Ten naiachawszij Łańcut gdij bijł porażonij,
Od mężney Stadnickiego Stanisława stronij 
Wetował sweij porażki lecz nie woiownika,
Ale raczei nocnego prawem Kozhoinika 
Bo zastąpiwszij drogę Szląską niebezszkodij,
Do Łańcuta iadące tu łnpił podwodij,
Pobrał pieniądze konie ijnaladowane,
Roznijm towarem wozy a sługi związane 
Prowadził do więzienia, nie wiesz niewstijdliwij, 
Ze ziarno złe nie rodzi ieno kłos szkodliwij 
Złości tweij skrijte ziarno ziemia ożywiła,
A mnię iako kłos rządnij nawierżch wijsadzila 
Żebym przedmiiaiącym tak świadczył o tobie 
Cnota Opalińskiego ta w tijm legła grobie 
Sam żyie, lecz iesli ma stąd mieć swe dochody, 
Trzy drzewna tu spowrozem staną dła ugodij.
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Oprócz tych pieśni jest jeszcze jedna, którą Pamiętnik 
Sandomirski II. 563 instpn. wydrukowa! Zkądby ją  wziął? 
nie wiem. Nie znalazłem jej bowiem w zbiorach owych.

k. Pamiętnik Krzysztofa Monwida Dorohostajskiego, czyli 
(jak  go nazwano w rękopisie.)

porządek według którego aby się MAŁŻONKA moja i czeladz przy

NIEJ BĘDĄCA SPRAWOWAŁA, DO ZWRÓCENIA ONEGO TAKI A NIEINAKSZ Y 

MIEĆ CHCĘ KONIECZNIE.

a .  U w ag a .

Ten nosi napis rękopis sieniawski, własną Krzysztofa 
Monwida Dorohostajskiego ręką pisany, z którego ten wy­
jątek  r. 1845 zrobiłem. Rok jego niewiadomy: zważywszy 
atoli ze Dorobostajski, który wyjeżdżającej w drogę m ał­
żonce (córką była Mikołaja Księcia Radziwiła,) dawszy 
ten przepis, umarł r. 1611 (1), przeto oczywistą jest 
rzeczą, że Pamiętnik ten przed tym rokiem pisany by!

§. Wyjątki!

Gdy na miesce do Gdańska przyadą,. aby stanęli na- 
jąwszy jaki dom albo całą część domu w którymby żaden 
obcy człowiek nie stawał ani mieszkał tylko własny go­
spodarz, człowiek dobry i spokojny.

W tym domu aby małżonka moja miała osobne swoje 
gmachy dwa albo trzy, z białogłowami, a pacholęta i Jan- 
giel osobno gdzie w drugim piętrze, wespół niech stoją 1

(1) Ossolińskiego wiadomości II. 320. nstpn.
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w jednym gmachu. Giorgio zasię (zaś) sam, aby jako naj­
bliżej mieszkał gmachów małżonki mej, dla wszelakiego 
porządku dojzrzania.

Małżonka też moja, niechcę aby z wielą osob miała 
swe stowarzyszenie, tylko z gospodynią w domu będącą, 
a s Panią Carlową Golszmidową, wszakoż jeśli z jaką sta­
teczną miesczką albo dwiema znajomość będzie chciała 
wziąć, dla bywania u nich w ogrodzie, i tego nie przeczę. Ale 
ani s ślachtą okoliczną, ani s ślachcienkami żadnemi, nie chcę 
aby miała mieć przyjaźnie albo pokumanie. bo za białemi- 
głowami mają i mężowie przystęp, a za pany i czeladka 
onych.

Na żadnym obiedzie, wieczerzy albo bankiecie, aby 
nigdy nie bywała, ani sama, prócz paniej Carlowej a go­
spodyni w domu, do siebie nikogo na cześć nieprosiła, to 
jej pod srogą moją niełaską rozkazuję. Do ogrodu jednak 
którego spokojnego mieszczanina gdyby wezwana była, 
tedy jej tam i jadać pozwalam, tylko żeby żaden s Pola­
ków, ani z obcych tam wtenczas nie bywał, dla wszela­
kich złych obmowisk i podejzrzenia. Jeśliby chtokolwiek 
s PP. ślachty przyległej Gdańskiej, lubo mój dobrze zna­
jomy, lubo powinowatym się jakim mienił przyjacielem, 
chciał onę nawiedzić i pobywać, tedy nie chcę aby był 
przypuszczony, dawszy przyczynę że Pani chorzeje, albo 
lekarstwo brała, a gdyby chciał przynaglać, albo się tym 
barzo obrażać, a byłby człowiekiem zacnym, prosić go 
żeby za złe nie miał, gdyż takowa wola i informatia P a­
niej i sługom odemnie jest podana w prywatnym jej mie­
szkaniu.

We dni święte i w niedzielę aby do kościoła polskiego 
ewangelickiego jeżdzała i P. Boga chwaliła, s którą jej
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dwie służbiste dziewki zawsze a zawsze niech bywają albo 
przynajmniej jedna z nich i białogłowa jaka. Jeśliby też 
Gospodyni w domu była jaka stateczna, tedy miasto pa- 
niej Giordziowej, uprosić aby onę prowadziła. A we dni 
powszechne wszystkie, niech się P. Bogu w domu modli.

Na przejażdżkę, jeśli gdzie będzie chciała wyacbać, 
czasem ale i to nie barzo często, lubo do ogrodow, lubo 
gdzie indziej, aby zawsdy orzyniej, Giorgio s żoną swą je ­
ździł, a bez niego żeby mgdziej nie jeździła. A Jangiel 
i pacholęta niechaj przy wozie, zwłaszcza przes miasto dla 
jej ucciwości pieszo chodzą. Na wodzie tez czasem prze­
jażdżek jej nie bronię, ale incognito.

lloimistrzem przy niej Dżiordżiego naznaczam i star­
szym sługą a zoną jego panią starą, których oboje pilno 
żądam aby wszelakiej ucciwości zony mej i mojej ze wszech 
miar postrzegali, strofowali, i gdy potrzeba czeladzi kogo 
jako nieposłusznego karali, żadnego z nich nie wyjmując. 
Wczym dawam mu zupełną moc jako namieśnikowi memu.

Tenże Giorgio ma wszystkie pieniądze moje które mi 
będą dane od Starowolskiego za zboża i od Constantego 
za towary leśne, aby spoinie z Jangielem odbirał i w je­
dnej skrzynie w pokoju małżonki mej, której aby też da­
wali wdadomość wiele, i jaką sumę od kogo odbiarą. Tych 
pieniędzy aby ni nacz inszego nieobracali, tylko na potrze­
by i w ychowanie tameszne małżonki mojej, a insze w skrzy­
ni chowali, zapłaciwszy jednak wprzód te długi moje tu 
pomienione, Panu Montilupiemu za w ina złotych 120. P. 
Walterowi za kitajki dupie tl. 239/28. Dziordziowi też 
samemu co winien za wina fi 8. y za karetkę, to ma s tej 
summy wziąć fl. 760. S tychże pieniędzy na ochędóstwo 
mierne, szaty, obuwie, małżonki mej, aby wydawano co
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ona sama rozkaże, także i na potrzeby białycbgłów jej, 
y na pacholęta jej, suchedni kiedy też wynidą Jangielowi 
i czeladzi tam będącej aby płacono, co wszystko Jangiel 
ma mieć w swoim regestrze i w pamięci.

Jangielowi zasię zlecam szafowanie i kupowanie rze­
czy strawnych, i co na wychowanie przynależeć będzie, 
a to wszystko za wiadomością i poleceniem Giordziego. 
Do którego rąk na skupowanie niema Dziordzio więcej 
naraz wydawać tylko po złotych dziesięciu, a skoro te 
wyda, aby regestr wprzód ukazał i liczbę co raz przed 
Giorgiem uczynił, jako starszym, szafując co najskromniej 
i najwierniej, potem co raz aby tylko po fi. 10 dawano do 
rąk jego. A ieśli co głównego przydzie sprawić małżonce 
mej, albo ogułem żywność jaką kupić, tedy sam Giordżio 
z nim ma stargować i zapłacić, wszakoż Jangiel jako 
młodszy niechaj w regestra roschodowe pisze.

Roschod do kuchnie aby był skromny, nie pułmiskow 
liczbą stół żony mej ozdabiając, ale smacznemi i dobremi 
potrawrami, jako w priwatnym życiu pospolitym należy, 
czego ma i małżonka moja postrzegać sama, i dozirać. 
U stołu zawsze ma służyć sam Jangiel s pacholęty i z dzie- 
wczęty, a gdy Pani zje, tedy oni też osobno w szyscy we­
spół niech jadają. A woźnicę z forytarzem (z niemieckie­
go V obueiter , ten co jedzie przed karetą) odprawować 
obrokami, albo też im stół nająć indziej, co na zdanie 
Giorgiego przypuszczam. A potrawy niech na srebrze wy- 
dawają.

Piwnicę aby sam Giordżio zawiadywał i wina w niej, 
a co raz lepiej hamami wino i małmazią kupować, nizli 
kwartami s szynku birać, aby się o pewniejszym roscho- 
dzie wiedziało, a także i piwa.
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Owies nakoniec, siano i słomę żeby po wsiach skupo­
wano ogułem abo i w mieście, gdyż tak sporzej będzie, a 
ponieważ konie na jednym miescu bawić się będą, tedy 
i obrok im dawać równy, po miarce tylko owsa, którego 
obroku i koni aby sam Jangiel zawsze doglądał.

W kuchni i w spiżarni proszę, aby sama Pani Giordżio- 
wa doglądała i potrawki smaczne robić dawała, wszak 
jako niewielki ma być roschod tak i czeladzi też niewiele. 
Co się ma dziać za wiadomością małżonki mojej.

Kapłuny i kury i ine legumina które teraz są posłane, 
aby im do schowania miesce naleziono. A w przyszłą je ­
sień kazałem znowu na dwuch dubasach z Biotkowa spu­
ścić owsa, kurów, gęsi, kapłunow, nabiałów, słonin i in­
szych legumin różnych. Co wszystko kazawszy odebrać 
jako najprędzej, te dubasy znowu nazad wyprawić, aby 
gdzie w drodze nie zamarzły.

Do stołu niech zawsze gotuje Jadamek u Paniej, gdyż 
inszej zabawy nie ma. Ażeby nie przepomniał czego się 
nauczył, potrzeba aby Dżiordżio z jakim co najlepszy tam 
będącym organistą zmówił, żeby poranu godzinę, a po 
obiedzie drugą uczył go do ostatka, a on niech się też 
pilno uczy, i inej posługi pilnuje.

Jendrusia też Wołczka, chcę mieć aby dał Giordżio do 
jakiego Mistrza, aby go uczył rachować dobrze, czytać 
i pisać i mówić po niemiecku, żeby był na potem godniej­
szym, na co po ranu niech ma godzinę w olną, a po obiedzie 
drugą, a w insze godziny aby Paniej pilnował, i bąków nie 
strzelał.

Iż też ze Gdańska Curierowie zawsze idą do Wrocła­
wia, a stamtąd poczta, przeto chcę aby Giordżio w każdym

36D O D A T .



2 8 2

miesiącu do ranie po dwa razy pisał, także i moja małżon­
ka jako się im tam powodzi, wiele pieniędzy od faktorów 
moich weźmie, i jaki rosrhod tam około nich będzie i eo 
na tydzień będzie wychodziło. A ja też odpisować będę.

Ci którzy mają mieszkać na mieście przy żonie mej 
a nadto żadnego nieprzymować

Giordżio z żoną i z dziewczynką,
Jangiel sam, chłopca nie trzeba
Jadamek
Jendruś Wołk
Kuchcik
Woźnica s forytarzem

Dziewek służbistych dwie, a trzecia dziewczynka Ha- 
nuśka— Wszystkich dusz dwanaście.

Przyachawszy do Gdańska, cug woźuików gniadych, 
rosłych przy Paniej zostawić, a ten drugi cug i z rydwa­
nem podać Starowolskiemu, na którym on odjedzie do Li­
twy, a te konie potem odeszle do Brzostowicy na chowa­
nie, o czym żona moja aby kazała list do Masalskiego na­
pisać potrzeba, arzern już i ja dał mu o tem znać. Ci też 
dwaj wyrostkowie którzy z Panią poprowadzą aż do Gdań­
ska i hajduk Marcin, zarazem stamtąd niechaj s Starowol- 
skim odjadą, a Starowolski niech tyle u siebie zadzierży 
mych pieniędzy, ile mu będzie potrzeba z nimi i s końmi 
na strawę, a wyprawić ich zarazem niechaj nie mieszkają 
w Gdańsku.

Które to postanowienie i rosporządzenie moje, aby we 
wszystkich punctach wypełnione było; a według niego się 
małżonka moja i czeladź przy niej będąca rządzili, konie­
cznie pod straceniem łaski mej mieć chcę, zyąc (żyjąc) 
w bojaźni Bożej i skromnie we wszelkiej ucciwości. Insze
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potoczne przypadki s potrzeby kfóreby napadły, polecam 
to wierze i cnocie Giprgiego i Pana Carla Golszmida. Któ- 
regom tesz prosił aby pomocnym był do wszystkiego po­
rządku, co i za wiadomością tez zony mej ma się dziać. 
S tych tez pieniędzy które tam weźmie Giordzio ma dać 
we Gdańsku z łaski mej: Jakubowi Engeldorf ii. 20. Jan- 
gielowi fl. 20. Szostakowi na strawę do domu fl. 10. Wnu­
kowi na strawę fl. JO.

Odda tez P. Giordzio spoinie s P. Carlem list mój do 
Panów Burmistrzów Gdańskich odemnie pisany i moję przy­
jaźń zaleci.

Christoph Monwid na Dorostajach Mar:
N. W. X. Litt. mp.

1. Przepraszanie po rokoszu JKMci uczynione od Puna 
Szczęsnego llcrbulta z Dobromiela 1613 na Confederackym  

Seymie co go iino 3 niedzile b y ły .

Miłościwy Nayasniejszy Królu,

Gdybym był miał przystęp przed Maie&tat W. K. M. 
zaras po nieszczęsnych onych czasiech które wspomnieć 
az strach, wymowie przykro, usiłowałbym był przywieść 
wywody niepohybue stateczności mniej, zer ali przestawa- 
ianc na sadzie y wyroku bożym ku spokoyuemu panowa­
niu W. K. M. w sercu mern nie iedno ranj ali y bliznj nie- 
zosiawało. ali isz tak Bog chce mieć abym sklopotow kto- 
remi choynie nawiedzie mię raczył nie słowy ale szczyro- 
scią wywodziel się. a tom asz teras dopiero stanął przed 
W. li. M. kiedy rozumiem ze rzeczą samą wiarę swą ku W.
K. M. mogę wyswiaczyc. Bom pod niebytnosc W KM zdro­
wie swe przeczy w kozdemu neprzyaczelowij W K M getow
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byl stawie cze° mam świadkiem naprzód Boga, y niewąt- 
pię izby zacny a wielkij Senat W KM nie miał tego bydz 
wiadomym. Ktoresz zwierzę iest tak jadowite zęby dobro­
dzieja swego znać y miłować nie miało? Wjdzimij ze nos- 
rosze (nosorożce) tych co im dobrze czynią nieobrazayą. 
A wpismie iest ze Androcla wkilka lat za małą uczynność 
poznał ij iemu zawsze iako nie lew słuzijl Cosz o czło­
wieku rozumnym rozumiano bydz ma Cosz o tym który 
praw y spraw ludzkych świadom? nakoniec co o cnym Po­
laku? u ktorego sława zdrowiem sława bogactwem. A ie- 
zliby kto strzeszboze tych złych czasów nalasł się inakszy
iusz polak niepolak, jusz to wpolskich piersiach m..........
serce. Wdomu pocciwym mym cnotą zawsze słynącym ta- 
kiey złości y podobjenstwa szukać nie trzeba. Jezli W. K. 
M. raczysz bydz pewien chenci tych którym szczodrobliwle 
bogactw swych udzełasz sowicie racz rozumiecz o naini- 
szych posługach mojch. któremu raczyłeś dac zdrowie, 
sktoryin wszytkiego świata bogactwa wzamianę nieidą. y 
iezli inszy za Yacantiae ochotnie ia naochotniej sluzyc 
bendę. Ze zmilosierdzia W. K. M. po mnie Vacantiae nie 
zostały. Ten Pan który nie iedno głosy łuckie ale y włosy 
policzene ma bendzie choynie W. K. M. nasladowcj swemu 
wdobroci nagradzał, a za głowę ochronioną szlachcica 
poddanego zawieruchą pospolitą uniesionego, wiele głowr 
nieprzjacielskjch da pod nogi W K. M. Czo głów? Pań­
stwa wielkie Królestwa całe iako począł poda W. K. M. 
panowaniu. Mają to wsobje nieszczęsne domowe kłótnie 
ze ludzie co ochoczy wniejch gjną. By niedobrotliwosc W. 
K. M. nie iedno nikt przy zdrowju moim niestanał ale y 
piasku nasypać na oczy niebyło komu. Prosi tedi W. K. M. 
ta niebieska Cnota bardzi nisz ja. bo cosz szą prozby prze­
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ciwko urazom W. K. M. odemnie uczynionym abyś czasu 
złości a mego uniesienia zapomniawszy mnie do łaskj 
swej pańskiej miłościwie a do ręki swej dobrotliwie przi- 
puscjc raczył Mozę nanisze posługi y wierne poddaństwo 
bendąli się kiedy mogły zjsc W K M  panu memu Miłości­
wemu rowno zdrowjem W.K.M. zachowanjm niescz na słu­
żbę W. K. M. zawsze bendę (1).

m. Dzieła Jana Smolika, 

a. UWAGA.

W bibliotece Edw. hr. Raczyńskiego w Poznaniu, zna­
lazłem odpis poezyi Jana Smolika, zdjęty z oryginału tych­
że, który się znajduje w bibliotece Pana Skorzewskiego 
w Czerniejowie w Wielkopolsee. Ktoby był ten Smolik? 
nie wiadomo: to atoli pewno ze żył przed r. 1588 i po r. 
1613, Albowiem w-jego dziele pierwszem jest wiersz na 
rok ów; na dziele zaś drugiem wyrażono „scriptum Cra- 
coviae, anno 1613’’. Dwa w ięc mamy dzieła Jana Smolika, 
a obadwa są i pozostaną w rękopisie, gdy dla swawolnej 
myśli która je ożywia, gdy dla brudów które są gęsto po 
nich rozrzucone, nie mogą wyjść na jaw bez obrazy przy­
zwoitości. Nie bez tego atoli żeby się wr nich coś nie zna­
lazło godnego uwagi, żeby w nich nie miało być drogich 
pereł wśród śmieci rozsypanych: i toc to właśnie powo­
dem mi było żem postanowił dać z nich wyjątki niektóre 1

(1) Mowa ta jest we wielu XVI wieku rękopisach. W Korniku 
znajduje się w dwu odpisach, zkąd ją zdjąłem. Odpisy te różnią 
się w pisowni i w7ątku, tak iż jednę przez drugą wyrozumiewać 
i uzupełniać potrzeba było.



286

(1), i w kilku przynajmniej słowach zapoznać publiczność 
z pracami wieszcza.

Dwa są czelniejsze dzieła Smolika: pierwsze nosi tytuł 
Fraszek na dwie księgi podzielonych, a w nich mieszczą 
się epigramatu i krótkie wiersze ulotne. Na jakichby się 
piszący je zaprawił wzorach? tak o tem mówi sam we frasz­
ce do Czytelnika

Jezlić się będą zdały mc rymy bespieczne,
Albo iże w nich żarty są jakie wszeteczne 
Nie pierwszym ia iest bracie, nie mow o tem ze mną 
Ale z tenii, co także pisali przedemną 
Tak naszy, tak dawni eyszy, pisał też Catnlus 
Anacreon nasz Krycki. także у  Mamins 
Ariost Propertius przykry Juvenalis 
Petrarcha, Ovidius i moy Martialis,
Małolić na tym ieszcze ich tytułu spytay 
Zeć są fraszki, nie psalmy; za fraszki ie czytay 
Czytelniku, a iz są niebarzo wstydliwe:
Natura to ich, dosyć, że nieobraźliwe.

Po drugiej księdze fraszek, idzie przydatek, wktórym 
Acięcej pow aznych niz żartobliwych mieści się wierszy, na­
pisanych jużto przez autora, juz przez innych, a mianowi­
cie Stanisława Niegoszewskiego i Andrzeja Zbylitowskie- 
go. Osobliwie tak zwane Landes (pochwały) na pisma 
Joachima Bielskiego zasługują na uwagę.

Drugie dzieło ma napis Ode Horatii Flacci interprete 
Joannę Smolik, z stosownem łarińskiem godłem. Jest tu 
przekład kilku pieśni Iioracyusza, nie najlepszy. Po nich 
idą inne własnego utworu autora, które lubo są powaz- 1

(1) Wybrawszy główcie takie jakie inni polscy poeci, mianowi­
cie tez Stanisław Grochowski śpiewali (о U o łubku , na pisma 
Bielsk. Grochowski pisał na Kronikę Marcina Bielskiego).
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niejsze od fraszek, przecież i w nich przebija się chara­
kter poety mocno. Dalej idą Pastorele, czyli pasterskie 
wiersze z włoskiego naśladowane, a po nich znowu pie­
śni; które kończą wyjątki z włoskiej Irnjedyi (cień abo 
dusza Molenta Króla Baktryańskicgo), tudzież przekład 
niektórych wierszy łacińskich .ftidrzeja Dzierżanowskiego 
na język polski. Na ostatku idą jeszcze dwie fraszki; po 
czem czytamy: Dokończenie wszylkich oper Jana Smo­
lika.

¡3. f k a s z k i  J ana  smolika ('wyjątki z dzieł).

Nagrobek Hołubkowi.

Sokołem piórem gorę wyleciawszy 
Mężny Holubek, a sławy dostawszy 
Dal gardło prędko od złe}  ̂ Thysyphony 
W potrzebie będąc w głowę postrzelony.
Lepszy to niż on, co w Noego nawę 
Gor osuszonych znak przyniós'; ten sławę 
Wieczney pamięci zostawił po sobie,
A ty mularzu wyryi mu na grobie,
Gołąb się wzbuiał, i lotu mu staie,
Czarnego orla pędzi w ruskie kraje Cl).
Tacy (tak) gołębie (dodaj lepsi) inz sokoli 
Ci kaczki biją; a ten Niemce woli.

Do miłości.

Miłości, izem musiał przysiądz Pani swoiey 
Nie wspominać przed nikim o roskoszy moiey 
Ani co daley było przetoz od żałości 
Umieram iuż umieram . ale ty miłości 
W róć się do niey: a powiedz, że nad mię człowieka, 
Szczęśliwszego nie było od dawnego wieka.
Miłości wróć się ieszcze, powiedz iż człowieka 
Szczęśliwszego nie było od dawnego wieka. (I)

(I)  P n y itm o w in ir  do Maksymiliana ¡takuśkiego, którego w Byczynie pojmawszy 
JanZamojski, osadził w Krasnymstawie.
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O jednym pisorymie.

Polskiego pisoryma żyw ioły przyimuią,
Wszytkie cztery; i taką łaźnią mu gotuią 
Deszcz skąpie, słońce spoci, a ziemia wyniesie 
Wiatr osuszy, kołysząc gdzie blisko przy lesie.

Do wieńca.

Wieńcze, wiś na drzwiach, aż do dnia, a rano 
(Bywszy na śliczney głowie) gdyby cię pytano 
Czemuś iest tak wilgotny? czemuś i est zmoczony? 
Nie rosą, nie dzdzem, powiedz, lecz łzami skropiony.

2 .  Laudes na pisma Joach. Bielskiego.

Jako sen wdzięczny bywa pod klonem odzianym 
Czasu letnego słońca żeńcom spracowanym 
Jako żeglarzom miła po szturmicch pogoda,
Jaki upragnionemu smak przynosi woda 
Słodkiego zdroiu: która z kamienney wypływa 
Zimney skały; a one gęsty buk okrywa 
Tak nam przesławny Bielski twe pisma uczone 
Są przyiemne: ktoremiś ty niewysłowione 
Sprawy cnych przodków naszych opisał, i  onym 
Wiekom podał, co po nas nastąpią potomnym 
Oycaś miał uczonego i  w ielkiey dzielności:
Ktorego cnota, godność będzie w  uczciwości 
U sarmatow tak długo póki Wisła bieży 
W bystre morze, i póki W anda w 1’olszce leży 
Więc iako lew nie żubra, lesz także lwa rodzi:
Tak się o tobie właśnie cny Bielski rzec godzi.

Konkluzya fraszek żywotem ludzkim.

Żywota szukaiąc, żywota zbywamy:
Lecz gdy się ze wszech stron bespiecznemi zdamy 
Wieznieśmy (tak) na świecić, nie inaczej wszędzie 

Jak ryby na wędzie.
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Gdy nas Ceres karmi Bachus trunek daie:
Atrope iadow swych mieszać nieprzestaie,
A Cyrces się  smieiąc tworzy z ludzi świnie;

Przy łagodnym winie.
Jeść, pić człowiekowi by żył roskazano:
By tylko iadł a pil; nieprzeto żyć dano:
Kozumem uczciwszy ukazano iemu;

Co należy ktemu.
Lecz gdy nam wszystkiego dostatek dostaie:
To człek co dopiia; a rozum za iaie 
Wzdam iednak na insze nie radzi patrzamy,

Dość, gdy co pić mamy.

R. 1613. Fraszkorylmy albo zabaicy pokoiowe, z ksiąg 
autora pewnego wyjęte, na iteieszną krotochwUę ludziom 
osobliwie kwitnącego wieku dworskim. W Krakowie, pisa­
ne są w roku 1613. dni miesiąca Lipca. Rękopis razem 
z poezyami Jana Smolika oprawiony i tejże samej ręki bę­
dący, zawiera, jak na tytule powiedziano, wyjątki z róż­
nych pisarzów. Jest tu wiersz pod napisem „szlachecka 
kondycja’’ (nieco odmienny od owego który pod tymże 
tytułem w rękopisach kórnickich znalazłszy wydrukowa­
łem wyżej); jest przekład miłosnej elegii Owidiusza księ­
gi pierwszej, zaczynającej się od wiersza

A e s tu s  e r a t ,  m e d ia m g u e  d ie s  e x e g e r a t  h o r a m ,

są fraszki, w niczem Smolikowym nieustępujące. Rozpo­
czyna się dzieło wierszem, ktorego napis:

Madrygał cnota.

Pomagabńg Panowie:
Polscy Dygnitarzowie,

Co was szczęście zgromadza,
Urzędy, albo władza.

A ia chociam ubogi:
d o d a t  ' 37
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Nie ustąpię wam z drogi.
Cnotą rowien każdemu

Monarsze nawiększemu.
Choć mię przeszło we złocie:

Dotrzymani placu w cnocia.
Cnota grunt, fraszka złoto,

Wszystko to ziemia, błoto.
Wszystko to czas rozchwieie:

Cnota się niestarzeie 
Bogactwa nie iednego,

Zagubiły głupiego;
Na cnocie nikt nie traci;

Sam ią Bog dobrze płaci.
Śmierć nie bierze pieniędzy:

Ani folguie nędzy,
Ale iak cię zastanie,

Tak poydż do Woita panie.
Grób ci ciało okryie,

Bobak kości rozryie:
Ziemia w ziemi a duszę

Bogu poruczyć muszę.

n. Żarły Piotra Smolika ( 1 ) .

1. Gdy go namawiano z Królem do Szweeiey: odpo­
wiedział nie pojadę. Dobra ziemia co mię nosi, ledwo ia 
raz z Krakowa przeprawię się na Kleparz.

2. Gdy przed Żydem zdifpl czapkę, zganił mu to ktoś. 
Odpowiedział: co za dziw! ja czapkę zdejmuję, a wy zdję­
liście przed nim ferezyą. 1

(1) Z rękopisów w bibliotece zakładu naukowego hr. Ossolińsk. 
liczbami CCXXXV1I. CCXXXX. (stronica 14. 15. 287. 288.) ozna­
czonych, przepisałem te żarty nowszej używszy pisowni. Ostrzedz 
należy o tem, że więcćj aniżeli się ich tu przepisało, znajduje się 
w owych rękopisach: lecz gdy najważniejsze wyrazy, dla ichnieprzy- 
zwoitości, przemazała obca ręka tak starannie iż przeczytać ich nie 
mogłem, przeto i dla tćj przyczyny opuścić je musiałem.
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3. Chłopiec do niego przyszedł, aby dał na drwa, bo 
zimno w gospodzie; a on do mieszka, dał mu grosz. Idź 
do łaźni, zmyize się i ogrzej się.

4. Jeden do dworu przyjechawszy, rzecze do niego: 
„najdzie tu ludzi rozmaitych, i o błazna nie trudno". Od­
powiedział: „co dzień ich przybywa”,

5. Przyjechawszy do dworu jeden, uskarżał się przed 
nim, „źe go błaznem nazwano’’. A on na to: „co komu do 
tego, choćby i tak było?”

6. Idąc w taniec przed Królem, zawoła Król na niego: 
dali (dalej) Smoliku! a on, „nie dali leszcze miłościwy 
Królu”.

7. Ktoś obiecał mu był parepę (koń mierzyna). Oba- 
czy go w rok Smolik, i rzecze: „on parepa słyszę ze zpor- 
czycowaciał”. Na ten żart wziął rumaka.

8. Spytany, czemuby przy dworze nie mieszkał? Od­
powiedział: ,,wolę W'Krakowie w lada chatce, niż tam przy 
płocie” (w przedpokoju, niby przed płotem, przede 
drzwiami).

9. Potkał się z jedną panią. Pyta jej jak się ma? Powie 
że nie dobrze; ato idę dla jednoroziu (szukać jednorożca 
na lekarstwo), kazał mi go Doktor zażyć, i po nim się po­
cie; jezlibyś W M C. miał, udziel mi W M C. Odpowiedział: 
u mnie stara apteka; ono sam młodsza; zapocisz się WMC. 
A szedł ktoś podle niego młodszy.

Epigrammata Mikołaja Korycinskiego w chorobie, Kasztelana 
Sądeckiego, na śmierć Piotra Smolika Dworzanina J. K. M.

1.
Tu ociec żartów leży i  kompan w zabawie,

Piotr Smolik, ieżeli go nie znasz po postawie,
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Z dowcipu łacno poznasz, bo iest sła wny wszędzie,
Umarty tu schowany, lecz żyd wiecznie będzie.

2.
Kto słyszał ptaki ten chwali słowika,
A kto dworzany, len pewnie Smolika.

3.
Smoliku! pięknym żartem każdemuś wygodził.

Śmierci nie, prawo to jej, umrze kto się rodził.
Kościana jest, bezzmyslna, nie widzi, nie słucha,

I tębyś był zabawił, kiedyby nie głucha.

4.
Tu leży cny Dworzanin Smolik, położony 

Na trzy części od śmierci srogiej podzielony.
Kości tu pogrzebiono, a żarty zostały

Między ludźmi, duszę zaś Bog wziął do swej chwały.

5.
Tu leży Smolik smołą zasmolony,
Który jako żyw nie miał długu ani żony.

Epitaphium eiusdem de se ipso.

Petrus Smolikus,
Regius áulicos,
Ultimos domos suae.
Hic jacet cum sepultis.
Quid amplios vultisí 
Pro ipso orate,
Ipsi vos parate.

o. Powodu starszych bożych sług w Jednocie bra- 
lerskiey y ich rnieisc oznaczenie y powinności ograni­
czenie z Czeskiego języka na polski przez Jana Tur­
nóles. przetłumaczenie Anno 1614 (rzymską). W ręko­
pisie czytałem to dzieło w Korniku 1847, które jest wa­
żne dla tego, iz niejako dzieje czeskich braci w Polsce
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przedstawia. Mianowicie Krzyżacy dopytywali się u czes­
kich braci w Prusiech osiadłych, zkąd ira moc kapłańska 
i przez kogo udzielona? Odpowiada na to autor, iż 
„pierwotni duchowni bractwa będąc początkowo księżą 
rzymską, mieli tem samem święcenie, i takowe po odłą­
czeniu się od Papieża zachowawszy (bo charakter kapłań­
ski niezraazany) zlali je  na swoich w kapłańskim urzędzie 
następców”. Wymienia ich z r. 1495, wszyscy noszą na­
zwiska czeskie. Następnie opowiada, jak prawa zawarte 
w tem dziełku wtedyż czyli r. 1495 spisane, r. 1500 po­
wtórzone, 1570 poprawione, a r. 1614 raz jeszcze przej­
rzane zostały, wymieniając, jacy przy tem starsi zboru 
znajdowali się. Tu już i na polskie natrafiamy nazwiska 
(Mikołaj Dobromir, Piotr Herburt, Mateusz Konieczny, 
Daniel Strażnic ki, Piotr Koscieski). „Władza y powin­
ność (mówi dalej) cały (całej) kapituły, to iest wszytkich 
osob w Radzie siedzących, iednoczyła się w ośmiu prze­
pisach: z nich pierwsze cztery były te: 1. Zupełną całą 
y pisną (piśmienną) pieczą mieć o potrzebach całey Je- 
dnoty. 2. Osoby do Rady starszych ordinować rzędzie y 
stanowić. 3. Ordinować y stanowić Biskupy. 4. Prace mie­
dzy Biskupy podzielić, Sędziego, Pisarza mianować.” Jedy­
ne to ile wiem jest dziełko, które prawo, iż tak rzekę, ka­
noniczne braci czesko-polskich przedstawia.

p. Skryptu akademicko-polskie XV—XVII wieku, i rękopisy 
greckie znajdujące się w bibliotece ordynacyi hr. Zamojskich

w Warszawie.

1. Skrypta Uniwersytetu Krakowskiego.

a, W bibliotece ordynacji hr. Zamojskich w Warszawie, 
między rękopisami teologicznemi (Nr. katalogu 821.), jest
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rękopis XV wieku z 296 zapisanych ćwiartek składający 
się, na którego oprawie spółczesna ręka te zapisała słowa: 
„Hic continet vocabulare 1461. Martini presbiteri de Plo- 
censi ecclesia continet hic inusitata formulare retori- 
cum”. Jest to więc słownik łaciński tłomaczony po łacinie, 
z przykładami, wyjętemi z dzieł pisarzów kościelnych 
i świeckich. Idzie alfabetycznie, poczynając się od wyra­
zów Abbas, Aaron i t. d. Od ćwiartki 269 zaczynają się 
krótkie mówki, listy, zapisy i t. p. Naprzód idzie list, a po 
nim następuje rozbiór jego. 1 tak „miles scribit ruiliti”. Po 
czem czytamy: „pensum ad precedens, oracią regis polonie 
ad papam querimonia!is contra cruciferos. Oracio capita- 
nei ad regent. Oratio regine polonie ad regent ungarie*. 
„Po czem znowu: „pensum ad precedens”. Jest to więc 
książka szkolna. Od ćwiartki 278 zaczyna się nauka mu­
zyki.

W tejże bibliotece jest, między rękopisami poezye za- 
wierającemi, rękopis liczbą 691 oznaczony, z XVI pocho­
dzący w ieku, w ósemce będący, z kart 557 składający się. 
Jest to skrypt szkolny, w którym się wykład Horacego 
pieśni znajduje. Skrypt ten ręką snadż ucznia skreślony, 
z dwu się części składa. Pierwsza idąca do karty 317 
wykład niższego kursu zawiera, mając przy końcu kilka 
kart czystego papieru, tu i owdzie zagryzmolonych. Dru­
ga część idzie od 337 aż do końca, i jest jakoby ucznia 
z wydziału filozoficznego. Gdy część pierwsza ma obja­
śnienia mniej osobliwe, druga ma takowe większej wagi. 
Jaśniej mówiąc, ody Horacego w seksternie pierwszym 
objaśniane są tak: naprzód idzie treść ody, następnie idą 
objaśnienia czelniejszych wyrazów, na końcu polskie stoi 
tłomaczenie. I tak oda 2 księgi IV. pochwałę Pindara za-
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wierająca w pierwszej i drugiej strofie objaśnia wyrazy te:
Pindarum, emulari (tak), Jule, ceratis, Monte decurrens 
super notas saliere ripas, ruit (or ej pro fundo. Po tém 
objaśnieniu idzie tłumaczenie polskie, z niektóremi tu i 
owdzie z greckich pisarzów, a mianowicie zDyodora Sy­
cylijskiego i innych, wzięterai, na poparcie rzeczy połozo- 
nemi wyjątkami. W drugiej części jest druga oda księgi I. 
tak tiomaczona. Naprzód idzie treść, za nią następuje ko­
mentarz na kilka części podzielony, a za tym różne według 
ówczesnego pojęcia rzeczy przybory idą, jako to: disposi- 
iio, methodica, prosodia, orthographia, Sentent ¿ones mo­
rales, rhelorica, ad sj/ntaxin.

Tamże, między rękopisami filologicznemi, znajduje się 
pod №  (319 skrypt szkolny akademika krakowskiego, r. 
1585 pisany w ćwiartce. Zawiera dopiski do Cycerona 
dzieł następujących: de lege agraria oratio, de legibus 
agrariis contra Rulluru, post reditum ad Quirites, pro le­
ge Manilla, pro Cluentio, in Calillinam, liber qui. inscribi- 
tur Brutus, Orator, in libros de Oratore. Objaśnienia są 
porobione w ten sposób: naprzód dano pogląd na rzecz, 
wziąwszy go (dla mowy pierwszej) zSygoniusza, Turneba 
i innych; następnie objaśniono rzecz podobnemiz miejsca­
mi samego Cycerona. .Objaśniający nadrabiał dyalektyką 
i starożytnościami, a niekiedy w historyą się wdawał. Na 
czele każdego dzieła pisał uczeń: dirige progressas Chri­
sie benigne rneos. Na końcu stoją observations rhetori- 
cae. W środku każdej mowy, idzie po przemowie causa 
status, partes orationis, exordium. W dziełach zaś filozo­
ficznych po przemow ie, idzie treść, a dalej objaśnienie zdań 
i wyrazów. Na samym końcu znajdują się zadania do po­
dobnego rodzaju wyprarowań przydatne, z rozbiorem nau-
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czyciela, tak iż uczeń pozapełniać tylko miał porobione 
przez niego kratki.

W skrypcie innym z tegoż czyli 1585 roku są uwagi 
nad Salustyuszem: Explicuntur uliquot loci e libro Salu- 
stii de bello Culil. Wzięto tu pod rozwagę początek dzie­
ła, i nie dawszy żadnego wstępu, przystąpiono zaraz do 
objaśnienia rzadko wyrazów, częściej zdaň, np. ne vilám 
silenlio Iranseant, quae natura prona, objaśniając rzecz 
więcej dyalektycznie, niż filologicznie.

W takimże z tegoż roku pochodzącym skrypcie jest 
Valerii Maximi libr. l i  Commenlulio. We wstępie do wy­
kładu powiedział nauczyciel: operant me baud male posi- 
turum exisHrnavi, si non solum ex bonis uucloribus col- 
lecla ac conquisita vobis trúderem, ex quibus non Vale- 
rium modo, sed Ciceronem eliam aliosque intelligent etis.

b. W skrypcie akademika z r. 1585 znajduje się Dia­
léctica forensis z samych podziałów, poddziałów, pod- 
działków, poddziałeczków złożona. Jest też tak nazwana: 
tabella subs landa rum, collocado apud Jurisperitos, gdzie 
występuje: genus generalissimům-. 1. substantia 2. genus 
suballernum justitia, species. 3. humana, divina, jus huma- 
num, civile, gentium, naturae. 4. jus romanum scriptum, 
non scriptum, 5 lex prima, secunda* Julia, Pompeja, Yoco— 
nia. Po czem naturae schema.

c. Są tamże skrypta szkolne, wykład prawa kanoni­
cznego i polskiego zawierające. Jeden z takowych, w ka­
talogu rękopisów prawnych pod №  7C5 umieszczony, 
w ćwiartce będący, ma na końcu: Cracoiiae 1618 sub 
Piolrkowczyk. Skrypla o prawie polskićm są częścią spo­
sobem Instyturyj Justyniana, częścią w rubrykach (jak 
Zawadzkiego Proces) ułożone.
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d. W bibliotece tejże jest rękopis (w katalogu ręko­
pisów lekarskich pod liczbą 631 zapisany) ćwiartkowy, 
stronic 226 mający, nader ważny. Zawiera: 1. „liber qui- 
dem medicinalis introductorius in eandem Alberti magni 
ex canone Avicenne excerptus......  ex quo, ut refert do­
ctor, Petrus ipse Grzimala et Albertus fundamentum ha- 
buerunt”, który idzie aż do stronicy 261, po której osobna 
zaczyna się paginacya dzieła. Na stronicy 245 stoi: „iste 
sunt medicine usuales de mea composicione“. 2. Vocabula 
multa secundum ordinem alphabets, in polonico expósita 
medicinaba duplicia. 3. Tractatus de anatomia omnium 
membrorura corporis humani. 4. Tractatus de regimine 
pestilenciali Magistri Johannis Ilkus Collegiati et in medi­
éis licenciât!'. 5. Tractatus de complexionibus cum notatis. 
Na końcu (karta 91) s<oi: et sic est finis huius tractatus 
in vigilia Epiphanie feria quinta Anno domini 1464. Co 
wskazuje na datę rękopisu, lubo i samo pismo dowodzi iż 
rękopis ten w XV pisany jest wieku. 6, Egidius de uri- 
nis metricus glosatus. 7, liber de Trocule salernilane, ros- 
prawiający o słabościach kobiecych. 8, 'Tractatus Gordo- 
niż de urinis. 9. Na samym końcu są dyeletyczne przepisy, 
i sposób rozpoznawania chorób z uryny.

W tejże bibliotece, w rękopisie teologicznym liczbą 
908 w katalogu opatrzonym, jest o ćwiartkach 226 na 
papierze pisane dzieło lekarskie, poczynające się ćwiartką 
188. Początek jego taki: „incipit tractatus de conserva- 
cione sanitatis humane per manus Clementis:“ gdzie po­
dano przepisy jak pokarmów i napojów, łaźni, snu używać 
należy. Kończy się rzecz na ćwiartce 207 temi słowy: Ex­
plicit regimen sanitatis 1476. Po czem zaczyna się nowe

D O D A T . 3 8
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dzieło temi słowy: „seguunlur infirmitates humane” kró- 
ciuchno, bo W jednej tylko kolumnie ćwiartki. Po niem: 
yinci/ńt herbarius medicus” kończący się na karcie 224. 
gdzie jest tenże sam co w yżej autor i rok wymieniony.

2. Skrypta uniwersytetu Zamojskiego.

e. Pierwszym jest arkuszowy rękopis z 315 stronic 
złozony w XVI XVII wieku pisany, noszący napis Univer- 
sitatis generalis studii Samosciensis album, zawierający 
spis uczniów uniwersy tetu od dnia 15 Marca 1595 do r. 
1658, tudzteż imiona uczących w tymże instytucie, od 
pierwszego zawiązkujego. Pierwszym Rektorem był „Mel­
chior Stephanides artium Magister et philosophiae Doctor 
Academiae Samosciensis pro tempore Rector primus, et in 
eademlogices professor". Drugim „Adamus Bursius artium 
et philosophiae Doctor” r. 1597. Obejmujący Rektor swój 
urząd ogłasza: w jakiej indykcyi, pod którym Papieżem, 
którym Biskupem chełmskim jako Kanclerzu uniwersyte­
ckim, został Prezesem czyli Rektorem akademii, przez 
kogo na koniec wybrany został na Rektora. Wybierali go 
tak nazwani Elektorowie, którzy się dzielili na starszych 
(tu wymieniono Laurentius Slarnigielius philosophiae Do­
ctor Canonicus Samosc. facultatis philosoph. Decanus elo- 
ąuentiae Professor; Joannes Sechinius philosophiae Pro- 
fessor; Valentinus Ptarmius (tak) phil. Bacalaureus mathe- 
matices Prof., Blasius Zaręba phil. Bac. elementorum phi­
losophiae ac rhetorices Professor, Venceslaus Sapanus 
(tak) phil. Bac. prosodiae et syntaxeos Prof. Adalbertus
Siemkovius phil. Bac. Orth. (orthelorum?) et...... Profes.
tudziez na młodszych, (tu  występują Tomasz Zamojski
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Starosta Knyszyński dziedzic na starym i nowym Zamo­
ściu; Jakób Sobieski Wojewodzie Lubelski (ojciec Króla 
Jana) uczeń uniwersytetu (tak się podpisał): Martin Po- 
mietlicki philos. Doct., Szymon Piechowicz phi!. Bac. No- 
tarius publicus et Professor Zaraosc; Hieronim Wirzbickij 
(uczeń uniwersyt.) Trzecim Rektorem był Jan Ursinus, 
który będąc wybrany i instalowany (designatus), złożyw­
szy przysięgę wybrał sobie (jak tamże powiedziano) na 
Radzców: Secbina Dziekana, Adama Bursiusza Poprzedni­
ka swego, Błasiusza Zarębę, Hieronima Wierzbickiego. 
Resztę Rektorów i Elektorów pomijamy nateraz.

f. Według własnego układu dawał snadz Adam Bur­
ski r. 1607 w Zamojskim uniwersytecie początków filozofii 
(elementu philosophiae), a zakończał swój wykład krót­
kim rysem liistoryi filozofii, i pochwałami jakie jej Cyt ero 
duje. Kurs ten powtórnie przerobił (patrz go pod liczbą 
520 w poczcie rękopisów filozoficznych w bibliotece ordy- 
nacyi przechowujących się) Professor, i podpisał się na 
nim. Przeszedł w nim przedmioty te:

Elemcnta philosophiae. In elementis philosophiae haee ■ 
sunt. Nomen philosophiae. Definitio. Dieisio. Ordo. Nuci o - 
res cl laudes philosophiae. Każdy z tych przedmiotówjest 
w osobnych rozdziałach, z dobrym smakiem i głęboką rze­
czy znajomością rozbierany.

g. Cursus philosophiae Arislotelicae et dialecMca Ja- 
cobi Gorsi ii—- Adami Bursii coramentarii in Aristoteiis ethi- 
corum libros X.— Commentarius in libros topicorum Ari- 
stotelis—In logicam Aristoteiis Commentarius sub magistro 
Simone Birkovio 1603— Scholia in organum Aristoteiis 
1605.— Scholia in Aristoteiis de moribus ad Nicomachum 
lib. X. Gaspari Trądkowii 1606.
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Cursus logicae et dialeclicae secundum doctrinam Ari- 
stotelis conscriptus a Joanne Rudowski Braunsbergae sub 
Professore Giffrictio Floido Anglo 1607.—Physices Corne- 
lianae ad physicam Aristotelis intelligendaro non parum 
conferens brevis et dilucida expositio. Accesserunt quae- 
stionum sive difíicultatum quarundam breves resolutiones. 
Opera Alberti Siemkowii Samoscii 1608—In Porphyrii isa- 
gogen et Aristotelis logicam Commentarius opera ejusdem 
1609.— Adami Bursii commentarii in libros Aristotelis 
1611. nstpn.— ln ethicam Aristotelis commentar 1617 — 
Commentarius in libros otto PoliticorumAristotelis 1612.— 
In octo libros politicorum Aristotelis scholia 1617.— Dis- 
putationes in libros methaphysicorum Aristotel. 1618. — 
Cursus philosophiae Aristotel. in Universitate Cracoviensi 
1626.—Cursus philosophiae Aristotelicae in academia Za- 
moscensi 1632.— Commentarii in libros ethicorum Aristo­
telis decern, opera Andr. Kłopocki.— Cursus philosophiae 
Aristotelicae 1634. — Cursus universae philosophiae spe- 
culativae Aristotélico— Thomisticae—  Cursus philosoph. 
Aristotelicae sub magistro Adamo Draski 1640.

Wykładano tež w Zamościu następujące dzieła Ary­
stotelesa: rhetnricorum, universa logica, libr i analytico- 
rum, topicorum, politicorum. Szczególniej pierwsze po­
płacało bardzo, wykładał je bezimienny, tudzież Andrzej 
Abrek roku 1629. 1632, w gronie znakomitej młodzieży, 
której imiona przy końcu rękopisu wypisane są. Ostatnie 
dzieło wykładał r. 1607, Kacper Trądkowski podług Lu­
dwika z Walenryi. Rękopisy mieszczą w sobie i wykład 
dyalektyki według Cezaryusza r. 1608, tudzież składni 
łacińskiej z tegoż roku podług Linakra.

h. Definitio logicae seu dialecticae sub Adamo Bursio
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r. 1606.— Compendium perbreve dialecticae ex opusculis 
F Poleti et Ph. Du Trieu concinnatum a Melchiore Sulkie- 
wycz S. J. Profess. Zamość. 1619.— Tractatus logicae Si- 
monis Birkowii (rękopis w ósemce) godny zastanowienia. 
Naprzód rozważa nazwisko logiki, następnie historyą jej, 
dalej podziai przechodzi, a objawiwszy swój względem po­
działu jej syslem, rozwija takowy.— Institutiones logicae 
ex universo Arlstotelis organo 1639.

U akademików zamojskich był w wielkiej wadze ./«- 
kób Carpentarius. Dzieło jego discriptio universae natu- 
rae, wykładał r. 1609. Szymon Birkowski, 1617 bezimien­
ny, a 1621 Solski.

i. Katalog rękopisów filozoficznych pod liczbą 520. 
ma dzieło rękopiśmienne pod tytułem Procli Sphaera. Jest 
to tłumaczenie łacińskie tak zwanej jeografii astronomi­
cznej filozofa greckiego Prokla, który ją  napisał w piątym 
po Chr. w ieku :- Katalog rękopisów filozoficz. obejmuje 
tez pod liczbą 520 dzieło: rApparalus ad geographiam 
Pomponii Melad”, w którem mieści się wykład jeografa 
rzymskiego. Do rozdziału czwartego tegoż dzieła zrobio­
no dodatek. W nim spółczesna czyli XVII wieku- ręka 
skreśliła ziemiopis Polski, rozwiódłszy się pokrótce nad 
zamieszkującymi ją narodami, nad sterczącemi górami, 
przepływającemi ją rzekami i sfojącemi w niej jeziorami. 
Po czem podała polityczny podział ziemi. Niemal takoż 
samo zrobiono dodatek do piątego rozdziału o Rossyi.

k. Doszedł do nas skrypt akademika zamojskiego 
(w katalogu rękop. filolog, pod liczbą 697 zapisany) za­
wierający wykład Euklidesa. Przed przystąpieniem do 
objaśnienia ksiąg jego, podano obszerny wykład: „o wy­
nalazcach nauk matematycznych, jak  się matematyka
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dzieli, zkąd ma nazwisko swoje, co jeometrya znaczy 
i iloraka jest?” Następuje objaśnienie ksiąg, zrobione na 
wykreślonych figurach, tak teoretyczną jak i praktyczną 
jeometryą, czyli miernictwo wyobrażających.

/. Następujące dzieła rękopiśmienne dadzą wyobraże­
nie o trybie nauk na oddziale kunsztów: Scholia in diale- 
cticen Joannis Caesarii tractatus, nec non in rhetoricam 
Ciceronis, Aristotelis, Thomae Linacri Cracoviae 1607.—

Andreae St. Abrek Leopol. eloquentiae in Academia 
Zamosciensi Professoris in dialogum Ciceronis de partitio- 
ne oratoria notae in anuo 1620. 1630. Animadversiones 
in anno 1633 collectae.—  Thomae Dremeri Dris, in acad. 
Zamość Professoris, in M. T. Ciceronis lib. 3. de legihus 
scholia, ejusdem Platonis de legihus duodecim librorum 
compendium, item quatuor ilorentissimarum rerum publi- 
carum, Persarura, Lacedaemoniorum, Atheniensium, Rom«- 
norum instituía ac mores, aliquot libellis ab eodem perse- 
cuti.—  Prolegomena in libros Marci T. C. de oratore ad 
Quintum fratrem.— Notae in oratiouem Ciceronis pro lege 
Manilia et in satiras Iloratii— Commentarii in orationes Ci­
ceronis.— Notae in libros rhetoricorum ad Herennium.

Dzieła te, czyli skrypta akademickie Professorów i 
uczniów, mają dalszy ciąg w takowych-ze liczbami 517. 
647. 767. 889. w katalogu oznaczonych; gdzie się znaj­
dują (oprócz wykładu dzieła Cycerona o prawach, Plato­
na o rzeczypospolitéj, który miał Drezner r. 1609) nastę­
pujące: ad Herennium, de Oratore ad Quintum fratrem, 
in orationes philippicas, adnolationcs. Przy tych trzech 
skryptach ani roku, ani nazwiska wykładającego dzieła 
Cycerońskie Professora nie wymieniono. Obok wykładu 
autora, prelegujący rozwija naukę dyalektyki, i takową
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dziełem Cycerona objaśnia. Zastanawia przy pisemkach de 
Or at or ef ad Quintum fratrem, spis alfabetyczny miejsc 
z wszystkich dzieł Cycerona wybranych, posłużyć mogą­
cych za komentarz dla objaśniającego to dzieło. Jest to 
więc druga (po Horacym) próba robienia tak zwanych klu­
czy (clatis., index) czyli skaz (lików, które w wielu wyda­
niach autorów rzymskich (np. w wydaniu Cycerona przez 
Ernestego) miejsce komentarza do dzieła zastępują. Mowy 
filipickie najniedbalej wyłożono. Objaśniał bowiem nau­
czyciel same tylko wryrazy i zdania, ogółu rzeczy nie roz­
ważając.

m, Capita dicendorum de nobilitate, inter epistolas Ci- 
ceronis quas scripsit ad familiares libro tertio. Quid sit 
nobilitas, quae sunt illius causae, quae partes et species, 
quae insignia et jura r. 1606' Inny rękopis nosi napis ten: 
Fasciculus senlenliarum, monitorum consiliorum ele.rern- 
plorurn politicorurn, variorum opera ex diversis authori- 
bus probatissimis eollectus, et opera M. Franc. Casimiri 
Grabowicki colligatus, a. d. 1682.

n. Trafiłem i na skrypta szkolne, w wieku XY1I., na 
uniwersytetach zagranicznych, a mianowicie w Ingolsta- 
dzie, przez Polaków pisane. Skrypta te zawierają: 1. wy­
kład Inslfjlucyj Justynianskich, słuchany roku 1606 na 
prelekcyach Jana Stubera, r. 1610 na prelekcyach snadź 
tegoż samego Professora, i 1666 na prelekcyach Szymona 
de Ladrik. 2. Wykład tytułu Pandelctów de pactis s łu ­
chany 1611, tytułu tychże finium regundorum 1612. Na­
leżały one snadż do Tomasza Zamojskiego, co się szcze­
gólniej z pisma w katalogu rękopisów prawnych pod liczbą 
682 zapisanego pokazuje, gdzie tenże Zamojski własno­
ręcznie pierwszą zapisał kartę, resztę zaś obca skreśliła
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ręka (zawiera ten rękopis wykład niektórych tytułów 
Pandektów, r. 1616 spisany). Należały tez do Tomasza 
Dreznera, co wnoszę z rękopisu liczbą 857 oznaczonego, 
który ma w końcu rys prawa polskiego po łacinie r. 1612 
podobnie napisany jak stoi w Dreznera dziele w roku nastę­
pnym (porówn. Bentkowsk. Ii. 239.) drukiem ogłoszonem. 
Byc nawet może iż Drezner tak skrypt Jnstytucyj Justy- 
niańskich, jak rys owego polskiego prawa, dla własnych 
ułożył prelekcyj. Jest jeszcze inny rękopis, rzucający
światło na sposób wykładu tak kanonicznego jak  i rzym-

•

skiego prawa. W nim rozbierany widzimy tytuł prawa po 
tytule, filozoficznie raczej niż jurydycznie. Niby sposo­
bem się summy wyraża rękopis, rozprawiając o tera, jak 
i co mówi Canisius, prawo kanoniczne, Wessenberg, Ko­
deks Justyniana. W spisie tym wyłożono całe prawo, 
z uwagą na prawa obce. O wszystkiem się jak najkrócej 
wyraża rękopis.

o. Z autorów klassycznych popłacał w Zamościu Ga- 
len. Jego dzieło tak zwane ars parva komentował 1610. 
Szymon Birkowski. Po obszernym wstępie, w którym za­
stanawia się Professor nad naukami lekarskiemi w ogóle, 
nad treścią dzieła Galena, jego tytułem, podziałem, i wiel­
kich które z niego czerpać można korzyściach, przystępuje 
szczegółowo do rozdziałów samegoż pisma, i pojedynczo 
przechodzi je, wypisując króciuchno tekst grecki, a nastę­
pnie szeroce się rozwodząc nad nim. Komentował tenże 
Professor rzeczone dzieło Galena r. 1620, dawszy swój 
pracy taki napis: in artem parvarn Galerii scholia.

W bibliotece ordynackiej jest też rękopis (w spisie 
rękopisów lekarskich pod liczbą 689) ćwiartek 191 ma­
jący, z początku XVI pochodzący wieku, alfabetycznym
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sposobem naukę lekarką traktujący. Zaczyna się od ana­
tome, a kończy się na Venae. Na ćwiartce 79 opisano cho­
roby weneryczne. Obok ■łacińskich wyrazów7 są greckie; 
nie ma polskich až dopiero przy ostatnim artykule, gdzie 
są różne rodzaje, jak  powiedziano, zył opisane.

3. Rękopisy greckie.

p. Jest w bibl. ord. hr. Znmnjsk. pyszny rękopis par- 
gaminowy, wr kształcie arkusza, stronic 448 mający, z pię- 
knemi miniaturami i z ozdobkami na brzegach. Zawiera 
starożytności żydowskie Józefa Flawiusza. Na końcu stoi: 
„Explicit liber Josephi Anliquitatum Coniparafus per Re­
verendům patrem et dominům Matthiam divina paciencia 
Abbatem Thinciensem ordinis sancti Benedicti Scriptus vero 
per me fratrem Matthiam organistam eiusdem ordinis fini- 
tus anno domini Millesimo Quadringentesimo sexagésimo 
sexto.”

q. Hisloriarum Hcrodiani rękopis w ćwiartce, z końca 
XVI. lub początku XVII wieku, samo tylko tłomaczenieła­
cińskie zawiera.

r. Tamie jest rękopis na chińskim pisany papierze 
(w dużej ćwiartce, jest ich 159), który rozważywszy ś. p. 
Chiarini Professor uniwersytetu warszawskiego, dorozu­
miał się, iz on z X pochodzi wieku. Zawiera między inne- 
mi pisma niejakiegoś Asklepiusza, który zupełnie nieznany 
jest. Można atoli przypuścić, že jest owym retorem, Sofi­
stą, o którym Scholiasta pierwszej Filipiki Demostenesa 
napomy ka, a ktorego Grodek (1) wspomina. Dla Polaka 1

(1) Initia hist. Graecor. litter. I. 193. wyraża się scholia in- 
cer ti auctoris.

DODAT. 39
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jest ten rękopis tera ważniejszy, iż go pewny Teodozyusz 
Zigomalas, rodem Grek, darował (jak się na końcu wyra­
ził) „najjaśniejszemu posłowi Andrzejowi Taranowskiemu 
r. 1501’’ Był zaś według Niesieckiego IV. 308. Jędrzej 
Taranowski posłem do Turcyi od Aleks. Jagielończyka 
w> słany, i po Grecy i odbywał podróże.

s. Własnością Szymonowicza był rękopis pisany na 
papierze przy końcu XV wieku (kształt arkusza, kart 310), 
który zawiera: Komentarz Olimpiodora filozofa nad Pla­
tona rozmową pod tytułem: Fedon, i tegoż scholia do dia­
logu Gorgias. Grodek (1) wspominając o pracach Olym- 
piodora, (który był zwolennikiem filozofii Platona,) i jego 
nad wyjaśnieniem pism tegoż przedsięwzięte wyliczając 
prace, nic o dwu tych dziełach nie wzmiankuje. Właśnie 
w obecnym dopiero czasie częśc jednę tego rękopisu wy­
dano: Olympindori phlosop/ii scholia in Platonis Phac- 
donem, ex libris scriptis. ed. Eberhard Fincfce Hcilbron- 
nae 1847.

t. Tegoż uczonego właśnością niegdyś będący rękopis 
grecki, jest w kształcie arkusza, kart ma 183. Zawiera: 
Ereniusza filozofa traktat o metafizyce, tudzież Oryginesa 
homilie. Grodek nie zna pierwszego pisarza, a o dru­
giego (2) dziele rzeczonem nie wspomina (3). Zkąd czy­
nię wniosek, że obariwa drukiem dotąd ogłoszone nie są. 
Uwagi godną jest rzeczą, że, mianowicie w pierwszym rę­
kopisie, Szymonowicz własnoręcznie po grecku niektóre

(1) Initfa historiae Graecorum litterariae wydanie drugie tom I. 
str. 120. 121. II. 195.

(2) żył Origines r. 185—253 po Chr. Jest z liczby ojców ko­
ścioła greckiego.

(3) Initia i t. d. II. 78. Nie znał więc Grodek tego dzieła.
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popisał wyrazy, (niby dla objaśnienia tekstu greckiego,) 
a nawet gdzie niegdzie poprawił tekst mylnie przepisany.

u. W tejże bibliotece jest rękopis grecki, (w spisie rę . 
kop. poezyjnych pod liczbą 913,) w XVI napisany wieku, 
Homera Iliadę zawierający, z stronic 1062 złożony, 
w kształcie arkuszowym. Naprzód idzie rosprawa niewia­
domego autora o poetach, na stroni« ach sześciu po grecku 
napisana, pod którą podpisał się również po grecku Ba- 
rycki, przepisywacz (czy właściciel?) rękopisu. Po ro- 
sprawie idzie Iliada z opisem prozą dorobionym tak. iż 
nad każdym wyrazem jest inny toż samo oznaczający. 
Zkąd widać ze do użytku szkolnego było przeznaczone 
to dzieło.

w. Między rękopismami prawnemi (porównaj liczbę 385. 
katalogu tejże biblioteki) jest jeden pod tytułem Mulinla. 
Ma się przez to rozumieć Michał Ataliota byzancki pra­
wnik, który około r. 1073 pisał noiqua uouixui’. zawierają­
ce wyciąg z Ustaw Cesarzów rzymskich państw obudwu 
(wschodniego i zachodniego). Jest to dzieło drukowane 
przez Leunklawiusza, (um, r. 1593), lecz podług kilku 
tylko rękopisów, z którymi się drugie nie zgadzają, lak są 
różne, i tak ich jest wiele (w Wiedniu w cesarskiej biblio­
tece jest ich kilka). Rękopis Zamojskich jest pisany na pa­
pierze w XVI lub na początku XVII w ieku, w ósemce, stro­
nic ma 460.

v.  Kilka druk ów  p isa rzó w  s ta r o ży tn y ch  Jo ch ero w i n ie zn a n y c h .

Marci Tullij Ciceronis epistole famii/ares algue bretio- 
res Adolescent ¿bas quoque masris utiles ex toto epistoła- 
rum eius volumine tanquarn ex eloquentie [orne sludiose
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collecte. Adiunctis eciam epistolarum argumenlis tel titu- 
lis intentiones ipsarum hréviter declarantibus cum nume­
ro epistolarum libri cuiuslibet. Additum estpreterea Com­
pendium Isagogicum in epistolarum compositionern per 
Jodocum badium Ascensium editum. Na końcu stoi: En 
habes candide lector epístolas familiares Ciceronis: eas- 
que breviores. Impressas Cr acode. Impensis spectabilis 
viri domini Johannis haller. Anno incarnationis domi- 
nice 1510 (rzymską). Dzieło w ćwiartce, ostatni znak 
druku jest hiiij.

L. Annei Senecae, tragoedia secunda, Thy estes: prae- 
ter Philologi emendutionem, ex annolationibus llierony- 
mi Avanlii, facta que (tak) castigatissima. Na końcu stoi: 
Viennae Pannoniae in aedibus llieronymi Vtetoris et 
Joannis Singrenii. Tertio Nonas Januarii Anno 1513 
(rzymską). Zkąd widać že Wietor nie w Krakowie, lecz 
gdy jeszcze w Wiedniu drukarnią miał, wytłoczy! to dzieło.
Z stojących na odwrotnej stronicy ostatniej karty znaków 
herbowych Polski, Litwy, Krakowa i uniwersytetu kra­
kowskiego widać, iž juz wtedy tłoczył ów drukarz książ­
ki dla Polski. Dzieło drukowane jest w ćwiartce, ostatni 
znak druku ma E. 2.

Marci Tullii Ciceronis, Romanae linguae parentis, 
liber elegantissimus de senectute conscriptas. Mathiae 
Franconii. Na końcu stoi: Cracoviae Mathias Scharffenberg 
impressit. Anno ab orbe redempto 1524 (rzymską). Na 
tytule są ozdóbki drukarskie. Po bokach stoją w tekście 
uwagi krociuchne. W końcu czytamy: „annofationes Era- 
smi Roterodami.”

Publii Ocidii Nasonis tristium, lib. V. Adiunximus 
singulis elegiis bredssimis (tak) ac dilucida argumenta. . 
Cracoviae, in offic. Alberti Koby Hnij. Anno Domini 1611
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W ósemce, prosty tekst autora. Ekzemplarz któregom 
używał, uszkodzony był od końca.

W tłomaczeniu łacińskiem, bez tekstu greckiego, czy­
tałem w Korniku: Hippocratis Coi, Epistoła moralis, di- 
sputationem Democriti continens, Rinutio interprete, cum 
epistoła Mecccenati (tak) insanitatis conser vatio nem ele­
gantiss. conscripta. Na końcu stoi: Impressum Cracovia 
per Joannem Ilaeliz neochristianum. Anno Domini 1510. 
W ósemce broszurka, ostatni znak druku Ciij. Przypisał 
ją Janowi Tarnowskiemu Kasztelanowi krakowsk. „Joan­
nes Benedictus regius doctor.”

Plutarchi Cheronei libellus de liberis educandis piane 
aureus. Guarino Veronensi interprete. Gracchoviae in 
offic. Matthiae Scharffenberg. Na końcu położono rok 1543 
(rzymską).

VI. Tekst bajek Ezopa.

a a ,  UWAGI.

Do opisu, który o tym rękopisie w tom. I. tego dzieła 
uczyniłem, dodaję iż wydając go na jaw, zachowałem wier­
nie oblicze jego, odmieniwszy tylko pisownią, poprawiwszy 
znaki pisarskie i t  p. Króciuchne podawałem tu i owdzie 
w przypiskach objaśnienia, a co najtrudniejsze do zrozu­
mienia miejsca, przełożyłem tamże na język polski cał­
kowicie.

8 ß .  TEKST CZTERECH BAJEK.

15. Corvus semel rapuit pullum columba:. Et venit co­
lumba ad nidum corvi, supplicans ut reddert suum pul-
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Ium. Et ait ei corvus: scisne cantare? Scio, sed minus.— 
Bene!, ait corvus, canta! breviter. Cantat ut scivit colum- 
ba. Et ait corvus: canta melius vel pullum non habebis! 
Et ait columba: non possum. Respondit corvus: nec pul­
lum uraquam habebis. Et corvus cum uxore sua devorat 
pullum columbae, etc. Sic divites vel baniti (1) capiunt bo- 
ves activos (2) simplicis, et imponuut ei delicta vel ca- 
lumniam. Venit simplex, petit pignus recipi pro recepto 
bove, vel alia quacunque re, promittit quoque solidos vel 
plus vel minus, et in facultatera (3) suam. Dicit ei bani- 
tus: frater cantare! nisi melius cantaveris pullum non ha­
bebis. Dicit simplex: nescio, non possum melius, quia ege- 
nus et pauper sum, et plus non possum dare. Tunc dives 
pignus retinet et aliam (4), et sic pauperem devorat. etc.

11. Aquila semel oculis doluit, et vocavit corvum, qui 
dicitur physicus avium. Consuluit, quid contra dolores fa- 
ceret? Et ait corvus: afferam tibi herbam optimam quae 
oculos sanabit. Et ait aquila: si hoc feceris, optimam raer- 
cedem accipies, et dabo tibi. Corvus accepit caepe et si- 
nigina (5), simul distemperavit, et posuit in oculos aqui- 
lae, et excaecata est. Venit corvus, et pullos devoravit, et 
multis percussionibus infestavit. Et dixit aquila: tua medi- 
cina sit maledicta, quod nihil jam video. Insuper et pullos 
devorasti. Et ait corvus: quamdiu vidisti, non potui gusta- 
re de pullis tuis, et tamen multum hoc afTectabam. Et 
ideo desiderium meum adimpletum est. Spiritualiter: aquila

(1) Znaczy Pan udzielny.
(2) Znaczy pracujące.
(3) Znaczy według swej możności.
(4) Dorozumiej się rem
(5) Sinapisma?
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est praelafus qui habet oculos apertos. Diabolus frustra- 
tur. Diabolus autem facit emplastra de genere rerum tem- 
poralium, etprojicit in oculos velatoria, quod coelestia non 
possunt contemplari. Totum studium eorum esf, circa boves 
et oves et redditos (1) acquirendo. Et ideo spirituales 
oculi sunt excaecati, et sic pullos eorum diabolus rapit et 
devorat, et ipsam aquilam hiñe inde percutiendo infestat 
et molestat. etc.

17. In refectorio quodam fuit quídam murilegus,qui omnes 
mures, excepto magno ratto, comedit et interfecit. Cogitavit 
catus,quomodo murem ilium magnum deciperet et devoraret. 
Tandem fecit sibi radi coronara, et induit cucullam, et fecit 
se monachum; inter alios monachos sedit et comedit. "Vi­
deos hoc rattus gavisus est, credens hoc, quod nollet ei 
nocere. Rattus igitur hue et illuc saltavit. Et dissimulatus 
ad horam; post hoc vero eum cum unguibus viriliter cepit 
et tenuit. Dixitque rattus: quare talem crudelitatem fa- 
cis? nonne monachus? quare me non dimittis? Nunquam 
tam bene praedicabas quod te dimittam frater (2). Quo- 
Diam nolo; tunc sum monachus. Et devoravit rattum. Sic 
plerique quoniam non possunt habere vel obtinere divitias, 
vel id quod diligunt, íingunt bonos et sanctos. Et alii fa- 
ciunt se monachos, ut cellarii, priores, abbates, episcopi; 
et sic faciunt ut capiant unum rattum. Postea quoniam 
licite habent quod desiderarunt, nunquam tamen praedica- 
bis, quod rattum suum dimittant. etc.

19. Yulpes casu cecidit per situlam unam in puteum. 
Venit lupus et quaerebat, quid ibi faceret? Quae ait: bone

(1) Tak, za reditus, dochód.
(2) Odpowiedź kota, który się tłomaczy z postępku swego.
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corapater, hic habeo multos pisces magnos, utinam partem 
mecum haberes! Et ait lupus: quomodo illuc possum de­
scenderé? Ait vulpécula: supra est una situla, et pone te 
intus, et venies deorsum. Erant enim ibi duae situlae, qua­
rum una ascendit, alia descendit. Lupus sedit in situlam 
superiorem, etcoepit descenderé; vulpécula in situla inferi- 
ori coepit ascenderé. Et quum obviarunt sibi, ait lupus, 
bone compater, quo vadis? Et ait: satis comedí, et ideo 
ascendo; tu descende et invenies mirabilia. Descendit mi­
ser lupus, nec invenit aliquid nisi aquam. Venerunt mane 
rustici, et extraxerunt lupum, et usque ad mortem verbe- 
raverunt etc. Vulpécula significat diabolum, qui' dicit ho- 
mini: descende hue ad me in puteum peccati, et invenies 
divitias multas et bona multa. Sfultus acquiescit et descen­
dit in puteum culpae; sed ibi nullam invenit refectionem. 
Tandem inveniunt rustici, et in exemplum habent impium: 
percutiunt et perimunt; quia diabolus multa bona promit- 
tit, sed multa mala persolvit. VII.

VII. Pierwotne druki, ezyli tak zwane inkunabuły
polskie.

1. UWAGA.

Dzieła poetów i prozaistów polskich ręką pisane, napo­
tykałem rzadziej po bibliotekach przy schyłku XV i na 
początku X \I wieku. Natomiast zaczęły się wtedy poka­
zywać druki, i pojawiać się w tejże postaci co rękopisy, 
czyli przedstawiać się naprzód jako proste, i pod wzglę­
dem uważane sztuki, żadnej wartości niemająee twory; 
następnie zaśfodr. 1532. 1545. czyli od czasu Marcina Biel­
skiego i Mikołaja Reja) coraz kształtniejsze, coraz wyprą-
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cowańsze występowały. Ponieważ zaś jak rękopisów, by 
najlichszych, tak i druków pomijać w dziejach piśmienni­
ctwa i literatury żadną nie można miarą; bo inaczej nie 
byłoby wątku, do opowiadania całości tychże dziejów po­
trzebnego; i gdy dla tego musiałem wszystkie, Uckolwiek 
z nich odkryć się dało, stawić przed oczy czytelnika: osą­
dziłem przeto za rzecz potrzebną piękniejsze z nich przy­
wieść w samem dziele, resztę zaś w dodatkach umieścić, 
by ryczałtem i bez żadnego stawione na widok braku, nie 
wzbudziły ckliwości. nie czyniły niesmaku: zwłaszcza gdy 
w rozwoju literatury idzie głównie o to, ażeby rozważa­
jącym ją pokazała się ona naprzód z pięknej strony, a na 
szarym, iż tak rzekę, końcu stanęła reszta, do zrozumie­
nia całości niezbędnie potrzebna. Zgoła, tegoż samego po­
rządku co przy rozważaniu rękopisów trzymać się posta­
nowiłem przy drukach. Jak więc opisując tamte, opowie­
działem ich treść w dziele, w dodatkach zaś, bądź wyjąt­
kowo bądź całkowicie przywodziłem je, tak również o tych 
napomknąwszy tamże, stawię je teraz na widok we w ła­
snej ich postaci.

Nie udało się dotąd starszych nad rok 1514 odszukać 
druków, chociaż (1) wiadomo że istniały dawniejsze (z r. 
1508 i następnych), lub może dziś jeszcze przechowują się 
w ukryciu. Opiszę szczegółowo oglądane przezemnie.

2. PIERW OTNE DRUKI WEDŁUG LAT JAK AVYCHODZIŁY.

a. R. 1514. A g e n d a . Wyjęta z dzieła wr ósemce dru­
kowanego, a w Korniku przezemnie czy tanego, ma kart po

(1) Porównaj II. 911. tego dzieła.
DODAT. 40
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jednej stronie liczbowanych 94, i jednę kartę rejestru. 
Tytuł dzieła jest: Agenda latino et vulgari sermone Po­
lonica videlicet. et Alemánico illuminata incipit jeliciler. 
Po czem krzyżyk. Na końcu dzieła stoi: hnpressum Gra­
co vie arte et impensis Spectąbilis viri domini Joannis 
Haller. Anno missionis verbi dicini in curnem milésimo 
quingentésimo.... (wydarte) ecimo (lecz c uczy iż czytane 
być powinno décimo) quarfo (1). Przedruk znajduje się 
w Lelewela bibl. ks. I. 41. 42. Lecz ponieważ niecały jest 
tam (gdyż nie znajduje się w nim formuła chrztu) i po­
nieważ ma pomyłki wr druku, przeto powtórnie owę agen­
dę polską wydrukować postanowiłem. Uwagę zwracam 
na to, że owa formuła chrztu ś. dwa razy wydrukowana 
jest w dziele, na początku i na końcu, i że takowa w obu- 
dwu razach nie jednakowo wydrukowana jest. Wyoso­
bniłem te odmiany wsunąwszy je w nawiasy. Chciałem 
przez to dać sposobność czytelnikowi przekonania się o 
tem, że jak rękopisy, tak również i druki, nie trzymały 
się pisowni jednostajnej.

Formula chrztu.
Jako thobije dzijeiją.
Mijenijcze (meijncze) dzijeczą.
Wijerisch wboga oijcza wschechmoznego stworzijczela 

nijebą ij szijemije
Wijerzą.
Wijerzisch (wijerzijsch) ij wiesu Christa sijna ijego ie- 

dinego. pananaschego. narodzonego, y unnijączonego. (tak)
wijerzą.
Wijerzisch ij wducha szwąthego szwąthi (swijąthi) ko-

(1) Nie wiem, czemu P. Wiszniewski, hist. lit. III. 89., wyjściu 
tego dzieła rok 1505 pokłada.
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sczijol krzesczijanskij szwyątich (szwalich) opczowanije. 
grzechom odpusczijenije. czijala (czala) zraarthwijch wsta- 
nlje. Potem szijwoczije. szijwoth wijecznij.

wyerzą (wijerziją).
Formula ślubu.

Uprzespijeczenije ku doszijcz uczijnijeniju
Podług urządu kosczijola szwijątego (swijątego)
Piłam czijebije. M. (N.) ij thesch czebije. K. iestlij (re- 

stlij) voij sządaczije wsląpijez wsiadło malszenijskije.
Sządumij.
M. J. K. wijedczije isze wschelijkij czlowijek krzesczijan­

skij kthori chcze przijącz szwijathosz (swijathosz) malsze- 
instwa szwijątego ten ma mijecz naprzód czijste somnije- 
nije dla the przijrzijnij.

Bowem gdisch bog wszechroocznij daije laską swoiją 
przij kaszde swątliosczij. thedi czlowijek nijema mijecz 
szadne przekazij. ku przijączu laski ijego.

Alije ma bicz czisti od wsrhelkijego grzechu szraijer- 
telnego (smijertelnego) wlhore. ma bicz wasch umijszl 
dobri thako isze wi wthem stadlije chfzeczije (thczeczye) 
szicz ku czczi ij ku chwąlije boskije. ij ku waszemu zba- 
wijeniju duschnemu.

Wlhore Pitam czijebije M- iesihlesz thi nijeszlubijl sza­
dne gijnsrhe.

Krom the panni albo panije K. klhora podlije czijebije 
stogij. Albo ijesthlij thesch nije ma czije (nijemoczye) 
mijedzij wamy nijektore bliskosczij krewne.

Jest. Albo. nije.
Takijesch czijebije pitam. K. Jestlisz (hi nijeszlubijla 

(nijeslubijla) klhoremu. gijnschemu krom M. kthori podlije 
czijebije stogij.
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Slabila. Albo nijeslubila.
M widzisch isze. K. kthora podlije czijebije stoij zla- 

skij bosze ijest sdrowa. Alije ijestlibij pod czassem (czasem) 
mijlij bog przepusczijl naniją nyeklorąnijemocz. Albothesch 
nijektorij nijedostalek Silijubisch iją nijgdij nije opusczycz.

Szlubiją.
K.Szlubuijesch thesch thi nijgdij nijeopuscycz. M. iest- 

libij bog wschechmoczny naijn przepusczijlnijekthorą nije- 
mocz. Albo thesch nijedostatek.

Szlubuiją.
Ja M. bijorą czijebije. K. za raoyą własną (własną) 

szoną. ij szlubuiją thobije chowacz wijarą malszensthwa 
szwąthego. Asch do me szmerczij (smerczij) Tako mij bog 
pomosch. panna maria. y wscliilhczi szwyączij.

Ja. K. bijorą czijebije. M. sobije za własnego mąsza. ij 
szlubuiją etc.

Bosze wszechmocznij daij wam sczijąsczije. ij duschne 
zbawijenije. wtemf (tak) stadlije waschijny (tak), etc.

Agenda ta wyszła powtórnie przez Hieron. Powodow- 
skiego z rozkazu Arcybiskupa i Prymasa Stan. Karnkow- 
skiego (1), z terniz samemi formulami po polsku, lubo 
w nowszym stylu i innym porządku. Przytoczę ztąd, tąz 
samą idąc koleją, wyjątków kilka, resztę dla krótkości 
pominę. 1

(1) Agenda seu riłns sacramentorum ecclesiasticor. Craco- 
viae in architypogr. regia et eccles. Lazarl 1591 (rzymską w ar­
kuszu, stronic liczbowanych 290), czytałem ją w bibliotece gimna- 
zyum ś. Maryi Magd. w Wrocł.
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Mieńcie dziecię.
Wierzysz w Boga oyca wszechmogącego, stworzyciela 

nieba y ziemie?
Wierzę.
Wierzysz y w Jezusa Chrystusa syna iego iedynego, 

pana naszego, narodzonego, umęczonego, pogrzebionego, 
który trzeciego dnia zmartwych wstał, wstąpił na niebio­
sa, siedzi na prawicy Boga oyca wszechmogącego: ztądze 
przydźie sądzić żywe y martwe?

Wierzę.
b. R. 1516. K alendarz. Do ostatniej karty dzieła: Ex- 

positio hy runo r unique interpretatio ex doctoribus in gy­
mnasia Cracoviensi, eorumque in sacris litteris institutio- 
ne con/lata. Opera et irnpensis Joannis Haller cxcussum. 
Anno domini 1516 (1), znalazłem przylepioną resztkę 
druku polskiego, złożonego zczterech ćwiartek, z których 
każda ma po 22 wierszy w kolumnie, a wiersz liczy po 31 
liter. Druk taki sam jest co łacińskiego egzemplarza, i taki 
sam ma na pół niby klejony, czyli zdatny do pisania pa­
pier. Zkąd wnoszę, iż dzieło polskie, z którego nam owa 
pozostała resztka, było w tymże roku i w tej samej co ła ­
cińskie wytłoczone drukarni. Zawiera urywek kalendarza 
w 16cc drukowanego. Dodany był drzeworyt, lecz barba­
rzyńska ręka odcięła go od druku. Kładę wypis z dwu 
stronic kartek dwu sobie przeciwległych.

Now Wrzesuya. Wsobotę po: s. Wawrzyncu przed. 8.

(1) W 4C* kart 132. bez rejestru. Zawiera zbiór himnów wraz 
z ich objaśnieniami przez Professora uniwersytetu krak. .Michała 
z Wrocławia, według zapiski rękopiśmiennej uczynionej na temze 
dziele. W bibliotece uniwersyteckiej (mówi Wiszn. hist. lit. V. 17.) 
jest autograf tego dzieła r. 1512. napisanego.
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dosicz czieplych dni niegdy mrozistych oblokow: a to przy 
dnyu wniebo wzieczya Panny Marie: niegdzye tesz ij desz- 
czyk przepadnye a w gorączych stronach nawalny ij zgro- 
tnera. f  Czwyercz iegosz. W soboty octawy Wniebo wzię- 
czya: po 24. Mierne dni: a nyeco wiatrem powyewayąre 
zachowa: nyeco tesz chłodzące wokoło dnya. s. Bartlo- 
mieya 5 O rodzaju żywnosczi wszelkiey. Sąehoscz: wya- 
try skodliwe: robastwo: przez nawalne powyetrza pokła­
dające żyta iusz uyrzale napsuyą nbfitosczi: a to osobnye 
na rolyach suchych a pyasczistych: bowyem na wył kich 
a srzednych rolach rodzayney będzye: tuk isz pożywnoscz 
będą zachowana wsrzednosczi swey: y drogoscz nyeprzey- 
raye: a osobnye. Przenicza takyesz....

c. R. 1521. J an B akalarz z K oszyczek zajmuje ważne 
miejsce w piśmiennictwie polskiem przez to. iż przełożyw­
szy na język polski rozmowy Marchołta z Salomonem, dal 
popęd ogłaszaniu drukiom książek czytelnia ludową sta­
nowiących. Porównywając ją  z takowąż Czechów, widzi­
my wielką między obiema różnicę. U nas bowiem tylko 
w tym duchu co owe rozmowy pisane dla ludu książki po­
płacały: początkiem ich był Ezop i Marchołt, końcem So- 
wizrzał. Przeciwnie czeska czytelnia chociaż się Ezopem 
w XIV wieku rozpoczęła, jednakże zboczyła wnet w stro­
nę powieściarstwa zachodniej Europy, i bawiła lud opo­
wiadaniem: o pięknych i pobożnych rycerzach, o młodzień­
cach udatnych, o awanturniczych Aleksandrach i Herkule­
sach, o starych mężach a żonach młodych, o świątobliwych 
i przebiegłych niewiastach, olbrzymach, przygodach śś. 
ojców i świątobliwych mężów i t. p. (1). Zgoła wystąpiła

(1) Czeskie romanse wylicza Juugman w hist. lit. od r. 1409 
począwszy. Porównaj 31. nstpn. 65. nstpn. 142. nstpn.
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opowieść u Czechów z kota klechdowego i bajdziarskiego* 
a wstąpiła w szeregi romansów' zachodniej Europy, gdyż 
lud czeski nie podobni sobie w innych opowiadaniach. Do­
wód ztąd oczywisty, ze wyższe byio uksztatcenie umy- 
stuwe ludu czeskiego niż naszego. Przy tem wypada ztąd 
wniosek, ze lud ów uganiając się wcześnie za obcyzną, 
gardząc tem co miał u siebie, zwichnął na zawsze myśl 
o romansie narodowym, wyrzekł się jej, i nigdy do niej 
nie wróci! i nie wróci. Przeciwnie nasz lud przestawszy 
na klechdzie, lub co najwyżej do Ezopa, albo do podobne­
go mu z duszy i ciała Marchołta przystawszy, pielęgno­
wał zawsze myśl tę, która się następnie w7 wesołem Babi- 
niarzy rozwinąwszy kole, jest dziś gotowym do pisania 
prawdziw ie narodowych opowieści w ątkiem, jak to w pier­
wszym i drugim tomie dzieta tego na stronicach 154, 265 
uważaliśmy. Wielka się przeto należy wdzięczność temu, 
który na podobieństwo dawnej rozmowy niby między Kró­
lem a btaznem niegdyś toczonej, napisał dziełko o rozgo- 
worze jaki Król Salomon miał prowadzić z Marchołtem 
chłopem. Ponieważ o tem dziełku dał wiadomość dokła­
dną p. Prof. Podczaszyński (2), przeto odsyłając do jego 
pisma po bliższą o niem w historycznym względzie wiado­
mość, zastanowimy się nad niem gramatycznie, biorąc głó­
wnie na uwagę pisownią, która różni się od innej również 
Wietorowskicj, jaką niżej w następnych jego drukach roz­
ważymy. W książce o której mówimy, stoją na przemian 
y, i, a nie masz У samego lecz połączone jest z i (fj): pisze 
się więc ya i ia, ij. Z samogłosek jest kreskowane a, przed

(2) Pamiętnik sztuk pięknych w Warsz. 1850. Porównaj tom I. 
Część 1. na stronicy 49. nstpn.
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i opuszcza się e (pirwey, cirpienie). Nad spółgłoskami 
stale zachowywany jest znak miękczenia i twardzenia, 
wszakże s kreskuje się bardzo rzadko (dać, dziś). Niekie­
dy używa się z zamiast ś (miłozć)• ą, ę i  l, l  wyrażane są 
wszędzie. Syczące sz przez ss się pisze, a dla w iększej 
dobitności w wymawianiu dodaje się h do ss (nasshego). 
X  stoi za ks, a przy / jest h lecz nie zawsze (ussy kosma­
te, brodę kosrnathą). Przedimki razem się z wyrazami 
piszą, rzadko osobno (nawszylko zziemie). Łacińskie v 
kładzie się niekiedy zamiast w (viele). Po r opuszcza się 
czasem z (streż za strzeż). Wyrażeń szczególnych mnó­
stwo jest: mocny (łacińskie fortis) za mężny, nyepotrzeb 
niby rzeczownik za niepotrzebni co kotwie za cokolwiek; 
wyschnicnic za z nędze nie-, winie za nawinie, rnźęsza (który 
się między otręby winie); przyrównać za przyrównywać; 
przyjacielstwo za przyjaźń, drzewiey za dawniej; urywa 
za upada (na ziemie sie rad urywa); siedto za miejsce. Są 
tu i wyrażenia prawdziwie krasomówskie, jak np. „Po­
wstań a wiey wietrze północny y wietrze południowy, a 
wiej po ogrodzie moiem, a będą pływać wonności iego.

d. R. 1522. B a lta za r  O l e ć . Żywot pana Jezusów (mó­
wi Wietor w przemowie) przełożył Baltazar Opeć Mistrz 
akademii krakowskiej, a ów Jan z Koszyczek Bakałarz 
wierszem ułożył treść jego. Poniew aż się nad tem i na- 
stępnemi dzieła tego wydaniami obszernie rozwiódł P. 
Przyłęcki (1), przeto opuszczając bibliografią, powiem co 
się o niem nowego na innej dało wyśledzić drodze. 1

(1) Biblioteka zakładu Ossolińskich X. 105. nstpn. Wyszedł ten 
opis i w odbitce osobnej. Wspomnione tamże w'ydanie czwarte, ktd- 
rego P. Przyłęcki nie oglądał, jest w bibl. okręgu naukowego z ty­
tułem wydartym.
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Zastanawiaj?) umieszczone w niera pieśni. Z nich jedna 
jest takaż sama co u Andrzeja ze Słupia ale przerobiona 
i w prozę wmięszana (1), a druga i trzecia takaż sama co 
w kantyczkach. Początek jej (na liście 14) jest:

Bożego narodzenia, 
anieli sie wesołą, 
radując sie śpiewaią, 
jednego boga chwalą, 
panna boga poczęła,
Krystusa porodziła, 
panna nieporussona.

Początek, środek i koniec trzeciej taki jest:
Anioł jasny pastyrzom czuiącym przemówił, 
wesele wam powiedam iż sie Kroi narodził, 
do Betleiem pobieście
w pielusskach go uzrzycie zbawiciela świata.
Chwała na wysokości, a pokoy dobrey woley, 
zicmskicy pokorności.

+
*

Bogu cześć chwałę daymy wssytcy Krześcijani, 
z narodzenia świętego Króla niebieskiego, 
który wssytek świat stworzył, 
tak sie dziś upokorzył, 
w iasłkach położony,
rękami panieńskimi w  pielusskach uwiniony, 
stał sio dla nas winny.

*

Panno czysta Maria matko miłościwa,
Ktobie dzisia wołamy, 1

(1) Na liście 101 na stronicy odwrotnej jest pieśń zaczynająca 
się: O Aniele Gabriele i t. d., która się podobnież wysłowią jak 
pieśń 1 Andrzeja ze Słupia.

DODAT. 41
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Nabożnie śpiewamy, 
weyrzy nalud płaczliwy, 
uśmierz ztosne pogany, 
gniew boży nad nami, 
przez twoie porodzenie, 
day nam wieczne zbawienie, 
rzeczmy wssytcy amen.

Są tu i urywki różnych pieśni, jako to:
„nieraczyl dać wspomożenia dla ludzkiego wybawienia, jakom  

gy (ji-go) nosiła żywego, będę mieć w grobie umarłego.”

. Są tez i modlitwy i opisy religijnych uczuć, między 
ktoremi celują: \abożne y ros/cossne lolenie (lulanie, ulu- 
lanie) sprzywitanim y spozdrotrienim nowo narodzone0 
pána Jizusa poczyna sic. Smętek panny Maricy matu- 
chny bożey, królewny niebieskiey. Co wszystko upowa­
żnia do wniosku: że dzieło Opięcia nie tylko jest przekła­
dem pism obcych, lecz oraz zbiorem dawnych pieśni i mo­
dlitw.

Bezimienny zakonnik klasztoru święto-krzyskiego na 
łysej górze położonego, przepisał r. 1531 druk Opecia, lub 
też (bo i to być mogło) przekopiował rękopis, z ktorego 
ow żywot P. Jezusa wydany został r. 1522. Porywnywa- 
jąc pismo z drukiem, widzimy wielką między niemi ró­
żnicę: na dowód czego przywiodę wyjątek z listu czyli 
karty XLYII dzieła Opeciowego, a karty 16 rękopisu:

Tik że gdy był wieczór, possedł zásie do Bétaniey 
z swymi zwoleniki, t;imże nil drodze idąc snimi, o skażeniu 
miástá Jerozelimskiego y o sądnym dniu im powiedał. 
Mátuchná iego mila, wten czás sie bárzo smęćiló, iż ták 
długo iey miły syn nieprzyssedł z Jeruzalem miasta, prze­
to sie balá áby go żydowie nieięli, y czego złego mu nie- 
udźialali. A dla tego widząc Jesus miły smętek swoiey
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matki, posiał naprzód Jana z Piotrem do niey, aby sie nie 
smęćila, powieduiąc iey iżci iuż idzie syn twoy matuchno 
błogosławiona. Zatym kiedy Jesus miły przyssedł, matu- 
chna gi przywitała y nadobnie obłapiła, tam z Magdaleną 
y z Martą, prosiła aby więcey niechodźil do miasta Je­
rozolimskiego, aby tu raczył snimi pozywać baranka wieł- 
konocnego, prossąc go aby niechodźil do Jeruzalem naten 
czwartek, bociesmy slysseli, iż ci sie naćię grozą wymy­
ślając na twą świętą miłość rozmaite rzeczy y tez męki. 
A tako Jesus na prożbę ich pokorną, obiecał sie snimi 
byc przez iutro, to iest przez środę cały dzień. A oni 
wssytcy stego wielką radość mieli mówiąc- Jutro giupro- 
śiemy iż do Jeruzalem więeey niepoydźie, ale tu snami 
wielkonocne jagnię uzi wić będzie. Zatym mu Migdalona 
zmart%(tak) wieczerzą uczyniła, y z wielką pilnością sluzilń. 
A iiko iuż było powieczerzy, tiko  im iął rozmiite rzeczy 
powiedać o swey męce, iako wielkie rzeczy y męki miał 
ćirpieć, tako iż wssyścy z i  oną wieczerzą siedząc p lik ili.

Tak pisze druk. lecz rękopis inszej używa pisowni. 
Czytamy bowiem wr nim toż samo w sposob następujący:

Tak ze gdi bil wieczór posedl zaszia do bethanieij 
swemi swoleniki, tam ze nadrodze ijdacz sniemi, o skaza­
niu miasta Jerosolimskiego ij o sadnijm dniu ijm powiedal, 
mathuchna iego mila w ten czasz wielmi szą smączila, ijs 
tak długo ieij milij sijn nieprzijsedl, sierusale. (z Jeruza­
lem') miasta, przeto sia bąla abi go zidowie nieiąlij, ij cze­
go slego mu nieudzialali, a dla tego widzacz iezus milij 
smątek sweij matki, posiał naprzód Jana s pyotrem knieij 
abij sia niesmuczila powiedaiacz ieij ijsczi iusz ijdzie sijn 
twoij matchuchno błogosławiona, zathijm gdi ies. milij 
przisedl mathuchna go przijrRala ij nabosuie obła pij Pff,
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tam smagdalena ij smartha prosiła, abij wiaczeij niecho- 
dziel do miasta Jerozolimskiego abij tu raczil snimi poszy- 
wacz, baranka wielkonocznego proszacz go abij niecho- 
dzil do Irlm (Jeruzalem) nathen czwartek boczieszmi sli- 
zeli, ijsczi szia naczia groza wijmijslaiacz natwą swiatą 
miloscz rosmaijte rzeczi y tes mąki, a tako iezus naprosba 
ijch pokorna, obieczal sia sniemi bicz przes iutro, to iesth 
przes środa czali dzian, a oni wsijsczi stego wielka ra- 
doscz mieli mowiacz, Jutro go uprosiemi ijsz do Irlz wia- 
czeij niepoydzie, ale tu snami wielkonoczne iagnią uzij- 
wacz bąndzie Zathijm mu magdalena smartha wiecze­
rzą uczijnila, ij swielka pijlnosczia sluzila, a gdi iusz bilo 
powieczerzi, Tedij ijm iąl rosmaijte rzeczi powiedacz o 
sweij mącze, iako wielkie rziczi ij mąki miał czerspiecz, 
tako ijs wsijsczi zaona wieczerza siedzacz (dlą wielkieij 
zalosczi) plakalij ( i ) .  1

(1) Rękopis ów jest w 4ce, papierowy, w okładkach drewnia­
nych. Na trzystu blisko kartkach zawiera ów zyicot F. Jezusa (nie 
cały, róznem pismem, a jedną ręką nakreślony); traktat teologiczny 
po łacinie pod tytułem: Nota de persona et essencia divina; dalej 
sijedtn psalmów pokutnijch naprzeczyw syedrni grzechom  
smyerłelnem; dwa małe traktaty teologiczne łacińskie, z których 
drugi noszący napis Stella clericorum cuilibet clerico summę tie- 
cessaria, kończy się pieśnią na Kwietnią niedzielę dosłownie taką 
jaką wydrukowaliśmy w Pamiętnikach II. 357. Następuje traktat 
łaciński żywot i śmierć Jezusa rozpamiętywający; a za nim idzie 
rękopis szkolny (Ex colloquiisErastni Ho.(terodamij Confabulalio 
pia  ad linguam puerilem expoliendam ulilis Erasmus Gaspar 
Erasmius), w którym grubszem pismem nakreślony jest tekst ro­
zmów Erazma, a nad niem w interliniach drobuiuchno polskimi wy­
razami tłomaczenie napisane stoi. Po tym rękopisie następuje tra­
ktacik łaciński de natimtate beate marie, mieszaną mową łacińską
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e, R. 1524. FORTUNY U CZNOTY R07.N0SZCZ, W HISTORYI O NIEKTÓ­

RYM HI.ODŹlEŃCZU UKAZANA, W KTOREY JEST WPISAŃ ŻYWOT SWIETSKI 
•

i polską spisany (na przykład wypisujemy z niego początek, Petrus 
de brestija libro VIII. De Commodo dicit „Quicunque vult Yiridarium 
Svyczzqlhnijk  plantare debet liberare vel muudare locum ab herbis 
adulterivis „szapsuyqczrjc/i a wsądijpolaća vodą gorqczq y sz-by 
ostatek korzenija ij nasijenija wsyemij bqdqczych nijemogli] 
bijmnosijcz syq. Et si illud viridarium debet e. c. rcgum vel illu- 
strium virorum ac dominorum (esse) docet ibidem III. cap. ,,et eli- 
gatur locus planus non paludinosus błotne ylijpkye kalne in quo 
sit fons iluens a ma bycz ommcovana kamijennem run ozem et 
plantent). W końcu idą różne kazania małej treści w łacińskim pi­
sane języku. Na piątej karcie od końca na samym dole stoi: „Reve­
rendo patři et domino domino Jacobo de Cracovia abbati conventus 
et monasterii sanctae crucis in Calvo monte'’, a nad tem rok 1531. 
w którym rękopis ten, jak samo pismo szesnastemu wiekowi właści­
we wskazuje, skreślono. Nie zgadza się data z podaniem kroniki kla­
sztornej święto-krzyskiej (jest w rękopisie XVII wieku w posiadaniu 
P. Kazim. Stronczyńskiego, u ktorego ją  oglądałem) według której 
był r. 1523— 1528. Jakob z Krakowa swięto-krzyskim Opatem. Jego 
następcą został Klemens z Oliszowy,i rządził klasztorem a z do r. 1539. 
Po jego śmierci nowego Opata, z porządku następstwa trzydzie­
stego czwartego, w osobie Andrzeja Kuczowskiego obrano, który tę 
godność az do r. 1570 sprawował. Umyślnie w ybrałem ten wyjątek 
z druku Opecia i z rękopisu, ażebym wskazał różnicę między żywo­
tem P. Jezusa w Polsce a wr Czechach napisanym. Czesi mieli juz 
w końcu XIII lub na początku XIV wieku skreślony ten żywot, (wy­
jątki z niego porównaj w dziele: Wijbor z Literatury ezeské Dii 
prwtii 351—355,) lecz wcale inaczej jak u nas. Nie jest więc prze­
kładem z czeskiego żywot P, Jezusa który wydał Balt. Opeč, lecz czę­
ścią tłomaczeniem z łaciny, częścią jest dziełem własnego układu.
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a z w l a s s c z a  z y w o t  d w o r sk i- Po czem idzie znak drukarski, 
a pod nim są umiesczone następujące wiersze:

Pokora ku swoijm.
%

Daymy Krolum ijch Królestwa,
Butę Hardym, у szlachecztwa.
Daymy pieniądze Łakomym,

Perły, odźienije. Roskosznym.
Pysznij czo chcecie to mieycie,

Nam Pokornym Cznotę daycie.

Na końcu stoi: Wyrażono w Krakowie przez Jeronima 
Wijełora. Za panowania ndmiloscimszego Zygmuta Króla 
Polskiego Roku iego Królowania 18. Lata bożego 1524. 
Pod przypisaniem dzieła Krzysztofowi Szydłowieckiemu 
Wojewodzie i Staroście krakow skiemu czytamy: Danw Kra­
kowie siodmegonaslego dnia Maia. Lala bożego 1522. 
Dziełko to (ktorem czytał w Korniku) jest w' małej ósem­
ce, kartek nieliczbowanych ma ośmnascie, z których prze­
dostatnia znakiem drukarskim Eij jest opatrzona. Przed­
stawia alegoryą życia ludzi młodych, a bawiących na 
dworach pańskich.

Młodzieniec pewny przybywa do miasta, należącego do 
pana imieniem Szczęście: stanął gospodą u mieszczanina 
nazwiskiem Prawda. Rządził miastem Burmistrz któremu 
imię było Dozwolą. Pan miał dworzan poczciwych imię- 
niem Mądry, Rostropny, Sprawiedliwy, Miłosierny, i nie- 
poczciwych którym na imię było Pycha, Swawola. Przy­
jacielem jednych i drugich był człowiek nazwiskiem Śmierć, 
który wszystkich przyjmował do siebie, a przyjąwszy ni­
kogo od siebie nie wypuścił. W jego ręce dostał się ¡mło­
dzieniec o w, gdy wzgardziwszy gospodarzem wdał się

326
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i  niecnotliwymi dworzany, pomimo že go o\v ostrzega! o 
nich, i raczey z cnotliwymi przestawać radził. Pisarz opo­
wiedziawszy żywot młodzieńca, wyciągnął stąd, jak się 
wyrazi!, Morale, a w końcu umieści! przedmow ę Ku For­
tunie ij Niessczęsciu ludzkiemu wierszem, które tu k!adę:

O milii fortuno ty na (nam) mnogo dobre0 (dobrego) czynisz 
Ale przeklęte Niessczęscie tego nienawidzisz.
Ty chodziss w wianecżku do wsselkiego,
Ale Niessczęscie w ssmacie babska sskarade.
Ty Króle, ty woicwody, ij pany tež dzialass,
Ale Niessczęscie wiele Nędznych trzymana.
To Szczęście mile gdy nam powolne bywa.
Człowiek tedjr mnogoscz przijacieli miewa.
Ale gdi to przeklęte Niessczęscie k nam przijdzie,
Wssytka będącza przyijazń od ludzi odęydzie.
Ach mila fortuno ty nas od smutku zbawiss,
Ale niezbedne Niessczęscie sercza krwawiss.
1’rzijdzi k nam przijmiecie wdzięcznie każdy,
Ale ty niessczęscie miesskay w piekle zawżdi.

Zastanowiły mnie w dziełku wyrażenia te: iako test po­
doba, jak do prawdy podohnem jest* dziano mu Jezus, było 
mu na imię Jezus; uleć lemunicblizu, nie bliżej,nie dawniej; 
Słyszałem od Pycha, od Zagały, od Pychy od Zuchwałe­
go; te Ideane odran<i sukni, w lnianej (łacianej?) podartej 
sukni. Są tu uosobislnione niektóre umysłowe istoty, któ­
re następnie w klechdach występując działają, a mianowi­
cie Nędza, Nieszczęście, wyobrażone w podartej sukni, 
jako osobka sucha, blada, nieprzyjemna, krzykliwa a kłó­
tliwa, którą łatwiej było usłyszeć niž oglądać, która bę­
dąc suchą istotką miała w piersiach głos potężny.

Tego rodzaju dzieła posiada czeska literatura, juz 
w rękopisie, juz w di uku. Rękopis, dziś własnością P. Jana 
z Neuburga będący, mieści w sobie różne dzieła Hynka
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z Poděbrad r. 1491 zmarłego, między ktoremi się Sen 
Majowy, i to pisemko znajduje. W Czasopisie Czeskiego 
muzeum z r. 1848 I. 2. stronica 113. nstpn. opisano go. 
Druk z r. 1505. Przywodzi Jungman whist. lit. 74. nr. 206.

f, R. 1532. PSAŁTERZ ALBO KOŚCIELNE ŚPIEWANIE KRÓLA DAWIDA, 

NOWO PILNIE PRZEŁOŻONY Z ŁACIŃSKIEGO ięZIKA W POLSKI, WEDŁUG
szczerego textu. pRAssowANo lata bożego 1532 (rzymską). 
Druk jest Hieronima Wietora, przez J. S. Bandtkiego opi­
sany. Według niego przywiódł go Sobolewski u Jochera 
II. 21. i ja przywodzę. Dziełko to zawiera pierwsze, ile 
wiem, przerobienie dawnego przekładu psalmów na język 
nowszy: o czem się przekonać łatwo, porównawszy parę 
ustępów przekładu tego, z Psałterzem Małgorzaty. Kładę 
początek pierwszego psalmu według wydania Wietoro- 
wskiego:

Bogostawiony Mąż, jęn nie chodził w radzie niemiloácitvych, y  
też na drodze grzesznych nie stał, y  na stolcu wrzedliwośći nie sie­
dział.

Według przekładu, który się w Psałterzu Małgorzaty 
znajduje, brzmi ten psalm jak  następuje:

Blogoslawoni mesz, i en iest ne szedł po radze nemilosciwich, y  
na drodze grzesznich ne stal iest, y  na stolczu nagiego spadnena ne 
sedzal iest.

g, R. 1534. s t e f a n  FALiJiiRz. Dzieło Falimirza, w ćwiart­
ce wydane, czytałem w bibliotece sieniawskiej. Ma środko­
we karty nieco nadpsute (wyliczą się niżej,) i tytułu mu 
brak. Dwóch ludzi przyjaźnią ścisłą z sobą połączonych, 
złoEyło swą pracą na napisanie dzieła lekarskiego, które 
się pierwsze pojawiło u nas drukiem w języku ojczystym. 
Byli nimi Stefan Falimirz i Floryan Dngler. Ow niewiado­
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mego nazwiska (późniejsi dopiero Stefanem Falimirzem, 
Stefankiem, nazwali go,) i pochodzenia człowiek, z powo­
łania jak się zdaje lekarz, na usługach (o czem sam mówi) 
u pana krakowskiego zostawał; ten był obywatelem i dru­
karzem krakowskim. Pierwszy tak mówi o swej pracy 
(wprzedmowie czyli przypisaniu dzieła Janowi Grabi zTę- 
czyna, Wojewodzie podolskiemu, Staroście chełmskiemu, 
bełskiemu krasnostawskiemu): „Umysł then moy przeło­
żenia thych kxiąg lekarzkich z łacińskiego ięzyka na pol­
ski, Wielmożny panie, a panie moy miłościwy, dwie osobli­
wie przyczyny k temu przywiodły. Aczkolwiek y ta by 
była niemała tego przyczyna, iż moy wielki łaskawlecz 
pan H- S. (Hieronim Spiczyński?) y wiele inych dobrich 
przijaciol, za to mie żądali y pracz swych przy mnie (ine- 
mi iego miłości pana Krakowskiego pana mego miłościw e­
go posługami zatrudzonemu) nie litowali, Scżegom sie ia 
tak miłym przijacielora wymowie nie umiał. A zwłaszcza 
iz moy miły Florian swoiego wielkiego nakładu nie telko 
nie litował, Ale też ustawiczną robotą sw ą około tego tako 
pilnował, Jakoby na snadniey, na lepiey, nie chędozey 
nowemi Literami, y czudnemi Figurami ty Polskie Kxięgi 
ozdobił y ocbędożyl. thy nowe Polskie Kxięgi pracę moię 
W. W. y odslugować chczę y pókim żyw powinien będę. 
1534”. Drugi oświadczył (w zakończeniu) że dzieło to 
ogłosił dla sławy języka narodowego i pożytku powsze­
chnego, i tak się o tern wyraził: „Florian Unglerius wyso- 
cze zacznym korony polskiey obywatelom. Praczem sie 
tey naprzód przed innemi podiąl. Zem Kxsięgi Polskie, ni­
gdy nie bywalemi buksztaby: drukował, Potym inni ze 
mnie przykład brali. Już teraz to pismo na wsze strony

42D O D A T .
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rosszerzilo sie. Jedno wy mili Połączy rozmiluycie sie ię- 
żyka swego. Izeby ta ma pracza daremna nie była”. W czern 
potakując mu nieznany (literami H. S. S. (Hieronim Spi- 
czyński Senator?) podpisał się) poeta tak śpiewał:

Ku czytelnikowi.
Fy ogląday te sławną u Flurijana winnicze,

Y tak piękne grona z Polskiey macicze,
List swoy wielmi szyroko wszędzie rozpuściła,

Na wsze strony gałęzi roztoczyła,
. Zęby sie w niey Połączy zawsze przechadzali,

Wszytki swoie krotochwile działali.
Potym u niego ogląday misterne prasy,

Które on sprawił temi czasy,
Tak pilnie praśnie ty to słodkie grona,

Ktorich używa ta sławna korona,
Napełnił iuż tego wina y  draylinki,

Zkad wzięła Polska pożytek wieliki.
Mieyże dzięk z tey pracze miły Florijanie,

Laską swą pamiętać ci to będą Polanie,
Zeć twa prasa ięzyk nasz ślicznie wytłoczyła,

A narodowi Polskiemu sławę uczyniła

Po przemowie następuje rejestr rzeczy. Są w nim al­
fabetycznie wyliczone zioła krajowe i zamorskie (obce), 
zwierzęta czworonożne, ptactwo, ryby, do lekarstw słu ­
żące; wymienione też są płyny rozliczne z ciał zwierzę­
cych na lekarski użytek wywarzane. Obok nazwiska obcego 
jest swojskie, z których n iejedno pewnie wtedy do­
piero puszczono w obieg. Na czele stoi drzeworyt wyobra­
żający wnętrze apteki, a zamiast napisu jest wyryta rece­
pta lekarska. Idzie po tera rejestr chorób, na klóre niniej­
sze dzieło środki przepisuje, a następnie przedstawia się 
wykład rzeczy w pięciu częściach, z których każda ma 
osobną liczbę stronic. Część pierwsza i najobszerniejsza
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(bo z listów czyli kart 156 składająca się) ruieści w sobie 
szczegółowy opis przedmiotów na lekarstwo służących, 
alfabetycznie wyliczonych. Drzeworyt tytułowej stronicy 
wystawia dwóch gwiazdorzy czyli astrologów, rozmawia­
jących z sobą. Część druga (kart ma 23) mówi o wódkach 
lekarstwianych. a mu tytułowy drzeworyt, wystawiający 
kuchnią apteczną, do której białogłowa jedna przynosi 
brzemię ziół, a drugie dwie warzą z nich leki. Trzecia (ma 
kart 42) rzeczy zamorskie opisuje, przy każdej stosowną 
rycinę kładąc. Drzeworyt tytułowy przedstawia pływa­
jące po morzu okręty. Czwarta (złożona z kart 59) wyli­
cza przedmiotów resztę, ziołami nie będących: drzewory­
tów’ tu wiele. Tytuł przedstawia ziemię i morze na któ­
rych unoszą się czworonożne zwierzęta, ptactwo i ryby. 
Piąta obejmuje naukę o poznawaniu uryny (kart 119)jest 
pełna małych i dużych drzeworytów, z których niejedna 
przedstawia różne i wcale odrębne od siebie przedmioty.

P. Adamowicz b. Professor uniwersytetu wileńskiego 
zwrócił uwagę na to w Wizerunkach i rozstrząsaniach 
naukowych z r. 1S39 w numerze II. str. 132): że w roku 
1423 pierwszy zielnik z obcego języka na polski dla P. 
Gasztowta Wojewody trockiego (1) przełożony, odpowia­
dał zupełnie zielnikowi Falirairzn i Spiczy ruskiego, i tylko 
w' uporządkowaniu rozdziałów zachodziła różnica. Zkąd 
wypadłby ten wniosek: że Falimirz korzystał z prac po- 1

(1) Obecnie z n a m y  to dzieło z tłomaczenia rossyjskicgo w S:er- 
puchowie 1588 z woli Tomasza Afanasiewicza Buturlina Wojewody 
wykonanego, które znowu tłomaczenie wiadome jest z relacyi jakie 
o niem Wilhelm Michał Rychter uczynił, gdyż rękopis jego, przez 
Bause Profes. uniwersytet, moskiewsk. posiadany, zginął r. 1S12 
w czasie pożaru Moskwy.
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przedników swych układając własne dzieło, ze jak od nich, 
tak pewno i od czeskich lekarzów pobrał wiele, i wtrącił 
do rozprawy „o rodzeniu człowieczym“ która się przy 
jego znajduje zielniku (1). Niejedno snadź było wydanie 
Falimirza, co wnosimy z egzemplarzów jego drukowanych, 
z których wszystkie nie równą liczbę stronic mają (2). 
Rzecz dziwna, ze wszystkim tez tytułu nie dostaje.

h. R. 1535. A n d r z e j  G l a b e k  z K o b y l in a . Był Glaber 
mistrzem akademii krakowskiej, a wydawał bądź własne, 
bądź obce dzieła (porównaj niżej Psałterz z roku 1535), 
bądź pomagał innym przy układzie pism, jak o tem w I. 
tomie tego dzieła na stronicy 395 powiedzieliśmy. Wydał 
traktacik o puszczaniu krwi przy zielniku Spiczyńskiego, 
tudzież dziełko którego dwa egzemplarze oglądałem. Je­
den w bibliotece Ossolińskich we Lwowie (u Floryana 
Unglera w Krakowie r. 1535 wydany,) dobrze dochowany, 
(porównaj o niem Polskę I, 245.), drugi w bibliotece sie- 
niawskiej uszkodzony, tytułu i końca, a nawet kilkunastu 
kart w środku nie mający. Egzemplarz sieniuwski ma osta­
tni znak drukarski PI III. Przypisał go z Krakowa „w dzień 
czwartkowy pirwszego dnia kxięcza Lipcza. Roku od po­
rodzenia panny Mariey we trzydzieści pięć po tisiączu y 
piącisel’’, przypis uczy niwszy do „pani Hedwigi z Kościel­
ca Kasztelance Zarnowskiej, Żupniczce, Wielkiey rządciney, 
Burgrabiney krakowskiey. Oswiecimskiey, Zatorskiey, 
Bieczskiey Rapstinskiey Czchowskiey etc. Starosciney“.

(1 )  T r u d n o  a to l i  o z n a c z y ć  co b y  z t ą d  i  j a k  w z ią ć  m ó g ł ,  g d y  p i ­

ś m ie n n i c tw o  le k a r s k ie  C z e c h ó w  X V  w ie k u .  ( P o r ó w n a j  o n ie m  Ju n -  

g m a n a  h is t .  li t. 7 8 .  n s tp n .  Nr. 2 7 5 .  n s tp n . )  leży  d o tą d  w r ę k o p i s a c h .

( 2 )  P .  A d a m o w ic z  w  W iz e r u n k a c h  o w y c h  n a  s t r .  1 4 1 .  n s tp u .
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Jest to niby wstęp do filozofii, pytaniami i odpowiedziami 
ułożony, o czem w przypisaniu tak mówi autor: „Wyłoży­
łem tymi cžasi Problemata, to iest gadki, Nie plotki ani 
mataninę, ale opowiadanie przyczyn rzeci rozmaitych przy­
rodzonych Z głębokości pbilosophiey, to iest, nauki mądro­
ści Aristatilesa y inszych philozophow wybrane”. W przed­
mowie ubolewa nadtórn, že mężczyźni powodowani zazdro­
ścią, usuwają białą płeć od głębszych nauk, o czem roz­
wiedliśmy się w I. tomie na str. 388. naszego dzieła. Po 
raz drugi wyszło to pismo w 16ce przerobione co do stylu 
przez Sakowicza. Egzemplarz czytany przezemnie w Sie­
niawie był bez początku i końca. Na pierwszej stronicy 
stało: „Problemata abo pytania polskie o przyrodzeniu lu­
dzkim” Jocher I. 21. 127. tytuł i wyjątki z dzieła przy­
wodzi.

i. P sałterz albo kościelne śpiewanie K róla Dawida, noavo 
PILNIE PRZEŁOŻONY, Z ŁAPIŃSKIEGO Î ZIKA W POLSKI, WEDŁUG SZCZE­

REGO textu. Po czem stoi krzyżyk, a pod tym wyrażono Je- 
ronim Wietor prasował. Látá bożego 1535 rzymską, 
w ósemce, kart liczbowanych 141 przez omyłkę, gdyż po­
winno być 140, albowiem poprzednia karta ma liczbę 139. 
a ciąg rzeczy jest. W samym końcu dodano: Prasowano 
w Krakowie przez Jeronima Wietorá, Látá boże. 1535. 
(arabską). Tytuł na stronicy pierwszej jest ozdobny. Po 
lewej i prawej ręce są dwa słupy i te podpierają wierzch, 
w którego środku widać w półkole popiersie złego, jak 
się zdaje, ducha. Po prawej ręce siedzi Anioł grający na 
flecie, a po lewéj takiz uderzający w bębenek. Pod spo­
dem w środku wazon z kwiatami. Resztę tegoż spodu flo­
resy zajmują. Na ostatniej stroHicy jest wyobrażone we-
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wnętrze świątyni. W (luzem oknie, po prawej będącćm 
ręce, stoi Kroi Dawid w koronie i z lutnią. Pod oknem, 
drzwiczki, dalej podłoga, na której leży misa, a obok niej 
spoczywa na kolanie wsparty człowiek z odwróconą twa­
rzą. Rejestr poczynający się na odwrotnej stronicy tytułu, 
ma oprócz tej kartki inne trzy nieliczbowane. Pod reje­
strem poprawa omyłek druku (1). Kładę początek psalmu 
pierwszego :

Psalm Dawidów.
Beatus vir qui tim et dominům etc. Bogoslàwiony (2j mąż ien nie 

chodził w rádzie niemitosciwich y  też ná drodze grzesznych nie stal, 
y na stolcu wrzedliwosći nie siedział.

Psalm osmy i następne ma po tytule treść krótką. Na 
przykład kładziemy początek psalmu 50 „Ten psalm uczy­
nił Dawid kiedy Nátán prorok karał gij z męzoboystwń iž 
Uriasza zabił, a zonę iego Bersabee poiął. „Następuje prze­
kład, którego próbkę dajemy, wziąwszy psalm 50 na uwa­
gę. „Miserere mei deus etc. Smiłuy sie nńdemną boże po­
dług wielikiego miłosierdzia twego. 2. Y podług wielości 
slutowánia twego zgładz złosc moie". Kończy się psalm 
terni słowy (wiersz 18,): Obiata bogu duch zasmucony, 
serca skruszonego y upokorzonego boże nie wzgardzisz, 
(wiersz 19,) miłościwie uczyń pitnie w dobrey woli twey

( t )  Nad p sa lm e m  n a jp i e r w s z y m  t y t u ł  k tó r y  b rz m i  ta k ;  „ B e a tu s  

v ir  qui t im e t  d o m in ů m ”  p o p ra w io n o  w  t e n  sp o s ó b :  „ m a  b y ć  b e a tu s  

v ir  qui n o n  ab i t ,  á  t a k  p rz i jač ie lu  k r z e s é iá ñ s k i  g ł u b s t w a  n ie  p rz isa -  

(izay, bo  s n a d z  y s a m  A r g u s e m  n ie  i e s t e s ,  p r z id a ć  s ie  tez  p o d c z a s  

z p i e r w s z e g o  s to p n ia  n á  c z w a r ty  sk o c z y ć .  Vale” .

( 2 )  / / j e s t  w i n i e t ą ,  C h r y s tu s a  P .  z k ie l ic h e m  w  r ę k u  w y o b r a ­

ż a ją c ą .
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sion, áby zbudowane były ramy Jerusalem (wiersz 20,). 
Tedy przymować będziesz ofiarę sprawiedliwości ofiary 
y obiaty tedy kłaść będą ná ołtarz twoy cielce”.

k .  Psałterz albo kościelne śpiewanie K róla Dawida, nowo

PILNIE PRZEŁOŻONY Z ŁACIŃSKIEGO IĘZYKA W POLSKI, WEDŁUG SZCZE­

REGO textu. Hieronim V ietor prasował. Lata Bożego 1535. 
rzymską, w 12ce. Posiada biblioteka okręgu. Tłomaczenie 
to stanowi znowu przejście do nowego przekładu psalmów, 
za staraniem Walentego Wróbla zrobionego, lub może jest 
tłumaczeniem pierwotnćm tegoż Wróbla, które rozstrzą- 
snąwsry Andrzej z Kobylina Glaber czyli, jak sam mówi: 
„nie małą około tego dzieła podjąwszy pracę, wydał go 
rządnie’’. Sposób w jaki to uskutecznił, czyli w czem prze­
kład Wróbla odmienił, pokazuje rękopis, który częścią 
zgadza się z drukiem Wróblowym najdawniejszym, a czę­
ścią od niego odstępuje. Rękopisu tego podobiznę zrobił 
p. Kazimirz Stronczyński, i do użycia mi dał. Zawiera 
przekład psalmu 50 który podobnie jak u Walentego Wró- 
bla rozkłada się na wstęp, objaśnienie, napis, przekład. 
Pierwsze i trzecie wyraża rękopis czerwonym kolorem, 
drobnego i grubszego pisma używając. Drugie i czwarte 
kolorem czarnym a takiemże czyli dwojakiem pismem wy­
raża. Chcąc to wy dać w druku, dałem czerwony kolor 
kursywą i antykwą, a czarny kazałem kapitelkami dwoja- 
kiemi wytłoczyć. Rzecz dziwna że psalm ten 50 liczbą 1. 
oznaczony jest wr rękopisie, i że w najdawniejszym druku 
Wróbla wy tłoczonym bez roku, tę sarnę liczbę psalm ten 
nosi, w drugiem dopiero wy daniu (z roku 1539,) pod wła­
ściwą czyli pod liczbą 50 występując. Kładę początek 
psalmu dla porównania rękopisu z drukiem.
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PSALM 1.

Then psalm ijesth burzo Nabożny a yesth cziearthy 
pokuthny ktliory szlozyl Davyd onego czassu gdy szyą 
byl dopusczyl czudzoloszthwa zbefssąbą zoną urijassa 
w klhorym psalmye prossij pana iesussa abij szyą Nad 
nijm szmyloval a grzechij yemu odpusczyl abij szczeze 
yego gorzką zkruchą pokropyl aby oczij szwe od grze- 
chuv odwroczyl abij wnym czijsthe szcrcze zthworzyl abij 
go nyeodrzuczal od oblijcza szwego tharaze Th es z proro- 
kuye ysz ojfyary słharego Zakonu myaly usthacz a ysz 
offyarą panu bogu lyubą yesth szcrcze z krussone Tho 
yesth psalm cwarthij pokuthnij myedzij szyedmyą a barzo 
nabosznij za grzechy ktliory cząstho dobrze movycz: 
MISERERE MEI DEUS ZMYLUY SZYĄ MYŁY PANYE NA- 
DEMN4 PODŁUG VYELKYEGO MYLOSSYERDZYA 
TH W'EGO. I

I  X iegi J esusa Syna Syrachowego E ki.esiastycus rzeczone:

KTÓRE WSSYTKIfH CNOT NAUKĘ ZAMYKAJ W SOBIE. Jest W 1 2ce
kart nieliczbowąnych ma 123. Na odwrotnej stronie tytułu 
stoi: Ocdoaslichon ad candidum Lectorem Petro Posna- 
nien. Authore. Na drugiej karcie czytamy: Pyotr Poznań- 
czyk Slachetnemu y sławetnemu Panu Janowi Lubomel- 
skiemu wssego dobrego od pana Boga zyczy: Uczyniłem 
na żądanie wassey miłości panie moy łaskawy: iźem prze­
łożył z łacińskiego na polskie: pilnością iakom nawiętssą 
mógł: Ekklesiasticum: chcąc się iako y wsselką inssą za­
sługą tym V. M. zachować, który V. M. ofiarnie prossąc 
aby V. M. błądy y niedostatki w dobre obracał: tudziesz
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y od nieprzyiacieli złorzeczących bronił. Za tym się łasce 
V. M. poruczam. Dano wlublinie XVI dnia Xięzyca Lutego. 
Lata od naro: Bożego M. D. XXXV. (1) Na trzeciej karcie 
stoi: „Argumentům O troiakiey mądrościBoskiey y początku 
iey. O wcieleniu Syná Bożego. O chwale boiazni Boskiey. 
A iż sprawiedliwość iest stopień ku mądrości”. Po czem 
idzie „Caput Pierwsse Każda mądrość od pánů bogá iest: 
a snim była záwzdy y iest przed wieki. Piasek morski y 
krople dżdżowe: y dni wieków: kto iest zliczył? wysokość 
nieba sserokość ziemie: y głębokość przepaści kto roz- 
mierzył iest? Mądrość bożą uprzedzającą wssylko kto iest 
poznał? Pierwey ze wssech rzeczy stworzona iest mą­
drość: a. rozum opatrzności iest od wieków. Studnicá mą­
drości iest słowo boże ná wysokości: á wesćie iey iest 
przykazanie wieczne”. Tu koniec strony. Na ostatniej 
stronicy dzieła czytamy: Wybiyano w Krakowie przez 
Yeronimá Vietora: Lata Bożego M. I). XL1”. (Czytałem to 
dzieło w bibl. Ossolińskich we Lwowie). Pomnąc na to, že 
przemowa do dzieła r. 1535 napisaną została, a druk jego 
roku 1541 nastąpił, wniósł J. S. Bandtkie (2), że n ie je ­
dno wydanie miało to dzieło. Z tego powodu pod rokiem 
owrym jako na pierwsze wydanie pisma tego wskazującym, 
umieściłem je.

m. Confkssio. To i e s t . Wvznaíue wiAKv. Obszernie opi­
suje je Jocher II. 270. 557, według innych, gdyż nie 
oglądał tego druku, również jak  i my. Wszakże przywo-

( 1 )  Nie w ia d o m o  p rz e to  n a  ja k ie j  z a s a d z i e  P .  L e le w e l ,  b ib l iograf.  

K s i ą g  d w . I. 1 1 0  r o k  1 5 3 6  w y jśc iu  d z i e ł a  t e g o  n a z n a c z a .

(2 ) H is t .  d ru k .  k ra k .  I. 1 6 1 .  n s tp n .
DODAT. 43
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dzimy go przeto, iż rzeczywiście r. 1535. miał miejsce. 
Wyznanie to miało być po czesku wydrukowane, zkąd 
wnosimy że wtedy mogło być i na polski przełożone język. 
Drugie po niem Wyznanie protestanckie czytałem wr Sie­
niawie pod tym tytułem: Przełożono w ięzyk polski przes 
Jana Hadoniskiego. Drukowano w Królewcu pruslciem 
przes Jana Daubmana. Hoku narodzenia zbawiciela y 
odkupiciela naszego Pana Jezusa Krystusa syna Bożego 
y Panny Mariey 1501. Dokończono w dzień zwiastowa­
nia Panny Mariey (druk w 4ce ostatni znak N 1111). Inne 
znowu wyznanie, braci czeskich, z niemieckiego i czeskie­
go języka na polski przełożone, a do druku 1563 podane, 
i Zygmuntowi Augustowi 1564 przedstawione, wyszło r. 
1570 (1).

n. R. 1537. K s .  T omasz  K ł o s . Czytałem dziełko jego 
w książnicy sieniawskiej z tytułem uszkodzonym. Napis 
jego: Algoritmus: To iesth nauka Liczby: Polską rzeczą 
wydana: na trzy sie części dzieli. Pirwsza będzie o oso­
bach Liczby, wtóra o Regule de tri. Trzecia o rozmaitych 
rachunkach y o spółkach kupieczkich. Drzeworyt przed­
stawia herb Krakowa, pod spodem (gdzie zapewne miej­
sce druku i rok stał) wydarto resztę tytułu. Wszakże 
u góry napisał ktoś na egzemplarzu piórem, w Krakowie 
1537, a Czacki na tymże dopisał „że drugie snadż wyda­
nie pisemka tego jest w; bibliotece uniwersytetu krakow. 1

(1 )  J o c h e r  II .  2 7 0 .  Ł u k a s z e w ic z  o k o ś ć .  b ra c i  c z e s k .  6 2 .  1 1 7 .  

J u n g n i a u  h i s t .  lit. 1 9 8 .  Nr. 1 2 2 2 .  P o r ó w n a j  a r ty k .  Consensus. J u n -  

g m a n  t a m ż e  m yli s ię  u t r z y m u j ą c  iż  r a z  j e s z c z e  r. 1 6 0 8  (1 5 7 5 )  m i a ło  

b y ć  to  w y z n a n ie  K ró lo w i  p o ls k ie m u  p r z e ł o ż o n e .  R o zu m ie  o n  p e w n o  

t. 1 6 2 8  j a k  w  a r ty k u le  Consensus p o w ie d z ie l iśm y .



339

z kart 32. złożone, mające na tytule podpis: Cracoviae ex 
offic. Ungleriana 1538, a na końcu obrazek Pitagoresa”. 
Ludw. Osiński (u Lelew. bibl. Ksiąg II. 209.) wspomniał 
o arytmetyce przed r. 1522 wydanej, nie wiadomo czy po 
łacinie czy po polsku pisanej, i wiadomość o niej dać przy­
obiecał: czego dotąd nie uczynił.

o. R. 1539- E p i s t o ł a  a lbo  l i s t  R a m  S a m u e l a  Ż y d a . kij 

d r u g i e m u  Rabi I z a a k o w i  Z ado w i  p o s ł a n y , ż e  J ezus  N.a s a r e n s k i , 

p r a w d z i w y m  i e s t  M k s s ia s z e m . w Kroić, przez Macie. Ostro- 
gorskiego 1539 (w 8ce znak ostat. F. 5.). Pod tym napi­
sem czytałem to dziełko w Puławach. Wcześniejsze wy­
dania r. 1536, 1538, z tytułem szerszym przywodzi Bnndt- 
kie u Jochera II. 284. Później kilkakroć wychodziło. We­
dług zeznania wydawcy dzieła tego roku 1705 w Wilnie 
drukowanego, miał list ten napisać r. 1000 po arabsku 
Rabin Samuel, lecz Żydzi tłumili go aź do r. 1535, w któ­
rym poraź pierwszy wyszło po łacinie, i wnet (jak twier­
dzi Bandtkie) przetłomaczone zostało na język polski przez 
Piotra Poznańczyka podobno. Od r. 1612— 1656 druko­
wano ten list po łacinie, po niemiecku i po hebrajsku.

p. W a l e n t y  Wróbel. Pochodził z ubogiej rzemieślni­
czej w Poznaniu osiadłej rodziny, która nigdy w miejskiej 
nie zasiadała radzie.' Pobierał nauki w Krakowie, gdzie 
zostawszy Mistrzem, mieścił się między uczonymi niniej­
szego kolegium. Po otrzymaniu stopnia Bakałarza prze­
niesiony został na kaznodzieję do Poznania, i tam dozna­
jąc powszechnego szacunku, dokonał życia nie wiadomo 
kiedy; nie można bowiem dowiedzieć się o tem z położo­
nego mu w kościele poznańskim świętej Maryi Magdaleny
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nagrobku, gdyż ten wraz z innymi tego rodzaju pomnika­
mi zaginął. Bawiąc w Poznaniu Wróbel miał (według Jo- 
chera II. 626) wydać kazania i tamecznej radzie miejskiej 
przypisać. Przełożył mową niewiązaną Psałterz Dawida 
około roku 1530, zniewolony k ’temu będąc prośbą Anny 
z Gorki Wojewodzinej i Starościnej krakowskiej. Pozo­
stawiony w rękopisie przekład wydał (jak wyżej rzekli­
śmy) Andrzej z Kobylina Glaber „mistrz Akademii kra­
kowskiej’’, mając sobie tę pracę poleconą od rzeczonej 
akademii (1). Wychodził ów Psałterz wielokrotnie, na­
przód bez roku następnie (od r. 1539— 1567) z rokiem. 
Przywodzą te wydania i opisują je Jocher II. 21 nstpn., 
tudzież Wiszniewski VI. 484. Wszystkie posiada bibliote­
ka okręgu.

pp. F ig u ry  i M o d l i t w y  o u m ę c z e n i u  P A n a  n a s z e g o  J ezu 

K r i s t a , wraz z pismami noszącemi napis P ą s s i a ,  Ż y w o t  P ana  

J e z u s o w e g o , z  samych drzeworytów równie jak i  to złozo- 
nemi, opisał Lelewel w- bibl. ksiąg I. 124. nstpn.

q. R. 1540. I s tokia  o  Ś w i ę t y m  J o z e f i e  P a t r i a r s z e  s t a ­

r e g o  ZAKONU KTÓREGO BYLI BRACIA ZAPRZEDALI. P o  C Z e m  d r Z e -

woryt, wyobrażający starca siedzącego na liściach rękę 
prawą otwartą wznoszącego do góry. Pod liściami stoi 
napis Cracome ex Officina Ungleriana Anno Domini 1540 
Na odwrotnej stronicy zaczyna się historya temi słowy: 
„Józef gdy byl w sześcinaście leciech trzodę bydła z bra­
cią swoią pasł, y oskarżył bracią swoię do oycza z grze­
chu sprośnego, a Israel miłował Jozefa nad wszytki syny, 
dla tego iż go miał w starości swey, y uczynił mu suknią 1

( 1 )  O s iń s k i  w ż y c i a  S k a r g i  6 7 Ł u k a s z e w ic z a  obrazII . 2 4 1 .  n s t p n .
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szachowaną. „Dziełko to w podobiznie zrobione, posiada 
biblioteka okr. naukow. warszawsk. Składa się z ośmna- 
stu małej ósemki nieliczbowanyck kart. Ostatni znak dru­
ku D iiij, po którym jeszcze dwie kartki idą. Sześć osta­
tnich wierszy brzmi jak  następuje: „nawiedzi, y wywiedzie 
nas z tey ziemie do ziemie którą przysiągł Abraamowi 
Isaakowi y poprzysiągł ie izby z sobą wzięli kości iego 
z Egiptu, a potim umarł, y maściami pomazany polozon icst 
w Egipcie w grobie Koniecz tey Historiey”. Wspomniał 
o tym druku Lelewel bibl.ks. 1.90. Przekładem jest z czesk.

qq. P o w i e s i : R ze czy  i s t e y . O  z a ł o ż e n i u  K l a s z t o r y  n a L y- 

s e y  G ó r z e ,  B r a c i e y  Z akonu  Ś w i ę t e g o  B e n e d y k t a . I t e ż  o t y m ,  

ia k o  D r z e w o  Ś w i ę t e g o  K rzyża na t ę  Gorę j e s t  p r z y n i e s i o n e . 

Po czem tarcz jakiej drukarnia Unglerowska za herb uży­
wała, którą z obu stron podtrzymują dwaj anieli. Przez 
środek tarczy przechodzi krzyž. Mniemam že dzieło to 
wyszło z drukarni Ungleiwskićj. (Tož samo dziełko 
ale w drukarni Szarfenbergerowskiéj równiež bez roku 
wydane, przytacza Jocher III. 495) Na odwrotnej stro­
nicy tytułu próżne miejsce: następna karta zaczyna się 
tak: „W Historyaoh dzieiow Polskich od dawnych lát nay- 
duie sie tak, iž szóstego roku po tysiącu lat od narodzenia 
Božego. Klasztor zakonu ś. Benedikta ná iysey górze za­
łożył sławny á waleczny Bolesław Chabry: pierwszy Kroi 
Polski:” W drugim paragrafie który się na odwrotnej stro­
nicy tej karty zaczyna powiedziano: „Był ten Bolesław 
syn Mieyski Ksiąžçcia Polskiego, który nápierwey w Pol­
szczę począł szczepić wiarę krześćiańską, który tež na 
krzcie w miasto imienia Mieyski nazwan był Mieczysław” . 
Następnie różne o łysej górze prawi powiasteczki, co
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wraz z tytułem siedra ćwiartek i pół stronicy zajmuje. Na 
odwrotnej stronicy kartki ósmej znajduje się: „Wtóra po­
wieść iáko toź drzewo krzyża świętego wzięto było ztey- 
że góry z inszymi świątościami przez Tátáry, á iako zasię 
na swe miesce przyniesiono iest y przywrócono: „W po­
wieści tej znajduje się wywód herbu Dębko. Kończy ją  
podanie o odwiedzeniu klasztoru przez Władysława Jagie- 
ię gdy jechał do Krakowa na szlub z Jadwigą, wszyst­
kiego kartek trzy. Całe więc dziełko (w podobiznie w bi­
bliotece okręgu nauk. warszawsk. przochowywane) z je ­
denastu kartek tejże co poprzednie postaci, nie liczbo­
wanych, składa się. Rok wydania położyłem na domysł, 
Broszury tej dał przedruk Pamiętnik Sandomirski II. 489. 
nstpn.

r - R- 154Í .  Leen Annei S enecae formula honestar yitę

DE QUATUOR VIRTÜT1BUS CARD1NALIBUS, IUXTA E rASMI ROTERO. CASTI- 

GATIONE* EMENDALA, P r ę TEH HĘC ACCESSERUNT R1THM1 GERMANICA AC

P olonica linguis. Na końcu stoi: Amen. Excussum Craco­
via per Hieron. Vielorem. Anno ab orbe redempto 1541. 
(rzymską, czytałem w Korniku) jest w ósemce, karty ma 
nieliczbowane, ostatni znak druku ./. v. Przypisał to mnie­
mane Seneki dziełko Sewerynowi Bonarowi, Mymer Szlą- 
zak. Po przypisaniu idą łacińskie wiersze: „ad Marcum 
Scharfenberger Bibliopolam avunculum suum bene meri­
tum”. Na przykład tłumaczenia kładę początek stronicy 
pierwszej:

„Zawiosnych cnot tych sstyrzy są.
Które człowieka nauczaią 
Jako swoy żywot ma sprawiać 
Panu bogu sie podobać”.
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O dziełku tém osobną napisał (w Miscell. Cracov. II. 
73. nstpn.) rosprawkę Paweł Czajkowski, utrzymując 
Cr. 1815.), ze ono zawiera najdawniejszy (1) zabytek poe- 
zyi polskiej pismem wyrażonej. Wychodziło i później o czćm 
Joch. I. 167. nstpn. powie.

S . ÜICTIONARIUS TRIUM UNGUARUM: LATINE: T e UTONICE, ET 1’OLO- 

MCE, POTIORA VOCABULA CONTINE1ÍS, NUNC DENLO PLURIBUS IN I.OC1S 

AUCTUS, IN TITUI.IS PER SERIE Jl ALPHABET1 CONCINNATUS, TUM PEREGR1- 

IUNTIBUS TUM DOMI DESIDENTIBUS, ET (JUIBUSL1BET TRIBUS L0QU1 LM- 

GUIS CUPIENTIBUS, MAXIME NECESSARlU.S ET UTIUSSIMUS, pO  C Z e m

ozdóbka drukarska, a na odwrotnej stronicy stoi: „Dictio- 
narius De Celo. Yon dem Himel. O Niebie”. Idą następnie 
wokabuiy porządkiem abecadłowym. Rozdział drugi ma 
napis: ,,De quatuor elementis: et eis que in aere generan- 
tur. Yon den 4. element, und was sich in der luflft gebirt. 
O 4. żywiołach y rzeczach które sie w powietrzu rodzą.’’ 
Całe dziełko w małej ósemce, karty ma po jednej stronie 
arabską liczbą znaczone, jest ich 45 i trzy nadto karty 
nieliczbowaue, rejestr zawierające, który odrębnie po ła ­
cinie, a odrębnie po niemiecku i po polsku wypisany jest 
nazywając się „Regestr. Prawidło”. Na samym końcu czy­
tamy: bnpressum Craccovie per llieronijnmm Vielorem. 
Anno Domini 1541 (arabską). Egzemplarz posiada biblio­
teka okręgu naukow. Warszaw7. Z tego to dziełka pow­
stawały następnie Wokabularze od roku 1580 drukowy - 
wane, jak w poprzednim zauważyliśmy tomie; inne prze­
rabiano z czeskiego Wracława Dasypa (Dasypodius) (1). 1

(1) Juugmana hist. lit. 130. Nr. 37.
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SS. P iotra z K obylina dzieło r. 1 5 4 1  o nauce ratowania 

położnic pisane wspomina Czacki (dz. II. 3 8 . ) :  ja  nie oglą­
dałem.

t . X lE ti l  KTÓRE *OWĄ I ę ZYK, L ŁACINSKIECO, NA POLSKI WY­

ŁOŻONY. Po czem drzeworyt, herb „Odrowąż” wyobraża­
jący. W górze obok herbu stoi, krzyż kawalerski, zwany 
,,crux patibulata’’ biały. Niewiadomo jakie ma znaczenie, 
to pewno że z herbem Szydiowieckich żadnego nie ma 
związku. Książka la jest w małej ósemce, kart ma nielicz- 
bow anych 270. Na drugiej karcie stoi: „Oswieczonemu y 
Wielmożnemu panu, panu Janowi Grabi w Tarnowie, Cas- 
stalanow i Crakowskiemu, Wielkiemu Hetmanowi Koronne­
mu, Sędomierskiemu, Stryskiemu, Lubaczowskiemu etc. 
Staroście, panu swemu miłościwemu: Hieronimus Vietor 
pokorną służbę swą wskazuie, Miłościwy panie, Będąc 
ia wmiesskanem a nieurodzonym Polakiem, niemogę się 
temu wydziwic, Gdyż wsselki inny naród, ięzyk swoy przy­
rodzony miluie, szyrzy, krasi, y poleruie: czemu sam Pol­
ski naród, swem gardzi y brząka, który mógłby iście, iako 
ia słyszę, obffitoscią y Crasomówą skażdem innem poró­
wnać:” ! t. d. Na 4ei karcie drugie poświęcenie Oswieczo­
nemu a Wielmożnemu panu ChristofFow i z Szydłowca, Wo- 
iewodzie y Staroście Krakowskiemu, Królestwa Polskiego 
Canclerzowi. etc, Erasmus Roterodam przodkiem pozdro­
wienie. „Z Bazylei (nie powiedział którego roku) przysłał 
był po łacinie dzieło swe Erazm Roterdamczyk, i takowe 
przypisał Krzysztofowi z Szydłowca Wojewodzie i Staro­
ście Krakowskiemu. Hieronim Vietor, bądź sam postarawr- 
szy się o tłomaczenie dzieła tego na polski język, bądź
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dostawszy tłumaczenie jego, wydał je przypisawszy, jak 
rzekliśmy, Janowi Hrabi na Tarnowie Wielkiemu Hetmano­
wi Koronnemu. Autor nadał swemu dziełu barwę polity­
czną: powstaje na tych którzy nie umieją powściągać swo­
jego języka, przez co siebie i kraj własny na różne nara­
żają przykrości: lecz grzeszy tą samą nudną wielomowno- 
ścią, na którą z takim nastaje zapałem. Tłumacz czyli ra­
czej wydawca nadał swej pracy barwę miłości dobra pu­
blicznego, jakeśmy wyżej rzekli. A tak inne cele miał 
Roterodamczyk przysyłając do Polski swą pracę, a inną 
wydawca puszczając ją  w obieg. Przywiódłszy wyżej sło­
wa drugiego, przywiedźmy wyjątek z samego dzieła. Na 
13 karcie tekstu pisma stoi to:

„Gdysz mówić mam, nielada o czym, a. nie o osłowrym, 
iako przysłowie iest, cieniu: ale o tym na czym wiele za­
leży w człowieczym żywocie, albo ku ssczęsciu, albo ku 
upadu a skazie. Tedy prosse wssytkieb, gdysz wssytkim 
na tym wiele zalezy aby słuchali tego stą pilnością, s któ­
rą mądrzy a roztropni ludzie w wielkich a poważnych 
rzeczach, zwykli słuchać tych, którzy dobrze radzą. 
A przeto koźdy napirwey, sam v siebie obacz ten przykład, 
gdyby kto nosił iad, albo trudne tak piętką, żeby też y 
iednym dotknieniem śmierć przynieść a uczynić mogła, a 
byłaby tak zamkniona w kosstownym słoyku żeby szkoda 
była tak drogiey rzeczy, a niegodziło się zarzucić: Azaliby 
ten albo takowy koźdy, aczby w innych rzeczach niedbały 
był, z wielką się pilnością niestrzegł, aby niosąc ten sło- 
yek nierostropnoscią albo niedbaniem swroim sobie, albo 
tym którym by dobrze chciał, iako żenie, dzieciam, albo 
icym przyjaciołom,« śmierci tym nieuczynił, ażeby ich nieo-

44D O D A T .
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trawił:” Powyższy tekst zajmuje ratą jednę stronę i dru­
giej część. Na ostatniej stronie czytamy: ,,W} bijano w Kra­
kowie przez Jeronima Vietora: Lała Bożego M. D. X. LI.’’

u, R. 1542. h i e b o m m  sp irzYŃsKi. Wydał ważne dzieło:
O ZIOŁACH TUTEUZNYCH Y ZAMORSKICH YO MOCZY ICH, A KTKMt KSIĘ­

GI LEKARSKI B WEDLE REGESTRU NIŻEJ NAPISANEGO, WSZEM WIELM1

u ż i t e c z n e . Cracociae apud Viduam Floriani Ungleri Anno 
Dni 1542. w kształcie arkuszowym. Ekzemplarz sieniawski 
który czytałem, był niekompletny, na karcie 229 się koń­
czący. Wydawczyni Florianowa, przypisawszy dzieło Sta­
nisławowi Oibrychtowi Gasztołtowi Wojewodzie trockiemu, 
powiedziała: „iż autorem iego iest pan Hieronym Spiczyń- 
ski rada miasta Krakowa berbowny.” Zielnik ten podobnie 
się zaczyna co Falimirza dzieło, zkąd wnosi P. Adamo­
wicz, że zielnik Spiczyńskiego z r. 1542, i poprawione wy­
danie go przez Marcina Siennika r. 1568., jest dosłownem 
przedrukowaniem Falimirza, z dodatkami jak wnet po­
wiemy. Ja jednakże uważam, że wyliczenie przedmiotów 
na lekarstwa uży wanych inaczej zaczynają Falimirz a Spi- 
czyński, że drugi drzeworytów ma wiele nowych, i że ma­
ło ze starych zachował. Nowo dodane tu są „Experientie 
to iesth Lekarstwa barzo dobre, przez Doktory y Baby 
częstokroć doświadczone”, przy tern są i lekarstwa na to, 
jakby „płeć czudna była”, wymysł oczy wiście późniejszych 
do zbytku skłonnych wieków: Jest tu nadto (karta 190) 
traktat Jędrzeja z Kobylina o puszczaniu krwi, czego Fa- 
limirzowi nie dostaje, (który wcale inszy w tej mierze po­
daje opis). Zresztą o wydaniu Spiczyńskiego i Sienniką 
zielników porównać należy Lelew. bibl. ksiąg dw. I. 175. 
z tym dodatkiem, że ekzemplarz który biblioteka okręgu
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posiada („O ziołach tufecznych i zamorskich”« Krak. 1548, 
w kształcie arkuszowym,) drugiem tego dzieła wydaniem 
jest (1). Druk Spiczyńskiego z r. 1556 który przywodzi 
Osiński w poprawkach ksiąg Lelew. II. 209. posiada biblio­
teka Ossolińskich we Lwowie: wydali go dziedzice Marka 
Szarfenbergera. Jest to więc wydanie trzecie. Wnotalach 
Konst. Swridz ńskiego znajduję ze piąte wydanie wyszło 
tamże (w Krak.) 1568. Kiedyż więc i gdzie czwarte 
wyszło? niech kto odgadnie.

w, R. 1543. ambkoży korczbok kożek. Czytałem przed­
stawione mi przez p. Ambrożego w Krakowie dziełko, 
które tenże przepisał z drukowanego ekzemplarza, uży­
czonego sobie od pewnego obywatela Galicy i austryackiej. 
Jest w małej ósemce, z czterdziestu kartek nieliczbowa- 
nych złożone, (którego sygnaturę u spodu stanowią litery 
A. K., a w każdą literę wchodzą cztery kartki) i nosi tytuł: 
Krótka rozprawa miedzy trzema osobami, Panem Woy- 
tem a Plebanem. Którzy y swe y innych ludzi przygody 
wyczytaią. A takież y zbytki y pożytki dzisieyssego 
świata. H Krakowie przez Macieia Szarffenberka. Lata 
1543. Przedmowa jak i całe dziełko wderszem napisana, 
poczyna się terai słowy: „Ambroży Korczbok Rożek ku 
dobrym Towarzyszom.” Porównawszy niektóre ustępy, 
a mianowicie:

A boć wezmą abo co day 
Tak kazat święty Mikotay 
Bo iestli mu barana dasz 
Pewny pokoy od wilka masz 
Dobry tez Lenart dla koni 1

(1) Porównaj Polska I. 383. nstpn.
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Dla wieprzów święty Antoni 
Więc świętego Marka chwali 
Więc Piotra co kopy pali 
Więc Michał co liczy dusse

jjc *
*

Bo iako Marcin nastanie 
Snadnie wnet ssczkanka przestanie 
Dayże czynsz dayże kokossy

* *
*

Porównawszy je z takiemiż, w Mikołaja Reja Apokalipsie 
i Żywocie poczciwego człowieka, znajdującemi się, nasu­
nęła się mi ta uwaga, ze albo Rej jest twórcą tego dzieł­
ka (1), albo ze pismo to dostarczyło mu wątku do opisu 
zbytku, w potrawach, w piciu, w' zabawach, slrojach oso­
bliwie tez białogłowskich. Mianowicie tez ten ustęp:

Bo cożkolwiek się na świecie dzieie .
Ze wssego się krótkość czasn śmieie 
Sama cnota ta zawsze dworstwo ma 
Y po śmierci z siebie ssydzić nie da 
A tak y  ty miey na to baczenie 
lż  iest rożne w  ludzioch przyrodzenie 
A rozlicznie ludzkie sprawy rządzi 
Cnoty się dzierż tac nigdy nie zbłądzi. 1

(1) Które Trzycieski w życiu Mikołaja nazywa pismem dla 
Kmiotków, rozmowę Woyla % Fanem a Plebanem zawierającem, 
a które, o czem jednakże nie powiada biograf, może wydał pod cu- 
dzem imięniem, przypisawszy go (jak zwykle dzieła przypisywał 
swoje) „dobrym Towarzyszom.” Według drugiej księgi Dworza­
nina Górnickiego, bawił się jakiś" Korczbok (Ambroży Korczbok 
Rożek?) z Siedleckim w żurawka (grę dziecinną). Niebyłżeto sam 
Rej, który podobne zabawki lubił?
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Ustęp ten, mówię, jest Reja istny. Z dziełka lego przy­
wiódł wiele wypisów P. Wiszniewski w hist. lit. VII. 52. 
nstpn. My przywiedzieni te miejsca które spraw polity­
cznych, zwyczajów i obyczajów polskiego tykają narodu.

Ale gdyby nie pamiętne 
Y sędzić też nie niechętne 
Bo nyrzysz ony proroki 
Kiedy iuż odsądzą roki 
Sporo im więc młyny mielą 
Kiedy się pamiętnym dzielą

Bo wezrzy ano brat stoi 
Pan przydzie co sie go boi 
Drugi sie zdaleka kłania 
Choć na nim ssuba barania 
Alić worek z niey wygląda 
Przedsię nan Sędzia pogląda

Aby s niego był Kasztelan 
Bo stego ziela rośnie pan.

Nuż więc Starostowie owi 
Y tenci czasem ułowi 
Bo chociaż dzierży arendą 
Wżdy iednak ostrzysski będą

Wierę snadż z Seymu nassego 
Nie slychamy nic dobrego 
Już to kilka niedziel baią 
A w niczym się nie zgadzaią 
Boć y owi z pustą głową 
Co ie rzkomo posły zową 
Bo iedni są co się boią 
Drudzy o urzędy stoią 
Wielkich stanów nie russaymy 
Tym sie zdaleka kłaniaymy
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Bod też iedno zysk ten maią 
Iż się im laiąc kłaniaią

Dayże sep, sery gęs, jajca.

A prrzedsię na tłokę robie, 
Więc potym przydą pobory, 
A nie daszli wezmą ciążą.

Klusz sie na wiecze z powiatu 
Czwicz się a dziwi się światu, 
Potym pociągniesz za dworem, 
Potym cie pussezą do grodu, 
Jesscze nie koniec przestrachu 
Niz weźmiesz execucią

Przydzie woyna to więc kupuy 
Chleb susz, ssołdrę, krupy gotuy

Nigdy tam u Boga (u Księży) przednowia nie znac'.

Kiedy sie zeydą na odpust 
Kaiądz w kościele wola, wrzessezy 
Na cmentarzu beczka trzessezy 
Jeden potrąca kobiałką 
Drugi bębnem a piszczałką 
Trzeci wyciągaiąc ssyie 
Wola do Kantora piie 
Kury wrzessezą świnie kwiczą 
Na ołtarzu iayca liczą.

Asz czasem owi co siedzą 
Nie zawzdy wiedzą co iedzą 
Ano iedna z złotą głową  
Jakieś Torty trudno nosse 
A bogacą cudze kramy
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Pozłocone Marcepany 
Nusz uspaniay Cenadry 
Pozłocisty baran z fladry 
Nusz co kosztnie piwnica 
Ciągny sie panie Walanty 
W piniolle w ałekanty 
To słodkie a to korzenne 
Postoli, kuchmistrz, podczassy 
Każdy swoy garniec wystrassy 
Bo drży łyka póki się drą 
A ty insse picia proste 
Maią to za drobne chrosty 
Muszkatellę Małmazyą.

Z tego to podobno dziełka wziął Marcin Bielski myśl 
do napisania Sejmu niewieściego, lub wziąć ją mógł, gdyż 
później od Rożka wydał swoje pismo.

X,  POMYLIŁ SIE SPYTACZ SIE DOKTOUOW PRIAWA. P o d  tym

napisem przywodzi Czacki (dz. II. 33. nstpn.) pisemko 
1543. (u  Wietora) wydane, które jest ważne ze względu 
na szerzące się pod ów czas mniemania o małżeństwach 
i rozwodach. Bezimienny naznaczył w tern dziełku głó­
wną rolę Szamotulskiemu Grzegorzowi ówczesnemu Pro- 
fessorowi prawa w krakowskim uniwersytecie, i przedsta­
wia, jak tenże workiem (pieniędzmi) i księgą przekonywa 
o prawdzie.

X X ,  FANSK1EY MODLITWY KltZESĆI YANSKIE NAUCZONE, Y MĄDRE 

WYŁOŻENYE, Z ŁACIŃSKIEGO NA POLSKI JĘZYK PRZETŁUMACZONE. 

PRASOWANO W KRAKOWYE PRZEZ HIERONIMA VIETORA LATA 1543.
(czytałem w Sieniawie). Są w tern pisemku wylłomaczone 
wszystkie części modlitwy pańskiej. Naprzód idzie sam 
wykład, po nim prośba do Jezusa Chr, a w końcu obietni­
ca tłomacza: „iż na ostatek tych Xyązek, to yest na nye-
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które Psalmy, Krzesćiyanskye y nabożne rozmyslanya (uży­
czyli mu Pan Bog z milosyerdzya swego zdrowya y ■laski 
tey) tez na polskye” napisze wykład osobny. Nie wiado­
mo czy dotrzymał słowa.

y ,  DOBREGO ZDROWIA RZĄDZENIE. PRZEZ WSSYTKI MIESIĄCE ROCZNE, 

JAKO SIĘ KAŻDY CZŁOWIEK W IADLK Y W PICIU, Y W PUSSCZAN1U KRWIE,

ha zrzędzić. Broszurka ta, (czytałem ją w Poznaniu w bibl. 

P. Łukaszew.) w małej ósemce, w trzech językach, łaciń­
skim, niemieckim i polskim wydana, a Sewerynowi Bone- 
rowi z Balic przypisana, tłomaczeniem jest, jak początek 
jej opiewa:

Chwalebna skoła w  Paryżu 
Dała Królu Angelskiemu 
Kxiąski które są ninieyse 
Ku rządzeniu się nk swiecie

Na końcu stoi: Wybiyano IV Krakowie przez Maóieia 
Szarffenberlca. K latu bożemu 1543. Dziełko to przeło­
żywszy na swój język* wcześniej od nas bo r. 1536. dru­
kiem ogłosili je Czesi w Ołomuńcu (1).

y y ,  KROTKA NAUKA RZĄDZENIA KU USTRZEŻENIU OD ZARAŻENIA PO­

WIETRZA i t. d. w drukarni tejże, tegoż roku wydane, opisuje 
p. Ambroży Grabowski, Starożitnicze wiadomości o Krak. 
(porównaj 296). Ja nie znam.

Z.  R. 1544. USTAWA O ZWIERZCHNIEI CHWALE B0ZEI, Y O KOŚ­

CIELNYCH CEREMONIJACH NA TEN XTAŁT, YAKO SIE ZACHOWAWA W KO-

scielech X1ĘSTWA pruskiego 1.5.44 (rzymską). Na końcu stoi: 1

(1) Porównaj Jungmana hist. 139. nr. 208.
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W pruskim hrolewczu unjcisniono, w drukarni Juna 
Weynreicha, 28. Maij Anno 1. 5. 44. a na odwrotnej stro­
nicy gdzie wypisano „Blędijalbo niedostatki” ostatni wiersz 
brzmi: „In summa, drukarz po polsku bij słów ka nieumial.” 
Dzieło to w ćwiartce, stronice nieliczbowane mające (osta­
tni znak druku G ij), zawiera przepis odprawiania modlitw, 
i poczet śpiewów tudzież modłów' w kościołach protestan­
ckich wr Królewcu i innych miastach Księstwa pruskiego 
rok rocznie odmawianych. Jest nader ważne we wzglę­
dzie języka, pisowmi i rzeczy. Albrycht Książe postano­
wiwszy raz na zawsze porządek nabożeństwa, zakazał pod 
karą wprowadzać nowości do kościoła, o czem położony 
na czele mandat, tudzież przemowa prusko-proteslanckie- 
go duchowieństwa (Namowa, albo Epistoła, xiędzow prze­
łożonych, o Ceremonijach, ij o tei ustawie koscielneij) sze- 
roce się rozwodzi. W niej pow iedziano między innemi i to: 
„Abowiem ta nasza ustawra, mało nieyszistka sie zgadza 
zkosciołij państwa Saskiego, a zwłoszcza s kosciołij Wi- 
teberskimi, gdzie tichlo czasów ostatecznich ziednania 
z bogiem ludzkiego, słowo boże, z osobliwei łaski bożei, 
napirweij sie roziasnijło, z ktorimi kosciołij, ijestechmij 
umijsłu ijednego, według nauki Pawła. S. tij ijednako ro­
zumiemy a zwłaszcza w iawnijcb rzeczach albo zwijrzch- 
nich, ijako w sprawach stadła małżenkiego (tak), około 
krewnosci, albo tesz około ijnszich stadła przerzecżonego
trudności, ijle może bije radzi sie snimi zgadzamij.”

•

aa, R. 1545. Wypisanie dwoiey sarm atskiey krainy. Je- 
dney która leży w Azyey sciągai^c się ku wschodu słońca. 
Drugiey która w Europie ku połnocy: a ku zachodowi się

45D O D A T .
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ściągając. przez Doktora fflacieia Miechowitę łaciny wypi­
sane a kn pospolitego człow ieka pozitkn na polską rzecz 
w yłożone, w Krakowie przez Marka Scharffenberga Biblio- 
pole krakowsk. Anno 1545. (w 8ce stronic 116, czytałem 
w Puławach). Jest to przerobione dzieło łacińskie Miecho­
wity, tejże treści co wydane przezeń r. 1517. 1521. Prze­
łożone na polski język wydrukowane być miało juz r. 1535, 
i takowego odcisk, z odmiennym od puławskiego ekzem- 
plarza tytułem, tudzież z listem dedykacyjnym do Miko­
ła ja  Oporowskiego Podkomorzego Wieluńskiego przez 
Andrzeja Glabra z Kobylina przekładacza tego dzieła 
przesłanym, przechowuje biblioteka zakładu Ossolińskich 
we Lwowie. Środkuje między obudwoma wydanie z r. 1541 
Wielorowskie, którego nie oglądałem (1). Zewszechmiar 
uważane Miechowity dzieło, okazuje się nader ważne. 
Opisał w niemobiedwie Sarmacye, czyli europejską i azya- 
tycką skreślił, wzgląd mając na Ptolemeusza, który pier­
wszy z Greków położenie obudwu wskazał i dokładną 
podał o nich wiadomość. Idąc za Długoszem Miechowita, 
poprzeplatał opis jeograficzny wiadomościami etnografi- 
cznemiz o Tatarach, Litwinach, Zmudzinach i Żydach Ruś 
zamiesikujących. Ostatnich przedstawił tak, ze z opisu

o
jego wdać ze nie talmudzistów Żydów, lecz Karaitów na 
uwadze miał. Chwalił ich bowiem za to, iż się nie trudnili 
lichwą, lecz zajmowali się rolnictwem, tudziez naukami a 
mianowicie lekarskiemi. Podał o czerwcu jako znakomi­
tym pod ów czas artykule handlowym, tę uczyniwszy o nim 
zmiankę, iż gdy nateraz nie iest przez cudzoziemców", a 
szczególniej Włochow poszukiwany, przeto też Rusini za- (I)

( I )  P o r ó w n a j  L e le w .  bibl. ks. I. 1 0 0 .  110 .  171.
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przestali go zbierać. Zbijał fałsze, które o Polsce rozsiał 
Eneasz Sylwiusz Piccoloraini (naprzód Biskup warmijski, 
później Papież pod nazwiskiem Piusa drugiego r. 1464), 
stronnych krajów historyi dotykał i t. p. Łaciński orygi­
nał Miechowity wielokrotnie w kraju od r. 1517. za gra­
nicą od r. 1532 i w latach następnych wychodził Oprócz 
polskiego przekładu wyszło tłomaczenie niemieckie roku 
1518 i włoskie 1561 kilka razy powtarzane, o czem hist, 
lit. P. Wiszniewskiego VII. 527 nstpn. porównaj.

«« Z tegoż czyli 1545 i lat następnych pochodzące 
dzieła lekarskie W alentego z Lublina, przywodzi Czacki 
(dz. II. 38 nstp.) których oglądać nie zdarzyło mi się 
nigdzie.

bb, K sięgi próbowane przez doctory y ludzie nauczone 
kościoła Rzymskiego, u Wdowy Heleny FlorianeyRoku 1545.
Jedyny druk pierwotny polski który, wytłoczony w ósemce, 
znalazłem w bibliotece Załuskich w SI. Petersburgu z wy­
dartym tytułem. Ten który podałem stoi na drugiej kar­
cie, przemowę zawierającej.

b. P- Rozmyślanie o Bożym umęczeniu Pana naszego  
JuzuKrysta, ze w szystkich czterzech Ewangelistów zebrane 
wespołek z wykładem Dokthorow świętych y  z naukami 
pozytecznemi w  Krakowie u Heleny Florianowey wdowy
b. r. Dziełko w 12ce Juszyńskiemu znane, z którego wy­
jątek przywiódł. Porównaj Jochera III. 25.

cc. — Tobiasz z łacińskiego ięzyka na Polski przeło­
żony. Wybijano w Krakowie przez Marka Schdrjfenber- 
ga bibliopole krakoic. Látá bożego 1545. W 12ce kart 
rua nieliczbowanych 20. Na odwrotnej stronie czytam}:
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„Krótkie ogarnienie co się zamyka we wssytkim Tobiassu. 
Kapituły pierwssey. Tobiasz w niewolą zagnany z bożno- 
sći ku Bogu y bliźniemu nie przestał—Wtorey.— Tobiasz 
vmarłych pochowanem zmordowany ossnoł.— Trzeciey— 
Tobiasz cierpliwy iest, a Sara siedm meźow strada.—  
Czwartey— Tobiasz stary synowi zbawienne napominanie 
przepowiada.— Piątey.— Anioł Rachfal prowadzi Tobiassa 
mlodssego, do Rages miasta mediyskiego.— Szostey.— Wy- 
wnętrza Tobiasz rybę, a lekarstwa z niey bierze.— Sio- 
dmey.— Tobiasz bierze Sarę za żonę.— Osmey.—„Tem się 
kończy strona odwrotna.

Na 2 karcie strona odwrotna: „Poczynaia się XięgiTo- 
biassowe. Kapituła pierwssa. Tobiasz z pokolenia y mia­
sta Neptalim, które iest w zwirzchnich stronach Galiley- 
skich nad Naason, za drogą która idzie ku zachodu słoń­
ca, na lewicy maiąc miasto Sephet. Gdy ięt był czasów 
Salmanasara Króla Asyryjskiego. A wssakoż w ięctwie 
położony, drogi prawdy nieopuscił, tak iż wssytko co 
mógł mieć powssednie spoino iętyra bratom którzy byli 
z iego rodzaiu udzielał. A gdyż był młodssy niż wssytcy 
w pokoleniu Neptalim, wssakoż wżdy nic dziecinnego nie- 
czynił w skutku. Na ostatek gdy chadzali wssytcy do 
cielców złotych, które Jerobo/un Kroi Israelski był uczy­
nił, then sam chronił się thowarzystwa wssytkich, y cha­
dzał do Jerusalem do kościoła pańskiego, a tam kłaniał 
się panu Bogu Israelskiemu.”

dd, R 1548 Rozmowa z turczynem o wierze Krze- 
sciyańskiey, y o taynosći troyce sw iętey, która w Alkora- 
nie stoi napisana. Przez Bartłomieia Georgiewits który  
czternaście lat był więźniem Tureckim. Drukowano u He­
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leny Floriyanowey Roku Bożego 1548. Dziełko to w ósem­
ce wydane, ma ostatni znak drukarski Fin (czytałem je 
w Korniku). Jest ono w naszem piśmiennictwie ztąd nader 
ważne, że pierwsze za pomocą druku obznajmiło Polskę 
z prawami, obyczajami i zwyczajami Turków. Strykowski 
i jego naśladowcy lub przepisywacze, ztąd najwięcej o 
przedmiocie tym czerpali.

Węgrzyn pewny czyli Słowak uszedłszy wieloletniej 
niewoli tureckiej, zatrzymał cię za powrotem do kraju 
w mieście Waradynie; gdzie wezwany na dysputę od ba­
wiącego tam właśnie Turka, i pokonawszy w niej przeci­
wnika, powziął zamiar obznajmić swoich ziomków z turec- 
kiem życiem politycznem i prywatnem. Tym końcem na­
pisał dziełko nader ważne w języku łacińskim, które 
z przedmową od siebie ułożoną nowo wydał Filip Melan- 
chton; zkąd Ksiądz Jan Morawicz przełożył je na język 
czeski i wydał w Pradze czesk. 1567. (1): zkąd też bezi­
mienny przełożył je na język polski. Opowiedziawszy 
w niem na samym wstępie dysputę ową, pisze dalej autor 
„Krótkie a mierne upominanie przełożonych rzeczypospoli- 
tey y spraw c kościoła Bożego o niedbalstwo ich.” Gdyż 
Turek wezwawszy do rozpraw'y z sobą o wierze uczonych 
Chrześcian, o mało co zwycięsko nie wyszedł z dysputy. 
Żaden bowiem z Kapłanów nie odw ażył się z nim walczyć. 
Po upomnieniu idzie rzecz sama, w porządku następują­
cym. Naprzód kładzie autor wieszczbę tureckich obrze­
zańców o zagładzie chrześciaństwa, jeżeli się tama potę­
dze otomańskiej nie stawi (po turecku wypisał tę wieszcz­
bę, a objaśnił ją  łacińskim językiem); następnie rosprawia 1

(1)  Jungmaiia hist. 191 nr. 249.
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o stanie Chrześcian. wolnego stanu ludziach i niewolnikach, 
kapłanach i świeckich, nad którymi panują Turcy; po trze­
cie, o tureckich sprawach i obrzędach mówi; po czwarte, 
kładzie krótki potocznych słów tureckich dykcyonarzyk: 
w końcu zaś ma „dowodne a pobudne napominanie prze­
ciw Turkom’’ Cesarzowi Maksymilianowi uczynione. Na 
przykład stylu tłomacza polskiego, przywiodę koniec na­
pominania: „Toć mi się (mówi on) podobało pisać do cie­
bie namożnieyszy Maximilianie Cesarski chw alebny rodza- 
iu, częścią izem nędzę krześciyaskiey (tak), y ony nie­
znośne udręczenia pod roskazowanim Tureckim obeyrzał 
y doznał, częścią tež iż wszytcy o tobie tę nadzieię y do­
myślne znaki poymuią, iż maią za to, żeby ty miał z siebie 
okazać obyczaie, y Maximiliana pradziada twego, oyca też 
Ferdinanda, y Karła Cesarza stryka twego, kihorećto 
oczekiwanie ludzi tym więcey bywa potwirdzono, gdyż 
ustawicznie cnoty, twego nawysszego ku przyszłe) dobroci 
zdania oględuią. Którą pan Bog nalepszy, naw wysszy aby 
raczył pomnożyć y ku dostałosći prziwiesć laską swoią, 
aby na pothym krzesciyański okrąg od tak rozmaitych 
porażek wytchnął.”

ee, R. 1549. Piotr Krescentyn. Mówiliśmy gdzieindziej 
(Polska I. 288 nstpn.) o dziele Krescentyna, wątpliwość 
okazawszy, coby znaczyła liczba 1542 na dziele jego 
roku 1549 wydanym znajdująca się? Przekonywamy 
się teraz, ze rok ów pod herbem Krakowa położony, 
z tąd  się tu zaplątał, że drzeworytu do herbarza Spi- 
czynskiego roku 1542. zrobionego, użyto do wydania 
dzieła Krescentyna. Andrzej Trzycieski miał tłomaczyć 
na polskie to dzieło. Ze ono roku 1571 wyszło u Stani­
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sława Szarfenbergera w Krakowie, twierdzi Osiński w po­
prawkach bibl. ksiąg dwoje. (Porównaj tamże II. 209). 
Czesi przełożywszy na swój język Krescentyna, mają go 
dotąd w rękopisie (1).

ff, R. 1550. Historia o ziwocie i znamienitych spra­
wach Alexandra W ielkiego Króla Macedońskiego, kthora 
w sobie wiele cndnych przykładów zamyka, Każdemn ry­
cerskiego stanu człowieku ku czytaniu użyteczne teraz 
nowo przełożona, w ósemce karty nieliczbowane, na koń­
cu stoi: w Krakowie u Florianowey r. 1550 (czytałem 
w Puławach, wr Warszawie jest ekzemplarz uszkodzony, 
nie mający końca). Przypis dzieła „Wielmozney paniey 
a paniey Annie Bohuszownie Tęczyńskiey, Starosciney 
Lubelskiey y Bełskiey etc. Helena Florianowa służby swe 
pokorne ofieruie.’’ Jest to przekład z nieznanego nam 
łacińskiego utworu, jak się tamże wyraziła wydawczyni, 
„zgotowany.“ Przedruk dziełka tego takiż sam tytuł no­
szący czytałem w Medyce. Wyszedł w Krakowie w dru­
karni Michała Dyaszewskiegn bez roku (w 8ce ostatni 
znak druku J. 4.), z drzeworytem na odwrotnej stronicy 
tytułu, wystawiającym Aleksandra ubranego po hiszpań­
sku, z wyszytym na płaszczyku krzyżem jerozolimskim. 
Drukował Dyaszewski w XVIII wieku kilka ówczesnych 
romansowy które przywodząc Lelewel (bibl. ksiąg dwoje 
II. 225) Historyi Aleksandra nie wymienia.

gg,—Konstytucya sejmowa najdawniejsza którą znam 
w polskim druku, pochodzi z r. 1550. Jest w arkuszowym 1

(1) Jungmana hist. 77 nr. 257.
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kształcie, dochowana w ekzemplarzu z trzech kart złożo­
nym bez początku. Kończy się na tych słowach: A ku 
więtszey pewności y świadectwu ninieyszy list napisacie- 
smy roskazali y naszą pieczęcią zapieczętować, ktori 
test dan y pisan n/i seimie walnym Koronnym w Piotr­
kowie w sobole dnia święta swięley Anny. Roku pańskie­
go Tysyacnego, pięćsetnego y Pięćdziesyątnego. A Kró­
lestwa naszego dwudziestego y pirwego. Przy czym byty 
Rady nasze Koronne y duchowne y świeckie. Pod spodem 
stoi: Na roskaźanie własne iego Krolewskiey miłości. 
Ekzemplarze znajdują się w Sieniawie i w Warszawie.

bb, Po r. 1550. Jakób Lubelczyk. Wyznania był pro­
testanckiego. Dla wielkiego snadż ubostwra przezwany słu- 
zebniczkiem, (1) tłomaczył psalmy, które naprzód loźnie, 
następnie zaś w jedno zebrane dzieło wyszły razem, Z ló- 
źnych znam dwa (czytałem je  w Toruniu): Psalm XXXVI 
Noli aemulari in malignanlibus ñeque ze/averis facientes 
iniquitatem etc. Ku pocyesse czlowyelca hrzesćiańskiego 
wiernie przy Panu swem trwaiącego. Po polsku uczy­
niony. Pod winetą stoi: Ja/c(ób) Lub(elezyk). Wyszło to 
pisemko bez miejsca i roku, ale druk okazuje ze ten i na­
stępny psalm wyszedł z księgotłoczni Andrysowicza, otwo­
rzonej r. 1550. Jest w 8ce kart ma siedm, sign aij— Bij. 
i nuty na cztery głosy rauzjezne. Przy dwu jest cyfra 
muzyka C. G. Kładę pierwszą zwrotkę:

Zaniechaj towarzystwa z ludźmi zlosliwemi 
A nie obcuj z owemi nazbyt wszeteeznemi,
Którzy zawżdy swój żywot wiodą wswowolności 
A im dalej tym więcej upadają w złości. 1

(1) Chromiński w Dzienniku Wileńsk. 1806. Porównaj III. 61.
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Takowi-ć prędko zwiędną prawie iako siano 
Które się więc zieleni jedno trochę rano.

Psalm LXXIX.(7#)Deus, venerunt genłesinhaeredita- 
tem tu ani. polluerunt templům sanctum tuum: posuerunt 
Jerusalem in pomorum custodiam etc. Po polsku ku śpie­
waniu przełożony. Pod winietą stoi: Jak (oba) Lub (ei- 
czyka). Jest w 8ce, kart cztery, sign. aiij. Noty na cztery 
głosy muzyczne, przy każdym cyfra jako wyżej. Zaczy­
na się:

Panie boże wszechmocny, toć srogą moc wzięli 
Pogani, co wtwe święte dziedzictwo wtargnęli 
Srogim batwaństwem kościot twój święty zmazali,
Ono twe święte miasto snadź z ziemią zrównali,
A prawie straż ogrodną z niego udzialali.

Obadwa te psalmy znajdują się tez w tak zwanymKan- 
cyonale puławskim (opisał go Jocher III- 211.), z innemi 
pisemkami razem oprawione będąc. Księgi Hioba przeło­
żone od Lubelczyka wspomniał Załuski (u Jocb. II, 25): 
ja  nie znam.

ii. R. 1551. Lekarstwo Duszne, a przyprawienie mysli 
czlowieczei ku śmierci. Powtore w Drukarni wytłoczone. 
Mieśiąca Maia &. W ósemce, ostatni znak druku A a III, 
karty nieliczbowane. Na odwrotnej stronicy tytułu „Spi­
sek rzeczy”; poczém idzie przypis „Nauczciwszemu w pa­
nie Christusie Oświeconemu Ksiązęciu i tesz Pánu Pánu 
Erasmowi Biskupowi Kamienieńskiemu, Panu swemu nala- 
skawszemu”. Z niego dowiadujemy się: ze dzidko to na­
pisał po niemiecku Urban Rhegius (przed r. 1539), bezi­
mienny zaś przekiadacz na łaciński wyłożył je  język, a

46D O D A T .
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zas niejakiś Jan Freder na polskie przełożył. Na karcie 
po znaku drukarskim P v  idącej (której odwrotną stronicę 
zdobi drzeworyt, dwie śmienie wystawiający, godzące 
strzałą i młotem w okna domu, z którego dwie wyglądają 
osoby,) a kończącej dzieło, s to i: „Sposob pocieszenia 
w niemocy nieprzezpiecżnei lezące. Przez Kaspra Ilobe- 
ryna popisany z Łacińskiego na Polski ięzyk wyłożony”, 
po którym następuje .,Kazanie Błogosławionego JanaKry- 
zostoma albo zlotoustego o cierpliwości i o skończeniu te­
go świata, przes Jana Theophila wyłożone z Greckiego na 
Łaciński ięzyk, teras nowo na Polski wyłożono”. Słusznie 
dorozumiewa się P. Lelewel (Bibl. ksiąg I. 133. zkąd Jo- 
cher III. 74. 196.), że dzieło to nie w Polsce lecz w Pru- 
siech około r. 1551— 1554. drukowane być mogło. Snadź 
jeden z braci czeskich przyniósł tam wiadomość o niem, 
już bowiem r. 1539 (według Jungmana hist lit. 228. Nr. 
1799) mieli je  wytłoczone Czesi. Oprócz uwag które 
uczony bibliograf zrobił, możnaby i tę uczynić, ze dzieło 
to przypisane będąc Biskupowi KamienieńskiemufC’a??ż///«7Ł) 
na Pomorzu (który pewno z rodu Książąt tamecznych pocho­
dził), tem samem prędzej gdzieindziej niż w Polsce druko­
wane być musiało. Osnowa jego pokazuje, że nie rzymsko­
katolicki mąż lecz protestant napisał i przełożył je.

kk. Hisihoria barzo cudna y ku wiedzeniu potrzebna 
o stworzeniu nieba y ziemie y innych w szytkich rzeczy  
które y żywą na swiecie, y iako potym pan Bog człowieka 
to iest Jadama y Jewę s kości iego stworzył, a iako ży­
wota swego na tym swiecie dokonali &. Thcraz nowo na 
Polskie s pilnością wyłożona. Drukowano w Krakowie 
przez Hieronima Scharffenberga 1551. (wspomniał Jocher
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II. 29. niedokładnie). Broszura w ósemce (ostatni znak 
druku E, czytałem w Korniku) z rycinami, które wyobra­
żają pierwsze sceny z Genesis aż do zabicia Kaina. Przy­
pisał to dziełko z Krakowa „Wielmożney Paniey a Paniey 
Jadwidze s Kościelca, Kasztellanowey Bieckiey, Zupniko- 
wey, Burgrabiney, y wielkiey Rządczyney zamku Krakow­
skiego, Bieckiey, Rapsztyńskiey, Oświecimskiey, Zator- 
skiey, na Cchowie y na Oycu Starosciney. Paniey wysoce 
a osobliwie łaskawey, Krisztoph Pussman (p. Wiszniews. 
hist. VIII, 76. mylnie pisze Prussman) Krakowcżyk, nie- 
gdy na dworze iego M. Pana Bieckiego będący”.

U. R. 1552. Gadki rozmaite, opisałem gdzieindziej 
(Polska I. 244. 245.).

—  Kromera rozmowy O icierze y nauce Luter skiey, 
coby zawierały wskazano tamże 291 nstpn. i w artykule
Marcin Kromer.

U a. R. 1553. Pyesń o weselu nayaśuyeyssego Króla 
Sygmunta wtorego Augusta pirwego. U ibiyano w Krako- 
wye przez Łazarza Andrysowica Lata B. M. D. Liij. Bro­
szurka ulotna trzy kartki ósemkowe mająca, reszta ich 
zaginęła (czytałem ją  w bibliotece zakładu Ossol.). Za­
czyna się od nut muzycznych (1), podanych na kant, te­
nor, alt, bas. Między liniami są słowa pieśni. Po czem sama 
pieśń następuje, z której wszystko co się przechowało 
przedrukować dałem:

Chwała Bogu z wysokości 
/takich  nawdżyecznyeyssych gości 1

(1) Porównaj Sewer. Gołębiowskiego Czasy Zygmunta Augusta 
II. 263.
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Bądźmy wdżyęczni tey nowiny 
Yednác táka w Polsscc slynye.

Kroi August Nayáányeyssy Pan 
Ynż raczy! odmyenić swoy stan 
Położył wdostwo ná stronę 
P oyął sobye śliczną żonę.

Bo mu radzili Panowye 
Będąc ná Seymye w Krakowye 
By sye ożenił za młodu 
Dla nayásnyeyssego płodu..

Pan ich raczy ł w tym wysłuchać 
K azał sobye żony ssukać,
Y rozesłał dżyewoslęby 
Orzeł swe buyne yastrzęby.

Rospuścił ye wcudze strony 
Aby mu ssukáli żony. 
Przenaslicznyeyssey Orlice 
Bądź wdowy álbo dżyewice.

Y w ysłał Pána wyclkyego 
Swego ksyęstwa Litewskyego 
Radziwiła wyelmożnego
Aż do królestwa Rzymskyego.

Jużci mu należyona 
Do Krákowá przynyesyoná,
P rzez wyelkyego Radziwiła,
Yednác táni ták śliczna była.

Pani plemyenya wyelkyego 
Cna Corá Krolá Rzymskyego 
Zpokolenya Cesarskyego 
Ná swyećye nic wdżyęcznyeyssego.

Był przy yey oswyeconości 
Rodzony b rá t yey miłości 
Własny Syn krolá Rzymskyego,; 
Tegoż rodu Cesarskyego.

Praw yeć grussce wyerzch ugodził 
Ten wyelmożny pan Radziwił,
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Tákci Krolom żony rayą 
Ci co sye ná ludżyach znayą.

Snádnyeó w każdą rzecz ugodżi 
Kto sye rozumem obchodżi,
Tamci yest rozum wysoki 
Gdżye z pyenyędzmi w or sse ro k i.

Ten Páná bárzo miłuye 
Skarbów swoich nyelutuye,
Záwždy swoy dwór chowa stroynie 
A żywye yáko Pan hoynye.

Pan Kadziwit záwždy stroyny 
Zacny swyebodny á hoyny 
A dziś yego páúskye stroye, 
Wyętsse niż wprzód tyle dwoye.

Bądź poćyesson Orle byalły,
Gdyżeś tak uprzeymyc stały  
W yelkać sye pocyechá sta ła  
Iż Orlica przylecyała.

Yestći znak wyelkyey stałości 
W  yego Krolewskyey miłości,
Iż miłuye stan małżeński 
Yako cny Pan krzesciyański.

Dali pan Bog tá  Orlica 
Będżye wrok myeć krolewicá,
Ku podyessenyu swym Panom 
Ták Litwye yáko Polanom.

W yyecháli knyey pánowye 
Biskupi woyewodowye,
Tudżyesz Królewscy dworzánye 
P rzy  swym nayásnyeyssym Pánie.

W itali sye zyey miłosdyą 
Z oną wyelką ochotnosćyą,
Pánu Bogu dżyekowali 
Iż swą Panyą oglądali.

P r z y p r a w ił. .. .
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lip. P. Zebrawski, zaszczytnie w naszej literaturze zna­
ny, posiada druk gocki, Arytmetykę zawierający, o którym 
notatę dał P. Ant. Wadze następującą: zaczyna się od przy­
pisania Wyehnoznemu Panu a panu Spitkowi Jordanowi 
zZahliczyna Grabi na Melsztynie, Kasztelanowi i t. d. Są­
deckiemu, Kroi. Pol. podskarbiemu, które ma rok 1553, 
i pod którym podpisany autor dzieła Bernard Woiewodka. 
Po przypisaniu czytamy:

Liczenie tako sie wykłada:
Jest kaidey liczby slussne wymówienie przez figury” 

etc. Warto ażeby uczony posiadacz tej rzadkości biblio­
graficznej, nigdzie przezemnie nie oglądanej, podał o niej 
blizszą wiadomość.

mm. Wita Korczewskiego rozmowy, obrzędy kościoła 
rzymsko-katolickiego opisujące, wyszczególniły się gdzie­
indziej (Polska I. 284. nstpn.)

mm u. R. 1554. Stanisław ze Lwowa. Wydał dzieło
pod napisem: Apologia lito iesth Obronienie wiary swię- 
tey Krzesciańskiey Kościoła pospolitego przeciw naukom 
kacerskim z pisma świętego zebrane, przes Stanisława 
ze Lwowa. Drukowano w Krakowie u dziedziców Marka 
Schdr/fenbergerd Roku 1554. (Wr małej ósemce, kart li­
czbowanych po jednej stronie 144 oprócz rejestru, czyta­
łem w Korniku). Cel pisania wyjaśnia autor w przemowie 
temi słowy: „Isz tedy dla ludzi prostych którzy kxiąg lu­
dzi uczonych czytać albo nie umieią, albo nie dospieią ty 
zebrałem. Przeto dla lepssego y łatwieyssego wyrozumie­
nia napisałem obyczaiem rozmowy polaka z prusakiem, 
bowiem z prus napierwey kacerskie pismo do Polski poi-
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ską mową poszło. Wiem isz trzeba było dostáteczniey y 
rozwodnię) pisać. Wiem thesz isz w Kxięgach kacerskich 
więcey tego napisano nacz (tak, za na ca) trzeba było od­
powiadać. Wssakże będzieszli pánu Bogu tey trochy 
wzdzięczen, mocen pan Bog człowieka nauczenssego po­
budzić, który dostatecznie)’ błędy káeerskie ukózuiąc, 
ciebie w wierze swiętei Krześcianskiey zachowa y potw ier^ 
dzi’’. Pisemko to zawiera uwagi nad katechizmem Seklu- 
cyana, i jest w dziesięciu rozmowach między Polakiem 
i Prusakiem toczonych napisane. Dwie ryciny, jedna wyo­
brażająca Chrystusa na krzyżu, druga zw iastowanie Panny 
Maryi, zdobią to pisemko.

nn .—  Rzecz pana Yana Ksyążęcya Nortumberskyego 
w Anglij gdy na śmyerc wywyedzyon był. Roku 1553. 
IV Krakowye 1554 (Warsz ). Maleńka to broszura, za­
wiera ważnego w dziejach Anglii wypadku opis. Dla od- 
gadnienia pisowni polskiej w XVI wieku, jest nader ważne. 
Zresztą niczém się inszćm nie zaleca.

oo. W alenty z Brzozowa, jednoty braci czeskich ucze­
stnik, wydał pieśni z nutami pod napisem: Canlionał Albo 
Księgi chwal Boskych, to iest Fiesni duchowne. Kościoła 
świętego, podług Ewangeliei y Prawdziwego Pisma świę­
tego slozone A teraz s Czeskiego jeżyka na Polsky, przez 
xiędza Walentego z Brzozowa, Nowo przełożone, A lite­
mu od inśych uconych mężów zwielihą pilnością prze- 
rzane. Ku chwale samemu Panu Bogu w Troycy jedne­
mu.} A ku pomocy, służbie, y pocieśeniu Chrzeszańskiemu 
Roku Panslc. 1554. (rzymską). Wpierwssei Części Xiąg 
tych )Iaś Śpiewania, o Pierwśem prziśćiu Syna Bożego 
z Nieba, y o jego w Ziwocie Mariet cistei a nigdy niena- 
ruśonei Pannie Wcieleniu. Potem też y owśistkych Ro-
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¿nich Czasach, Podług Tytułów, Pocuwśy od Adwentu, 
Aż do Troice swiętei, A potem o inśych rzecach aż do 
końca xiąg. Ten tytuł dzieła, w kształcie małego arku­
sza wydanego, stoi w obwódkach arabeskowych. Po bo­
kach są słupy. W pierwszym stoi wizerunek Mojżesza, 
w drugim Dawida, pod nimi wazony z kwiatami i godła 
Apostołówr Łukasza i Jana. Na samym dole szkoła. Wśród 
dzieci uczących się śpiewać stoi nauczyciel z laską. Na 
odwrotnej stronicy tytułu łacińskie wiersze na pochwałę 
herbu Abrechta Księcia prusk. pod którymi jest drzewo­
ryt, herb ów wyrażający. Na pierwszej karcie przemowa 
do Zygm. Augusta, z podpisem Pan Skrolewca 15 dnia 
Marca. Roku od narodź. Puńsk. 1554 (arabską) Powol­
ny a wierny Alexander Itnpressor. Od tytułu az do sa­
mego końca taż sygnatura A— Y y iiij. Nadto jest u góry 
inna sygnatura wr dziele, której nie ma przypis i rejestr. 
Idzie od A— P. x. Czytałem to dzieło w bibl. Kazim. hr. 
Stadnickiego.

pp. R. 1555. Stanisław Lntomirski. Będąc znakomi­
tym w hierarchii duchownej rzymsko-katolickiej Prałatem 
(1), odmienił wyznanie wiary i został uczestnikiem ausz- 
purskiego kościoła: za co go Mikołaj Dzierzgowski Arcy­
biskup gnieźnieński od wszelkich prerogatyw duchownych 
odsądził r. 1555. Wtedy Lutomirski wydał swe dziełko, 
w którem wyznanie wiary uczynił, a które obecnie do naj­
rzadszych należy. Tytuł jego jest: Confessio. To test wy­
znanie wiary Chrzescianslciey Jego Krolews/ciey Miłości 
Pano?n a radom koronnym Xiendzu Arcybiskupowi Gnie- 1

(1) Ossol. w rozm. II. 14. nstpn.
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znienskiernu i wszem Biskupom Polskim przez Xiendza 
Stanisława Lutomirskiego podano. Prze które wyzna­
nie iako niesłusznie iest (oprocz wszelakiey nauki Słowa 
Bożego)  caeerzem osąndzon, Każdy tu obacz. Druko­
wano w Królewcu Pruskim przez Jana Daubmana roku 
pańskiego 1556. (Znak ostatni h. ii, czytałem w Sieniawie). 
Dzieło to przypisawszy Zygmuntowi Augustowi, podał 
Lutomirski Arcybiskupowi, który odpowiedział mu listo­
wnie, że go wyłącza od kościoła. Wydrukowawszy i ten 
list, uczynił do niego taki przypisek: „izescie W. M. apo- 
statowali od Pana Boga, co to każdy chcący łacno oba- 
czyć może: Przetom ia od was Rzymscy Prałaci aposłalo- 
wał: wyszła na mnie wasza doczesna: a na was wieczna 
Boża condemnatio: Jeslize się wczas nie upamiętacie”. Pó­
źniej przeszedł Lutomirski, wraz z swoim przyjacielem 
Marcinem Czechowiczem, do aryanizmu.

qq. Nanka rządzenia ku vstrzeźeniu powyethrza mo­
row ego, od przednieyssego Doktora Pana Yana Plebana 
Bocheńskiego, z Lacińskiey rzecźy w Polską przełożona, 
dla pożytku wszytkich. Drukowano v Matysa Wirzbięty 
na s. Yana vlicy Roku pańskiego 1555. w 12ce większej lub 
8° mniejszej: kartek ma 8. Zaraz na odwrotnej stronie 
stoi: „Ponyewasz nas Pan Bog wszechmogący, moi mili 
Krzesciyani, często nawyedzać raczy, dziwnemi plagami, 
y nowemi chorobami, nagłą smiercyą, tudzyesz y moro­
wym powietrzym. A wszytko to iest dla złości naszych, 
żeśmy chcąc odstąpili od przykazania Pańskiego, y nauki 
iego naswięlhszey. A nie chcemy yako Yop pisze rozu­
mieć y uznać prawdziwey drogi iego, wypisanej w stha-
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rym y w nowym zakonie, dla tego nas karze rozmaicie, 
yako dawno Ozeasz ostrzegał mówiąc: Niemász miłosier­
dzia nyemász sprawiedliwości ná ziemi. Thamźe wypisuie 
straszliwą groźbę Boską, wszytkierau światu, yako widzi­
my iz się ták dzieye, nie dla czego inszego, iedno iź nie- 
pokutuiemy zá grzechy nasze: dla tego też smok wąż 
stary szatan, który był związan w piekle przez tysiąc lat, 
tego ostatecznego wieku wypuscźon iest ná ten swióth, 
iżby trestaifAtt/'a/y obracał y zawodził wszytki stany, du­
chowne y świeckie, w ich sprawach, iż niemogą rozumieć 
práwey drogi Boskiey, y nauki iego naswiętszey, dla mocy, 
nágábánia y oslepyenya száthañskiego: Yáko y Micheasz 
prorok w duchu prorockim widzyał, kiedy duch kłam-
sthwá sstąpił do”..... Dziełko to w jedynym egzemplarzu,
niegdyś w bibliotece uniwersytetu lw owskiego (która roku- 
1848. spłonęła ogniem) przezemnie oglądane było, nigdzie 
go indziej nie widziałem. Jeżeli się więc nie znajdzie gdzieś 
drugi jego egzemplarz, ślad o jego niegdyś istnieniu u mnie 
tylko pozostanie.

rr . R. 1556. Andrzej Zebrzydowski. Krakowski Biskup 
odpowiedział na pismo Aryanina Krowickiego, dziełem 
nader rządkiem, bo w jedynym egzemplarzu odemnie wi­
dzianym, którego tytuł je st: Krotka odpowiedz, przez 
Andrzeia Biskupa krakowskiego, ná artykuły obłędliwe 
Marcina Krowickiego. Zamykając w sobie prawdziwą 
naukę, o tern zwlassczá, o czym dziś różnica iest nawię- 
tssa w Zakonie krzesciańskiem. Cum Gratia et Privilegio 
lmp. e. Drukowano w Krakowie przez Łazarza Andry- 
sowicá. Lata od narodzenia Pańskiego 1556. (w 8ce 
ostatni znak druku Gg III., czytałem w Sieniawie). Przy­
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pisał dzieło Zygmuntowi Augustowi, zaklinając go ażeby 
był podobny ojcu, i nie cierpiał odszczepieństw. Odpo­
wiada spokojnie na zarzuty pełne jadu. Domysł u Joch. 
II. 483. rzucony, jakoby to nie pierwsze było wydanie 
dzieła Zebrzydowskiego, na niczém się nie opiera.

ss. Jan Brenciusz. Był kaznodzieją słowa bożego 
w Królewcu, i tamże pisywał kazania, (których egzemplarz 
niezupełny przywodzi Jocber II. 444. nam nie znany,) tu­
dzież inne dzieła, kosztem Księcia pruskiego Albrychta 
wydawane przez Ostafiego Trepkę. Ogłosił: Catechismus 
To test, zupełna nauka Chrzescianska Drukowano w Kró­
lewcu Pruskim przes Jana Daubmana Roku Pansk. ! 556 
(w4cekart344. Sien.). Po tytule idzie: „Przemowa abo rzecz 
krotka ku każdemu dobremu i poczciwemu Chrześćianino. 
wi;” w końcu której czytamy: „Dan w Królewcu w dzień 
ktorego Pan Chr., gdy na tho Apostołowie iego patrzali, 
w niebo wrstąpił. Roku Pańsk. 1556. Ostaphi Trepka”. Po 
czem jest rejestr, a po nim znowu: „Przemowa przed Ca- 
techizmem y dostateczny a barzo pożyteczny i prawdziwy 
wykład iego’’. Godło na dziełku jest takie:

Niechai tu głupi znak naszyi roboty nie strofuic.
Wymowa dobry co mu się widzi niech poprawuie.

Sławnem się stało inne Brencyusza pisemko (łaciń­
skie) ( l j  przez to, že wydawca jego Yergeryusz w przy-

(1) Libellus aureus, in quo agitnr, De officio Principům secula- 
rium in Ecclesia filii Dei, Regiomonli 1557. (Joch. II. 209.) Pisał 
przeciwko temu Hozyusz w dziele kilkakrotnie wydanćm, o czém po­
wie Jocher tamże. Pierwszą część jego przełożył na język angiel­
ski Richard Schacklock i w Antwerpii 1565 wydał, o czém poró­
wnaj Skarbiec II. 243. nstpn.
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pisaniu go Zygm. August, starał się ustalić protestantyzm 
w Polsce, podsuwając mu rzeczone dzieło, dowodzące: 
„ze Monarchowie mają moc z woli Boga radzenia przez 
siebie samych i stanowienia w rzeczach wiary, że tylko pi­
smo ś. jest zasadą Chrystusa wiary, a niczem tradycyje do 
których się Rzym odwołuje, że tylko protestancki kościół 
jest katolicki czyli powszechny”. Powstaje Yergeryusz 
mocno przeciw Lipomanowi Nuncyuszowi na ów czas pa­
pieskiemu w Polsce, który podtrzymując u nas chwiejącą 
się powagę Papieża, wszelkiemi sposobami udaremniał ze­
branie się Narodowego Soboru kościelnego w Polsce, i te­
goż Nuncyusza na dysputę przed Króla wyzywa.

U. R. 1557. Przyjaciela od Pochlebcze iako rozeznać, 
Z Plutarcha Greckiego philozopha.

tła. Pożytek z nieprzyiazni. Z Plutarcha Greckiego 
philozopha. Bibliograticznie opisał obadwa dzieła p. Lele­
wel bibl. ksiąg I. 101. nie wspomniawszy o tem, iż pisem­
ka te nie są przekładem z Plutarcha, lecz tylko myśli gre­
ckiego pisarza zastosowane do Polski wyrażają. W przy­
pisaniu pierwszego dziełka Przyrębskiemu Podkanclerzowi 
uczynionem, tak o tem mówi pisarz: „wziąłem to byl przed 
się, abym ie (ty książki) po polsku przełożył. Lecz po tim 
gdim w tim ueżonych ludzi zdania pytał, to rai radzili, 
abym to cżo dobrże w polsscżyznę wpasc może, z Plutar­
cha wziąwssi, a porządek iego opusciwssy tak napisał, ia- 
koby to każdemu do czczenia łatwie być mogło”. Toż 
samo powtórzywszy w przypisaniu drugiego dziełka Księ­
ciu „Radziwiłowi Wojewodzie Wilnenskiemu Marszalkowi 
y Canezlerzowi Wielkiego Księsthwra Litewskiego’’ dodaje:
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„A tak iuż z prosta napisane, wiele z Plutarcha, co ani 
tey ziemi, ani obyczaiom, ani polszcżyznie nie służyło 
opuściwszy, się na ten czas W. M. swemu Milo: panu....”

uu. Nowiny które sie miedzy Cesarzem A miedzy Pa­
pieżem, przy Zamku wezwanym Belliano we W lossych thy- 
mi czasy stały . 0 Nowym a dziwnym porażeniu Turków. 
0 dobyciu miasta sławnego (luintinum Przi którym iest 
zmianka Osób wnym (w nim) poimanych. Roku Pańskiego 
1557. (rzymską liczbą). Nie wymieniono miejsca druku 
broszurki tej, która (czytałem ją  uP.Łakaszewicza w Po­
znaniu) coby zawierała, sam tytuł wskazuje. W małej 
wydano ją ósemce.

uw. Napominanie do wszystkich chrzescianskich Iudzy 
ziemie Pruskei, aby się z grzechów usnali i pokutowali. 
W Królewcu Pruskiem m iessiąca Marca Lata bożego 1557.
(czytałem w Sieniawie). Po przemowie do Czytelaika idą 
dwie modlilw'y, a po nich litania z muzyką, za czem znowu 
modlitwy i litania druga.

wwa. Pirwsza czesc Postilłe. Drukowano w Królewcu 
Pruskim przes Jana Daubmana Roku Pańsk. 1557. (jest 
w Warsz.). Oto jest króciuchny tytuł dzieła, zawierającego 
przekład kazań Antoniego Korwina, przez bezimiennego 
zrobiony. Szeroce tytuł jego podał p.Lelew. bibl. II. 195. 
nstpn. Należy wspomnieć, że wiadomość o tóm dziele po­
wzięli snadż Prusacy od braci czeskich, gdyż bardzo wcze­
śnie bo r. 1531, 1541 mieli ci w przekładzie wytłoczone
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to dzieło w Pradze (1). Zawiera, jak rzekłem, kazania 
na niedziele (od str. I— CLXX), tudzież tak zwaną postilę 
o świętych (odtąd do końca), czyli kazania na dnie uro­
czyste świętych pańskich w sobie mieści. Pierwsze obszer­
niej, drugie krócej objaśnione są tak, iż po listach apostol­
skich idzie ich wykład. Dla przykładu przywiodę małe 
wyjątki. „Tymy słowy (mówi objasniacz listu krótko wy­
rażający się) Paweł Rzymiani upomina. Jsz gdy naukę 
pana Chrystowę przięly to by tesz żiwótem pokazowaly 
co Chrzesćianom przystoy. Barzo dziwnie y trefny e (mówi 
obszerniejsze listu objaśnienie) S. Paweł w liście do Rzi- 
mianow wRozdziel 8. Słowa, Ciała y Ducha ku temu użiwa 
y naciąga iszby sobie drogę ku temu napominanyu które 
dzisieisze ćcięnie ma przeprawił miedzy inszimy rzeczami, 
y to nakazuiąc iakiey, cy ktorzi Ducha dostali przes słowo, 
y ćy ktorzi ieszcze Ducha próżny są, chuci być zwykli".

xx. Niedziela pierwsza adwentu. Taki napis czytamy 
na postyli którą Lelew. bibl. II. 197. opisał. Na końcu stoi: 
Drukowano w Królewcu pruskim przes Jana Daubmana 
Pansk. 1557. (rzymską, czytałem to dzieło w Warszawie). 
Domysł jest, że jest ta postyla Arsaciusza. Na przykład 
stylu kładę początek wykładu os'atniej ewanielii (jest na 
odwrotnej stronicy karty CCXCI) w tejże objaśnionej po­
styli. ,,Ta Ewangelia jest obffita, y wiele zbawiennymi nau­
kami oslachciona. A tak mamy o to zędać y pilnie o to 
prosić, yz byśmy thy rzeczy kthore są ku nauce nassej po­
żyteczne y potrzebne, stąd brać y w pamięć a wumysł 
włożyć mogli’’. 1

(1) Jungmana hist. lit. 212. Nr. 1486. 1490.
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yy. Szymon z Proszowic. Czytałem w bibliotece sie- 
niawskiéj dziełko (w 8ce, znak druku L. lłl)  z końca 
uszkodzone, z takim tytułem: Akta Vio iest, Správy zbo­
ru hrześćiańskiego wileńskiego, które się poczęli Roku 
pńńsk. 1557. miesiąca Becembra, dnia 14. Zá sprawą 
Kxiędza Simona z Prossowic, lego zboru superintendenta, 
Káznodiieie oświeconego Kxiażęćia pána Mikołaja Ra- 
diiwiła, Woiewody wileńskiego etc. W Brześciu Utew- 
skiem 1559. drukował Stanisław Murmelius nakładem 
Kwiązęcia Mikol. Radź, Przy pisali to dzietko „Bracia za­
konu krześćianskiego w Wilnie Mikołajowi Lutomierskie­
mu Kastellanowi Czechowskiemu, Weyskiemu Syradzkie- 
mu“. Dane są w niem nauki z pisma ś. wyjęte, o przyto­
mności ciała i krwi wr wieczerzy pańskiey przez X. Simona 
Zaciusza Superintendenta na schadzkach zboru Wilensk. 
miañe, i jako pożyteczne do drukarni brzeskiej podane. 
Wspomnieli tu bracia, iz od przyti mnego na ich schadz­
kach Andrzeja Trzycieskiego słyszeli wiele dobrego oLu- 
tomirskim, i dla tego mu dziełko to przypisują.

zz. Ksiąski o tym zkąd wzięło początek słowo boże. 
W Królewcu pruskim 1557. (jęst w W arsz). Z roskazu 
i nakładem Księcia pruskiego przełożył (nie powiedziano 
z jakiego języka) pismo to Ostali Trepka, przypisaw szy je 
Łukaszowi Grabi z Gorki Wojewodzie brzeskiemu, a oraz 
buskiemu, gnieźnieńskiemu i kolskiemu Staroście. W niem 
wyłożono rzecz, nie tylko o początku i powadze słowa 
bożego, lecz takže o Papieżach, Ojcach świętych, zgro­
madzeniach kościoła powszechnych, z przydatkiem pocztu 
Doktorówr kościoła az do roku wydania pisma tego.
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W przedmowie czyli przypisaniu dziełka powiada tłomacz, 
że pracę tę przedsięwziął umyślnie teraz „kiedy (słowa 
są jego) wszyscy o concilium prosą, mówię nie o Papie­
skim, które ani będzie ani być może, Alie o concilium na­
rodu Polskiego, ktorego dla zjednoczenia niektorich roz- 
nicz potrzebujemy miedzy sobą, y dla poprawienia popow 
a słozenia nauki ich”.

a .  R. 1558. Nauka i praktyka przes Erasma Glicnera,
opisano wr Polsce I. 322. nslpn.

§. Consilium rationis bellicae. Za roskazanim y nakła­
dem, Wielmożnego pana Jana Tarnowskiego, Kastellana 
Krakowskiego, Pana iego Miłości: Łazarz Andrysowic Dru­
kow ał w Tarnowie 1558. dnia dziewiątego Marca. Piękny 
wr 4ce na pargaminie drukowany egzemplarz (znak druku
III. liczba kart dochodzi do 32, ostatnie pięć kart nie mają 
liczby, lecz sam znak drukarski tylko), przeszedł do Pu­
ław z biblioteki Łukasza z Bnina Opalińskiego, zkąd się 
do Sieniawy dostał, gdziem go czytał. Bezimienny autor 
w przemowie po łacinie pisanej mówi, że gdy Polsce usta­
wicznie zagrażają Turcy, należy się więc jej opatrzyć do­
brze, jakby wojnę odporną najlepiej mogła prowadzić. 
Niemal toż samo lecz daleko krócej co w ustawach prawa 
ziemskiego polskiego przez Jana Tarnowskiego później 
(r. 1579, porównaj Polskę pod względem obyczajow i. 
390.) wydanych, napisano tu: zkąd ten wyprowadzamy 
prawdopodobny wniosek, że to tu dzieło dało początek 
ustawom owym.

y. Antoni z Raperchania (Napaehania?). Na okładce 
dziełka (w 8ce kart 151 mającego, czytałem je w Sienią-
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wie) które pod tytułem: Enchiridion to iest kxiąszki rę­
czne o nauce Cfirześćiańskiey, czego sie Chrześciańskt 
człowiek dzierżeć ma czasu ninieyszey roznośći wiary, 
w Krakowie u dziedziczow Marlca Szarffenbergerd Roku 
od narodź. Pańsk. 1558. wyszło, (przypisał je autor Sta­
nisławowi Grabi na Tęczynie Woiewodzie krakowskiemu 
Staroście lubelskiemu i bełskiemu) napisał Czacki: „ten 
jest Autor najsławniejszy Teolog akademii krakowskiej za 
Zygmunta Augusta: do tych czas portret jego jest w sali.” 
W spisie akademików krakowskich wydziału filozoficzne­
go przez P. Józ. Muczkowskiego wydanych (slatuta nec 
non liber proraot. porówn. 157. 187.) czytamy ręką Mi­
kołaja z Szadka zapisaną tę wiadomość, ze pomieniony 
Antoni był synem sołtysa wsi Napachanie, (na tytule wy­
pisanej wyżej książki Kaperchanią nazwano wieś ową,) 
o mil dwie od Poznania odległej; ze za dziekaństw'a Jana 
ze Stobnicy r. 1513 stopień Magistra w wydziale filozofi­
cznym uniwersytetu krak. uzyskał, a później (kiedy?), sto­
pniem doktora ś. teologii zaszczycony, Plebanem był w Kor­
czynie; r. 1532. 1538 był dziekanem tegoż wydziału, tu- 
dziez Proboszczem u ś. Floryana w Krakowie. Umarł ro­
ku 1561. W notatce owej wyraził Czacki i to, ze pisarza 
rzeczonego dzieła są niezmiernie rzadkie, i Je książka, 
z pozostałości po nim naukowych którą zna jedyna, za 
wiarą katolicką przeciwko wszelkim heretykom czyni rzecz 
uczenie.

Wawrzyniec Krzyszkowski Wielkopolanin, ka­
płan wyznania helweckiego, sprowadzony do Nieświeża 
przez Mikołaja Czarnego Radziwiła, opuścił czczony od

48DODAT.
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siebie dotąd kościół, i chwycił się aryanizmu (1). Wydal 
dwa pisma, o pierwszym wspomina w drugiem, jedynem 
które znam. Ma napis: Świętego Filozofa y męczennika 
Justyna żywot krotko z niektórych Historyków, y s ksiąg 
samego Justyna zebrany (2). Z dodatku do dzieła widać 
że je napisał Wawrzyniec Krzyszkowski (Laurentius 
Criscovius), podpisał się bowiem na niem przy samym 
końcu. Z dopisku który na ekzemplarzu puławskim wła­
snoręcznie zrobił Ignacy Potocki dowiadujemy się, że wy­
konał swą pracę przy pomocy Szymona Budnego. Widać 
z toku dzieła, że autor wymierzył je przeciwko Księdzu 
protestanckiemu Stanisławowi Sarnickiemu, który go za 
list do siebie pisany dotknął w księdze wydanej o trojem 
kazaniu na sejmie warszawskim powiedzianem. Wyznaje 
przeto (są własne Krzyszkowskiego słowa) „isz według 
tey drogi, kthorą Herezym abo Sektą zową, tak chwali 
(autor Krzyszkowski) Oycżystego Boga, iak iest w Zako­
nie y u Prorokow napisano. Na którym to zeznaniu iesliby 
ieszcze nie przestał, więc iego y każdego inego odsyła 
do onych książek przed kilkiem lath od siebie z Języka Cze­
skiego, iakoszkolwie, wszakże właśnie, przełożonych (3 )” 
Dzieli sę to dzieło na cztery jakoby części, na przemowę, 1 2 3

(1) Łukasz, dzieje kość. helw. II. 52. nstpn.
(2) Dzieło to czytałem w Puławach i w Korniku, w ekzempla­

rzu nader uszkodzonym. Brakowało tytułu i kilku kart w przedmo­
wie: zresztą od karty przemowy znakiem drukarskiem ** opatrzonej 
szło wszystko nieprzerwanie aż do końca, ostatni znak druku s iij.

(3) na brzegu wydrukowano że to jest Rozmowa czterech bra- 
tow etc. Waldeiiskich wydana w Szamotułach Roku 1558. Ob­
szernie przywodzi według Bandtkiego tytuł dzieła i szczegóły nie­
które o Krzyszkowskim opowiada Joch. II. 341. 611. III. 49.
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na samo dzieło i na dwa dodatki, z których pierwszy za­
wiera list tegoż świętego do „Zeny y Serena braćiey o tem 
iaki ma być Żywot Chrystijanski.’’ Pomijając teologiczne 
spory w dziele zwodzone, zwracamy uwagę czytelnika na 
przemowę autora. W niej ou, ile wiem pierwszy u nas, 
wystąpił z krytyką na tłumaczenie pisma ś. greckie i ła­
cińskie. Dla tego tez spolsczając Justyna odrzucił wyra­
żenia pisma ś. według przekładów owych, a w miejsce 
ich podał nowe ich w polskiej mowie wyrozumienie. Wy­
raz poenitentia nie tłomaczy pokuta (z przyczyny iz on 
i karę znaczy) lecz „kajanie się:’’ Sacerdos (według nie­
go rnszarz, czasem ksiądz lub kapłan to jest kapelan, ka­
ptan) ma się zwać1 ierc, (pogańskich Księży zwyczajem, 
których całopalenia pożerał ogień,) lub ofiarnik" Boję się 
(mówi, powiedziawszy to) isz nam kto przypisze że się za 
rownieysze rzeczy bierzemy, ale takowy ma wiedzieć co 
pisze filozof, isz kto słów dobrze nierozumie, ten się 
w samey rzeczy łacno omyli. Papieżaicy, którzy w Języ­
ku Polskim Bibliją wprzód wypuścili, iakiego tłumacza 
mieli, stąd poznać możesz. Abowiem na małey rzeczy dał 
się znać iakowy był ucżony tłumacz. Ten bo niewiedząc 
isz słowo Łacińskie tempora, nie tylko czasy ale y skronie 
znacży, tak przełożył: y odpocżynienie cżasom moim, co 
miał wyłożyć skroniam moim.”

«• Stanisław Koszutski, Sekretarz do listów pol­
skich królowej Barbary ( l ) ,  tłomaczył na język polski 
różne pisma, o których się w ciągu dzieła mówiło. Mię­
dzy innemi wytłumaczył: Rein/tarda Lorichiusa k.iięgt

(1) Balińskiego pisma histor. 1. 156. nstpn.
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o wychowaniu y o czwiczeniu każdego przełożonego, 
w Krakowie u dziedziców Marka Szarffenbegera r. 1558 
(wkztałcie arkuszowym kart 186), które to dzieło z Wilna 
przypisał Symeonowi księciu Słuckiemu r. 1555. Na herb 
Księcia napisał wiersz Erazm Gliczner, i wiele z przekładu 
Koszutskiego skorzystawszy, ułożył sam dziełko o wycho­
waniu (1), i takowe temuż Księciu przypisał.

es. Jest w Warszawie w podobiznie zrobiony ekzemplarz 
(w ósemce, karty nieliczbowane, ostatni znak druku 7.) 
bez tylułu. Bezimienny przypisał go Mikołajowi Radzi­
wiłłowi księciu na Ołyce i Nieświeżu, wyraziwszy na koń­
cu Daturn w Samotulach Roku 1558. Na następującej 
karcie dzieła czytamy: Bernardina Ohina z Seni Męża ba- 
rzo uczonego i zacnego. 0 zwierzchności Papieskiei nad 
wssytkim  Światem krześcianskim. Tragedia krotochwilna 
Nauki Krześcianskiei barzo potrzebnei Papieskie falsse 
nkazniąjCei y burzącei pełna. W przemowie mówi, jak z po­
lityki Fokasa Cesarza carogrodzkiego wypadło to, ze Pa­
pieża rzymskiego uznał głową całego kościoła katolickie­
go, i jak przez to popadł pod władzę tegoż Patryarcha 
carogrodzki wraz innymi Patryarchami. Powiada dalej, iż 
do obalenia władzy tej w Polsce przyczynia się wiele Ra- 
dziwił, zkąd bierze wydawca pochop przypisać mu dziełko 
Ocbina z włoskiego przełożone. Składa się z rozmów to­
czonych: „między Lucyperem a Belzebubem, Bonifacyu- 
szem III. Papieżem a Panem Rozumem cesarskim Sekreta­
rzem, ludem a kościołem rzymskim, Papieżem, a Opinią 
czyli mniemaniem rzymskiego ludu, Maciejem rostrucha- 
rzem a Panem Lepidusem papieskim komornikiem, i znowu 1

(1) Polska pod względem obyczajów IV. 336.



między Lucyperem a Belzebubem, dalej między Chrystu­
sem a Archaniołami Michałem i Gabryelem, nakoniec 
między Królem a panomi rad dwojakiego stanu, ducho­
wnego stanu papieznikami, a świeckiego Ewanielikarai.” 
Całe dzieło pełne jest wyuzdanej myśli, obelg i potwa- 
rzy miotanych na Papieża. Wyjąwszy formę, nic uwagi 
godnego nie zawiera to pismo. Zaczyna rzecz Lucyper 
w te słowa: „Wiernij towarzysse moij prziiaciele a bra­
cia nie zgromadzi! bym was tu byl iście teraz wssyt- 
kych do pieklą, iakom to teraz uczynił, bacząc na ten po­
żytek, który mi czynijcie na świecie.” Wyłuszcza dalej 
powody obawy powziętej, ze świat zamącony będąc przez 
czartów', może być zbawion przez Chrystusa wiarę; dla 
tego więc (ciągnie mowę) zamącić i tę potrzeba. Na co 
odpowiada imieniem czartów Belzebub: „S samego tylko 
słuchania twoich Slow Panie Luciperze, poczułem niemałą 
iakąs pociechę, a zdami się iakobym teraz przeciw Bogu 
znowu otrzeźwiał.” Kończą rzecz Ewanielicy, którzy usta­
mi jakoby zwołanej przez Króla rady świeckich panów 
przemawiając, oświadczają, iż Chrystusa wiara szwanku 
nie odniesie żadnego, jeżeli się Chrześcianie czystej trzy­
mać będą ewanielii: „Będziemy tedy (lak mówią) starać 
się o to, iakobysmy odrzucili wssytki ty rzeczy, ktoreby 
mogły być na przeszkodzie Ewangeliei.”

Drugie dziełko tegoż autora ma napis: Bernardyna 
Ochina z Seny: Traiedya o Mszey, z kthorey każdy snadnie 
wyrozumieć może, początek y w szelaką iey sprawę: y co 
o prawdziwey wieczerzy Pańskiey właśnie każdy wiedzieć 
ma. Drukowano w Pińczowie w drukarni Danielowey 
roku 1500. w ósemce znak ostatni druku h  y Ul. Na 
końcu powiedziano, że dzieło to wydawano nakładem pa­
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na Doktora Lizimanina: toż i sam potwierdza, w przypisa­
niu go Księciu Mikołajowi Radziwiłowi, mówiąc ,,że chcąc 
się mu zawdzięczyć za to, iż go nie dał wywołać z Polski 
jak tego chciano, postarał się o to będąc w Wielkopolsce 
iz dzieło Ochina z włoskiego na polski ięzyk przełożone 
i przez iednę zacną osobę (która snadź druku pilnowała) 
na świat wypusczone zostało.” Mówi „ze nie należy się 
dziwić temu iż będący człowiekiem obcego rodu pisze po 
polsku, gdyż od młodości zostaje w Polsce, czyli, jak się 
wyraża, zrósł między Polaki." Właśnie na ekzemplarzu 
który w bibliotece sieniawskiej czytałem, jest podpis Franc. 
Lisimaninus, zkąd wniosek, że to jest ten sam ekzemplarz 
który z rąk Włocha spolaczałego przeszedł do Księcia 
Radziwiła, jako podarunek złożony mu wraz z przypisa­
niem. O treści dzieła (1) nic nie powiem, włosy bowiem 
powstają na głowie czytającemu je katolikowi, zwłaszcza 
gdy rozważy, iż człowiek będący niegdyś tej samej wiary 
a do tego zakonnikiem, śmiał pisać w ten tu sposób, gło­
sząc, „że diabeł chcąc zamieszać spokojność ludzi, i nie 
śmiejąc sam tego czynić boby mu nie wierzono, użył na 
to rzymskiego kościoła.” Sposobem dramatu ułożył swe 
dzieło, zkąd nazwał je trajedyą. Składa się z dwóch 
aktów. Występują w nich: szatan, rzymski kościół, papież, 
praktykarz (oszust), mądrość ludzka, msza, wieczerza 
pańska, miłośnik chwały, duch ś, zabobon. Wpływ miało 
to dzieło na Krowickiego który prawi (2), „iż Papież 
Rzymski jest Bóg tego świata, i nic nie ma powaznieysse-

(1) Porówmaj o uiem artykuł P. Wład. Trębickiego w Bibliotece 
Warsz. z r. 1843. II. 372 nstpn.

(2) Poruwn. artykuł Andrz. Zebrzydowski.
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go i swiętssego. iedno Mssą swą s. obłudną”.... Miały je- 
scze istnieć kazania Ochina, z których jedno, gdzieś około 
Krakowa miane, prawość wielożeństwa dowodziło. Nie 
znam go (1).

Około r. 1559. Krótkie wypisanie o Papieżn nowo 
obranym: ktoremn imię własne, Joannes Angelus: A teraz 
go gdy wstąpił na Stolec Papieski Pins IV. przezywaią: 
A czego od niego spodzyewac się maią w szytcy wierni 
Boży tych czasów. Jest to przekład z łacińskiego, (czyta­
łem w Poznaniu u p. Łukaszewicza,) wyszedł w ósemce 
małey: bez wyrażenia mieysca i czasu, Jęcz snadź po r. 
1559, wtedy bowiem wstąpił na tron papieski Pius IV. Ani 
wątpić o tem źe protestant wydał to pisemko.

3. R. 1559. Wawrzyniec z Przasznisza. W kształcie 
arkuszowym wydal r. 1559. (nie powiedziawszy gdzie) 
Nau/cę o prawdziwey y fałszywcy pokucie, pismo swe 
Mikol. Radziwilowł poświęciwszy. Tego pana nazwał au­
tor rzeczywistym Apostołem LitwTy, „gdyż nie darami jak 
Władysł. Jagiełło, ale słowami przekony wającemi roda­
ków swych na wiarę protestancką nawracał, zacząwszy 
od swej żony, dziatek i domowników.” Prócz czystego 
stylu żadnych zalet nie ma to pismo, którego tytuł w skró­
ceniu przy wiedliśmy, odsyłając po całkowity, tudzież po 
wyjątki z niego do innych (2).

<• Dwa listhy na polski ięzyk właśnie wyłożone. Jeden 
Aloizego Lipomana Weneta Bisknpa Werońskiego, od Pa-

(1) Porównaj Czackiego dz. U. 23.
(2) Joch. II. 321. Łukasz o kość. heiweck. 1 .12.
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pieża oyca rzymskiego w Polsscze posła będące, kn iasnie 
wielmożnemu ksiązęcin  a panu Mikołaiowi Radziwiłowi, 
Woiewodzie wileńskiemu. A dragi tegoż to iasnie Wielmo­
żnego Pana, do tego Bisknpa a do tego papieskiego posła, 
Z których sie snadnie każdy krzescianski człowiek spra­
wie może, iako się slnssnie w swoiey poczciwey powinności 
zachować ma. W Brześciu Litewskiem drukował Stani­
sław Murmelius, nakładem Kxiązęcia Mikot. Badziwiła, 
Bolcu 1559 (w 4ce ostatni znak druku T III. Czytałem 
w Sień.). Bezimienny, który zapewne z rozkazu Księcia 
listy te drukował, przypisał je Stanisławowi Szafrancowi 
z Pieskowej skały, nazywając się dobrym jego towarzy­
szem. Z listów tych z miodem na ustach, a wielką goryczą 
w sercu, nawzajem pisanych, widać, że książek wierze ka­
tolickiej przeciwnych wyszło w Polsce najwięcej za przy­
czynieniem się Księcia Mikoł. Radziwiła, że tenże za ojczy­
stym językiem, i jego przy obrzędach religijnych utrzyma­
niu obstawał najwięcej. Biskup Andrz. Załuski własnorę­
cznie napisał na ekzemplarzu którego używałem, że 
dziełko to po łacinie (nie wiadomo mi kiedy) napisane, 
a na język polski, franruzki, włoski, niemiecki przełożone, 
do najrzadszych należy. Przedruk jego (łaciński) zrobił 
Yergerius i wydał w Królewcu 1556, o czem Janoekiego 
dzieło (o rzadkościach bibliografii polskiej 1.62.) porównaj.

*• Hozeasz Prorok z wykładem zacnego męża a Doktó­
ra w piśmie św iętym  przedniego zebranym przez Wita 
Theodora Noriberczyka 1567 (?). Na końcu stoi: W Brześciu 
Litewskim drukowano, nakładem Książęćia Mikołdid Bd- 
dziwiłd В. P. 1559 (?) miesiącza Lipcza. Po proroctwach 
Hozeasza z pisma ś. wyjętych, idzie wykład ich ówczesnym
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zrobiony sposobem, a w końcu dzieła są wiersze, skró­
cenie treści całego wykładu obejmujące. Dwa są wydania 
tego dziełka, jedno z r. 1559, drugie z r. 1567, niczem 
się prócz tytułu nie różniące od siebie. Obadwa zrobił 
snadź Polak, z nazwiska niewiadomy (Czacki mniema że 
się nazywał Solitariusz). Ekzemplarze dzieła tego są 
w Warszawie i w Piotrowicach. Porównaj Jochera II. 32. 
i w przyp

R. 1560. Krzysztof Przechacki. Pisał się ze Lwowa.
Z Dubiecka trzeciego dnia Czerwca 1560. podpisał przy­
pisanie Stanisławowi M. Stadnickiemu ze Zraigroda dziełka 
(wydanego w 8ce, znak druku N. 7 za N stoi (u przez 
omyłkę drukarską (?) / / )  swego, z tytułu niewiadomego: 
albowiem ekzemplarz jego jedyny (czytałem go w biblio­

tece sieniawskiej) miał takowy wydarty. Po przypisaniu 
(umacnia wr niem Stadnickiego w miłości do Stankara, 
i prosi by niedbał na wymówki przyjaciół a nawet kre­
wnych, którzy mu wzbraniają względami swemi zaszczy­
cać sekciarza aryańskiego,) idzie przemowa „Ich Miłościam 
panom wszytkim, kthorzy są w kościele pinczowskim’’, pod­
pisana „zDubiecka osmego Czerwca.” W niej czytamy, i to 
za tytuł dzieła bierzemy: Okazanie tego, ii Pan Krystus 
Poprzednikiem iest Boga y Ludzi, s strony Człowieczeń­
stwa telko. Powiedział tamże autor, że głównie Stadnicki 
nalegał na wydanie tego dziełka, chcąc przez to Polaków 
z zasadami Stankara obznajmić bliżej.

u. Historia o Papi eżn Janie tego imienia VIII. Który 
był Gilberta biała g łow a z Angliey: y  o inszych wieln Pa-

D O D A T . 49
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pieżach, którzy przed nią- y  po niey byli. Z łacińskiego 
przełożono na polski język tę ramotę, i wydano r. 1560. 
bez wyrażenia miejsca druku (1). W ósemce małej wyszła. 
Czytałem ją  u P. Łukaszewicza w Pozn.

v. List Pana Chełmskiego, Chorążego Krakowskiego, 
do Ksyędza Brzechwy, Mnicha na Tyńcu. Rozeszła się 
wieść, że pan Chełmski zagorzały protestant wrócił na 
łono rzymsko-katolickiego kościoła. Zbijając, ją  napisał 
i wydał r. 1560 bez wyrażenia miejsca Chorąży list ów, 
w którym miota obelgi na kościół. W końcu dodał z nu­
tami Piesn o łotrowskim ałunie obłudnych Mnichów y Mni­
szek. W ósemce małej wyszła ta broszura, którą, czyta­
łem u P. Łukaszewicza w Pozn.

R. 1561. Wizerunk. Falecznego y Ducha y  nauki, 
y pisma, tychto od Lutera począw szy aż do dzisieyszych  
nowo Ewangelików. W Krakowie 1561. w ósemce małej 
(jest wWarsz.). W tem pisemku usiłuje bezimienny autor 
dowieść, że owa bestya z wielu głowami a jednem ciałem 
opisana w objawieniu ś. Jana, znaczy protestantyzm. Wia­
domo że za naszych czasów przyjęto za prawdę, iż przez 
ów dziwoląg ma się rozumieć okrutny prześladowca chrze- 
ściaństwa Nero, Cesarz m  niski.

o. Z pisemkiem tem zostaje w związku inne które 
w Sieniawie czytałem: Rodzay albo potomstwo Marcina 
Lutra piątego Ewangelisty y Oyca, który w spłodził ty  
Ewanyeliyskie Syny, a domy w krześćianstwie, którzy y 1

(1) Zawartą w uićj rzecz zbija! później Jezuita Szerer, co prze­
łożyli na swój język Czesi 1587. Porównaj Jungrn. hist. 161. N. 612.
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s kościołem Bożym y  sami z sobą w alczą 2 Petri 2. Ci są 
studnie przes wody, y  obłoki które nawalność pędzi, któ­
rym mgła ciemności na wieki iest zachowana 1561 roku 
(ostatni znak druku P iij). Nie powiedziano gdzieby wy­
szło, Załuski domyśla się ze w Krakowie. Ponieważ w tym­
że roku pokazało się ono po łacinie, zt^d dociec trudno 
które z nich, polskie czy łacińskie jest oryginałem (Poró­
wnaj Janockiego o rzadkościach bibl. I. 65). Autor tego 
pisemka naznacza Lutrowi trzech synówr, i od nich wywo­
dzi rozliczne różuowierców odnogi, płasko i bez żadnej 
wartości naukowej prowadząc rzec z od początku do końca.

n.  Stadło małżeńskie, z Grou a żiarnek Słowa Bożego 
y z Authorow zacnych krotko zebrane, a na polską mowg 
wyłożone. Na końcu stoi: Cum gratia et privilegio La­
zarus Andreae excudebtil Crucoviae 1561. To w ósemce na­
pisane dziełko (karty ma nieliczbowane: ostatni znak dru­
ku / /  ij), przypisano Burmistrzowi y Raycoru miasta Ka­
zimierza” przez „Jana Mrowińskiego Płoczywlosa mie­
szczanina tegoż miasta.” Cel i treść dzieła, zawarł w tych 
słowach: ,,Książki po polsku o Stadle małżeńskim małe 
proste, nie dworne, Ale ku gospodarstwu pnddńnem w sze- 
go rządu (mym zdaniem) dotrzebne. aby nowi Małżonko­
wie albo ci co sye ku Małżeństwu maią. wiedzieli na czym 
ń dla czego ten święty Stan iest od pana Boga postano­
wień, co s tych książek snadnie poznńią.” Na trzeciej od 
końca kanie stoi „pieśń o małżeństwie s. Która uczyniona 
na Wesele Jana Kostki z Szlymbarku, Podskarbiego ziem 
Pruskich, Starosty puckiego, Woiewod/ica chełmińskiego, 
Dworzanina J K.Mci“ z tą uwagą, że „nota iey, Jako o Wę­
gierskim Kro!u.' Z ciągu dziełka widać, że je napisał
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protestant. Wielkim albowiem szacunkiem dla małżeńskie­
go stanu przejęci byli protestanci, idąc za Janem Hussem 
który o nim pisał (r. 1563. wyszło jego pismo z druku) 
i czcic nakazywał go przeto, že sam Bóg postanowił ten 
stan w raju (1).

e* Postilla  Polska. To je s t . Lekcie, Epistoły, y Ewa- 
nyelie Niedzyelne, postne, y  które czytane bywaią w  w igi­
lie Apostolskye, y w  inne św ięta  Krześciańskye przes cały  
rok ku nauce naszey. Teraz nowo z w iętszą  pilnością niźli 
przed tym wyrobiona. Y Przythym pasyie czterech Ewan­
gelistów  każda z osobna. Stychże cżterzech jedna porzą­
dnie zebrana, z krocincbnym wykładem niektórych mieysc, 
w  których się zdadzą być niezgodni Ewanyelistowie. 
1F Krakowie Drukował Matys, Wirzbiętń, Boku Pańskiego 
1561. Dziełko w 8ce, karty nieliczbowane mające, kusto­
szami od samego początku az do końca (ostatni jest G g  5) 
opatrzone. Poczyna je  krótka przemowa każdemu Krze- 
śćianskyemu człowieku temi słowy: „Człowiek każdy 
krześciański, žadney rzeczy požytecznieyszey áni potrze- 
bnieyszey ku zbawieniu swemu mieć nye może, iedno usta­
wicznie rozmyślać w słowie Bozim.” Kończą ją  wiersze 
noszące napis: „Czcicielowi dobry towarzysz” który mówi:

Wied* każdy krześciański człowiecze 
Iż to iest rzecz nalepsza na swiecie,

O tem wiedzyeć a oto się starać,
Nie wszytko sie też tym światem parać

Samo zaś dzieło zakończają inne wiersze z tym napi­
sem „Ku temu czo czedł” których początek kładę: 1

(1) Porównaj Jungmana hist. 95. nr. 608, e.
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Cożći sie zda bracie mity iesliżeś czyść raczył,
A ieśłiś też z pilnością każde słowko baczył,

<*• 0 czterzech ostatecznych rzeczach k sięg i cżwory. 
Zwielkich a zacnych Doktorow krotko zebrane. 0 śmierci, 
straszliwym  sądzie pańskim, okrutnych mękach piekiel­
nych, niewymownym weselu chwały niebieskiey. Przes Ja­
na Kartena zakonnika Karmelitów, Doktora pisma swię- 
thego (w 8ce kart 86.) w Krakowie: w Officinie Sc/iarf- 
fenbergerowey. Kolcu 1562. Są trzy drzeworyty w tem 
dziełku, czystą polszczyzną napisauem.

r. Rzecz którą uczynił do namocnieyszego Króla Zy- 
gmuntha Augustha, y do w szytkiey Rady Koronney, uro­
dzony pan Raphal Leszczyński Radzieiewski y Zoldawski 
Starostha imieniem wszythkiey Slachthy, w  Piotrkowie na 
walnym Seymie, dnia xxx. Listop. R. 1562. (czytałem 
w Sień., jest na dworh ćwiartkach, ostatni znak druku a 4). 
Mowa (a wyłuszcza wszystkie pretensje, jakie sobie do 
kraju rościli polscy protestanci, i jest odgłosem reforma­
torskich opinij, które szumiąc dotąd po zamkach panów 
i dworach szlachty, dały się teraz publicznie słyszeć 
w izbie prawodawczej, ustalając zwycięstwo odniesione 
przez sekciarzów r. 1552 na sejmie piotrkowskim. Wtedy 
to uchylono jurysdykcyą Biskupów nad świeckiemi, w rze­
czach Miary.

v. Stanisław  Hozyusz. RozMiódł się nad życiem i dzie­
łami tego Kardynała i Biskupa warmijskiego ś. p. Szar- 
kiewicz (znajduje się jego rosprawa w Posiedzeniu uni­
wersytetu warszawsk. z r. 1828. zkąd zrobiono wyciąg do 
Przyj. Ludu z r. 1836. Porównaj I. numer 34. tegoż pisma)
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a wydania pism jego wyliczył Jocher II. 195. 300. 471. 
nstpn., które dadzą się dopełnić, znajdującemi się w biblio­
tece kapituły wrocławskiej, nigdzie ile wiem, nie wspo- 
mnionemi ( i ) .  W języku łacińskiem wychodziły te dzieła, 
lecz niektóre jak  Himnyjłuehoime w Krakowie 1545 u 
wdowy Hieronima Wietora wydane których nie oglądałem, 
tudzież Ksyęgi o jcisnym á szczyrym słowie bożym. Ka- 
iasmeyszemu Ksyążęciu ypánu, pánu Zygmuntowi Augu­
stowi Krolowi Polskiemu, etc. przypisane, ¡tern, Iłozmo- 
wd o tym, Godzili sye Laikom Kielicha, Ksyężey Zon do­
puście: á w Kosćielech służbę Bożą ięzykiem przyrodzo­
nym spráwowó. PrzesJ.M. Ksyędzd Stanisława Hosiusa, 
Kardynała, yBiskupa Wdrmieńskiego łacińskim ięzykiem 
napisane, a teraz nd Polski przełożone. 1562. Na końcu 
stoi: H Krakowie, Łazarz Andysowic drukował. Boku 
Bożego 1562. (rzymską, w ćwiartce, kart po jednej stro­
nie liczbowanych 147. oprócz rejestru w ośmiu ćwiartkach 
zawartego,) tłomaczone na język ojczysty. Drugie to dzieło 
przełożono i po czesku (2). Pominąwszy teologiczne spo­
ry, w których wielkie okazał umiarkowanie Kardynał Ho- 
zyusz, i dopiero po swoim pobycie w Rzymie i dokąd przez 
Zygm. Aug. r. 1569 dla załatwienia spraw kościoła pol­
skiego wysłany został,) zmienił swój sposob myślenia, co 
się najlepiej z jego własnych tudzież z Franciszka Kom-

( 1 )  Explicatio confessionis in synodo Petricomensi i551 fa­
cto. Anlverpice 1563 w ósemce (inaczej Jocher II. 471).

Propugnatio solida doctrince cathol. cum confufalione J. 
Brenlii prolegomenor. Colon. 1558 w arkuszu (inaczej tamże).

Confessio catholiccc f łd e i  u Joch. II. 195. w tlomaczeniu niemie- 
ckiem przez Jana zu Wesse wydane w Ingolsztadzie 1560 w arkuszu.

( 2 )  Jungman b i s t .  lit . 2 0 5 .  IV . i 3 3 5 .
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mendoniego listów pokazuje (1); to pominąwszy, mówię, 
ważnem jest to dzieło z przyczyny objawu myśli polskiego 
duchowieństwa tolerancyinej, (gdyby mogło było mieć rę ­
kojmią od narodu na to, iż uzyskawszy o co się domaga, 
poprzestanie na tem, a o więcej kusić się nie będzie); wa­
żnem dla tego iz w niem czyni zeznanie Kardynał o tem, 
co przez posłannictw o duchowne rozumie; (Bowiem (2) nie 
na tym rzecz zależy, (są jego słowa) żeby sługa kościel­
ny żonę miał, żeby pospolitym a przyrodzonym językiem 
w kościele czedł albo śpiewał, żeby oboię osobę dawał: 
Ale aby miał żywą wiarę, aby był członkiem kościoła 
kryslusow ego, a iżby sye tey prawey nauki trzymał, a lu­
du ią oznaymował, którą syn Boży pan nasz Jezus Krystus 
przyniósł z łona Oyca swego); ważnem na koniec dla ja ­
snego i prawdziwie popularnego wykładu rzeczy. Stoso­
wnie do czasów religijnego zamętu przedstawił Kardynał 
chwiejącemu się wr wierze Zygmuntowi Augustowi, „co to 
jest sł iwo boże,” i wskazał jak torem idąc przodków 
swoich (którzy zawsze bywali w wierze stali,) trzymać się 
go, i od zamachów nań kacerzy, ochraniać kościoł powi­
nien. Drugą część, czyli Rozmowę napisał dla użytku ucy- 
wilizowanszej klassy narodu, dobitnie i niemal namacalnie 
przedstawiając trzy szczegóły, powszechnie pod ów czas 
sporne. Wprowadzeni przez autora „rozmówce, Oracz La- 
cinnik i Harpagus (znaczy po polsku „drapieżca”) Gre- 
czyn", rosprawiają z sobą o wierze. Wierszami łacińskie-

( t )  Porównaj dzieła jego listy (karty) 38. 40. 47. 54. 115. 131.
(2) Listy Hozyusza wydał Ambroży Grabowski w swoich Staro­

żytnościach; listy Franciszka Cominendoui wysłanika papieskiego do 
Polski za czasów Zygm. Ang. wydano w Wilnie 184^ w I. tomie 
Pamiętników o dawnej Polsce.
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mi (k tóre spolsczjł autor) p rzep lata j swą mowę, i stwier­
dzają rzecz przykładami wzięteroi z życia. Dla dania 
wyobrażenia o stylu dzieła przywiodę z nieb jeden przy­
kład. „Ale co sye na iedney biesyedzie, przy ktoryera ia 
theż był (mówi Oracz) przydało, krotko powiem. Yeden 
dobry człowiek wezwał był ku bjesyedze dwu, z pocztu 
tych, kthorym sye nic niepodoba,co Kościoł podaw a. A gdy 
sye o Religijey (co sye wedle zwyczńiu złego wieku naszego 
nigdy częśćiey nie dźieie, iedno przy kuflu) rozmowa w to­
czyła, jeden z nich, który był na then czas od Kościoła 
powszechnego niebarzo odszedł, powiedział, że sye mu 
niezdało, aby co inego w kościele odmieniać miano z tych 
rzeczy, które ydawmo wzięte są, y starożytnym ojcowskim 
używanim potwierdzone, iedno ¿by Laikom Kielicha do­
puszczono, ktorego gdyby sye używać godziło, iużby nń 
tym przestał. Za tym drugi, który wr piśmie tych którzy 
sye oddzielili, był ćwiczeńszy, a przeto też myśli we złych 
opinijach oporniejszy, rzekł. A ia zasyę, by też dobrze 
kielicha dopuszczono, żadnym obyczaiem na tym przestać 
nie chce.”

f-  R. 1563. Nauka rządzenia ciał Człowieczych, tu- 
dziesz Sprawa w żywności ich: A iako sye Człowiek, szko­
dliwym żądzam cielesnym sprzeciwić a bronić ma dla zdro­
wia. Tyle wyczytałem na pierwszej stronicy dzieła ćwiar­
tkowego, mającego ty tuł wydarty. Są dwa wydania jego: 
jedno przechowywane niegdyś w Puławach czytałem 
w Sieniawie, drugie posiada biblioteka Okręgu nauko­
wego. To opiszę, i z puławskim porównam je ekzem- 
plarzem. Warszawski ekzemplarz składa się z 256 listów, 
i jedenastu ćwiartek rejestru nie całego, który się kończy
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na wyrazie Wermuth. Rzeczywiście rospada na trzy czę­
ści, albo raczej na dzieła odrębne, z których pierwsze sta­
je na liście 163,, na którego odwrotnej stronicy czytamy: 
A tak tą śmiercią kozłową uczyniemy tym ksyęgam ko­
niec, panu Bogu dziękując, a prosząc go o przyszły począ­
tek. Amen.“ Następny list rozpoczyna się lemi słowy: 
Nauka lekarstw końskich, dobrze doświadczona od ro- 
stropnych Masztalerzów, howalow, y rosłucharzow, któ­
rzy sye 8tym nawięcey obieraią. Jest przy tym y nauka 
konia dobrego poznać, by się, w kupnie nie omylił: y iako 
ku zawodowi konia przyprawie. Reszta tytułu jest za­
pełniona drzeworytem, trzech jeźdźców przedstawiającym. 
Na odwrotnej stronicy listu 187 stoi wiersz z tym napisem: 
„O thyraze Rymy” które w ekzemplarzu puławskim noszą­
cym nazwę Lekarstwa końskie i t. d. (Porównaj Lelew. 
bihl. ksiąg 1.159 nstpn.) są tak zatytułowane: „Te wier­
sze mieycie w pamięci.” Z resztą kończy się dzieło tymże 
co w puławskim ekzemplarzu przepisem, ale tytuł jego 
odmienny (Porównaj Lelew. tamże 160), brzmi albowiem: 
„Nauka doświadczona, iako konia ku zawodowi wprawie” 
i nie tylko końskie lecz i innych bydląt lekarstwa zawiera. 
List 193 nosi napis: Tu będziem mieć księgi szosie, z wyo­
brażeniem rzeczy potrzebnych ku lekarsthwu, a owszem 
thyeh, które w przeszłych hsyęgach namienione są. Na­
stępuje przemowa do Czytelnika, kończąca się na liście 
197., na którego odwrotnej stronicy, liczbą 198. oznaczo­
nej, zaczyna się wyobrażenie ziół, i aż do listu 256 idzie. 
Wszystkie, te listy, ów 197 wyjąwszy, po jednej tylko licz­
bowane są stronicy. Całe piśmo mieni Ossoliński (wiado­
mości II. 255 nstpn.) być Siennika pracą, u Szarfenbergera

50D O D A T .
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wydaną: czemu zaprzeczają inni. (Porównaj Lelew. tamże 
176) i słusznie uważają, iż ono z drukarni Szarfenbergera 
nie wyszło. Jakoż wyczytuję z notat Konst. Swidzińskiego, 
iż w swoim zbiorze posiada druk Nauka rządzenia, ciał 
człowieczych, które w Krakowie a Andrysowicza 1563 
w ćwiartce pokazało się. Dzieło więc w mowie będące 
jest jedno i toż samo w Warszawskim a Swidzińskiego 
ekzemplarzu. Napisał je bezimienny panów Pileckich le­
karz, jąk o tem sam mówi na liście 34. „Przygodźiło sye 
było po koronacyey króla Alexandra, iż Jan trzeci Pilecki 
maiąc XXII lat, przy Dworze będąc, z doswiadczonemi sye 
Rycerzmi potykał, barzo śmiele: y widzieli to wszyscy, iż 
przed Młodzieńcem mocni Rycerze upadali: s ktorego 
siłowania, w niemoc był ćięszką wpadł, iż owa blisko 
śmierci był. W ten czas przyiachałem do Krakowa, wi­
działem młodzieńca mdłego: ważyłem sye naprzeciw ra ­
dzie wszystkich lekarzow, a kazałem mu do Piłce iechać. 
Jako skoro na Gród przyjechał, hneth niemocy pozbył...” 
Czy zaś dziełko to jest własnym układem owego lekarza? 
lub naśladowanem z czeskiego? (1 ) Autor (porównaj 
dzieła jego list 44) tak o tem mówi: .,Thociem miał o Le­
karstwie cielesnym zebranie ksyąg rozmaitych, com na- 
prośćiey a pożytecznie)’ rozumiał, tym zwłaszcza którzy 
pierwey nic takowego nie czytali. Komu to wdzięczno 
przyymi wesele a ochotna postawą. Dobrzelić wszystko 
atbo nie: tegoć nie umiem powiedzieć: Tho iedno wiem, 
iżem ći chciał z Rzeczy Słowieńskiey (a zwłaszcza Polak 
Polakom) pomoc y poradzić podług małości dowcipu me- 1

(1) Czesi mieli podobnej treści dziełko r. 1440 napisane, które 
w XVI wieku kilkakrotnie wyszło z druku. Porównaj Jungmana hist. 
82. nr. 290.
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go.” Zeznał więc sam ów lekarz, ze układając swe dzieło 
do rzeczy słowiańskiej udawał się o pomoc. Ztąd wnioski 
czyniąc nasi bibliografowie twierdzili: ze jak sam bezi­
miennych prace przerabiał, tak znowu dzieło jego prze­
robił Siennik, który wytłoczoną tę r. 1563. księgę, dał 
powtórnie r. 1564 wytłoczyć (o czem Gąsiorowskiego I. 
110. nstpn. Ossolińskiego przywiedzionego wyżej, i Wi- 
szniewskiogo hist. lit. IV. 194. nstpn.-porównaj). Krótko 
mówiąc pierwsza księga lekarska pisana po polsku powstała 
tymże sposobem co i zielnik Falimirza. Wziąwszy za pod­
stawę swej pracy dzieło czeskie, zrobił (może około ro­
ku 1493. o czem Gąsiorowskiego porównaj) bezimienny 
pismo Lekarstwa końskie nazwane. Te ow lekarz Pileckich 
przerobił, a jego znowu pracy odmienny tok nadał Sien­
nik. Późniejsi znowu naśladowali i przerabiali dyetetyczne 
przepisy, które rzeczony lekarz, na miesiące rozłożywszy 
je, podał w 42 I ście i następnych swojego dzieła.

X• Grzegorz Pauli, pisał się z Brzezin, co według Siar- 
czyńskiego ma znaczyć, iż z rodziców Włochów z miaste­
czka Bressano do Polski przybyłych pochodził, lubo sam 
urodził się w Polsce. Podobniejszem do prawdy jest atoli, 
że gdy go też Brzezinanem Mazurem mianowano, iż z Brze­
zin miasteczka w Rawskiem położonego rodem będąc Grze­
gorz, od niego się pisał. Uczył się w Witembergu pod Fili­
pem Melauchtonem głownie. Mistrz jego, upatrując w swym 
uczniu dowcip i rozum potężny, miał mu prorokować, „że 
wielkie w swej ojczyźnie uczyni zamieszanie. (1)” I tak 1

(1) Ossoliński w rozmait. krak. I. 29. Kacper Wilkowski u Joch. 
II. 487.



396

się tez stało. Trzymając się Pauli naprzód zasad Kalwina, 
ktorego więcej, jak mawiał, nad stu ś. Augustynów ważył, 
wnet odszczepił się od niego, za powództwem głownie „Sta­
nisława Sarnickiego Rządzcy zboru kalwińskiego w Niedź­
wiedziu pod Krakowem,” który mając Grzegorza w podej­
rzeniu ze się do aryanizmu nakłania, starł się z nim na­
przód słowy a następnie piórem. Szło Sarnickiemu o to, 
ażeby zmusić przeciwnika do trzymania się sćisle przepi­
sów' synodu pinczowskiego z r. 1562 który zalecał „nie 
szerzyć w Polsce, objawianych na zachodzie mniemań prze­
ciwko Trójcy ś.” Czego gdy nie usłuchał Grzegorz, prze- 
toż Saruicki tegoż samego roku, złożywszy synod w Kra­
kowie, wyjednał na nim iż go za kacerza uznano. Uspra­
wiedliwiając się Pauli wydawał odtąd rozliczne z treści 
drobne pisemka, nie podpisując się na nich, prócz je­
dynego tylko. Naprzód ogłosił: Krótkie wypisanie spra­
wy, która była, o prawdziwym wyznaniu i wierze, pra­
wdziwego Boga. w Krak. i w Pińczowie 1563 (ostatni 
znak druku, który w Sieniawie czytałem, jest XXX), w któ- 
rem zaprzeczając bóstwa Chrystusowi, stoczył spór nie 
tylko z Sarnickim, lecz i z Gilowskim także. Na ekzempla- 
rzu, w puławskiej bibl. niegdyś oglądanym odemnie, napi­
sał Czacki, „że dzieło to nader jest rzadkie, że je napisał 
Grzegorz Pauli, i że po drugi raz wTyszło w Nieświeżu 
w' druk. Danielowey 1564” (w 8ce E. 2. Porównaj Jochera 
II. 288). Jest to dziełko pierwsze z licznych pism Grze­
gorza, które wymienia Joz. Maks. hr. Ossoliński (w Ro- 
zmait. krakowsk. I. 29.), a z których zaledwie kilka wyna- 
leść mogłem, w bibliotekach kórnickiej i sieniąwskiej. Po 
tem pisemku wydał drugie: O wyznaniu wiary X. Sarni­
ckiego i o tego oderwaniu: list Grzegorza Pawia, do ko -
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ściołów Ilelweckich wydany, aby braciey pobozney więcey 
nie zwodził. 1564. Przy nieni jest i list Doktora Stankara 
do zboru, którym Sarnicki rządzi (C. 2. w 8ce czytałem 
w Sieniawie). Pisemko to zostaje znowu w związku z in- 
nem, które tegoż samego roku wyszło, a ma tytuł: Ity- 
kład slow Pawia S. Jeden iest Bog który iest Ociec, z któ­
rego wszytko, y Jeden Pan Krystus etc. Zkąd wszytkę 
różnicę zaczętą teraz o Bogu y o Synu Bożym , latwie 
każdy człowiek bogoboyny wyrozumieć y rozsądzić bę­
dzie mógł. Roku 1564. (Broszura w dużej ósemce, karty 
nieliczbowane, ostatni znak druku Dii), czytałem w Kor­
niku). Okoliczność wydania go na jaw jest następująca. 
Wydał był (mówi Ossol. 32 tamże) Pauli dziełko Tabula 
de Trinitale (nie czytałem go,) w ów czas kiedy się jeszcze 
trzymał kościoła helweckiego; w którem gdy już na arya- 
nizrn zakrawał, przeto Kalwin głowa kościoła owego, na­
pisał do Polaków, „ażeby trzech w Bogu istności nie ro­
zdzielali, i nie wystawiali sobie trzech bogów/’ Uraził się 
o to Grzegorz, odpisał Kalwinowi, przechłostawszy go 
wierszami potężnie. Po czem opuścił helwecką, a przystał 
do aryańskiej sekty. W jej duchu pisywał odtąd sposobem 
przesadzonym, gdyż nie dopuszczał by Aryanie połączyli 
się z innymi protestantami, z przyczyny że tylko nową 
swą sektę prawowierną być uznawał, a resztę sekciarzów 
bałwochwalcami Trójcy nazywał. Upierał się też żarliwie 
przy tern zdaniu, że nie wolno chrześcianinowi świeckiego 
sprawować urzędu, i zdanie to głównie przeciwko Paleo- 
logowi z Wyspy Chios roskrzewicielowi w Polsce aryani- 
Żmu (który później spalony został r. 1585 w Rzymie jako 
kacerz) utrzymywał. Kończy wykład temi słowy: „Wierz­
my w Jednego Boga Oyca (boć o w Troycy iedynym abo
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w Istnosci żadnego członka wiary nie masz) wierzmy y 
w iego Syna Bożego Páná Jezusa Krystusá, y tez w ie- 
dnego Ducha ś. Stoymy przy Kredzie Apostolskim, bośmy 
w Zborze żadnego inego nie uczyli do tych czasów. A kto 
tę wiarę potępi, pierwey Boga y syna iego y wszytko 
słowo Bože potępić musi, á potym ciebie dopiero co na 
tym gruncie siedzisz: Ale niżli prziydžie do ciebie, pierwey 
się on sam blużnierzem blátem Żydom y Turkom, abo Epi­
kurom,. iásnie być okaże, potępiając słowo Bože.’, Godzi 
w tę myśl inne dziełko tegoż roku wydane pod napisem: 
Roznose wiary uczniów Slankarowych. w Nieświeżu 
w druk. Danielowey 1564. Po czem idzie: Wiara Sabcl- 
lianska żydowska ta była, iako świadczy lgnatius, Ter- 
tullianus. Hilarius yinni, Idorą też Stankar trzyma z swoi­
mi ( k. 3 wSce, czytałem w Sieniawie), gdzie przesadzo­
nego aryanizmu nowy uczyniwszy objaw, dowodzi Stanka- 
ra współwyznawcom, že wiara ich wspólność ma z żydo­
wską sabelianizmem zwaną. Dobitniej jeszcze wyłożył tę 
myśl w pisemku O różnicach terażnieyszych, to iesl, co 
o iednym Rogu Oycu y Synu iego iedno rodzonym, y o Du­
chu świętym, prawdziwie a po proslhu, wedle pisma święthe- 
go (w którym sie thylko llog obiawił) rozumieć mamy: Grze­
gorza Pawia krótkie opisanie. Roku 1564, (W dużej 
ósemce napisana broszura: ostatni znak druku Oij czyta­
łem w Korniku). W przemowie mów i między innemi: „Tak 
mniemamy uprzeymy á miły czytelniku, gdy tho proste 
pisanie kthore słów wydwornych w sobie nie ma, uyzrysz 
y cžythác będziesz, iže tę prostotę wdzięcznie prziymiesz, 
iesli się thez iedno sam w prostocie Krześćiańskiey kochasz!? 
która gdyż żadnych stroiow ábo bramow nigdy nie potrze­
buje, owszem słowa swoie wszędzie proste á we wszyth-
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kim się z sobą zgadzaiące ma, ku któremu porządkowi 
zawzdy ią wiedzie on mistrz nalepszy prawda: Przeto ia- 
kosmy powiedzieli tak rozumiemy ize w tym pisaniu po­
kazuje się wedle prawdziwego od Boga podanego pisma 
fundament wiary Apostolskiey, o iednym prawdziwym Bo­
gu Oycu, Pana naszego Jezusa Krystusa.” W końcu zaś 
przemawia rymami w te słowa:

„M iedzy błędy co teraz są. y  przed tym były,
I  co będą, Kalwinie twoie przewyższyły,
Bo gdy twym bystrem piórem Boga wypisuiesz,
T ed y  w iednym Bogn trzech sprośnie pokazujesz.”

Za którem to pismem poszło inne bez wyrażenia roku 
(zapewne w Nieświeżu r. 1564) wydane pod tytułem:
Prawdziwy nauki krześćiańskiey, i iey przeciwncy fał­
szywcy Antykry stoiccy, krótkie opisanie Gregorius Paulus 
(w 8ce A. 5. bez miejsca i roku, jedyne pisemko na ktorem 
autor imię tak położył swoje, czytałem je w Sieniawie); 
a za niem jeszcze inne, ostatecznie z dzieł Grzegorza ode- 
mnie oglądanych (1) pokazało się. Tytuł jego jest: Opra- 
wdziwey śmierci: zmartwychwstaniu y  żywocie wiecznym: 
Jezusa Krystusa Pana naszego, y każdego za thym wier­
nego. Tudziesz thez y  o prawdziwych pociechach stąd 
pochodzących. A to przeciwko fałesnemu zamyśleniu An- 
tykrystowemu o tego Duszach, klhorymi wszytek Świat 1

(1) Joclier II. 34. 328. przywodzi nadto: w ykład mieysc nie­
których Pisma Starego y  nowego Testamentu (i t. d. które bez 

m. i r. a rzeczywiście 1568 wyjść miało w Pińczowie), Okazanie 
Antychrysta b. ni. i r. (przekład z dzieła Serweta Restitutio Chri- 
stianismi). Inne, jak: Krótkie dowody, W ykład na pierwszą ka­
pitułę Jana Świętego, zobacz u nas w drukach bez miejsca i bez 
roku wydanych.
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zwiódł y smrodliwe pożytki Królestwa swego wynalawszy 
nieleda iako zmocnił (bez miejsca i roku druku, czytałem 
w Sieniawie). Chociaż się na tem dziełku nie podpisał 
Grzegorz, jednakie uznali je już spółcześni (porównaj Jo- 
chera II. 275. 558.) za płód jego pióra, i nazwali bezbo- 
żnem. Wspomniawszy albowiem w niem, lubo nawiasem 
tylko, o śmierci i zmartwychwstaniu Chrystusa, powstaje 
obszernie przeciwko nieśmiertelności duszy!

x x . R. 1564. Stanisława Sarnickiego, znam dwa dzieł­
ka po polsku pisane. Pierwsze mające napis: O uznaniu 

P. Boga wszechmogącego, Iroie kazania, które miał X. 
(Stanisł) Sarnicki na seyrnie Warszawsk. druk. w Krak. 
u Wierzbięty 1564 (w 8ce, przedmowa do Zygmunta Aug. 
ostatni znak druku H. 5 czytałem je w Sieniawie) jest 
zarowno przeciw kościołowi katolickiemu jak i Aryanom 
wymierzone. Drugie ma tytuł: Statutu y metryka przy- 
wileiow koronnych, w Krak. w druk. Lazar%owey roku 
pansk. 1594 (czytałem tamże). Nie znał tego wydania 
J. W. Bandtkie, lecz znał powtórne, które szeroce opisał, 
(Benlk. hist. lit. II. 142. nstpn.). Nadto pisał Sarnicki 
o strategii: albow iem z Ministra protestanckiego (w Niedź­
wiedziu pod Krakowem) został wojskowym; lecz to dzieło 
{księgi hetmańskie) zostaje dotąd w rękopisie (w Czaso- 
pisie Lwowskim rozw iódł się nad niem szeroce Franc. Siar- 
czyński). Pisał na koniec kronikę polską w łacińskim ję­
zyku, i prócz tych prac wykonał inne, o czem, tudzież 
o szczegółach życia męża tego porównaj Bentkowskiego 
hist. lit. II. 720. Jochera II. 288. 529. nstpn. Wiszniewskie- 
wskiego hist. lit. VII. 404. nstpn.
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w . Jana Kazanowskiego z Czebierowa, Podsędka zie­
mi Łukowskiej, wspomina Juszyński. Miał napisać dziełko 
pod tytułem: Aa upominanie, Jana Kalwina do hracicy
Polskiej/ napisane (przeciwko Tablicy w Polszczę wyda­
nej/, w Ictorey chce pokazać, żeby pismo święte o Troycy 
nie zawsze rozdzielnie mowilo. Jana Kazanowskiego 
Slachcica Polskiego krotka odpowiedź. Roku 1564. 
(Dziełko w 8ce dużej, ostatni znak druku E v, czytałem 
w Korniku), w którem przy końcu terai odzywa się słowy: 
„Na koniec miły Kalwinie godzi się abyś Kościoła naszego 
tliak niezbożnemi potwarzami przesthał sromoćić y prze­
śladować, zwłaszcza gdyż ći się iaśnie pokazało, ze ty nic 
inszego nie czynisz, iedno że się iaśniey a szczyrey pra­
wdzie przećiwisz. (Jznawamy i iasnie mowiemy według 
twey censuri, żeśmy ludzie nie uczeni, y wFilozofiey świe- 
ckiey, y modrości iey nie iestesmy ćwiczeni, a wszakoż ie- 
dnak w liczbie maluczkich, ktorem obiawione są taynosći 
znamy się być, y ktborzy pewnismy tego, że na łonie Kry- 
sthusowym będżiem zachowani aż na wieki.” Według in­
nych nie Kazanowski, lecz Grzegorz Pauli, przyjaciel jego, 
miał pod cudzem imieniem to pisemko wydać.

w. a. Po r. 1564. Od Arcybiskupów, y Biskupów, 
Rady Korony Polskiey snadż przednieyszey, odpowiedź 
niektórym Heretykom: Stanislawoin Parnickiemu, Jaku­
bowi Sylwiusowi, Andrzeiowi Przasznikowi, Krzyszto- 
phowi Treckiemu, y  inszym im równym obłędliwym Ka- 
cerzom. Dziełko to ostatni znak druku mające G 3. bez 
wyrażenia roku i miejsca druku ale snadż po r. 1564 ogło» 
szone, gdyż wyraźnie się do pisma Jana Kazanowskiego

51DODAT.
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odwołując, znać przez to daje, iż po nićm wyszło, czyta­
łem w Korniku). Na siódmej karcie tak mówi autor: „Kie­
dy iedeti SIńchcic z Polski przeciwko iemu (Kalwinowi) 
Książki napisał, iakośćie nań wszyscy kszykali, iż wam 
waszego Papieża zesromocił. Ganicie to u nas iz summus 
Pontifex noster, multas Haereses condemnat autoritate 
Ecclesię, gdy bywśią in Concilijs od wszytkiego Zgroma­
dzenia condemnatę, ukazuiąc ich błąd nowy, nie tak iäko 
starożytny Kalwin słusznie Serweta dał stracić, żadnego 
Concilium nie uczyniwszy, na ktorymby wszystek Zbór y 
Zgromadzenie condemnować go miało.’’

w.ß. Protens abo odmieniec. Taki ty tu ł ma dzieło, po 
którym są małe kwiateczki zamiast wiuety wyrażone. Po 
nich czytamy: Roku 1564 (rzymską). Pod spodem znowu 
kwiatek. Na przeciwnej stronicy tytułu przypis Mikołajo­
wi Radziwiłowi. Broszura w dużej ósemce, od tytułu po­
cząwszy jednę aż do końca sygnaturę posiadająca, ma na 
przedostatniej karcie za znakiem druku E. Widać że broszu­
rę tę napisał protestant, gdyż nie tylko protestantowi 
przypisał ją, lecz i protestanci jak „Piotr Stoieński F. Do 
Odmieńca’’, tudzież „Cypryan Bazylik (tak) do tegoż’’ pi­
sali nań pochwały. Zewsząd pozbierawszy co przedtem wy­
lało na papier satyryczne Polaków pióro, a mianowicie Sa­
tyra (czy Kochanowskiego?) gęsto wypisaw szy, ułożył swą 
rzecz ów Proteusz; jednej tylko nie zaczepiwszy szlachty 
o zdania polityczne. Widać to z wiersza Bazylika, który do 
odmieńca jak wyżej wspomniałem, odezwał się, a którego 
tu słowa:

Przestań Dziwaku wszak iuż tego na trzy  zbyty,
Jeszcze Satyr nie w ytchnął tw oy Mistrz znamienity.
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Ty nową woynę wszczynasz, a barzo się kusisz 
O nierówne, boię się, że ustąpić musisz.

Lecz nie dziw bo odmienność twa k temu cię wiedzie,
Radzęć tylko z mądremi zasiaday w  biesiedźie.

Bo ći wszystko u siebie dobrze uważaią,
Choć ich czasem dolega snadnie przebaczaią.

W ara Wąsa.

w. y- Jan Stok Wąchocczyk. Z klasztoru Szczyrzyckie- 
go przypisał Janowi Naropińskiemu Ważnikowi Zupy wie­
lickiej wydaną w Krakowie u Macieia Wyrzbięty 1564. 
(w 4ce, znak B 3. czytałem w Sieniawie) broszurę: Hi- 
storya barzo cudna o przyiazni a uprzeymey miłości 
Tytusa z Gizipusem, teraz nowo Polskim ięzykiem z Ła-I
cińskiego napisana, która ani treścią, ani wierszem, ani 
nawet wysłowieniem nie zaleca się wcale. Na dowód kilka 
przytaczam wierszy: ,

Y przyszU do Zofroniey panny barzo piękney,
Bogatey, we wszem okwitey, k temu barzo wdzięcżney.
Tam gdy ią  poczęli zmawiać iuż za Gizypusa,
W net nieszczęście przeszkodziło ta  to zla pokusa.
Ktemu Wenus zacna pani w tym nie omieszkała,
Kupida syna swoiego s strzałam i posłała.
Aby takimi Tytusa poćichu zastrzelił,
A ku pannie Zofroniey miłością zapalił.

Krotko mówiąc odstępuje Gizipus Tytusowi poślubionej 
juz sobie dziewicy, uzywszy do tego nieskromnego forte­
lu, który również nieskromnie, zwłaszcza gdy pomnimy na 
miejsce zkądono wyszło, bądź świecki człowiek, bądź, co 
gorsza, zakonnik, opisał, i oddał lichemi rymami.

Koniec Dodatków.
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